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Przeciwnych !tonJ'tytiecyi 38° .llfaia za granitfł 

zmowy, Przuzkody na uymie czyni.one po iey 
u1tanow1enu~. Zawi'l.zanie roko1zu 

targowickiego. 

.. 

Wystawiliśmy w pier\'Uszey części dziela tego 

usiłowania dobryeh obywatelów·, d'!ż'lce do . 
dźwrigni1mia Polski, w porze dla niey ic:dyney; 

długie ich pasowanie się z zacięt<} przeciw oy­
czyznie fakcyą; tryumf obywatelstwa i rozs~dku 
w ustanowieniu konstytucyi 3go Maia ; wró:ib~ 

szczęścia Polski . \VI ied11oglośny1m iey od narad~ 
uwielbic:niu i przyi~ciu; nakoniec pomyślne iey 
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dla kraiu skutki , acz w zbyt krótkim trwania 
oney przeciągu , iawnie się iednak okazui~ce. 

Obraz ten, lubo nieco skażony intryg'! i ambitem 
kilku odrodnych obywatelów, miły przecież- bydi 
musi sercu człowieka, którego szczęście milionów 
ludzi~ · od tylu wieków zaniedbane, dotyka. Cze. 
mu:i smutny los przymusza nas, Z\'UrÓcić pióro od 
tak miłych -widoków, i poświęcić opisaniu nay­
czarnieyszyth zdrad i zbrodni resztę kart dziela 
tego, łzami naszemi skropionych? Narody! dar­
mo, darmo używać będziecie niepodległości wa~ 
szey ku ustaleniu szcz1ęścia swego; darmo nayo­
stroinieysza roztropność kit:rować będzie wszy­
stkicmi krokani,i waszemi; darmo obywatelstwo 
i cnota wysilać się będą na ulepszenie losu milio­
nów ludzi , za któremi gfos sprawiedliwości i 
nieodzo\'<!nego ich prawa wota. leżeli los szczę­
Ili wy prac waszych nie mwie11c:z:y; ieżeli chciwość 
w mocnieyszych s<isiadach'. przeważy; wszystko 
to wam za występek i zbrodnią prawie, iak dziś 
Polszcze, poczytanym zostanie. Oto, na iedney 
szali stawiaiąc m1d z nierz'ldem obłuda; dla U· 

sprawiedliwienia swey · niegodzi\-uości, zarówno 
dwa narody obwinia ; lubo rozs'ldne oko spra­
wiedli\wcgo widzi, że naród ieden wiedziony iest 
ku zgubie anarchi'l , drugi ginqcy za to, ie śmiał 
bydź rziidnym. Niestety, iak latwo iest ludzi \VJ 

nieszcz~ście pogrążyć ! iak ci~żko i niepodobna 
pra-
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prawie ich pomyślność ugruntować! O Polsko! ' 
o oyczyzno ! los twóy okropny, a naym111ey 
zasłużony , iest nayoczywii;tszym tey smutney 
prawdy dowodem, 

Przektadaiąc okolicznośd i przyczyny upadku 
konstytucyi 3go Maia, a z ni41 i Polski, mÓ'lY!ić 
naprr.ód wypada o intrygach i krokach tych ludzi 
podle dumnych, kturzy czołgali się u nóg fawo­
rytów carowy, aby użyc.i byli za narzędzie zgu· 
by swcy oyczyzny. Szczęściem szereg ich nie 
iest długi. Okaże się, że doś~ bylÓ obccy prze­

mocy na kilku ludziach, zbrodni'] d,t1ś sTawnych, 
a wtedy fopie11t\wem, dum<J, intrygi!; · lub. nforoz­
~ądkiem w kraiu tylko znanych, 7eby się dopu· 
ścić przeciwko z iednocząm1y Pols?.cze gwaltu ;­

iakiego podobno dot~d iad~n naród nie doznat , 

Byli niezgodni między sob:i, w początku sey­
mu konstytucyinego, hersztowie . targowicki.ego 
roJrnszu. Nie chciał Rzewuski należeć <lO' robot 
Siczesnego ; zgorszył się z Branickfogo bytno#ci 
pod Oczakowein, ~i z przywi4zania obu do fote· 
refsó'W moskiewskich. QsławiaI p.rzez prtyiaci~l 
swo eh ~zczesnego Branicki , , z przyczyny za„ 
zdroszczouey mu na:d woyskiem komendy a). Mści! ' 

A ';j St~ 

' a) Obacz cz~ść. I. rozdział IV. kartę 75. 
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si~ wzaiemnie Szczes11y, nikczemni11c zamysły 

Branickiego względem obszerności władzy hetma· 
n6w: która to walka, z okazyi proiektu kom.ifayi 
w oysko\wey, iawnie widzieć się dała b). Dfug~ 
interefa i duma różnila tych podłych możnowładz. 
ców; lecz pogodzity ich też same pobudki, gdy 
dostrz.egli : że, kiedy żaden z nich poiedynczo 

przemagać nie m6gł, łatwiey polączeni przewo· 
dz;ć zdoł'aią. Spiknąf się z niemi Kofsakowski, 

biskup iuflantski ', przywodząc przewrotnościl! 
swoią, pod czas seymu, moskiewskiey partyi. 

Gbs~at ~n chytrze wszystkich naczelni~ów ro· 
koszu, aby ich lepiey mógł, przy zdarzont'y porze, 

oszukać; i sam ze swemi, wrszystko opanowa· 

wszy, ~ ich zbrodni, niezgód i glupstwa korzy. 
stać. 

Niespokoyny Rzewuski pierwszy z nich Pol­

skę porzuci[, gdy dostrzegł, i7. seym nie byl śle­
pym da,vney władzy het~mnów czcici~letn; i 
że.., idąc za prawidłami rozs<Jdku, nie pukładat 
'SZczęfoa ' Pohki w przes<Jdzie, osobiście chyba 
Rzewuskiemu , iako hetmanowi , zyskownym. 

A łubu przy~ykly w obcey intrydze szukać wspai:-­
cia dzikich swych marze11; . zachowuiqc atoli' nie­

co ieszczc wstydu, pamiętny oyca i swoiey w 
Mo· 

b) Obacz cztść I. rozdział IV. kartę 73. 
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Moskwie·· niewoli, ~tórey, cboć' ·przypadkowo; 

chwalebnym iednak był t~warzyszem; udał się, 

nie do Petersburga zaraz, lecz do Drtzna i do Ber­
lina. Przemieszkiwanie iego w Dreznie, było 

rozwodzeniem żaló'v przeciw seymowi , osta­

wianiem naylepszych czynów iego, tworzemem 

nierozsądnych proiektów, które go n.a sluszn~ 
wzgardę mieysca tego podaly. Kroki iego 'W 

Berlinie stusu\vne do mów w Dreznie byiy. Wi- · 
dzcic, iż gabinet berli11ski starał się odiąć Moskwie 
wpływ iey, a raczey despotyczny rzlJd w Polszcze, 

ofiaro\wał się za naczelnika takowego przedsię· 

wzięcia: żą'daiąc za ·wsparciem pruskim dyktator-. 

skiey władzy, iako icdynego śrzodka, przez któ­

ry można bytu, na obalinach przemocy muskiew· 
skiey, pruski wpfY'w w Połszcze ugruntować. Pro· 
iekt tako\"Xry, którego nierozsądek i niepodobie1{. 

stwu widocznemi były, dal tylko miarę o gtowie 

podaiącego: iakoż innego ni~ miał skutku. Seym 

tez tym czasem skruszył iarzmo moskiewskie, 
które odtąd, \'Uzgard:r.m1y ten dyktator, naprzód 

zaczął uwielbiać , a potym du po\'llrÓcenia go 
został narzędziem. Nic7ym nie zrażony Rze· 

wuski, przeniosl mieszkanie swoie do Wiednia. 

Okrężaiąc dwory sąsiedzkie, chcial widzieć, czy 

któremu oyczyzny za wfadzci buławy nie przeda: 

ale go to. szczęście w Petersburgu, nie w Wiedniu, 

cze kalo. Z.nalazł tam tylko pol.\locnika W · osobie 

A 3 s~cze. 
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Szczesnego, którego, iakeśmy iui rzekli, poni· 
Żona duma z Polski wyguała. 

Gdy Rzewuski g1ofoo dobiiaf się o przywró­
cenie dawney wiadzy buta\.'\'lOlll, i wlasny inttrc!S 

'Wystawi<ił za iedyną sprę7.ynę 'wolnego w Pol­

szcze . rządu; Sżc.te.suy "'-"'iększe podobno icszcze 
knował zamysfy. Ale duma nie pozwoli!a mu 
~ię przyznać, i:i celem życzeń iego by la korona. 
Pokrywał on skromną obywatela obuiętności21 
~mbit, kt0remu ,skrycie wszystko, nawet oyczy. 
.znę, poświęcał. , Uludtony od Moskwy, iak wielu 
polskich możno\vładzcÓ\V, berta mamidłem, wi­
dzi.ił ie \VJ ręku carowy, ii!kO gotową nadgrod~ 
ślepego s\wcgo do niey przywiązania. W rzeczy, 
cóż mogla obiecywać Mosk,wa Szczesnenm? ezego 
1n .Sgł od niey żądać, c,:zlowiek, niezmierny posia­
daiący mai~tek, i bynaymniey nie potrzebuiący 
publicznego lupiestwa, zwykłego myta stronni~ 

Jt0w moskiewskich w Polsz~ze? Do tego, wziętość 
j kredyt,~. który sobie był osobiście ziednal w 
~raiu, przed seymem konstytucyinym , obłudą 
obywatel.stwa; otwierały mu w Polszcze drog~ . ~ 

<Io paywyższych zaszczytów. ledna tylko koro· 
na mogła pokusić dumę tego cz.fowit'ka. Tu 
uwafyć należy· , iż wybór krolów, który Szcze· 
sny zrzenicę 'l:lrolności, i naypięknieyszym narodu 

. polskiego zaszczyte1n ? w ty lu, pismach i manife. 

stach 

/ 

.· 
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stach swoich nazwał, '-VI mniemaniu iego byt pra· 
wem sfoż11cym Moskwie, nie Polszcze; kiedy 
os11dzil, iż latwiey korony dost<Jpi, zhailbiony WT 

narodzie , lecz miły Moskwie, iak od narodu ko-
, chany, a carowy nienawistny:. Nie wahał si~ 
też bynaymniey w tym \.wybor:ie : bo gdy na 
seymie przyszło zrzec si~ Moskwy, lub obywatei­
st~a; natychmiast bezwstydnie wyrzekł się oyczy­
zny, zachowuiąc sobie tylko, na okrycie swey· 
niewolniczey podległości, ustawne powtarzanie, 
czczych słów -....V! uściec.>h zdradzieckich, ~yczyz~y 
wolności • 

~ Ziechali się w Wiedniu Sew~ryn Rzewuski i 
Szczesny Potocki ; ci dway magnaci, których 
duma wzaiemnie dotąd sobie prawie nieprzyia­
ciołmi czyniła. Widział pierwszy w drugim 

g!ośnego przeciwnika wladzy buławy; widzia'ł 
w ręku iego wxr.waną hetmanom 'nad woyskiem 
komendę. Z:azdrościł mu, choć iu:i utraconey 
pod Ó\.VI czas w Polszcze \.VJziętości , pe\vni~ i 
kredytu w Moskwie. Lecz teqże sam kredyt, 
którego potrzebował, sposobność, ktÓrCJ maiątek 
Szczesnego dawraf mu bydź czynnym w kraiu; 
'1l'szystko to przytfomilo na chwilę zadawnion~ 
niechęć. Szczesny tei:, acz gardził i osobą i spo-
sobem myślenia Rzewuskiego, i z tym się nigdy 
nie taił, _ulegl okolicznościom, rad w nim wi-

A 4 dz~~ 
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dzi~ć powolnego spólnika. C7:ynnieyszy Rze­

wuski opa~lOW'al w·krótce umysł gnuśnie zacięty 

Szc"esnego: ta!- dalece, ii daf ~ię rt~dz;ć temu, 

ktc)rym rrądzić mniemał. Odtijrl nic im się nie­

ro1.;ądnym nie 1da':t'afo, co tylko wbrew szlo 

zba\'V!iennym seymu 7amy~fom. Rzewuski za­

pomniał dtugiey. w Moskwie niewoli, i ot}'l'ar­

tym stal się, ró" n.ie iak SzC7esny, Moskalem: 

S7c7 sny na ~:ra=em \V:•ielbicielem \v:· to.dzy hetma· 

nów i rządowych maxym Rze~rmkiego. 

Mial seym konstytucviny za ś .,, ;~te prawo 

wolność ,opinii każdego ob} \x•atela w materyach 

-rządowych ; a zatym i publiczne ich gtoszenie. 

Nie omyliło go to pr1ekonanie, jż rozsądi::k i pra­

wda mocnieysze są nad,poduszczenia potwarzy, nad 

wykręty fids~ywych rozumów: a zatym, że 

wszcl!...ie takiego rodzaiu zakazy, nie tylko ści­

skaiit wolnoś$, ale sq dobrey sprawie ·szkodliwe. 

Nie boi się ten rz'!d obmowy, który ci'!gle prze­

ciw 1.!ośliwym gadaniom dobre czyny wystawia. 

Zakazana obmowa częstokroć postać na siebie 

przytlumioney prawdy bierze, a ciemność i ukry­

cie · większ:y iey wagi przydaie. 

Korzystali z tey nieograniczoney wolności 

Szacsuy z Ra:.ewuskim, i natychmiast seymowi 

pifa"uennlł wypowiedzieli woynę. Zamysl ich był 
I 

poró-
'' . I 
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poró7.nić s~ym z narodem, i '\'V'cześnie przygoto­

wać umysty do knowanego przez siebie rokoszu. 

Pamiętne są ich ciągłe przez dwa lata do obywa­

tclów odezwy, pelne pochlebny..:h wyraz~w: 

ale razem pełne przesqdów, W7ględem dobrego 

midu; fal,zÓ'«', względ m dzieiów oyczystych; 

smutnych proroctw, \względem losu wolności; chy­

trego względem seymu oszczerstwa. Pisma ich 

odbite zostały gruntownieys1emi pismami; uprze· 

dzenia ustąpić musiały prawdzie; chuci ich pry­
watne nie ~rzruszyiy narodowego w seymie zau­

fania. Wtedy poznali, że obywatele, nie po 

imieniu na czele pisma położonym,- o dziele pi­

szących sitdz1i; że prawdziwre rządowe prawid?a, 

nie były taiemnicą dla narodu: a to naybardziey 

ich razifo, że seym od nich nienawidzony i ga­

niony, postępo\wal \VI czynach swoich pomyślnie~ 

szanowany. i wielbiony powszechnie. Próżnie 

więc wysilala się,. obfita w slo\VJa, czcza w rzeczy, 

szkolna Szczeshego i Rze\'t'u~itiego retoryka. Pisma 

ich od zaprzedanych domowników po Polszcze 

roznoszone i wielbione, ostrzegały tylko naród 

o niczym nie przelamaney ich pysze, i. o potrze­

bie pilnego baczenia na ludzi , których szalona 

pró7.ność wiodła do ostatecznych przeciw oyczy­

znie kroków. 
Jakoż uie na samych pismach i o.slawianiu sey­

mu ko1kzyla się ich czynność w Wiedniu. Rze-
. . . ' wuski, 
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, wuski, widząc d\vÓr tamteys7.y głuchym, na po­
, dawane nawe~ prtez siebie przeciw gallicyiskim 

spofoby\vatelom delacye (haniebny sposób, któ~ 

r.~m sub ie ~stęp do intryg przeciw o y czy zn ie chciał 
otworzyć); zwróci! wraz ze Szczesnym wszy­

stkie swoie ku Petersburgowi nadzieie: przestai'!c 

na niektórych osobistych zyskach, które za ch~ć 

wzgardzoney przys{ugi w Wiednia otrzymał c). 
' , 

Ma Moskwa u każdego pra\.vie dworu wie­

lorakich agentów: utrzymuie ona prócz posła, 

pomnieyszych dyplomatycznych szpiegów, któ­
riy na wszelkie kruki równie rz<Jdu, iak wfasne­

go posta czuwaiq, a którym \vr potrzebie każdemu 

z osobna daie zlecenia. Mniev delikatna w ich 

wyborze , używa za zwycza; do' tego obcych 

awanturąików doś\viadczoney zręczności. Dwóch 
ludzi takowego rodzaiu zi:ialeźli \vr vViedniu pod 

ręk<! Szczesny i Rzewuski : ieden niby dworu, 

drugi Potemkina agentami byli. Wkrótce skoia­

rzyła nadzieia naqgród, moskiewskich z polskicmi 

intrygantami, i otworzyła ostatnim sposobność, 

icżeli nie prosto z dworem, to przynaymniey ubo-

. cznego z subalternami trakto\vrania. Ostrożność 
-nie 

t) Z tey okazyi wyliczono Rzewuskiemu ze skar­
bu cesarskiego blisko 20,000 czerwonych zło. 
tych, za pretensye od gubernium gallicyiskiego 

' długo mu zaprzeczane. 
.I 

- n 

_nie pozwalala gabinetowi petersburskiemu, pod 
czas trwaiącey z Turkiem woyny, wchodzić W 

otwarte z malkontentami polskiemi zmowy. 

Dostrzegali iednak dobrze myślący obywatele 

tleiąq pod popiołem iskierkę pożaru, lł_)~>gqcego 
wkrótce wybuchnąć. Nie wstrzymala ich, ani za­

ciętość, ani Juma Szczesnego, by go nie upomi­

nali przyiacidskim sposobem, o hańbie i nieszcz~­

ściu' które- sobie i oyczyznie gotował: mi.no­
wicie zaś marszafek seymowy, dawniey z nim 

przyiaini'! ztączony, i liczni krewni iego, którzy 

wszyscy, szczerze do oyczyzny pnywiązani, 

bali się widzieć imię swoie czarną Szc;rmego 

zdradą splamione. 'Nic nie nadały wielorakie i 

delikatne cnotliwego marszałka do niego odczw•y; 

nic d\~·ie podró7.e, przedsię\'l/zięte w tym celu od 

Stanisiawa 0Potockicgo, posla lubelskiego, iedna 

do Wiednia, druga póżniey do Iafs. \Vszystko 

to zbywał oboiętnemi odpo\Wiedziami Szczesny, , 

w których koleyno raz duma„ drugi raz obtud• 

przemagała, 

Stanęla konstytucya 3go Maia nad spodziewa­

me wiedeńskich malkontentów, którz-y zaufani 

w pochlebnych doniesieniach s\vrych domowni­

ków, dość się mocnemi mniemali, ieżeli nie na 

swoim w Polszcze postawić, to przynayrnniey 
prze-· 
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przeszkodzić, aby Polska, mimo ich woli, rzc1du 
nie miala. Wtedy do rozpaczy przywied7jona 

jch <luma, iuz 7a'dnych nic zna granic. 'laczy­

naiq gtośno króla o zdradę, seym o gwałt nie­

slychany i zniszczenie wolności, n~ród niby zwie­

dziony, o ostateczne oskarżać zaślepienie, srog11 
I 

mu gro72c niewc l ą. Nalegaią coraz bardziey u 

Potem~ina, i do otwarts.zyth biorq się kroków. 

lu1 on byl da,wniq odebrał podr'l Rzewmskiego 
i Szczesuego odezwę, w którey nie tylko caro-

. wy, lecz i iemu zapisy,vali się niewolnikami, by­

leby im do pognębienia swey oyczyzny pomocnl! 
podał rękę. Ale wtedy dopiero przyiechać im do 
siebie poz ~vol il, peWTny, z iedney strony, prędkie­

go iui z Turkami pokoiu, z drugiey, pdny nie­

chęci przeciw konstytucyi 3go Mai~, przeciwney 

osobistym tego \względem tronu pohkiego Y.amy­
słom. Iako7. nie dość mu bylo przywołać do 

siebie malkontentów wiedc11skich ; zobaczemy 

nizey, co w tymże czasie Bnmicki , ze zlecenia 

iego, w Warszawie dopełnić starał się. Pod po­

zorem zbywania dóor '\'fyiechali d"''ay pier,vsi do 
JaG: bo trzeba wiedzieć, że Szczesny z dawna 

I 

zapowiadał i ustawicznie powtarzał, ii, wyprze-

daw~zy S\wÓy maiątek, niewolniczą Polskę na 

zawsze porzuci, i z dzidięciorgiem dzieci w Ame­
ryce wolnego szukać b~dzic powietrza. 

Ale 
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Ale iakie ich bylo pomieszanie, iaka ro:i:paez, 

gdy po~ samemi prawie Jafsami o nagley Potem­

kina dowiaduią się smierci. Przypadek ten atoli na 

ch\vrilę tylko pomięszał ich szyki, i prz.ymusil ich 

zwrócić swe kroki do Gallicyi i do Węgier. 

Vlkrótce otrzy1mti9, od przybyłego do Jafs Rezbo­

rodki, dla ukończenia rozpo_czętego z Turkami 

traktowania, pozwolenie widzenia się z nim: osia­

dai<J. w Ja Gach, j ztamtąd, bądź za iego, bądź za 

innych Moskałów, i przytomnego w Jafsach ge­
nerała .:U woysku moskiewskim Kofsakowskiego 

pomocą, cz.ynuiey popieraią swoie w Peters bur-

, ·gu intrygi. Zwołuią do siebie stronńików, a ra­

czey domow1~ików swoich, okrywai'!e mal'! na­

der ich liczbę zadziwionyn~ nad nią Moskalom, 

roztropności pozorem, i potrzeb:i użycia liczniey­

szey ich części w Polszcze. Sciślcy~ z'! iak kiedy~ 

międy sobą~ a pozostał~ resztą fakcyi moskie"W­

ski.ey na seymie, ustanawia:ą · korespondencyq: la­
taią ustawicznie z Jafs do Vl arszawy, i na odwrót, · 

kuryerowie ,' do KofsakO\"{'Skiego biskupa, Oża­
rowskiego i Czetwertyńskiego kasztelanów : U· 

wiiaiifsię i;ad granic'} Szczesnego służalcy, miano­
-wicie Złotnicki, poseł podolski, któr,,:y szla1:ht~ 
czynszo\wll podburzy0ć i ziedn;ć sobie partyzan­

tów starai~ się~ slowerh, wszystko pozór spisku 

bierze, i z~raca na siebie powszechn<i baczność li). 
Gdy I -

d) Wspomnieć w tym mieyscu należy, ie w Ja­
fsach 

/. 
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Gdy tak Szczesuy i Rze\vuski intrygowali za 

granicą przeci,voyczyznie i Konstytucyi3go Mltia; 
niemniey strom~icy moskie\'o/scy, iuż w seymie, 
iuż w magistraturach wykom1wczych, 7.adnego 
nie opuścili sposobu, aby iey powagę osłabić, u­
zbroienie kraiu wstrzymać, i po\wrót panowania 

moskiewskiego do Polski uiatwić. Namieniliś(Dy 

o Branickiego i Kofsak0\"1skiego do komtytucyi 
3go Maia przychyleniu się, i o wrykonaney na -

nią dobrowolnie przysię rhe e). ' Wnet i kanclerz 

Mafachowrski, który 'zrazu piećzęć uiby skladal, 

zmienił zi:łanie, a rac~ey poszedł wskazan;i sobie 
od Branickiego Ścieszką. Poiedmł się ua pozor 
z bratem, marszałkiem seyrno\.wym , i z komty­

tucyą, osiadł w strazy mieysce ministra spra\W'ie- · 

dli-

fsach ieszcze zawiść między temi dwoma her„zta­
mi widzieć si~ da w.a ta. Szczesny, pan wiel­
kich włości na pograniczu Moskwy, głaska 'Y 
dawniey od carowy i Porem kina, dobrze byt ' 
znany Moskalom: 011 więc w Jafsach wszystkie 
od· uich otrzymywał wzgl .:dy i naywi~ksze ho­
nóry. Rzewuski zaś, za· subalterna miarlv, w 
iedney prawie u Moskal6w, co moldaw..,ki het­
man był cenie. Nie mógł znieśt'" buławnik, 
któ_ry się miał za pierws2ego i z talentów i z 
urzędu, tak wego ponii:enia. Lecz próino się 
nadymał. M 1siał choć poniewolnie ulegać: a 
SzczesnY', niemniey iak on dumn • i obtudny, 
skrycie r: nim około zguby oyczyzny pr:icui~c, 
głośno na, miewał się z poniioney pychy swego 
spólnika. 

t) Cz~ść I. Rozdział VI. Karta 161. 
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dliwości. ·~ecz~ to dziwną i niezrozumian11 dla 
publiczności byio; widzieć w straiy, świeżo przez 
konstytucy<! 3go Maia ut'\worzoney , trzech iey 

~miertelnych nieprzyiaciol, bo znanych za stron­

ników moskiewskiego w Polszcze rzqdu. Pod­
kanclerzy Chreptowicz, a w straży . minister za­
graniczny'c:h interefsów, nie za naymniey niebez­

piecznego uchodzit: i a ko ten, który zadawnioną 
swoię sklonność do Moshvy, zimn<; krwią, roz- -

S<Jdkiem, nakoniec poczciwości pozorem chytrze 1 

okrywał, i skrycie umiał władać sfabym Stanisla: _ 
wa Augusta umysłem. Król '\Wystawiał wezwa. 

nie do straży hetmana Branickieg0, iako ministra , 

woyny , ) Mahch<;rwskiego kanclerza, za krók 
irnyzręcznieyszy , przez który tych malkonten­
tów, mimo ich·, do kon\tytucyi przY'~'iłzal i ' 
przeciwney wyrwał stronie. Skutek okazał, iak 

gruba byla ta, czy nieuwaga, czy obłuda; Ta­
kim sposobem miafa fakcya 1ri'oskiewska w straży, 
z sześciu osob zfoioney,' trzech stronników, \wicr­
nieyszych sobie 1 iak poprzysiężonemu od nich 
,rz'!dowi. ' 

• N a seymic tei , a mianow1c1c w 'deputacyi 
kpnstytucyiney, .na którey czele z urzędu nav­

częściey się bis!~up Kofsakowski naydował, kłlku 
stronników moskiewskich nOW'!, bo konstytucyi­

n~ barw'! przybranych, psuli, ile mogli, w szcze-

g61.-
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g6lnych' proiektach, a niby do zasad konstytucyi / 

stosownych, treść i sarnę konstytucyi istot~. Oczy. 

wistym było tego dowodem niesforne prawo o 
uymach, wyłudzone naprzód w deputacyi, a po· 

tym na seymie, od Kufsakowskiego biskupa , i 
kasztelana trockiego Platera. Dostrzegli wkrótce 

tey n0'\'i1ey obtudy uśpieni na chwilę patryuci. 

Wrócili się du zba\~1ienney nieufoości: deputacyą 

kumtyt1Jcyina pud\voienitm odnow.ioną została. · 

Zasiedli w niey ludih:- świetli, pracowici i .cnotli­

Vt; a nowy ten dobór wnet przytłumi1 zwodni­

czego ducha, tym 111ebezpiccznieyszcgo, Że si~ 

byl wkradł w samo źrzódło prawa • 

· • Limita seymu , któr~ "wkrótce nast~pila f), 
, ogołocenie Warsza\vy pod czas niey z widu gor­

liwych seymu członków, przebywanie króla v 
Lazienkach, letniey 1ego rezydencyi , ośmielily 

Branickiego do p~kuszenia się o zamysł, od Po­

temkina, ile o tym s<I<lzić można, natchniony. 

Szlo o porwanie króla i przewiezienie go .do mo­

.skiewskiego obozu. Mniemanie to tym więcey 

wagi nabrało, że Po!emkin świeżo dat się byl z 
tym słyszyć: iż póty interefsa Polski ile dJa Mo· 

skwy póyd<!, póki nie. będzić miał w swych ręku 

zm1en-

/) Pierwsza limita seymu po ustanowieniu konsty­
tucyi 3go Maia 1791, nast{!piła w dniu 26' Czer­
\vca 1791, aż do 15 Września roku tegoż. 

17 -

' :zmiennego Stanisława l\ugusta. Nie tayn~ ta 

• 

przechwatka by la \V! Warszawie, i sluszn<J naka­

zywafa ostrożność. Nierostropność tez Branickie­

go, \V! powierzeniu tego zamysłu, nieskutecz_nym 

go ~czyniła g ). 

Wrócił się do swych robót seym po limicie 

zgromadzony; wrócili i stronnicy moskiewscy do 

tylekroć \Vyślakowaney intrygi. W maley liczbie 

zostaiący na seymie, do no\vrey .udali się sżtuki. 

Nie mai'lc ieszcze dosyć śmialości do . powstania 

naprzeciw seymowi ; starali .się, pod poiotem 
głosu wolnego; manifestami naruszać" po\'Uag~ 

usta~'Y 3go Mai a, ie żeli nie w całości,. to' przy. 

naymuiey W' niektórych iey cz~ściach; a przez to 

nad-

' 

g) Rzecz się tak ma: Branicki, czy w zwyktym 
sobie pi.iaństwie; czy piianego udai{lc, dość lek­
komyślnie, ptzeci{lgn~ć usiłował biskupa kra­
kowskiego na swoię stronę: mniem.ai~c, ii' go 
skusić potrafi obietnic{) przywrócenia wielkich 
dochodó w biskupstwa krakowskiego, ieżeli dzie­
ło seymowe obalonym zostanie; zwierzyf mu 
s-ię po czę·ści swego zamysłu. Ostr~egł natych­
miast biskup króla: głucha naprzód wie~ć roze­
szła się po mieście, a podwoienie· W'art w Łazien­
kach utwierdziło i'!' w catey publiczności. Wtedy 
zatrwozony Branicki pobiegł' do króla, wyparł 
się wszystkiego·, prosz~c o bezpieczeństwo 
swey osoby; a· nie dufai1tc słowu króla; zam­
kn~ł si~ w swym domu, i uzbroion y bezsenne: 
pęd:iił ,nocy • 

B 

, 
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nadwc;ręT.ać moc rrądu, i . drogę do rokoszu t~-
~ rować. Zaczęli oni częste zanosić protestacye, w 
oddzielnych seymowania mattryach, przeciw no­
wey konstytucyi: iak gdyby osób kilku upor mógł 
tamować prawa tt:go seymu, na którym '\vrszy­

stko większość stanowrifa. Lecz i temu podstę­

powi wkrótce zaradzono, przez uchwalę 6go 

Grudnia 179r, która manifestów i protestacyi prze­
ciwrko odprawuiącemu S' ę seymowi, tudzi1:7. prze-
ciw usta:vie rządowey, do akt publicznych przyi­

m0"1l'<1Ć zakazała, wniesione za niebyłe dekiaro­

wafa, czyniących i przyimuiących podobne pro· 
testacye, iako bur_zycielów spokoyności publi­
czney, w sądach seymow ych karać nakaz a fa. Glos 
iednak wolny na obradach publicznych i wszę-

. ' dzle uro~zyście zapewniła, dozwalaiąc każdemu 
-zdanie, na obradach kraiowych miane, do akt pu· 

bliczuych podadź. Uch.wata ta będzie zaświad­

czać, iak seym konstytucyiny razem wol'ność 
zdania obywatelskiego zawarbwał, i winne usza­

UO'-.'<'anie dla ,wladzy prawodawczey zapewnil. 
Wytknąt, kto i za co ma bydi karany; ale nie 
przytłumi.t naypien'<'szego obywatelów r.rzywi­
lem, to iesr „ wolności myślenia i mówic;nia. 

. 
Niepomogla nic chytrość stronnikom moskiew-

skim. vVyśledzali id1 zamy,sły baczni na wszy­

stko patryoci. Nie . udał si~ .zakróy Kofsakow­

skiego 
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.skiego 1 Platera, psucia w szczególnych proiektach 
ogólnych konstytucyi prawideł. Opis tylko sey­
inu skażonym zosta.f nieczystym ich tchnieniem; 

lecz f to prawo ZW!rÓcić dp konstytucyinych kar• 

bó,xr obiecywali sobie patryoci: do czego im pra­

ca deputacyi redakcyiney dawafa sposobnośd. In­
ne zaś rzqdowe prniekta, podług brzmienia kon­
stytucyi, mimo wsie'lkich przeszkód, utrzymane 

,zostaly: i można powiedzieć, 7.e cała ta 1>zęść pra• 
cy seyrno,wcyi nmi cechę roz8ądnego prawodz.w-
st,iua. Zostato '"iiec samo szkalowanie '\'V uś : i eh 

~ I 

stronników moskiewskich. · Wysilali się oni na 

oczernie,nie proie,któw, używarąc wszystkiego; 

czego im1ylko obtuda r przesąd do~tarczyć mogły. 
Tak, między innemi, proiekt względem Urz<Jdzenia 
Greko · óry;mtal.uych h), za pokrzywdzenie pa• 

I 

T , J,l 2 nuiącey 

k) Greko - orventalni nieunici w Po1szcze do roku 
1676 nalei eii do patryarcby wschodniego, to iest, 
carogrodzkiego. Lecz prawo t.egoi roku, prze„ 
ciuait c Z\vi~zki ich z Tat;1rami i Port<;!, nieprzy• 
iaznemi nod ów czas Po Iszcze, pod kar~ smier• 
ci, 'wszelkićh stosunków duchowie11stwa nieu­
nickiego z Carogrodem 1abroniło, iadney ·in­
ney uie obmy liwsz , hierarchii. W niedostatku 
własnych bi~kupów;. obróci fo l>ię dUt howieństwo 
hieunickie ·do Kii ewa i tameczney metropolii* 
Zt(!d wptyw ducl1ow 1y moskiewski \'( ducho-­
wiei~stwo t11eunickie poklde; wpł · w tym nie„ 

. bezpi.ecznieyszy, ie pó.Zniey Piotr Wielki vbwo1 

łał si~ głow~ cerkwi greko - oryentalney ru· 
skiey 

? ' 
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nuiącey religii; proiekt względem 'reformy iy„ 
'dów, za źrzódlo tylko prywatnych zysków '\VY­

sta-

skiey; 7:e synod przez niego w Peter~burgu u­
stanowfony, iest składem ludzi, we wszystkim 
podległych ukazom dworu; zgoła części~ gabi­
netu petersburskiego. Sprawiedliwym było sey• 
mu zamysłem hierarchi2 duchowieńscwa greko­
oryentalnego tak w Pcilszcze ułożyć, aby miało 
arcybisku~ z iuryzdykcy2 metropolitaln~, i trzech 
biskup6w: do wyświęcenia kt6rych potrzeba 
patryarchy carogrodzkiego , znagliła seym o 
traktowanie z nim przez posła w Stambule. 
Miał seym· bacznoś.ć na to, aby, poddane in spi­
rituatibus duchowieństwo patryarsze stambulskie­
mu i soborowi generalnemu wschodniemu, re­
ferency{! tę czyniło · zawsze za wiadomości~ i 
przez pośrzednictwo rz~du kraiow„go. Do uło· 
żenia stałey hierarchii duchowiertstwa greko­
oryentalnego, oprócz deput'acyi ku temu wyzna-. 
czoney ~ postanowił, aby greko· oryentalni zło­
żyli kongregacy{! swoię w Pińsku, do którey 
komisarzów z łor;ia swego wysłał. Ta kongre. 
~acya była przyczyn2, iż milionowy lud wyzna­
nia rzeczonego, nie tylko konstytucy~ 3go Maia 
zaprzysi~gł, ale nad to rz2d kraiowy iako dobro. 
czynny uwielbiał. Wolni od obcych natchnie~ 
obywacele polscy greko -oryentalnego wyznania, 
sami skutecznie około tego pracow;ili,aby sit 
pozbyć .mogli moskiewskiego nad sob2 rz~du, 
który, pod pozorem religii~ utrzymywał ich 
w fanatyzmie 1 narzucał uciłiliwyeh Urzędni-

• · ków y oburzał tylokrotnie przeciw własney oy· 
czyznie. Kongregjtcya ta, z os6b duchownych 
i świecki~h wy znania nieunickięgo złożona, U· 

chwaliła= Urz~dzenie. stałey hierarchii cerkie· 
wney 

. .) 
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sta\VJiafi i). Pra\vda atoli i cnota łatwo odbiła te 
fałszu i potwarzy pociski. Postępowa! seym 

śmiało w dziele odrodzenia Rzpl~ey: a pole.rsza­

iąc i zape~uiaiąc los wszelkiego wyznania mie­

szkańców, chciał dta '\'dszystkich. Polsk~ mil'! zro­
bić oyczyzn'!. 

B 1 Widząc 

Wfłey obrządku greko. oryenta!nego w państwach 
zpltey polskiey. = Kt6re rostrz~śnione od de­

putacyi· powyiey wspomnioney; zyskało appro­
bacYi! seymu, 1 z poleceniem władzy wykona w• 
czey, aby takowe urz2dzenie do skutku doprowa­
dzić starała slę. 

i) Znane iest powszechności pismo sławnego Mi· 
t·abeau = O reformie potityczney żydów = o. 
kt6rey żaden naród ieszcze gruntownie 11ie po· 
myślał. Seym konstytucyiny chciał to dopełnić. 
Uważaiąc on, 7:~ ludność narodu iydowskiego 
blisko miliona wynosi w Po Iszcze, wzi~ł się do 
tego dzieła. Wyznaczył osobną w tym celu de­
putacy~ , która po długich pracach, mai~c do ,· 
walczenia z tylą w tey mierze przes{!dami, i z 
prywatnym interefsem właścicielów, podała pro­
iekt tak dobrze ułozony, iiby był, w kilkunastu 
lecieth, żydów, próżniactwem i osiuka11stwem 
po większey części bawi~cych się w Polszcze, 
~a pożytecznych przetworzył obywatelów. Oko· 
liczności woyny, a z niemi rozproszenie seymu 
~onstytucyinego, zniszczyły dokonanie tak wa­
z?ego w prawodawstwie dzieła, które długo za 
niepodobne u obcych uchodziło. 
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Widząc z tt>y strony omylone nadzieie sw0ie 

Moskwy stronniLy, innego a skutc< znityszego 

chwycili się śrzodka. Zna i 0ni dobrze gwałt od 

Moskw\r przeciw Polszczt z:imyślauy, a zaraz 

po uko11czeniu turelb.~'y woy11y dopdnić się ma­

iący. Catym tedy b)ło ich ~taranicm. przc·szka­

dzać , aby się kray zawcz.;.su w obronney nie 

stawił poot1ci, i nie wrziąl \wszystkich do tego 

śr7;odkó'w, które mu podawato pow1szcchne na­

rodu do konstVtucyi przywi;p:anie, a które zdolne • 

·nawet były Moskwę od takowego zwrócić przed­

sięwzięcia. Ile więc razy chodziło na se. 11ie, 

. lub o opatrzenie skarbu, lub o uzbroienie obywa­

telów, lub o potrzebne woyskowe urz'łdlenia; 

wystawiali to za rzeczy, w tocz:yych s;ę okoli­

czn9Śt:iacł1, mniey potrzc:bne, a mogące ocucić za­

wiść i niech~ć s;piadów, którzy przeciw Polszcze 

. 11ieprzyiaciclskich nie mieli widokuw. T~ obłu­

dę do sam~y rozciągali Moskwy, choć z nią prze­

ciw ()ycżyznie zl~czeni. Dziwrnie im też ~luży­

la do tego sfabość, czy chytrość' króla; umie­

szczeni w straży z ichstto1~ miBistruwie; i komi­

fsya woysko~i'a, osadzona, iełeli nie. w więk-

. :m.,y liczbie, to czynnieyszemi .Moskwy stronni­

kaini: którzy nlci władaiąc, potrafili nay lepsze sey-

1nu urządzeni~ nieczynności'!, lub niewczesnym 

J opacznym wykonaniem, '.wniwecz obracać; co 

•ię na swoim mieyscu. dokładniey okaie, 

Wla-
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w .radza więc \vykonawcza' 'W naycelniey­

szych obrony kraiu punktacl1 , przez nich i króla 

wstrzymywana, szla zbyt opieszałym, ieżeli uie 

przeciwnym prawodawczey krokiem : pra\Y{Q­

dawcza nawet, asobliwic ~7 rzeczach, gdzie mial 

w.pływ większy partykularny interefs, którym· 

zawsze zręcznie wladoć stronnicy Mos wy umie­

li, opóżnim.ei została. I tak prawo przedaży sta­

rostw „ obfitego publicznych do~tatkó\w źrzodla, 

cho~ tak umiarkowane, iż zarówno partykular­
nemu starostw posi_adaczÓ"\W ~ iak publicznemu 

dog:1.1dzało interefSowi; \'i'ystawiane raz za ruinfi 

oby,~ratelów, drugi raz, za utrntę maiątku Rzpltey, 
tak cł!ugiey doznało . zwłoki i oporu , · że póżne 

iego ustanowienie w nagłych okoliczuościach nie 

mogfo publtczuey dogodzić potrzebie. Potyle­

kroć proponowana, nąkouiec uchwalona w Ho­

land y i pożyczka, odkładaną na seymie, a poty~ 
w komifsyi skarbowrey była, a:i iq ohca intryga 
. d I rnepo obnć} prawie uczynita. Etat woyskowy, 

koniecznie poprawy potrzebui:tcy, przewlekanym 

został do samego obrony momentu, w , ktqrym 

takówa zmiana szkodliwsz<.! ieszcze stać się mogła, 

i w ostatni ~oysko wprowadzić nieporzcidek. Ta­
.kiemi śrzodkami strona moskiewska ułatwiała klę~ 

ski na w!asn<.! o.yczyznę ~ pod któręmi dziś przy. 

walona ,ginie.. ' 

B 4 Nie 
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Nie' spuszczali z oka dobrzy obywatele knuią­
cego się przeciw· oyczyznie ~pisku, mai~c na ba­

czeniu zarówno w seymie pracu,iących zdrayców, 

fako i gnieżd7~cy.:h się wśu.ód moskiewskiego 

< obozu: \VI tym 1110,że winni, że zbyt łagodnie z 
niemi , postępo\vali. • Smierć Potemkina stała si~ 
płaszczem nagfey B1;anickicgo <lo JalS podró:7.y. 

Jechał on tam, iak t\Wierdził, szukać 7-ony i spa­

dlrn znacznego po zmarłym iey stryiu; w rzeczy, 
nie.spokoyny, aby Szczesny z Rzewuskim nie za­

warli, bez iego uczestnjćłwa, zgubnego oyczy­

znie handlu. luż dawno sarkafa publicwość na 

zagraniczne Szczespego i R~e\wuskiego intrygi, 

wy ma ~iai'!c seymowi :zbytni'! ' względem iiich 
j:'O\wolność, Nie wykonali oni, iak9 woyskowi, 

nakazaney na konstytuc:rą przysięgi , i owszerą 
pdpowiedzi ich pdne dumy _były k ). W czasie 

więc, 

~) Wkrótce po ustanowieniu konstytucyi 3go Maia 
~tanęfa uchwaŁa seymowa , uwalniair:a osoby 
~oyskmye? Po seymu nalez~ce, od służby i od 
~1~gtey subordynacyi, póki przy obradach sey~ 
Jnowych 7;naydowa'ć się b~d'}; w przypadku zaś 
pddalenia się od nich, zw1'acaii,!ca ie pod r2.~d 
woyskowyt Wyraznie ieszcze zasz„rlł rozkaz 
pd seymu wszystkim woyskowym zap 0 ysięzenia 
Jrnnstytucyi, Rzewusk.f, jako szef d qch regi­
Jnentów, Szczesny, iakq jen~rał art , len i, ja­
w pie pod ten rozkal po'dpadali. c;hc'!c się iednak 
pd obowj'!-ku prz sitgi uwolnić~ w podwóyney 
~acąli się wysta~jaf_postaci; Szczesny iak poseł, 

· · Rze-
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. 'więc, w którym cala Polska przeciwko ich in­

trygom obruszon<J była, wnieśli gorliwi obywa­

tele na seymie, 'aby Szczesny 1 Rzewuski stanęli, 

ieden u komendy swoiey, drugi u komifsyi woy­

skow1ey, i iako urzęJnicy woyskowi nakazani! 

przysięgę oa konstytucyą wykonali. Seym atoli 

umiarkowaniem i łagodnością, chcl}c zwalczyć ich 

dum~ i zaciętość, ogólny tylko wydal wyrok, 

zlecaiąc komifsyi woyskowey, a7.eBy ci w służ­
bie·, którzy ieszcze nie wyk0nali przysięgi, w 
iak naykrótszym czasie to uskutecznili, i do peł'­
uienia swych obowiązków, -w przeciągu trzech 

miesięcy, z zagranicy powrócili. . Ministrowie 

zaś ·podobne rozkazy prosto ze straży odebrać 
mieli. Tak zostawiał seym czas trzechmiesięczny 
do namyślenia się Szczesnemu i Rze\wuskiemu, 

otwierał ~posobność cofoienia zboieckich przeciw 

oyczyznie zamyslÓ\V, \'<:rzywal z uprzeymością 
na iey fono tych, którzy obce przeci\V niey zao­

strzali oręże. . Nie spl<.łmil nawet śladem podey­

Źrzenia ich imion, ogólnym obil!\wszy ie zlece­

lllt'lll : chcąc, · iż tak powiem, wmÓ\wić w nich 

cnotę, którey się wyrzekli. 

B 5 Tym 

Rzewuski iak minister: choć pierwszy od dvr6ch 
lat i więcey seym porzucil, drugi od pocz~tku, 
pr6c:z: dni kilku, na nim nie postał. Takiemi ie­
dnak wykrętami chcieli się wyfomać od prawa, a 
dumne odpowie-dzi, nieznośnieysze ich niepo1ołu­
szeństwol czyniły. 
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Tym czasem marszałek seymowy, krewni 

ich, i ludzie dawnicy przyiainią z n'emi zl'iczeni, 

król także, uiyli wszelkich śrzodkó,w przekona­
nia, aby ich ~rócić oyczyznie, i od knowaney 

odwi~ ś~ z brudni. I Tie tyll~o się 1lie stawili na vzas 

wyznaczony , ale odpowiedź ich, mianowicie 

zaś Rzewuskiego, pdna była buntowui~zey zu­

chwrafości , i iasno widzieć dawala, iż się iui 

Rzewuski moskiewskiego wsparcia pewnym 

bydź mniemał /). 1 Chciał król i prymas, do 

których się i dobrych kilku przyłączyło obywa- ·· 

telów, ufo zonych próżń'! nadzieiQ upamiętania 

się targowicki~h hersztÓ\'l', a7.eby seym zno\vru do 

nieiakiego ·czasu decyzy'! swóię \'l'zględem nich 

zawiesif, i czas do poprawy mczym ruepopra-

wuym 

J) Kto chce wzii!ść miar o hardości i podłości 
umysłu Rzewuskiego, niech porówna ton listu 
iego, pisanego z obozu moskiewskiego, z przy­
sit~'l, ktÓrQ zatrwoiony na seymie 1776 na klu­
czach, w krzyż, zamiast krucyfixa złoionych, wy­
konał. Hardość odpowiedzi tego cdowieka tym' 
więcey była obraźliwa, że w niey mówił tonem 
Katona, a iadn~ za.sług{! nie oznaczył ż ! cia i 
urzędowania swego, choć wielkie od Rzpltty' 
odebrał dobrodzieystwa. W kwiecie młodości 
wzi{!ł buławę i dwa regimenta; blisko milion 
trzy kroć sto tysi cy wybrał ze skarbu pensyi; 
Seym nawet konstytDcyiny zatwierdził nadane 
oycu iego starostwo kowelskie. Co wszystko 
W głosach seymui~cych ia\vnie okazam'tn było. 

!J.1 --
wnym zosta,wit ludziom. · Stab'!' i" wstydliwą 

zdała się rada takowa seymowey większości: któ­
ra iednak, u7.ywa!2c umiarkowania~ . nie odc.:slala 

do s<ldu \woyskowe_go 111eposfusznych, gdzie ich 

haniebna czek0ala kafaacya; ale I prosto wyr0~iem 
seymo\"i')'m urzędy ich ~a wakui'!l.:e oglosita: ~to­
suiitc się zaś do da'\~'nieyszey uchwały, przez 

któr<i zaw1arO'-'<'anym zostlłlo, zmnieyszenie mi. 

nisteryówr mniey potTztbn~ch do mlug kraiu , a 
uci<,!7.liwych dla ~karbu; żniosla obic.:dwie bul;iwy 

polne, na~euie to dziedzicznego hetman~w am-

bicu i przemo<'y. Nie podpadł Branicki podo-

bnemu loso·:ui. \Vn'icil z laE do Warsnwy1, 

zgorszony niby Rzewu~kiego i Szcz.esnegu po,J~· 

pkami, i o'sobistydi pduy nit:smak0w•: w rz-.c1y, 
aby przez czas ieszcze nie:iaki w seymir, \V.' stra?y, 

i ko1pifsyi \Woyskowey czynnym b_d dopomaga. 

·czem ich intryg. Nie długie iednak byto icgo 

w \Varszawie baw1ienie się. Zaledwie bo,11?iem · 

dowiedział się, i7. Szczesny z Rzewuskim 'prze~ 

nieśli mieszkanie s~uoie z Iafs do Petersbhrga„ na­

glił króla o pozwolenie sobie tey podró7.y m ), 

pod tym7.e co i do Iafs pozorem : to iest ,, ukoń~ 

czenia rozpocątego wzgl~den suk.cefsyi potem-
kinow-

m) Iako rninister woyny w straiy, nie ;m6gł Bra­
nicki, bez wiedzy i dozwolenia kr6la, Warsza,· 
wy porzucać. 
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kinowskiey ukfadu~ W z,braniał się nieco król, 
a raczey byl w_strz.ymanym przez w.zgl<!d czy­
nionych sobie od wielu z patryotów przelo:7.eń, 
którzy dobrze znaiąc Br;nickiego, w grunci~ o­
bludney duszy iego czytać umieli. Nakłonił si~ 
iednak do zer.\Yrolcmia na Branickiego wyiazd, na­
glony o to imieniem carowy od posła moskiew­
skiego, pod pozorem ułagodzenia iey umyslu, 
tym krokiem zaufania i powolności. Przepisany 
został Branickiemu czas sześcionledzielny do po­
\Wrotu: co on nie tylko królowi w straży po0d sfo. 
wem honoru . przyrzekł, lecz posu~-qai<jc bezczel­
ność nad wszelkie iey granice, nienaglony o to, 
zlożyl na piśmie w ręce króla powtórzenie i za­
twierdzenie raz iuż danego słowra. Tyle czynio­
nych kroków by zhaleść \Wiarę, okazywało, ii; 
sam Branicki s'!dził się iey niegodnym. 

Oczeki\wali iuż wr Petersburgu na Branickiego 
Szczesny i Rze\vuski, odebrawszy, za ukończe-

1~iem z Turkami pokoiu, pozwolenie osobistego 
tam ziechania. Zdarzenie tak clu:iało, iż w tym­
że pra\wie czasie odięte im zostały urzędy. A lu­
bo nieposłuszeń5twem, zaciętości'!, dum'! i intry­
gami swemi seym do takowego przymusili kroku; 

. ' lubo ostrzegani o nim, osobliwie zaś Szczesny, 
utrzymywali , iż go oboiętnym \'l7idzieć będl} 
okiem; iednak, radzi mieĆ now~ niby przyczyn~ 

skarg 
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skarg i ·uialeµ, postać na siebie prześladowanych 
ob) watelów wzięli. Twierdzili, iż przyciśnie~ 
ostatnim gwałtem , id'! błagać wsparcia wielko-

_myślney Katarzyny: iak g9yby z prawa Z\vi.erz. 
chnicza nad Polskl} wtad~a by fa w iey ręku. lntry­
gi i skargi ich na seym w Petersburgu, z przybra­
nym do nich Kofsakowskim·, generałem w woy­
sku moskiewskin~ n), wystawiały ich na wzgard~ 
tameczney publiczności, co na przyszłość lepiey 
o moskiewskim narodzie wróżyć każe; lecz do­
brze były przyięte od carowy, szukai'!cey lada 
pązoru, aby sw'! zemstę na Polskę \wywarła. Za­

wzięci na własn'! oyczyznę ci hersztowie, iedynie 
ó swey pamiętni dumie, żadnego nie uczynili kro-

, ku do zabezpieczenia Rzpltey. Nie mog'} się \.więc 
bronić t<A na\.Vet blah<t wymÓ\'Ukl!, że się pomylili, 
że zwiedziouemi zostali. Bo czemuż nie podali 

carowy choć 'pries'!dnych swych rna~zeń, z~ 
układ ustano\wić się rnai;;icego rz:idu na ruinach 
konstytµcyi ggo Maia, kiedy ich te, iak. twierdzili, 

ma-

n) Kofsakowski, zręcznieyszy od Szczesnego i 
Rzewu•kiego dworak, lidal się do faworyta ca· 
row Zubowa, i Szczesnego piellięd:tini ugrun­
tował swóy; iako tez brata biskupa kredyt w 
Petersburgu: do tego stopnia, iZ Kofs~kowscy 
imieniem ·Moskwy zacztli przewodzić i Wszy· 
stkim rz'łdzić w targowickim rokoszu , mimo 
Szczesnego i Rzewuskiego, którym tylko piet~ 
wazość . w ohydzie . zóstała. 

/ 
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marzenia, r1o rokoszu i do srnkania' obrc~o pr1e­

ciw O\'c?yznii: wsparcia przywiodły? Czemu nie 

za•x.wnili się ze strony Mcsh,V'y o caioki Rzpl•ey 

iur pi·zez nią gw1arautO'~'aney i zgw1alconey? od 

tey Moskwy. kt('>ra się <loś.: obszerną i niepotrze­

buiącą ziemi polskiey micniąs , nie przestawafa 

od dwl)ch wiekó·~r zaborem iev \..:rzrastnć, i nim 
' . . 
z 0az:vatyckiey w.r europeyską zmienia.: się poten-

C) '! ? Iasny a nieodbity wypada "11 niosek, i7, ci 

nayzbn·dni~ysi z ludzi, ze wszystkim óyczyzn" 

swey, szaloney dum1e poświęcili. 

Tak oddawszy ślepo Po-bkę na los samowla­

dney caro'-VJY '\Woli, Of!~os1li akt iiwóy, niby przez 

nich pod i::argowiq podpisany o), w urnemu 
sena-

o) Zważyć tu należy zł<t wia.r~ zdraycó\v w podpi· 
saniu samego aktu, dnia q.tego Maia 1792. Nie 
było w tym dniu zadnego ziazdn pod Targowic{!, 
nie mogli si~ w ten dzieli sami hersztowie w 
tym tniastec. ku zna:• dować: bo P9tock.i dnia 
7go Maia. Rzewuski i Branicki dnia. togo z Pe­
ter_:;.lJUrga wyiechali, ·a zatym w Targowic\•, o 
mil blisko trzysta vamt:id, na dzien czternasty 
Maia stawić się r1ie mogli. Akt przeto ich iest 
dziełem w Petersburgu skleionym, a podpisy 
drobney nawet liczby os6b s~ antydt;rowane. 
Z samym dopiero korpusem wo ska moskiew­
skiego wkroczyli t11rgowiccy hersitowie do Pol­
ski. Takie mogli na czele swego aktu wysł wiać 
się za obecnych , n deliberui~cych i przysięgi 

wy-
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senatorów, ministrów, urzędników i całey szla­
chty p), który nayszkaradnieysz'l zatwierdzili przy­

sięg~. Przysięgli konstytu.cy ą 3go Mai a i a ko 'gt·6b 

woinuści niszczyć, z przyiaciolmi iey żadnego nie 

mieć porozumienia, re~efsu od związk~' nie czy­

n~~, póki ta konstytucya o balon Cl nie będzie, ~ pÓ· 

k1 nie wróci się rząd wolny i rrp1tblikmit1ki · (to 
iest moskiew~ki) ; rozgrze$zenia od niey nie ż~­

dać, ani choćby bylo ofiarowane przyimo'.~ać. 
W rym akcie Szczesny obrał się generalnym mar­

~zatkiem, Branicki i Rze'\wuski nazwali się konsy­

liarza1~~ z '.władz~ nad woyskiem, do którego urzę·· 
.dowau1~ dziewięć osób ze sfog i pochlebców· 
swoich przydali. · 

" . \ 

Cale 

wykonywai~cych I4go Maia w Targowicy'? Co 
mówić o prawo;ci, o dobrey wierze tey mnie· 
maney kon.tederacyi, kt6rey akt twórc1y i wstęp· 
~y ~czyw1st<,! fabrykacy'! i sromotnym 'fałszem 
re~~~m~ey'? . 

p) Oto lic~b~ rokoszanów zbuntowanych przeciw 
narodowi 1 prawemu seymowi , któn.y pocz'.!­
tkowo akt targowicki podpisali: z senatorów ie· 
den .Antoni. ~ze_twerryński '. kasztelan prze· 
mysk1; z m1mstrow Branicki; z exministrów 

d. . , R ; 
ex 1gmtarzow Zt>wuski i Szczesny; z szla-
c~ty ~ielohurski, Ztotnicki, Moszczeński,. Za­
ga:s~1, Suchorzewski, Kobyłecki, Szweykow­
ski 1 Hu!ewicz. Oto S{! obierai~cy, obrani, re• 
pre~entlll~cy , reprezentowani, a w nich cały 
narod pod _Targowic~ zgromadzony. 
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Cale ich dzielo1 w którym oni, tryumfuiący'm 

'W swym mniemaniu sposobem, seym konstytu­

cyiny oskarżyli, iest zbiorem złości, nierozs<tdku 

i fałszu. '„Nigdy sztuka zwodze'nia (tak zaczy­

,,na1ą swe pismo, którym naygwaltownieyszy 

„postępek, bo nayście oyc7yzny z W'oyskiem 

„obcym, usprawiedliwiaią) w tym u nas nie by-

, „la widziana stopniu, w którytn się okazała w 
„tych czasach ostatnid1 : doświadczył iey naród 

„polski. Sztuk<t i zwiedzeniem wolność mu wy­
„darto ". Zarzut ten :.:wodnictwa, icst u rukm·za­

nów razem naywiększym i naypow1s1echniey-

. szy1:n dowodem. Na nim zas11dzaią wszyotkie po­

. tw~rze, któremi czyny seymu konstytucyinego 

osławić pragną: zastępuie on mieysce wszelkiego 

rozumowania. , posyć u nich na tym, że seym 

zwi.ódl naród swemi us~awami , że naród się dal 
tiwieść, na okazanie: iż powinni byli udadź si~ 

do caruwry, nayść oyczyznę z w oyskiem mo­

skiewskim, aby zniszczyć dzieło seymu, i obfąka­

ny naród, przez siłę bagnetów, w prawidłach wol­

ności ugruntować. Próżno sic;; seym zasłania, 

ie ustawy iego zatwierdzone "były od obywate­

lów, pochwalone ,?d Ś\wiatley Europy. Wszy­

stko to, podlug rokoszanów, iest dziełe1n zwodni­

ctwa. Oni iedni S'! rozumni i O#\~ieceni: oni sa­

mi, i Moskale z niemi, wied.zą, co to iest wolność, 
na iakich prawidłach rz'!d republikantski_ zasadzać 

si<& 
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s~ powinien, iaka konsty tucya narodowi pol­

skic>mu przystoi. Tak zuchwafa i bezczelna iest 

w twierd~eniaĆh i wnioskach swoich ~mbicya ! Ci 

ludzie , k tórym nikt gruntownego rozumu w po­
spolitych nawet rzeczach nie przyzna! , cóż do­

piero rof umu zdolnego osl}dzić wielkie dz i efo kon­

stytucyi ? wynieśli się na sędziów pow i;zeclmego 

przekonania.., i .)Woic rówrnie bezrozumne, iak 

złośliwe wyr1,Jysły , za pier\~sze, za niewzruszo­

ne W polityce i prawoda\'V'StWie prawdy na ca!~ 
Polskę narzucić chcieli. 

Przestaiąc na t\wierd,zeniach, nic nie dbai_ąc o 
dowody,na m ieysce rzetelnych czynÓ\W złośliwe 
kładąc _potwarze; obwinili seym, że si~ prze­

m ienil w konfederacy2 : choć sa1ni seym,u pod 

konfederacyą Ż<Jdali; cho~ i~ podpisami S\"i'emi 

St\w;er,dzili; choć iest rzecz nad słońce· iafoieysza,"' 

Że podług moskiewskiey formy seymow ania 1768 
nie można byto żadney potrzebie narodu zarad~ić. ' 
Skarżyli posłów, że od ducha obywatelów od­

st~pjli; chocfaż ?obrzy pbsło\wie po dwakroć na 

seymikach hold \-vdzięcznośc i od spólziomków 
za gorliwe w pudź wignieuiu oyczyzny .prace, o­

debrali. Za \występek poczytali seymow i, że trwra­

łość swoię przeciqgmił : choć iednak iasno widzie­

li , Że okoliczności w oyny' pograniczney wyma­

ga!y ciąglcy reprezentacyi narodowcy ; że tego 

C praw-
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prawdziwey \Volności i niepodległości. czasu użyć 

należało, na zabezpieczenie sil'! z&royn'! i rz<tdem 

stałym, iRzpltey; że nakoniec oni sami i ich słu­

żebnicy nay~'i\:ksz'! straty czasu i zwloki w ro-„ 
botach seymowych byli przyczyną. O~winili 

seym, że zwalił rząd dawny, Jrni'!c nowe prawa 

kardynalne, iak gdyby ich naród nie miał; cho­

ciaż rząd, który trwał do roku 1788, byt rzi1dem od 
Moskwy gwałtownie narzuconym, iey prawami: 
kai:dynalnemi skrępowanym; nowe zaś prawa 

kardynalne ich własnych stro'nników były dzie­

lem. Obwinili go'· że przyłbl '. drugi skład po­
słów; iak gdyby pomnożenie reprezentacyi naro­
duwey , prźy iednomyślnym narodu zezwole-­

niu, uszczerbkiem , a nie wzmocnieniem byfo 

wolności: że szlachtę nieosiadli! od seymikÓ\w 

oddalit ; chóciaż seym wznowil w tey mierze 
'tylko prawa dawne, a sama takowa szlachta przy· 
ię!a chętnie t~ ustawę uwalniaiącą ią od · posługi 

i igrzyska możnowladzcÓw: że starostwa sprze­

ćladź postanowił 1 a przez to maiątek Rzpltey na 
zatracenie wystawił; choć seym fundusz ten, nay­

częściey dot'!d żywi:icy dumę , podfość i wystę­

pek, na zasilenie trwale skarbu, na utrzymanie 

wciyska przeznaczył: że elekcye królów przcciv 

instr~kcyom! uchylił; lubo w małey części sey­

miki wyraźnie iedne za elekcyą, drugie za suk­

cefsn -0świadczyły si~; inne zaś w daleko więk-

szey 
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szey liczbie rzecz cał<J rostropności seymp, zosta­
wiły, a potym wyrok iego pocll\'IYaliły. Rzucili po­
twarz na seym , że ~iał proiekta demokrackie; 

gdy on prawa tylko należne ludo,wi , , a dawniey 

od niego ui Y''<'a ne, powrócił: że fal'szywemi wie­
ściami naród straszył; gdy seym, mviadomiony 

wtedr o gutuiących się na kray kl~skach, prze· 
gl11dat, że oni sami za narzędzie zguby oyczy­

zny u7yci bydź midi: ie dzie11 3go Maia byt 
dniem gwałtu ; choć sami i ich stronnicy ten 
gwalt koniecznie, acz próżno, zrobić usiło\"\1ali. 

Nakoniec zadali seym'owi, Że przez konstytucy'! 

3g_o Maia despotyzm ustanowJ; choć sama kon­

stytucya iaśnie okazuie , że tam despotyzmu nie­

masz, gdzie prawodawstwo zostaie przy naro· 
dzie, gdzie wykonawcza wladza ściśle z czynó~ 

1 5woich seymowi spt"J.Wowaćsię musi, gdzie rozkaz 

kn)la bez podpisu odpowiadainego rninistta Jo po­

słuszeństwa obowięzywać ~1ie może, i gdzie tyle 
skutecznych iest \VJ ytkniętych śrzodJ,ów, ua wstrzy­

manie ~aymniey~zego przc.-ciw pra\'V'U postępku. 

Nie ,rozciągamy się dtużey ,nad rozbiorem 
tego aktu·: część I. dzida n3szego na każdy za­

rzut w swoim mieyscu iuż odpowiedziafa q); a 

C 2 rozbiór 

q) Czytay w pierwszey cz~ści rozdział I. Il. IV. 
v. Vl. VII i vm. . . 

,• 
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rozbiór dęklaracyi moskiewskiey w nast~pui~cym 

rozdziele, która też same występki, co i akt tar­

gowicki, seymowi konstytucyinemu zadaie, i tei 
same obeymuie zarzuty, będzie odpowiedzi na­

szey dopelnieuiem. 

/ 

R.OZ-

/ , 
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----------o~o,„ ... „-.~-

R O Z D Z I A Ł .II. 

Rozbi6r 'deklaracyi dworu petersburskiego '.,}i Ma­
iii i792; u~agi nad ogłoszonemi i niewy­

mienionemi urazami carowy do seymu 
ko1'utytiuyinego. 

Zrywanie pokoiu między narodami, i takowe­

go zer"xrania deklaracye, dzisiay u gabinetów eu­

ropeyskich prawie iedney pory S<t czynem. O 
iak ten obyczay daleki od względów, których w 
podobilych zdarzeniach starożytr;ość, baczna na 

prawa narodów, na cenę krwi ludzkiey, dopeł­

niala ! l! Rzymian, zaświadcza Warro a), za 

bezbożn<t uchodziła każda woyna, ktorey nie po­

przedzało ostrzeżenie strony zaczepić się mai<tcey; 

danie czasu ~o poznania i umorzenia uraz, iakie 

zachodzily; oraz ·okazanie chęci zwrócenia spo­

rów do ugody dobrego sęsiedztwa lub przyiaźni. 

c 3 Iuż 

a) Obyczay wyda wania woien u Rzyµiian, i świa­
d_e.ctwo Warrona; znaydui~ si~ in corpore anti­
quitatum rom~narum loannis Rofini._ Lib. X c. r. 
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lui woysko moskiewsk!e okr:Jiafo 7e '"'szech 

stron granice Pohki, , iu?: dzieri wkroczenia '~Y­
zuaczony miato, i wyrok no\wego gwattu był nie­

odzo~·ny n; kiedy Bulhako\w, posef moskiew­

ski, poda1, a rarzey pod1zuci{ w \Vars7a'll:ic, 

stolicy ieymu , deklaracy11 carowy moskiew­

sk.iey b ). Przed~ię\wzięty rozbió1:- tey deklaracyi 

okaże, w iakich zar.znta,ch carowa seym konsty­
tucyiny przed Ś\\'.·iatcm oskarża; czemu przemilcza 

niektóre, wię'cey zape\'{'nc icy 111iiość własną do­

tykai11ce; jJrzekona nakoniec, ile tak \'<'viawione . ' 
i<1k utai one µnizy, dakk ie t;~ od tey sfosznośd, 

od tey widkomyślnOŚCi, ktG!C11li' ~l'Śrzód O'~'af­
tQ, zemsty i prześladow ,mia / Kata~·zpia II. cchel. 

pić si~ nie przestaie, 

Dwroiako carO\'l'a moskiew•ska mniema 
bydź od <eymu konstytucyinego urażon11 : 

fako gwarnntka rz~du polskiego; drugi raz, 

si~ 
raz, 

iako 
pani 

b) W cii!gu !Sęymu, ministrowie wszystkich d;vo. 
rów pisma sWoie dyplomatyczne albo ćo seymu, 
albo do władz przez seym ustanowionych oł;ra. 
i:ali. Deklaracya, T\ Maia nie do seymu, nie do 
bdney rz<;!dowey władzy, ale do obywatelów 
rrzemav.;ia. ' ~os~ł -~oskiew~ki.1 rozrzuciwszy 
J~ wprzod po m1esc1e' udz1el!t dopiero oney 
Chr<:pt?wiczowi , Podkanclerzemu , sposobem 
llayn~niey zgodnym ;z .dyplomatycznym ;postępo. 
wam em. 

39 

pani: s~siedzkiego i przyiaznego Polszcze narodu. 

W pierwszey postaci, nic bardziey imperatorowy 

nie obrusza, nad niechęć narodu polskiego do 

iey gwarancyi: która, podług niey, i est tylko ~ 

tenże naród wmówiona. \Vedle carowy „Nay­

,, wi~ksze państwa, między iru1emi niemieckie, 

„zamiast odrzucania podobnych ·gwarancy~, ce­

„nią: ie, staraią się i przyimui<J one, iako zwi11-

„zki naygruntowniey zabezpieczaiące ich własność 

„i niepodległość c). " Ominqwszy, iż Polacy z 
reszt<;! Europy nie ~widzą tego ubiegania się naro­
dów o gwarancye moskiewskiey podobne; przy­

kład rzeszy niemieckiey, rzeczypospolitey, z od­

dzielnych mocarstw 1lożouey, cóż ma spolnego 

z Polsk'! , nierozdzielnym eia!em politycznym, 
iednemu rz'ldowi i iednemu prawu pibiicznemu 
podległym? Niepotrzebna wcale gwanmcya kon­

stytucyi polskiey, bytaż od n:arodu żądana, iak 

g rancya konstytucyi niemieckiey-, z uwanych 

potrzeb, od xi11z'1t \VJ traktat westfalski' \.'?rchodz<t-

. cych? Konstytucya niemiecka podpada?,,_ iak pol­

ska~ prawom wyższym nad iednomyślność sey­

mu r~eszy niemieckiey ? lub pra\'l'um iedno­

myślności, w potocznych na\.Wet kraiu potrzebach, 

C .4 wyci~ 

__l__,.. 

c) Słowa wyięte z deklaracyi moskiewskiey .;8 
Maia, równie iako i inne w tym całym roz<izie­
le. cudzosłowami_ .ozna'czone. 
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wyci11gai:icym r Określone, rnafo liczne, co do 
obierai'lcych, elekcye ,cesarzów niemieckich, uprze­

dzane na\wet elekcyami królów rzymskich, ci'-1-

gnqŻ za sob'l te nieprzyzwoitości i niebezpieczeń­
stwa, które na Polskę spadfy, i spadać muszg, z 

elekcyi gminnych,' nieokrcilonych, a do określe­
nia, by rzetelnie naród króla swego peryody­

cznie obieraf, niepodobny eh? Pa1fstwro niemieckie 

doświadczyfoi od Francyi i Szwedów, · gwraran­

tÓ\V swoich, tego tlumaczenia gwarancyi, tego 

wpływu w rntd wewnętrzny, tych uszczerbkó·-w 

samowladnośd i granic swoich, których Polska 

od gwarantki swey, Moskwy, doświadcza? Ale, 

pomimo oczruistości różnicy' przypuśćmy bl<td, 
uprzedzenie, upor, ze strony Polaków. Któreż 

mocarstwo n:a prawo drugiemu narLucać konsty­

tucy'l? g\Y'arancyC} oney ? i przeciwność tako­
wemu narzutowi brać za słuszny w prawie na. 

rodów powód ~ do \.V~po\v1!edzcnia przyiaźni 
mszczenia się woyn'l? 

Po zarzutach, które chwór petersburski w de­
klaracyi przeciw 'seymowi czyni, poznać każdy 
może, iż slowo giom·antki: w umyśle caro"~Y. 
iedno znaczy, co 1ll1zechwladmy pani; a gwa 
rantowrmego, iedno co podbitego narodu. To­

nem gromi;icym, iak gdyby przestępstwa seymu 

do carowy poskramiać należało, wylicza ona: 

że 
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ie zebrane stany w roku 1788 seym ordynaryiny 

na konfederacki za1~ienily; Że Wszelkie \Władze 
narodu przywłaszczyły sobie; że obietnic danych 

narodowi przy akcie zwi~zku swego nie dotrzy­

maf y; że trwanie sey11m , co do czasu, nad ·pra· 

ktykowany Z\wyczay przedłużyły. ·To, cośmy 

w cźęści I. dzida naszegÓ =: O prawie i potrze­
bie, ktÓrtz miał naród 1utanowimia nowey koruty­
tzecyi _:: osobno zaś =O okolicznof ciach zwitezmiia 
konf1deracyi rokit I788, ce!tt oney, i różnicy od in- . 

\ 
uych == wyrzekli d), czynami i niezbicie na dwa 

pierwsze zarzuty odpowiada. Dzi\'{l'Ha zaiste1 
że Moskwa wyn1awia konstxtucyinemu seymo­

wi zwi~zek konfederacyi 1788; zwiitzek, którego 

sama ŻC}dala' 8la ~uskutecznienia uproiektowanego 

~'7ego alliansu z królem polskim przeciw Tur­

kom ; związek , którego akt układał Stanisław 

.August z Stakielbergiem, posłem rnoskiewskun, 

targuiąc si~ o . słowa z seymuiącemi e); związek, 

/ 

C 5 które- . 

d) Obacz rozdział I. i II. cz~ści I. tego dzieła. 

1) Oprócz tego, co si~ powiedziało w rozdziele 
II. cześci I. o znoszeniu się króla z seymui~­
cemi 'względem aktu konfe~e;·acyi, na karci~ 
29 i 30; przy samym podplSle .aktu na ~efsy1 
7go Pazdziernik"a 1788, acz mniey chętnie ze 
strony króla, nast{!piła odmianą wzgltdem wo­
tów sektetnych , których poseł moskiewski 
długo z kr6lęm .polskim nie dopuszczał. 

' · 
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którego prawną bytność deklaracye i noty mo-

skiewskie , daley , ci'!gfe przebywanie dwóch 

posf~w tegoż dworu przy seymie, uznafy; zwią­

zek nakoniec, do którego sami hersztowie targo­

wiccy, stronnicy moskiewscy, to przez rady i 
podpisy, to przez przysięgi, za zezwoleniem, za 

wiadomości<J opiekunki swoiey należeli. 

„Rzeczą iest narodu pohkiego (mówi Mos­
„kwa w zarzut»ch swoich ) os'!dzić z ci'!gu 

„czynów seymowych, iak daleko seym oddalil 

„się od ubiekrów , • które podał był ufności pu­

,,bl_iczney, zaprzątaiąc się innemi, wcale prze­

„ciwnemi ". Chce przez ten \Wyraz gabinet pe­

tersbur:,ki oskarżać seym niby przed narodem , 

iż on \VT akcie kc,mfederacyi, obiecawszy wyra­

źnie po\\'.1iększenie woyska, i pomnoże1iie skarbu 

publicznego ; nad te szczegóły , zaprz11u1ąl si~ 
ogóliłie o<lrnianą rządu, to iest, podług niego, 

obiektami dwom pier\vrszy1~1 przeciwnemi. leżeli 

przez naród polski rnzumie Moskwa pbywatelów 

glos na seymikach mai'!cych ' iuż ma gotowy 

wyrok narodu w rzeczy, u którą dqpiero spra­

w~ do iego s'ldu odsyła. Niepodobna, aby dwrór 

. petersburski nie wiedział a dw·oiakiey sankcyi na­

rodu polskiego, która ufność iego w seymie spra­

. wiedliwą, nie zaś zaWiedzioną okazuie fl· Otrzy­

mał 

/) O seymika~h w Listopadzie 1790 mówiłi~my w 
rod ziele 

l ' 
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mal pierwsz'! seym na seymikach \V! Listopadzi.e 

roku 179? z.wołanych; drugą na seymik?-ch . w 
Lutym 1792 odprawionych. Pokolenie pokole­

niom podaw1ać będzie pami'!tkę dnia rocznicy 3go 

Mai<!; na którym wszystkie woie\'l'odztwa, zie­

mie i po,wiaty , sąd razem z hołdem nowey kon­

stytucyi zlęczyly: a z iedney strony, przekonane 

o praw dobroci" chętnie im \Winne zar\;czyly po­

słusze11stwo; z drugiey, przyznai<tc rzetelną pra­

woda\\i·com zasługę , wgzięczność im s~roię o­
świadczyły. Okryta ż.afob<i Polska, czu[ey przy­

pomiua sobie łz)T radosne, na dniu owym wy­
lane! 

Odpo,wiedz na.... zarzuty przeci\'l1 legalności 
seymu, przeciw prawym czynom iego, odpo­

wiedzi2 iest razem na zarzut przedlużonego przez 

seym konstytucyiny obrad seymowycl,1 czasu. 

Led tiie zustaw mv bez obalenia ~ historycznego 

błędu, którym dwór petersburski to mniemane 

przestępstwo seymu popie~. „Dzieie polskie 

„( naucza deklaracya moskie\'<1ska) uie podaią nam 

„ieduego przykładu seymu nad póJcz-:qarta roku ' 

"przedłużonego''· Scyi:n w roku J724 pod la~kl! 
Szcze • 

rodzielt V. cześci I. na karcie 130. i rozdziele 
VJI. na karcie '~or, O seyi11i \- ach w Lutym 179:; 
w rozdr.ie!e VI!. na karcie ~B5· 
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Szczepana Potockiego, trwał, między innemi, z 

powodu interefsów z Moskw<,h do roku I 728, tyle 

co i konstytucyiny ; fatalny seym podziatowy 

trwał, za \.wpływ1em i przewodnictwem dworu 

petersburskiego, przez dwa lata nad czas, ordyna­

ryinym i extraordynaryinym seymom przepisa­

ny. ,l:!.zawe więc będ/} seymy polskie dla wpły­

wu , interefsów i zysków Mosbuy ; nieprawe, 

ch~ć za sankcyq narodu , dla potrzeb , spraw i 
w!asney konstytucyi. Takie \wypadail} wnioski 

z zarzutów i twierdzeń dworu petersbur:,kiego. 

Ostatni bfqd , który Mosk\wa iako gwarantka 

seymowi konstytucyinemu wymawia, iest wpro­

wadzenie monarchii na dniu gwałtownym :;go 

Maia 1791, lu7. ten zarzut, iakośmy w rozdzie­

le VIII. o ustanowieniu komtytucyi, ostrzegli, 

przemieni~ się na drugi, o wprowadzenie demo­

kracyi. Rząd polski od JagieUów, ani czysto 

monarchiczny, ani czysto republikanstki, może 

się wydawać i nazywać monarchicznym. · Lecz 

pq;ywięzuiąc do zar;,utu m~narchi1 wyobrażenie 
despotyzmu, c~ymże go Moshwa dowodzi z 

źrzód!a konstytucyi 3go Maia? Oto, zmiauą ele­

kcyi krolów przez ·osoby, na elekcye przez fa­
milie. „Tron polski (mówi deklaracya) z elekcyi· 

„nego ~ dziedziczny przemieniono; i prawo, 

„które mądrość ich przodków postanowila , i 
„które 
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„~tóre za Życia króla zabrania zaprzątać się nastę­

„pq, zgwalcone zostafo tak swawolnie, iako 

„i inne, które za bez pi czaty trwaf e Rzpltey by­

„cie_ '"· ·Ponieważ Mosk "''a nie \"i'ymienia tych 

innych praw, które seym z zatarciem Rzpltey miał 

zgwałcić, przestaiąc ua dowodzie wprowadzo~ 

nego despotyzmu przez zniesione prawo elekcyi 

króla po królu; i nam odpowiedź na ten tylko 

\Wniosek wypada. Uważamy, iż wnosić z na­

stępstwa tro1iu wprowadzenie despotyzmu, samo 
brzmienie propozycyi nie. dozwala. Ani następ­
stwo tronu, ani elekcya, nie stallo\wi o władzy 

królów; ale o porz~dku, którym prawnie tronu 

dochodzą. Określona iest_ władza króla angiel­

skiego, acz rządcy następnego; nieokreślona iest 
władza papieża w rzeczach świeckich, acz obie­

ralnego rzi]dcy. Istota zatym władzy despoty­

czney nie koniecznie, od następstwa, lub elekcyi 

pierwszeyrrządowey osoby zależy. Bydz może, 

iż przez zarzut '-wprowadzonego despotyzmu, usta­

W'ł 3go Maia,, rozumie Moskwa, większe niebez­

pieczeństwo dla polskiey wolności pod tronem 

następnym, iak pod obieralnym. Lecz- w tym ' 

rozumieniu , skarga Moskwy padałaby nie na 

rzeczywistość 1 ale na możność złego; by laby 

niezgodna z doświadczeniem samey Polski, która 

za IagieUów, trzymai<Jc 'się następst\Wa , umiała 

uchronić ~ię despotyzmu; byłaby nakoniec prze: 
ci w na 



ci\wna powszechney maxymie, która za sklon­

nie~szą ma do despotyzmu anarchiq, aniżeli 'rząd 
monarchiczny, iak11ikohuiek form<J umiarkowany. 

Greckie wyrazy monarchii, deJpotyzmit, ary.rto­
kracyi, demokracyi, łatwo, to za nie wolą , to za 

~wawo]~ nakręcone bydź mogą, i aż nadto by­

waią. Pod każdym, iakie nadadź iey się podoba 

nazwłzkiem, konstytucya 3go Maia zawsze do­

godnieysz11 okaże sie ~amowfadności, wtasności 
~ I 

i wolności na.rodu polskiego, od te'y, którą na-

rzuci.la, gwarantowata, a do diiś dnia nueczem 

ogniem popiera Moskwa. 

Obraz 3go Maia 1791 wiernie opisany w 
pierwszey części dzida naszego g), uwalnia od 

U'wag nad tym niepodobnym do istoty wizerun­

k1em, który nam deklaraqa wystawiał pędzlem 
i farbami Suchorzewskiego, posta kaliskiego, scym 

konstytucyiny oczerniaiąc. Powieść Suchorzew­

skiego; a za nim Mm:_,wy, przeciwna ie~t Ś\'ilia­
-dectwu ogólnemu rodaków i obcych, przychyl­

nych i nieprzyiaznych konstytucY,i, sfo,'llem wszy­

stkich widzÓ\w sefsyi seymowey dnia owego; prze­

ci\'Una iest niemniey tai powieść okolicznościom · 
czasu, w którym żądaiący konstytucyi, gwałtu, 

do uskutecznienia zamysłu swego, me potrzebo-

wali; 

g) Rozdział VI. części I. 
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wali; ows~em od okazyi do niego, iako usłuiney 
stronnikom moskiewskim i potwarzy, nayba­

czniey warowali si~. 

Druga czzść deklaracyi· inoskiewskiey wy­
licza te czyny sęymowe, które imperatorowa, 

iaku pani narodu Polszcze sąsiedzkiego i przy­

iaznego , za pi;zestępstwa osobiście i'! rażące, 

ogłasza. Godny w tym mieyscu przypomnie­

nia "\Y_'.stęp., os!awienie seymq , a wyszydzenie 
;..... 

narodu otwierai(!cy. „Niedość im byfo ( ~fowa 

,;S'! deklaracyi o seymui'!cych ) na złych postę­
„pkach, któremi wewnątrz szkodzili swey oy­

„ayzuie, starali się o' to, aby na ni<t ści<tguąć 
„zewnętrzne nieszczęścia, wtrącaicic ici w zatargi, 
„które się zmienić mogły w otwart(! ''Uoynę z 

„Rofsy<J, od dawna sprzymierzollą, naylepszą, ' 

„naytrwalszą Rzpltey i narodu polskiego przyia­

„ciołk'!. Sama tylko wielkomyślność impetato­

„rowy, a mianowicie' ta sprawiedliwość i dosko­

„nałość światła, którym umie rozeznawać chęć 

„intrygi od \Yloli powszechney, wstrzymać mo­

„gta te ostateczności, do których po"qofywan~ 

„była". Nie \Wiemy iaką ·róż11icę carowa czyni 

między otwart'! wuyną, oci którey niby wstrzy­

mała się przez wielkomyślność i słuszność swoię, 

a nayotwartszym gwaitem, który w deklaracyi 

obwieszcza, i .którego, wkra~za1~c do Polski . ze 

.sto-
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stotysięczhym woyskiem, dopuścifa się. Nazwać 

tprzynaymniey ' wolno tec. krok , napaści oJ'rate­

cznofci'l· Obacżmy za tym, czy. Moskwa do niey 

słusznie si~ powoływaną:· mieni. 

Pierwszym osk,arżeniem w tym rzędzie iest, 

zer\'\7anie przez seym uktadu między d\'l'Orem pe­

tersburskim, a radą nieustai~cą zaszłego. Ukła­
dem, czyli przyiacielskim porozumieniem się z 

radci, nazywa dwór petersburski, ,rezolucye rady 

nieustaiącey„ ciągle ukazom posła moskiewskiego 

podlegfoy: \'li których rada, przy zenuaniu po-. 

ko~u d\'l7Óch cesarstw z port11, nakazała pogra­
nicznym woiewodztwom, aby utworzy ty nowe 

komifsye, dia załatwienia Moskwie wchodu iey 

'-"'Qyska ,w granice Rzpltey, dla żywienia tegoż 

woyska przebywaiącego w Polszcze, słowem, 

dla naydogoJnieyszego ' prowadzenia łWoyny. 

Poseł moskiewski,' zamiast żądania, aby \wchod 

woysku iego pani byl dozw olony, samo wniy­

ście iako rzecz kouieczną obwieścił. Nieb::1czność 

rady .na w.fasn~ wfadzą, która .iey bez seymu in­

nych nie dozwala.fa negocyacyi z zagranicznemi, 

oprócz handlo\wych; niebaczność na dochowanie 

prnwa narodów, które wchodu woyskom obcym 

w kray niepodległy, bez rekwizycyj, zezwo­

lenia naywy:iszey władzy, i poprzednid1 ostro­

żności nie dozwalai<j; nieuwaga na polityczne oko-
liczno-

I 
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liczności, które, przy wydaniu woyny dwom 

państwom cesarskiin, ści<;lgnąć ią mog?y do Pol- ' 

sk"i; nieuwaga. na spokoyne z Port~ S<;!siedztwo, 

którey traktaty z Moskw<J, ~ie raz warowały ewa­

kuacye woysk moskiewskich z Polski h); nieu­

waga na wolność handlu zbożowego , 1'tór11 za­

\Yrsze ścieśniaią magazyny od rz'ldu nakazane, mia- 1 

nowicie dla woysk ile płatnych,, i w kraiu, gdzie 

sam rz~d przemocy obcey podlegał; wszystko tu 

slusznie wzbudziło przeciw radzie naprzód skargi 
obywateló,w, daley woiewodztwr instrukcye, nako· 
niec głosy reprezentantów na seymie. Nie JńO· 

. gly seymuiQce stany ut\wierdzać rezolucyi radnych, 

nieprawnydi , niepolitycznych i szkudli,wych. 

Cierpiał wszelako ich skutek seym, aż do pory, 
w którey urzędo\we doniesienia, o buncie chłopów, . 
w pogranicznych z Moskw<j woiewodztwach, do­

magać się ewakuacyi woyska rofsyiskiego naka­

zały. Wtedy przy wezwaniu honorum officio· 
vmn króla pruskiego, podano noty d\worowi pe·· · 

tersburskiemu , ewakuacy~ pomienioną nagl'}ce. 

Przychyliła się do ich skutku imperatorowa: ~zlo 
tylko o ułatwienie wywozu magazydów rofsyi­
skich. W tym celu na odezw~ przez posta mo-

skiew- ' 

h) Takowe warunki znayduiemy w traktatach 
prutskim 1711, w stambulskim 17~ mi~dzy Por· 
t~ a Moskwi! zawartych. 

D 
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~kiewskie~, 4go Czerwca 1789, stany ·seymui~ce 

Swieykowsl~iego, kasztelana kamienieckiego, za 

komisarza swego wyznaczyly. Ten ża wspól­

nym porozumierłiem się z komisarzem od dworu 

petersburskiego oznaczonym, generałem maiorem 

Bok, dokonat porz~dnego wywozu magazynów 

rofsyiskich. Dzieło spólne, z obu stron umo­

wione i uiszczone, wystawia dzisiay .Moskwa . 

iako ~owód, iż p~wolywan~ do ostateczności, 
do otwartey woyny, była! 

Uciemiężenia poddanych imperatoro\wy, iako 

to skargi, imania, SIJdzenia ich , a mianowicie 

ciężka niewola Sadkowskiego , biskupa pereie­

sławskiego, archimandryty sfuckiego; drugim S'! 
zarzuten: przeciw seymowi konstytucyinemu, w 

któr.ym go deklaracya moskiew~a obwinia. \V 
Lutym 1789 , na doniesienia urzc.cdowe wioie­
wodzt\.W ruskich, o grożących rzezi11 przechwał­

kach tamecz.c"iego poddar:istwa, seym komifsyom 

prnvisorie pod Ów czas porządkowym , ściśley 

utrzy1;i<;1nie pokoiu i bezpieczeńst\Wa zaleci!. Sko­

ro raporta ich doniosly, iż pod imieniem markie­

tauów, czyli kupcÓ\VT moskiewskich, Zwoszczyki, 

Filipony obce i xięia zagraniczni, Czerwcy zwa­

ni, podmawiali chlopów do buntów i rzezi· w 
, ' 

Kwietniu tegoż roku stany seymui~ce uchwal<!, 

pod tytułem = Zabezpieczenie tpokoynofci pu­
bli&.z.ney 

; 
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blicz1iey = nakazaty : aby markietan.ie·, istotnie 

11andlem bawiQCY się, 0d komifsyi skarbo~'ych o­

boyga narodów, lub od naybllższey iuryzdykcyi 

sildo-.wey ~' Polszcze, brali zaŚ\wiadczenia, iako 

rzetelnie i uczciwie handlu i~; inni zaś -.wszyscy, 

.pod imieniem markietanów '\wlócz~cy się, aby, 

od daty publiko-.'lfanego na mieyscu prawa, w 
niedziel dwie z granic państwę. Rzpltey wyszli, 

d I • 

po groź poymania i przykładnego ukarania. 

Takowe rozrzildzenia, które uprzedzaly delacye, 
,kargi, pozwy rofsyiskich poddanych ; deklara­

cya moskiewska, za uciemitimia daleko posunitte; 
za o.l'karimia złJfliwe litdzi bawi11cych sit handlem_ 
ogłasza. Poszli, '\VJ pierwszym do buntów zapale, 

pod miecz prawa niektórzy z poddanych rof~yi­

skich; lecz w Sildach mieyscowych za dekretami, 

iawnie przestępstwo i karę wyfoszczai1Jcemi, tu­

dzież ~redle postępku \V! Polszcze prawnego, któ­

ry tortur, celem dochodzenia \winy o~karżonych, 

zabrania. Dopuściwszy !'leym pręds~ego sprawie­

'dli,wości biegu, gdy wkrótce potym, to iest w 
Maiu tegoż. roku, przyduszone podniety do po­

żaru widział; przedsi~wziąt zatrzymać pośpiech 

i .surowość mieyscowych s~dów, przez ustano• 

wicnie z !ona i pod bokiem s\vroim deputacyi, 

czyli cxaminatorów w sprawach o bunty. Bacząc 

seymuiący, ze oczywiste dekrer;i w rozruchach, 

o których mowa, naycelniey popów o podu~zcza~ 
D :2 wa 

' 



„ 
52 _, 

nia do nich oskarżały; że od roku 1648 i), rzezie 

ukraińskie miały zawsze doI<Jczony pozór religii i 
wpty\w duchowieństwa nieunickiego; zgłębić, i 

·na zawsze odwrócić to źrzóJlo rozle\'t"u krwi 

ludzkiey, za rzecz nayważnieysz'! bs<Jdzili. Bez 

sprawowania S!ldowey wł'adzy, / obowi'lzek na 

w spomnionci deputacy<J byl włożony, ogarnci~ 

pow.ody ostatnich buntÓ'l(T, zdawać o wszystkim 

wiern'l sprawę seymowi, przekładać widoki, iak­
by można nayskuteczniey, stalym prawa roz­

rz'ldzeniem, podubnym buntom zapobiedz. 

Właśnie porę zamieszek obrał był Sadkow­

ski,• pereiesfa'\wski biskup, by gor11wi.::y okazy­

~·ał podlegtość swoię ku Moskwie k ). Niero­

stropnie 

i) Celnieysze rzezie, o których w tym mieyscu 
wzmianka, Chmielnickiego IÓ-J.8, Charka 1765, 
Gonty 1768, Tymeńka 1769. W tych wszy­
stkich buntach duchowień1itwo , znaczny wpływ 
miało. Teodor Wasilewicz, archimandryta 
słucki w roku 1660 podniosł byt bunt za Iana 
Kazimierza ; ale Kozacy , ugtaskani hadziack~ 
umow<t, skłonili sit do Polaków. 

k) Wiktor Sadkowski w roku 1783, z kapelana przy 
poselstwie moskiewskim , narzucony został na 
archimandryQ słuckQ, be;,, zezwolenia kolatora 
iey, Radziwiłty, woiewody wileńskiego. W roku 
1785 dwór petersburski erygował dla niego w 
Polszcze biskupstwo bez wiedl y rz~du. luz bi­
skupstwo, postanowione było ,i Sadkowski spra-

. w ował 
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stropnie w naukach , modlitwach, slużbach ko­

ścielnych, mieszai<Jc rzeczy duchowne z świe­

ckiemi, a nawet politycznemi, obróci! na siebie 

osobiste obywatelów podeyźr~et1ie i baczność rz'2-

du. Przytrzymany, stawiony do Warsżawy, 

o:.adzonym zostal, względnie na stopień urzędu 

swego, w pałacu Rzpltey, pod szczególnieyszym 

D 3 dozo-

wował ten urz~d ,• kiedy udał si~ do króla o 
przywilev. ·wymuszono na królu podpis; ale 
priywiley zatrzymany, do pory wykonania 
przysięgi' na wierność, został. Zwlekał iey wy­

konanie poseł moskiewski, obowi~zał nawet 
Sadkowskiego w roku 1786 do wyiechani1t z 
Warszawy, be.1: przysirni i pod. iękowania królo­
wi za podpis przywileia. W roku dopiero 1787, 
pod bytność imperatorowy w Kiiowie, gd1ie i 
Sadkowskiemu ziechać kazano, roztrz~sar.o 

punkta przysięgi od ministeryum polskiego po­
dane. Dozwolili teologowie kiiowscy SadkO\\' ­
skiemu ogólney przysięgi, któą w Tulczynie 
wykonał. lak ona szczera była, osadzić moi na 
po podziękowaniu za biskupstwo, które Sadko\\ -
ski imperatorowy iui byt oświadczył. „Ogło~=t 
„( słowa s~ iego) owczarni moiey, iako ty iedr.a 
„po bogu iey i moia obrona, protekc.ya i u~ie- • 
„czka; iako twoi~ m~drcści~ śrzedma ściit.na , 
„rozdzielai~ca cerkiew zachodni~ od wschodnie.' , 

· „obali 'się, i te obydwie iedno będ~ "• Dekln~: -
eya moskiewska, która nam Sadkowskiego Pa 

wzór iednego z oyców SS. wystawia, mogf;i P O 

oraz prorokiem ogłosić. Nowy zabór od 1\10-
skwy kraiów Rzpltey ziścił słowa Sadkowi,kiego 
o ścianie 'obatoney. 

,, 

( 
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dozorem marszałków konfederacyi i pomienio­

nych examinatorów. l ndagacye, konfrontacye, 

liczne piśmienne dok~menta, czynność k?mifsyi 

. przeciągnęfy aż do Marca 1790, w którym, przy 

zlożeni\l ,dowodów, :r.dafa seymowi naydokla­

dnieysz;~ sprawę z czynn~ści S\Woiey l). Dziefo 

deputacyi w pierwszcy częśc:i, nie tylko ia-.'l:nie 

odkryfo systema d-.woru moslc;.ie-.wskiego , iako 

gło'"'Y kościola greko - rofsyiskiego , drogiJ wia­

ry i nauki duchowney, lud polski, odszczepiaiąc 

od oyczyzny, wciągać do iedności i poddaństwa 

cesarstwa wszech RoGyi; ale takowrego S)'Stema­

tu strollnikiem, '~yznawcą, i apostołem Sadko-.vr-

6kiego dowlodfo. Zaradzenie nayogromnieysze. 

mu i zawsze gotowemu niebezpiecze11stwu, nay- , 

pierwsze 'te7.· zdało się seymo-.wi; który część dru­
gą relacyi <leputacyl, ile Sadkowski mógł nale. 

ieć do o~tatnich rozruchów, zawiesiI do urz<tdze-

ma 

I) Seym, nie chc~c mieć taynych przed powszech. 
ności~ czynów swoich, dzieło exarninatorów dru­
kiem powszechności w polskim ięzyku ' podał 
pod tytułem = Relacya deputac!(i do examino. 
wania w sprawach o bunty oslui~zo11!f ch, na sey­
mie 17c;o uczJniona , cztś<' pierwsza·; wraz 
z amiexami do czeici pierwsze:; nlacyi. =\V an• 
nexach ukazy synodu rnfsyiskiego, korrespon· 
tlencye z nim Sadkows.kie.go , rapporta, urz~­
dzenia duchowne, przys1~g1, słowem wszelkie 

, pisma, zwirlek z rzecz~ mai(!ce1 s~ umieszczone. 

/ 
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nia hierarchii , w PoJszcze duchowieństw;t . greko­

otyentalnego. Dowodami opieki nad ludem nieu· 

nickim, chciały uprzedzić stany seymuil!ce \VJY­

rok suro-.wey sprawiedli,wości, na ich nieprawo­

wiernym pasterzu. Oprócz że całe seymu po­

stępowanie w rzeczach buntów, i z okazyi onych­

że zaszle, w szczególności względem Sadkow­

skiego, dow·odzi. sluszność z rostropnościl! nay­

ściśley połączon'!; przyduszenie zapafo do buntu, 

uprzedzenie rzezi w stronoach Ukrainy. równie 

podobno spokoynoś1.:i Polski i Moskwy dogo­

dziło. 
/ 

Jesteśmy iuż ·w ci~gu u\wag nad trzecim ąe­
klaracyi moskiewskiey zarzutem, niemniey hI~­

dnym i drobnym, ąle godnym pan;iięci i baczno­

ści powszechney, dla tego : ie dowodz'., iak 

usilnie, w niedostatku po"'.'odów, 'wyszukiwał 
wymyślat dwór petersburski pozory, by seym 

cnotli-.v;y obwiuia,ć, 0cz yny szkalować, a dzielo 

iego zniszczyć. Za gwałt prawa narodów ogfasza 

Moskwa, odnlówion~ sprawiedliwość mir:iistrom 

imperatorowy, z o1'azyi napaści, przez żolnierza 

polskieg~, na kaplicę posłów moskiewskich; 

„która ( sfowa są dekJaracyi) · skladać się · zdaie 

„część ich pafacu, w którym mieszkaią; i która 

„przez herby imperium rofsyiskiego, ze'\w11~trz 

„na niey przybite, iaśnie pokazuie, Że iest m1ey-
D 4 scem 
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„scem uprzywileiowanym ". Na zaniesion'! o 

t~ napaść w czasie swoim skargę, sąd komiiSyi 

woyskowey obwinionego unteroffic~ra na kafsa­

cyą, żolnierzówr pod iego prze-..wodnic.'l:wem na 

cielesne kary skazał. Próżno oskarżony unter­

officcr bl'.ld swóy nspra\wiedliwial, Że don1, na 

który, ubiegaiąc się \VI werbunku za jednym mfo. 

dzieńcem, napadł, nie miał postaci k~plicy, i że 
nie1.nalo odległy iest ud pałacu posł6\v moskiew­

skich. Zmnieyszafo to po części winę iego; nie 

zmieniło iednak surowości s'.ldu i "\'Uyznaczoney 

kary. Tak istotn:J satysfakcn nie tylko przepo­

mina Moskwa ; ale śmie, nierzetelne w rzeczy 

nikczemney oskarżenie, tym ieszcze zamykać wy. 

razem: „Jednym stowem, wszystkie traktaty nay­

„solennieysze, które "\'l'iqŻ<t Rofsyą z Polską zgwaf­

„cone byly i przest<tpione "\'li'. punktach naywi~­
„kszey wagi"! 

„Lecz nadto ( dodaie deklaracya moskiew­

,,ska) zawziętość swoic;; tak daleko seym posun'1I, 

„że wysbuo extraordynaryine poselstwo do Por­

,,ty, w woynie otwartey na ow czas będ<Jcey z 

„Rofsy<J, ofiarui'Jc iey przymierze zaczepne, wy­
„mierzone icdynie prze~iwko Ro:Gyi ;' czego ar­

„chiwa korrespondeucyi ministeryalnych gabinetu 

„ war6z,1 w~kicgo, dowody iasne pokażą'". Przy­

pisui~s; Moskwa zawzi~tości_ seymu konstytucyi-

nego 

/ 
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nego wysłanie extraordynaryinego do Porty po­

selstwa, swoię . owszem z:n'łlziętość, a nie cudz<! 

okazuie. W ręku iey dzisiay Polska ; pod iey 

rzidem wszelkie wiadze i archiwa nawet naro­

d?we. Ma porę, ma możność, iest w obowią­
zku d\'UÓr petersburski, głośno seym oskarżywszy, 

owe iasne dowody skarg S\'łloich Europie obiawić. 

Zaświadcza sefsya rngo Grudnia 1788, i uchwała 

na niey zapad.fa == Wyznaczenie porł6w do dwo­
r6w :zag'ranic.znych == w którey porze i w iakim 
duchu seym extraordynaryine do Porty p,oselstwo 

:wyznaczy!. W iednym owym dniu m1ariO\Waly 

stany posłÓ\w extraordynaryinych do dworów 

wiede11skiego, petersburnkiego, stambulskiego, 

berlitiskiego, francuzkiego', angielskiego; a to~ 

celu \'li'spólnym, przełożenia wszystkim sprawiedli­

wcy seymu troskliwości o całość, spokoyność i 

bezpiecze11stwo kraiów Rzpltey, tak w czasie to· 

cz~cey sic;; woyny, iako i względem wypadków, , 

które z niey \wyplyn<p5 mogły. Postanowiono 

natychmiast oddzielną deputacy'!, do ułożenia in­

strukcyi wybranym posłom, i dozoru negocyac)'i 

ich z dworami zagra,nicznemi. To samo prawo, 

które tę nową stano,v: if o deputacy'!, waro\wafo 

wyraźnie, ii takowe instrukcye przed stanami 

czytane bydź powinny; 1 iż nad nie pos.fowie z 

zagranicznemi potencyami traktować nie mai:J. 

i że deputacya sama, do d9zoru negocyacyi wy· 
D 5 znaczo-
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znaczona, w iadne polityczne czynności, pod 

iakimkohwiek nazwiskiem, wchodzić nie ma, bez 

wiernego seymowi doniesienia, i stosowania si~ 

do iego decyzyi. Takież to ostrożności seymu 

na wzgliidy wnętrzne i zewnętrzne, mog<i bydź 

ieszcze brane za do\'UÓd, iakoby tenże seym iawnie 

\wymierzał zamysfy swey zemsty przeciw Mo· 

sk wie? Za przybyciem Piotra · Potockiego, pol· 
skiego posta, do Stambutu, za. zaykiem traktatu 

porty z królem pruskim, i wkrótce króla pruskie­

go z Polski!; ministeryum stambulskie, nie tylko 

dawne ponowrić zwi11zki, ale nowe z Rzplt'! za­

llWrzeć coraz gorętsz<J ch~ć okazywało. Do­
nio_,r o niey wiernie poseł polski deputacyi, a de~ 

putacya ·eymowi. Propozycye turećkie miały 

w zamiarze traktat obronny, zaaepny i handlo­

wy razem; instrukcye polskie obronnego tyfao i 
' handlowego dozwalały traktatu. Aby odpo\wie­

d~iom ua propozycye Porty dadż ton naymniey 

urailiwy, zaleciły stany postowi, w dalszych z 

ni~ negocyacyach, stosować się do ukfadów i obo­

wi~zków <.hvoru pruskiego z stambulskim, dale­

kich, iak wiadomo by Io, od myśli zaczepnego 

traktatu. Czyli więc s'!d powszechności baczyć 

btdzie na porę wysłania poselst\Wa do Porty, 

współczesn<} z poselstwem do samego Petersburga; 

c~yli na .moc postom nadan<J, i deputacyi, dozor 

na~ niemi mai'lcey; czyli na sam skutek nego-

cyacyi: 

• 
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cyacyi ; z każdego dowodu, a tym· n:.ocniey z 

razem zebranych, przeświadczy się, ile" ten za­

rzut prze\wyższa i~ne niesłuszności<} i niechęci<! 111). 

,,Naymnieysza z tych uraz (twierdzi dekla­

„racya moskiewska), niewymieniai<Jc tych, któ­

, „re się opmzczai'!, aby me przedłużać ich ·wy­
„ wodu 

m) Zarzut względem wysłanego do Porty po- ' '- . 
.r:elstwa, ł(!czy Moskwa z drugim przeciw sey-
mowi , o grosy, które uchybiały na sefayach 
winnemu osobie imperatorowy uszanowaniu, 
które ośmielane i wychwalane bydż miały przez 
nac'Zelni~ów partyi. Z okazyi interefsów za­
granicznych sefsye odprawui~ce; si~ bez arbitrów 
i pod sekretem , naymniey takowemu podpa· 
dai{! oskarżeniu. Uszczypliwe przeciw Moskwie 
głosy nayiywiey zabierane były od iey wła­
snych stronników, iako się w rozdziele IV. 
cz~ści I. okazało. Łudzili niemi powszechność 
przez czas nieiaki Suchorzewski kaliski, Sucho­
dolski chełmski posło\\'ie, mili i zasłużeni Mo­
skwie. leżeli przez naczelników partyi, to iest 
seymu , Moskwa rozumie m~iow w porze 
spisku targowickiego nayżywiey za czyny sey­
mowe przes1adowanych, z.naydzie w ich mo-
wach prawdy, dalekie od uszczypliwych osob~sto· 
ści. Wreszcie, głosów seymw2cych mieszać nie 
nale.Zy z głosem seymu. Ten, czyli w uchwa-
łach, . czyli w notaGb, deklaracyach i we wszel-
kich' aktach, zwi;!zek z dworem petersburskim 
mai<_!cych , nie uchybił nigdy winnym wzglę-
dom imperatorowy • i podpadać raq:ey może za· 
rzutom, za gatunek stylu zbyt uwielbiai~cego. 
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„ wodu, iest dostateczn'!,do usprawiedliwienia przed 

„bogiem i obcemi mocarstwami kroku, który by 

„przedsięwzięła nay1asmeysza imperatorowa dla 

„pozyskania naysilnieyszey satysfakcyi ; ale by­

„naymniey nie w tey myśli \'vysta\'Qiać ie zamy­

„śla ". Nie zaprzecza.my Katarzynie II. czucia 

urazy, ia~'nego w dekl1aracyi, i w mści\wych kro­

kach po niey wypadłych ; ale zaprzeczamy temu 
UC7;uciu przymiot )w słuszności, szlachetności, 

tym bardziey wielkomyślnofo. W wymienio­

nych urazach nie widziemy iadney , ktoraby 

· przed bogiem i obcemi mocarstwami usprawie­
dliwiała kroki iey zemsty i gwałtu. Obaczmy, 
czy w nie\'Uymienionych znaydzie się choć iedna, 

któraby też kroki usprawiedliwiała? SąJziemy ' 

bowiem, 7.e przedfożony wywód prawdy., w 
sprawie niepodległości i konstytucyi wolnego na­
rodu'. ui'e moze bydź nie mity powszechności, 

iako mai~cy wplyn~ć w sprawiedliwy s~d naro­
dów i wieków. · . ' 

'Nyrzucaięc Moskwa seymowi, iako gwa­
rantka, przemienienie prawa elekcyi królów na 

pra ~o następstwa; nie wyrzuca dwóch znako­
mitych seymu i naroJu czynów, owego iedno­

myśluego we~wania Fryderyka Augusta, elekto­

ra saskiego, do tronu polskiego; rÓ\wnie iako i 

c_órki iego Maryi Augusty Nepomuceny do na-

stę~ 
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stępst\'Ua po nim przeznaczenia. Oba zapewne 

' tamowały J,wor wi moskiewskiemu utorowani! , 

drogę do narzucania królów Polszcze: oba w 

ostatnim stopniu chęci mięszania się \V! sprawy 

wewnętrzne Rzpltey przeciwnemi były. Lecz 

zręczność nie dozwalafa przypominać ś'l11iatu zda­

nia narodu, oczywiście sprzecznego przechwalo­

nemi.: od Moskwy prawu elekcyi. Wybór od • 

cafey Europy U\wielbiony na tron polski elel~tora 
$askiego , nowym był dowodem zaprzeczoney 
przez Moskwę , a widoczney iednomyślności 

narodu, i zgody iego z seymem. Niemifa zaiste 

'W konstytucyi 3go Maia była dworowi petersbur­

skiemu ta cięść, która prawa mieyskie, na seymie 

zapadłe, za konstytucyine uznała, i która każde­
go cz1'eka do państ\wa Rzpltey przy byłego, lub 
powracaiącego, iak tylko stanie nogą na ziemi 

polskiey, wolnym bydź glosifa. Razić takowa • 

Ustawa musi al a mocarst\'llO, które się mniema w 
prawie poszukiwania i odzyskiwania zbiegtych 

swych poddanych \VI Polsz:::ze, i które emigracyą 

swych ludzi, za powod picrwszt:go pa1fatw Rzpltey 

rozbioru; położyło. Lecz \'li czasie deklaracyi 

S'Woiey nie chciafa carowa swego rz<Jdu obiawić 

Za nieznośny, konstytucyi pohk:1ey powięk<Szać u 

obcych uwielbienia; a sohie i targowickim roko­

szanom ściągać ludu mieyskiego i '-'Uieyskiego aż 

do rozpaczy nienawiści. Tam gdzie urazy swoie ~ 
im pe-
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imper~torowa, z okazyi przytrzymania pereiesław­

skiego biskupa, oświadczyła; mieysce mitć mogly 
aaleko czulsze iey sercu, z . powodu ustaw i roz­

rz'ldzeń, któremi seym Greków \VI Pclszcze ory­

entalitych od podległości synodu petersburskiego, 

to iest, od osobistey wladzy carowy, iako gfowy 

kościoła. ruskiego, uwolnił 1i). Powr6cenie nieu­

nitów polskich pod patryarnhę carogrodzkiego, \.Vl 

rzeczach duchownych, wyrywało z n1k zręcznych 

Katarzyny klucze kościoła, a rzetelnie mówiąc, 

.polityczne sieci, przywfaszczone od iey poprze­

dnika Piotra wielkiego. Lecz oskarżenie tako­

wych uchwał, aż nadto by loby okazało rzetelne 
przvczyny ukrywane dot~d, dla których Moskwa 

opiekunk~ tolerancyi robiła się w Polszcze; do­

\.Vodzifoby słuszność rozrządzeń seymu, który 

ie wszystkie czynił wspólnie z duchowieństwem 
i obywatelami obrz'!dku greko - oryentalnego; 

\.vystawifoby niepotrzebę w Polszcze ponwćy 

obcego światła i gwarancyi w sprawach różno­

_wierców, pod których pozorem Moskwa gwal- " ' 

cif a tak długo niepodlegfoś-5, spokoyność i ca-
lo.ś;: Rzpltey. Czemu nakoniec dwór petersbur-

- ski, tak boleśnie urażony, o wymyślone przez 

niego propozycye' ofiary przymierza zaczepnego 

z Port'!, wzmianki naw~t nie czyni, o przymie­
rzu 

n) Obacz cztści II. rozdzi~ł I, nott pod lit. li. 
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rzu z Polskę pruskim 1790 zawartym, a istotnie 

wymierzonym przeciwko wpływowi, mięsza:­

niu się \VI 'vewuętrzne Ripltey spra'\ii'.1y i gwa­
rancyi inoskiewskiey? Rzecz przez się odpo,viada. 

Nie mogła Moskwa seymowi konstytucyinemu 

wymawiać traktatu , dzida dwustronnego, nie 

mai'!t śmialości wyrzucać go stronie drugiey, to 

iest, d"\\Uorowi pruskiemu. Nie wypadafo, ;dkry­

ciem takowey urazy, przypominać obowiązków · 

króla pruskiego, i prawa Polszcze służ'.!cego do 
poszuki\vania przeciw niey pbmocy sprzymie-

1·zeńca. Sromot~ było '"'yiawiać Europie zmowę~ 

w którey dwór berliński Rzpltą sobie sprzymie­

rzon<.! , dwór petersburski zwi<tŻek 1targo\wicki ' 

sobie zobO\ViFany, nawzaiem celem dalszych 
korzyści zdrad. li. Skazywać Fryderyka Gwil­
helma wiarołomc<J przymi.erz.a, było iedno dla 

Katarzyny II. co siebie sam(} niepraWH'! i wiaro· 
lomną gwarantką \.wy~awać. 

Z uraz przez dwór peter~burski wymum10-

nych, a nawet z utaiouych, gdyby choć iedna. 

rniala za sobti pozor słuszności, zręcznieby ie.szcze 

"1ypadało darowanie winy Polszcze, którym de­

klaracya rejestr swych zarzutów ko11czy. Szla­

ch~tne żalu przepomnieuie zbliża dobroć ludzk2 do 

boskiey. Ale co znaczy przepomnienie -uraz nie­

istotnych ? krzywdy nie czyni<jcych ? przepo-
" mnie-



mnienie, które się tylko na przekształceniu zemsty 
kończy ? Takie iest Katarzyny II. ,,leżeli nayia· 
„śnieysza imperatorowa (słowa s~ deklaracyi) nie 
„chce sluchać głosu własnych s\.vych uraz, nie 
„może bydź iednak nieczuI<J na głos zażale1{, z 
„któremi do niey udała się wielka liczba Polaków, 

„między któremi znayduie się wid~ znakomitych, 
nprzez s\"{!e urodzenie i stopie11, któren posiadai:j 
„ w Rzpltey, iako przez swe cnoty patr:yotyczne 
,,i sposobnoś~ służenia oyczyznie '\ Moież kto 

wystawiać sobie carow'! czulsz'! na cudze, iak 
na swoie urazy? iey politykę wyźsz<J nad moral­
D<! i chrześciańsk'! naukę? miłość w niey bliźnie­
go większ'! nad własn'!? 

Z iakiemiż to żalami owa ' wielka Polaków 
liczba, a w niey wielu anotliwych, udafa .się do 
dworu'pctersburskiego? Nie W'!tpiemy, ii z temi, 

' które Moskwa , iako gwarantka, przefożyla w 
pierwszey części uraz swoich, a które nieistotne. 

mi iuż S<! dowiedzione. MówićJc o uciekai'!cych 
się do carowy Polakach, · ogólnie tylko twierdzi 
deklaracya: „Zapaleni gorliwości'! czyst<J, i chwa-

l . d ;,lebn'! chęci'! ratunku s~1ey oyczyzny 1 i o zy-
,,skania dawney S\.wey wolności i niepodleglbści, 
,,dlJczyli się z sob'! ku zdziałaniu prawney konfe­
,,deracyi , przeciwko nieszczęściom , w które 

warszawska konfederacya niepra"\'<'na, i moc n . 
,,sobie 

., 

'. 
,,sobie nad prawa przywlaszczai~ca , pogrą7.yta 

„naród. ZlJdali na ten koniec wsparcia i pomocy 
„imperatoro\.wy, która im przyrzekła iedno i dru­
„gie, będ'lc po\wodowaną . do tego s.entymentami 
„przyiaźni i naylepszcy. chęci dla ~zpltey, dopel· 
„niaiqc naymocniey wsżystk~ch, względem niey, 
„traktatów ". Ta poWJidć w wyrazach, nieprzy­
zwoicie osobom i rzeczom nadanych , nie iest 
mocna wygładzić z pamięci i uczucia czynów 
nadto widocznych i gfośnych. Niech Moskwa 
twierdzi, iż wielka liczba Polaków udała się do 
niey; nie powiększy przeto znaney a ma!ey licz· 

by zbiegłych do Petersburga magnatów polskich, 
niechętnych, nieposłusznych, przenie\.vierzonych 
seymowi. Niech wielu z nich uwielbia deklara­
cya z gorliwości czystey i chwalebney ratunku 
oyczyzny swoiey: ratunek Polszcze przez Mo­

skwę dany, gdy się na iey zgubie, pod konfede­
racy<J targowicką, ko11czy, uwielbienie naczelni­
ków spisku, "11ieczną ich będzie ohydii. Niech 
zwi<Jzek targowicki w Petersburgu, mieni carowa 
konfederacYćJ prawą przeciw warszawskiey nie­

prawey; wola narodu niew~tpliw~,. co do kon­
federacyi seymo"\\Yey 1788, uznąme ,1ey za nay­
wyższ<J Rzpltey władzą przez wszystkie mo,ear­

stwa i sam dwór petel.'.5burski, dowodzi,! prawość 
skonfederowanego seymu w Wars.zawie; a prz.e­
€iwnie dziel~ targowickie, dziełem_ zagranicznym, 

E ' bun• 
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buntowniczym-, z czasu , , osób i mieysca nicpra · 

wym, okazuie się. Niech Mosk\va chęć woyny do­

mowey ze strony Polaków, stronników. swoich, 

czułym dla siebie głosem , o wsparcie i pomoc 

wolai~cym, nazy\'Va; postać ta retoryczna, zwa­

fai~c cał'l winę, gwałtu Polszcze wyrz<Jdzonego, 

na narzędzia do osobistey zemsty od carowy 

użyte, odkrywa' gatunek rzetelney iey czulości; 
iest nawet okrutnym hersztów targowickich, wła­

snych iey stronników, oskarżeniem. Niech na­

koniec Moshwa dan'l pomoc nikczemney garztce 

obywatelów, oburzoney pr:zeciw cafemu naro­
dowi , przypisuie powodom przyiaźni , nayle­
pszey chęci ku Rzpltey, dopełnieniu wszystkich 

względem niey traktatów; to szyderstwo z świę­

tych słów narodu, przyiaźni , traktatÓ\"U, prze­

konywać na zawsze będzie, iak daleko Moskwa 
SW<! obłud~ posuwa; iak sprawiedliwie seym i 
naród zrzucał z siebie opiekę iey, ci'lgle obeliy-

w~ i zdradliw'l· · 

Zawarcie deklaracyi, godne iest caf ego oney 
wywodu. Po falszywych zarzutach, fałszy\wyclr 

twierdzeniach i falszywym uraz Polszcze daro­

-waniu, obwieszcza deklaracya: ie ·dla ·-uskute­

cznienia przyrzeczeń imperatorowy, prnwdzi\wym 

patryotom w Petersburgu danych, wchodzi c?.ęść 

woy.ska iey w kraie polskie; Że wszyscy, krórzy 

to 

to \t'oysko za wchód przyiacioł uznai~ ·, oprócz 

daro\"irania uraz, bezpiecze11st o sob i własno­

śc~ doświadcz'l; ie którzy wahaliby się z przy­

czyny przysięgi, w iakf:!· albo bf '!d ich wprowa­

dzi!, albo i'! siła i uładzenie wymogły; takowi 

mai'l się zastanowić nad tym, iz ta tylko przy­

sięga iest Ś\więt'! i 'prawdziW'J, która ich wi<lże, 
bronić swoim życiem rz11du wolnego Rzpltey o); że 

n.akoniec, którzy zaślepieni uporem przeciwi~ si~ 
będą chęciom dobroczynnym imperatorowy, i 
chęciom patryotycznym swoich wspófobywate­

lÓ\W, ci nieszczęścia i sm;owości, którey się ex­
ponui~, na samych siebie win~ kłaść mai<J. „W 
„tych zleceniach (doda ie deklaracya -moskiewska) 

„imperatorowa wzywa i zaprasża naród polski, 
„aby cate swoie zaufanie zfożyl w '\Vspauialości 

„i nieinterefso>waniu, , które powodui'! iey kro­

„ki ''. leżeli powody do gwałtu od Moskwy 
E2 w 

o) Do przysi'!g na konstytucyi,! seym obywate• 
16w, w obowi~zkach urzędów nie będ~ych, 
'iadn'! uchwał'!, żadnym obwieszczeniem nie 
naglił. Powiedzieliśmy w rozdziele VII. części 
I. iZ licznie obywatele wykonywali przysięgi. 
lecz z własney chęci i woli; wiedZi,!C to dosko­
nale Moskwa, niekoniecznie musowi, ale blę-

J dowi i ułudzeniu takowe' śluby obywatelów· 
przypisuie. Warta iest z1stanowienia nauka 
carow_y , acz • mniey do- rzeczy stosowna , o 
przys1ęgach. 
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w deklaracyi ptzybrane, potrzebowały rozbioru 

i ~wag ; samo wieszczenie gwałtu nader iest 

iawne, wybitne, szkaradne. Zadumienie seymu • 

w ci<]gu czytania tey deklaracyi, na sefsyi 21go 

Maia 1792, takie bylo, . iakie sprawuie zuchwałość 

w przestępstwie do poięcia niepodobnym. To 

uczucie odeymowafo prawie wiarę tym krokom, 

o kt6rych przedsięwzięciu zapewniała deklaracya 

· moskiew~ka, ~ których woysko imperatorowy 

iui dokonywafo w granicach Rzpltey p ). 

p) Od Ukrainy pierwsze wtargnienie woy&ka 
moskiewskiego, to iest straży przedniey, nast~­
piłq dnia 19go Maia pod Mohilowem; w Litwie 
22go tegoż miesi~ca w Połocku polskim. 

ROZ-

~--------o~o ... „._-.~-
ROZDZIAL nr. 

O uchwałach .reymi' konstytucyinego wzgltdem 
obrony kraiit, aż do· pory ostatniey 

limity iego. 

podniesienie sily zbroyuey narodu, iest r{aywa­

znieysz'! częściii starań seymu konstytucyinego~ 

Przedsięwzi2wszy on wa7ne dziefo odrodzenia 

Rzpltey, przez ustano'\wienie uowego rz'ldu a), 
E 3 musiał 

a) Że s~siedzi, to icst, carowa i król pruski, osła­
wiai2 czyny seymu konstytueyinego' a szcze­
gólniey ustawę 3go Maia, nic w tym dziwnego 
niP z; bo im trzeba było pozoru iaki6'gokol­
wick do rozszarpania kraiu Rzpltey. Lecz kto 
w piśmie , mai<,!cym oświecić obcych o d:dęłach 
tego sey~u.' odważa się na krytykę ustaw •ie­
go, powm1en sam~ powodować się 'prawd~, 
rozumowania swoie zasadzać na gruntowny.m 
rzeczy poznaniu; a szczególnie strzcdz $i<: 
powinien, aby osobistey urazy nie brał za pra­
wo do szkalowania narodu. W tych wszystkich 
względach wykracza pismo Pana MdzrJe pod 
tytułem: O ,nniemaney rewolucyi polsk.iey. Kai­
dy Ctytai~c ie postrzega: ie autor nie ma iaduey 
wiadomości grantowney, · ani w tym, co było 
dawniey w Polszc:ze; ani w tym, co się pod czas 

se· 
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musiał razem myślić 'o , zabezpieczeniu kraiu prze­

ci\vr obcych chci\xrości i dumie. Mo7,ua powie­

dzieć, iż od tego i:ozpocząl pracę sw.oię: lecz 
tu nam przełożyć dopiero przychodzi, z porzą- • 
dku rzeczy, ci2gle iego w tym celu usiłowania. 

~o ieżeli kiedy, to w tym czasie, gdy dzido 
czteruletniey iego pracy tak nagle upadło ', . przy­
pomnieć należy, co on czy.nit dla wystawienia 
narodowey pot'ęgi; i iakie do iey wsparcia u­

ch\walit ś rzodki, gdy był ostrzeżonym o zbliżaią­

cym się na oyczyzuę niebezpiecze11st~rie. Z tego 
wykładu każdy dopit ro os'idzi, czy upadek kon­
stytucyi' a potym i zgubę kr~iu' niemożuości 
narodu do obrony, lub uiegotowości do nicy, 

przyznawać moina, 

Liczba 

seymu postanowiło. Pochwały, których nie 
oszczędza dla Szczesnego, dla Suchorzewskie­
go, obrońców wolności podług nie , poka­
:oui(!, iak umiał s~dzić o ludziach i rzeczach. 
Cała iego ksi(!ika, napisana bez logiki, bez 
dokładnego obi~eia czynów seymowych ·, i tyl-

', ko wypisami kilku nic do rzeczy nie nalez~cych 
list6w do autora pisanych, iako też obszernytn 
excerptem z dzieł króla Leszczy11skiego wyci~· 
gnionym, powiększona; dowodzi, że starał sir 
lada czym natkać i'! i rozci'!gn{!ć: aby doga­
dzai{!C sWoiey niech~ci za to, ie przymuszony 
był ·dla długów wynieść się\ z Polski, mógł 
tytnc-tasO\VO zyskiem swego dzieła potrzeby 
swoie opędzić. Nie od'powiadatny na szczególne 
iegą zarzuty; w <;ii~gu dzieła tego znaydz~e na 
11ic,każdy w swoim !IJie)'SCU odpowied~. 

. , 
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Liczba woyska polskiego, a raczeietat;iego,' 
przed seymem konstytucyi.nym z ośmnaątu tysięcy 

żołnierza był złożony. Do takiego stanu niemocy, 

przywio,dła stopniami obca intryga, potę:inyd1 nie­
dawno woyskiem i od,~agq, lecz potym przez 

źle , zrozumian~ wolność obłqkanyd1 i znikcze­
mniony ch Polakó,w. Nie zastał nawet seym 
ośmnastu tysięcy żołnierza : bo mimo prawa, 
które remanenta skarbowe na woys~o iuż wtedy 
obracać ka_zało, umiala zawsze chci\wość stron­
ników Moskwy, wyrokami rady, dadi im :zwrot 
własney dogodnieyszy korzyści; a to pod wóy­

ska imieniem. Dwanaście więc lub czternaście 
tysięcy żołnierza, przedsięwziąt seym konstytu­
cyiny, zmienić w woysko do obrony kraiti do­
starczai~e, któreby z czasem pomnażane mogło 
s~siedskiey wytrwać potędze. · 

lu:ieśmy rzekli, co myślić należy ·o 'stutysię­

cznego woyska pienwiastkowey uch\wale. Pr6-
żnoby tu powtarzać , iak, korzystaiqc z szlache­

tnego zapału, stronnicy moskiewscy obl'łkali 

'IX' iększość seymowq w formacyi woyska b ). Sta­
rali ~ię dobrzy obywatele zaradzić tym błędo~1; 
a seym tymczasowym etate1n liczb~ \Voyska do 

E 4 sześć-

b) Obacz w części pierwszey_ rozdział IV. kart. 
8I, 83' 841 8~ i 36. 
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sześćdziesięt pięć tysięcy ograniczywszy, natych­

miast wszystkie obrócił starania, do utrzymania i 
uzbroienia onego przez dostateczne skarbu opa­

trzenie. UJtawy iego, '\Vl tcy mierze przed kon­

stytucyC} 3go Maia zapadie, miafy zupelne prawie 

uskutecznienię c ). Oplata podatków, wybiera-

nie 

c) Celnieysze uchwały seymowe względem opa­
trzenia' i pomnozenia woyska: z7go Grudnia 
1788, zakcenie komifsyi woysk.owey podania 
ta~elli komputu woysk:i i zakupienia strzelby 
na 30,000 woyska; 9&'0 Stycznia 1789, nak~z 
rekrutÓ\v w koronie i W. X. Litewskim; 9tego 
Lutego, zaci~g kawalery i narodowcy i pulków 
przednicy straiy w koronie; igo Kwietnia podo­
bnyi zaci<}g w Litwi,e; :zogo Kwietnia, zaci2g 50 
giów geme{na do kaidey kompanii, w pieszych 
reymentach i w korpusach artylcryi , tudzież 
opatrzenie nowo zaci~ż11ych w moderunek i ainu· 
nicy{!; 2~0 l\1aia, opatrzenie woyska koronnego 
w amunicy'!; 22go Czerw ca, powtórny zaci'!g 
po pit cdziesi'lt glów do kr.7.d7 kompanii, . w 
korpusach artyleryi i reymentach pieszych; J4go 
Lipca, opatrzenie woyska litewskiego w broń; 
25go Lipca; zafozenie i użycie fabryk kraiowych 
do woiennych potrzeb; rSgo Pazdzicrnika, etat 
woyska uchwalony; iggo Listopada , zalecenie 
komifsyi woyskowey cxelrncyi praw o dokom­
pletowaniu woyska; 3go Marca i790, zalecenie 
komifsyi woyskowey wystawienia woyska do 
liczby tymczasowey 65,000 gtów i opatrzenia 
onego'; i7go Marca, opatrzenie woyska w ma­
gazyny i wszelkie rekwizyta potrzebne; z4go 
Lipca, ustanowienie strzelców w reymentach 
pieszych. etc. etc. · 
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nie rekruta po kantonach, szlo bez żadnego przy­
musu; owszem z naywiększ<J ochotci i gorliwo­

sciiJ. Te rzeczy trudnieyszemi ' seymowi, iak 

narodowi zdawały się. Karność w '\VJOysku sfo­

dziła obywat~lowi hoyn,e dla oyczyzny ofiary. , 

Sprawiedliwo§ć '\VJ komifsyach porziJdkowych da­

la się uczuć nayuboiszemu kmiotkowi: a woyska 

kwaterunek, dot<}d prawem' na dobra królewskie 

i duchowne narzucany, zaczęli mieć za korzyść, 

nie za ciężar · ziemiańskich dóbr posiadacze. W 
trzech lat przcci',!gu, widziaI n~ród podniesionl! 

silę '\v:royskow~ do sześćdziesi~t blisko tysięcy, 

zdatną do iego obrony, iako będ<icą iuż w stanie 

obozować i wspólne ćwiczenia woienne odby­

wać. \.Vszak iakoikolwiek komifsya '\'l'Oyskowa 

opóżniaia si~ w dopdnianiu ·wyroków scymu, 

gdy się ieszcze pod dozorem marszałków sey­

mowych naydo\'ii'ala , nie maiąc nad sobą blii­

szego ok<;t wladzy wykonawczey; iednakże, po­

dlug przyiętego tymczaso'\vego etatu, woysko zu­

pełnie prawie na nogach '\VI koronie stauęfo, opo­

rządzone i uzbruione~ Niiey da się widzieć, iaki 

był brak ie go w Lit,v;ie, z iakich nast'!pil powo­

dów, i iak, oddalony od oka seymu, zręcznie 

zawsze by-t mu ukryty. W smutnieyszym ieszcze 

stanie znaydowała się artylerya, niż reszta woy­

ska w Lit'\v:rie: rówr,ia wzgl!<!_em niey hyla obłu­

da. Lec:z. w ,koronie a1iylerya, nie tylko w do-

E 5j star· 
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starczaiąc;:ey ' liczbie do wszystkich batalionów, do 
formowania parków dla kazdey z osobna dywi­
zyj, przygotowana była;· ale nawet dostateczn~ 
znalazfa się do zast2pienia całkowitego iey niedo­
statku w woysku lite\wskim. 

Kto zna , co to iest woysko z niczego pra­
wie utworzyć, i tyle rz'ldnego wystawić żołnie­
rza \Yf kraiu, w którym niefad tak dawno · za­
możność rządow'ł wniwecz obrócił; gdzie fabry­
ki na broń, iedne z czasem upadły, drugie dosta­
ły się pod obce ·panowanie ; gdzie starożytne 

twierdze zniszczały, a nowych nie starano się 

zlłłożyc; gdzie bezkrólewia, konfederacye i woy­
ny domowe por.bawiły prywatnych broni, a 

zbroiownie od dawna były puste; 'ten przyznać 
musi, iż seym dość z ~iebie zrobił, w zbyt kró­
tkim czasie podnosz'!c tak znaczu'! sifę zbroyn'! = 

ile gdy nie przestai'łc na wskrzeszoney przez siebie 

w domu obronie, przez uroczyste przymierze, 
zawarował sobie silną pomoc u potężnego S<Jsia­
da, w przypadku zacf:epney woyny d). 

\Viele 

li) Artykuły IIL i ,IV. traktatu obronnego między 
królem pruskim a Polsk~, na dniu ~9 .Marca 1790 
-zawartego , następui~ce na krola pruskiego 
względem Polski wkładały obowi~zki: Nay­
przód w każdym przypadku zaczepki, 14 tysięcy 
kawaleryi, z odpowiadaiąc~ tey liczbie artylery~, 

a 

,75 

Wiele więc, choć po części zawiedziony sey1u 
w uskutecznieniu swych nakazów, dla obrony 
kraiu ue7ynil. Ale gJyby usilność mągistratury 
nad, woyskiem p1zeło~oney, odpowiadała we 
wszy~tkim gorliwości iego; gdyby stronnicy 

J I . b , ' k rnoskie>v~cy, b<tuZ w seyn;ne samym, <tOZ w o-. 
mifsyach za.siadai<tCY, nie zwlekali iego wyro­
ków; \'{(~działby byl na.ród i postronni nierównie 
"Więcey zadziwiai'łcych skutkówr, co do przygo­
towania obronney potęgi. Miał on wi~ksze ie­
t1zcze spodziewania siie iey prawo, kiedy władza 
wykonawcza wszystkich pomocy od seymu po 
dniu 3go Maia dozua:wać, i' bli?.szym dozorem n~d 
urz~dami sobie podlegienii zatrudniać się pocz~la. 

oddawszy iey z ufności'! seym uskutecznie­
nie swych usta\w i czuwanie nad wszelkiemi kra­

ju potrzebami; powierzy~szy . iey dozor na~ 
woyskiem, iuż w takim stanie będ12cym, w ia~ 

kimeśmy go dopiei:ro wystawili ; postępował 

daley 

.::...!----------
a to w ciagu dwóch miesięcy od rekwizycyi. 
Powt6re, idyby ta pomoc nie okazała się dosta­
teczn~ ku obronie, powiększenie iey od króla 
pruskiego, az do 30 tysięcy. ' Po trzecie, gdyby 
i tak powiększona liczba nie, odpowia?ała celom 
obrony, przyrzeczona od krola pruskiego pomoc 
sil iego całkowitych , byleby w tym ostatnipi ' 
przypadku zaszło poprzednie porozumienie si~. 
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daley w ukończeniu praw do dopełnienia konsty. 
tucyi naleiących: ale i o woienney nie przepo­

mnial sile. Zaraz na dniu 5go Maia 1791 wypa­

dło iednomyślne zalecenie, ażeby komifsya woy­

skowa, zniosłszy się z skarbową, zakupila tyle 

broni , iżby , mimo tey , którą żołnierz powi­

nien bydź opatrzony11}, w arsenalach przyzwoity 

iey zapas znaydowal się. Przewidywał seym pod 

Ó'\'U czas, iż póżniey większa coraz trudność będzie 

w zakupieniu i sprowadzeniu broni z zagranicy, 

gdy zazdrość sąsiadów niemiłym okiem spoglądać . 

zacznie na śpieszny wzrost mocy Rzpltey. Do cza­

su, iak się rzekło, konstytucyi, woysko polskie 

zaciągao~ było podług doczesneg9 etatu, który 

tylko sluiyl do formacyj sześćdziesiąt pięć tysięcy 
iolnierzy. Uznano w dniu rzeczonym potrzeb0 

etatu trwałego, któryby, z powiększeniem woyska · 

do liczby stutysięcy, przyniosl razem doskonalsze 

· 'iego urządzenie. Wyraźne więc wypadlO seymu 

do kómifsyi. woyskowey zlecenie, aby co rychley 

wygotowała i przyniosl~ proiekt nowego etatu~ 
do tego zaqiiaru stosowny. Spiesznie nast~po­

waly iedn,e po drugich, zbawienne dla woyska, 

sevmu uchwaly: bo na dniu 10tym tegoż miesi'!ca 

w"yzn~cz~na zostala summa dla sposobienia ofo;e~ 
rów za gtanią do służby woyskowey; na dniu 

zaś 24ty.rn Czerwca, na wniesienie od ~traiy mi-

nistra 

' , ' , 
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nistra woiennego, naznaczono summę dla formo­

' wania obozów i odprawiania kampamentów. 

Nie miała innego celu seymowa usilność, w 
umorzeniu skarbowego niedostatku, przez odkrycie 

nowych źrzódel dochodu publicznego, iak opa· 

trzenie kraiu dostatecznl! obronl!, i usposobienie 

możności narodowey w podniesieniu' woyska do , 

li~zby stutysi~cy, przez wynalezienie stalych fun­

duszówr na wszystkie iego potrzeby. W tym 

więc wz_slędzie, prace iego wspomniane przynay­

inniey tu bydź powinny. Wyznaczon'! na dniu 

ytym Czerwca 1791 nowa została <leputacya, do 

ułożenia stanu dochodów i wydatków skarbu. 

Zupełne iego nadal opatrzenie było zamiarem 

seyrnu, gdyż dot~d doczesnemi się raczey posil-· 

kami, w miarę przy bywai'!cych nadzwyczay­

nych wydatków, niż trwal'! intrat'!, utrzymy­

wał. Między wielorakiemi proiektami do po­

nmożenia skarbu, naypierwszy "byl wzięty pro­

iekt wieczystego urządzenia królewszczyzn, ~tóry 

natychmiast niemało przyniosl dochodu, a na 
przy~zfość obfite skarbowi Rzpltey obiecywał 

opatrzenie j ). Zll!czenie skarbów oboyga naro-

dów, 

f) Obacz w cz~ści I. rozdziele VII. notę o?szernf' 
o staroitWach i królewszczyznach. pod ht. a. na 
karcie 194. 

" 
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d6~, popra\.'Ua administracyi skarbowey i gospo· 

dar~twa rz11dowego, nakoniec depl,ltacya, do po· 

równania ofiary 1otego grosza, wyznaczona, nie­

nmieysze zaręczały pomnożenie dochodów 

.Rzpltey: tak dalece, że ci, którzy nie lek komy. 

ślnie rachować umiei11, przewidywaU intratę skar­

bu · pnblicznego do 70 milionów podniesionQ; a 

z~tym sowicie dostarczaiąc~ na · opłatę stutysię­
cznego woy~ka i wszystkich potrzeb cywilnych~ 

Inne skarbowe proiekta iuż były w prawo za­

mienione, inne przygotff\Wane: za których uchwa­

leniem, Polska, oswobodzona z fiskalnych wy­

dzierstw, miałaby na to mieysce dochody, do wy­
bierania łatwe, w obrachowaniu iasne, niepotrze­

buiące mnogiey oficyalistów liczby, nie tamuiące 

ani przemysłu , ani biegu pieniędzy; owrszem 

ułatwiai'!ce handel, który dziś wszędy prawie 

skrępowany iest fiskalnością, chciwie nieroz­

~'!dnci. 

leżeli_ w tych uchwalach nie postępo\.<uał seym 

z tak<i prędkości<i , z iaką wypadle nagle nie­

bezpieczeństwo uprzedzić mu naleiafo; ta była 

rzetelna przyczyna, że żadnego zamachu prze­

ciw Rzpltey wewnątrz się nie obawiał, zew11ątrz 

nie widział, nawet go się cale n.ie spodziewal. 

Swiadkiem on by~, iak cały naród z rzadką ie­

dn<;>nJ y ślnością prz yi'!t konstytucy '!;. gardził bar-

dzo 
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dzo drobną malkontentów liczh11, których bar 

dziey za Jumę i niep~sluszeństwo ;ikarał, niż że­
by się lękał iakiego od nich niebezpieczeństwa. 

Widzial dwa dwory przychylne elektorowi s;i.­

skiemu; a zatym poipyślnie wróżył o ich przy­

chylności dla konstytucyi ściśle z nim zl11cioney. 

Temi więc uięty wzgl~dami, mniemal, iż iedna 

Moskwa nie od\Vazy się napadać orężem na Pol­

skę. ,Nie mógl też wysta\.wiać sobie, aby król 

pruski dopuścił się nayczarnieyszey zdrady, z zu­

pełnym swego tl'aktatu gwattem i zniewag<]. Ia­

koż w r~eczy samey, zmowa króla pruskiego 

z Moskwci, równie naglą, iak .taiemną w · owym 

czasie byla; a 1mmsteryum berlińskie okry\.wafo 

. ią pilnie cieniem haniebney gabinet~w polityki: 

co _się mówi~c o uczestnićlwie ·króla pruskiego do 

czynów seymu konstytucyinego okazało g ). Z 
, drugiey strony, wzgląd na sąsiadrhir wstrzymał 

seym ·od przyśpieszen~a dwóch 'ważnych proie­

k.tów w celu kraiu obrony, mimo nayusilnieyszc 

o to nalegania niektórych gorliwych po~lów. !e­

den miał w zamiarze ustanowienie popisów woie­

wodzkich; drugi mili cyi mieyskich h ). Ho iako 

usta-

g) ~bacz c~ęść I. rozdział III. na karcie 59 i 60. 

h) Kray P?l~ki, odkryty na wszystkie strony, nie. 
m6gł się maczey zasłonić od przemagai~ey na­
paści s~siad6w, tylko zdolności~ wszystkkh 

obywa. 

·. 
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ustanowienie podobne, mogfo bydź niebezpie­

cznym, przed konstytucy<J, dla spokoyności we­

wnę'trzuey; tak uwaga, po iey ustanowieniu, aby 

uie wzniecić niechęci dworów sqsiedzkich , nie 

dadź tego samego Polszcze, iaki miala Francya, 

--­. 
pozo-

obywatelów do obrony pospolitej. Nie wypadało 
' w pierwszycl1 pocztitkach zaczynać od uzbroienia 

narodu przez popisy: trzęba było wsprzód my­
.ś.lić o formacyi woyska regularnego. Lecz gdy 
to w znaczney iui cztści wystawione zostało, 
przygotowane były proiekta do zamie,nienia w 
prawo, przez które po powiatach i miastach, 
miały bydz ustanowione w pewney porze roku 
cwiczenia woienne, dla formowania -a1•aleryi 
i infantctyi, tudziei wprawiania onych do słu­
zby, tak garnizonowe~', iak i obozowey. leżeli 
z iedney strony okazywała si~ wielka łatwość 
przyprowadzenia 'voyska liniowego do liczby 100 
tysięcy gtów; tedy z drugiey, popisy powia­
towe i mieyskie wystawiłyby w czasie pokoiu 
ludu zbroynego drugie tyle. Wzgl~d na rady i 
przestrogi, niby przychylnych Polszcze s~sia· 
dów, opóiniał t~ tak poiyteczn~ ustaw~. Wsze­
lako była ona zawsze w z~miarze seymu. Nie­
szczęściem i est rz~du republikantskiego, że nie 
tylko wszystkiego razem postanowić niemożna, 
ale tym bardziey naylepszych staw do skutku 
nagle przywieść niepodobna. ekucya .innych 
zbawiennych ustaw, zaymuiQc wiele czasu dro­
giego, wstrzymała uchwalenie drugich. Czte· 
rech lat wolnych nie miała Polska do podzwi­
gnienia siebie z anarchii; rokosz, zdrada króla, 
i chciwość obca, w., kilka rniesiecy wszystko 
wniwecz_ obrociły. ~ 

8i 

pozoru; a przez to nie nasttęczyć możnym i 
chciwym sąsiadom po\trodu,, do spisku przeci\w -

niey; odwlekła decyzN i skutek tak żbawienne-
go przedsię~zjęcia, . 

Dopiero 16tego K \-wietnia w roku 1792. min;„ 

sfer interefsów zagranicznych .przefożyl seymo­

wi, iż się niebezpieczeństwo na oyczyznę knuie 

że strony Moskwy. Ten też byl mo111ent, od 

którego .seym naydzielnieysze śrzodki wziął du 

wsparcia sily zbroyney. fożeli uważemy to, 'co 

przed ustanO\'Qieniein kónstytucyi do, obtony kra.­
iu przysposobił; co po icy ustanowieniu \w1adzy 

\Vykonawczey uskutecznić za1ec.:if; i co, ostrze• 

żony o zamysłach Moshuy, uchwalił~ b~dziemy 

sądzić mogli: czy miala Polska opatrzone dosta• 

tetzne sposoby, do ocalenia swego rządu: i od'"l.:rÓ" 

<:enia ostateczney od siebie zguby, 

Nigdy wlęksta zgoda, nigdy większa ledno-­

tnyślność, z naygorli\vszym zl2czona zapałem, nie 

panowała w seymie, iak. w !en czas, gdy ~:ę 

dowiedział o niegodżiwych zamachach zemsty' 

carowy. ' Zaufany ~ sprawie swoiey 1 użył iak 

naypilniey pozostał'ego ctasu, dó przygoto,wania 

się przeci\xt Moskwy' Zat1iysfoin „ r przect\'u spi­

skowi kilku dumnych 1nago:atów 1 ktÓr7.y' 1 óśmie­

liwszy si~ bydii nar~dziem iey zemsty 7 przt ci-· 

F S I ~· 

, 

• 
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sięwzięli powstać przeciw wlasney oyczyznie, 

wprowadzić do kraiu moskiewskiego żołnierza, 

i otworzyć tę prz~paść, kt6ra ich samych, wraz 

z całości'!, niepodległości'! i z ic.>stestwem narodu 

polskiego pochlon<tć miała. Uchwalono zatym 

gotowość do obrony pospolltey, nayś:więtobli­

wiey zaręczaiąc: iż ta nie ma w celu woyny 

zactepney; ale iedynie usposobienie potęgi naro­
du, do odparcia obcego gwałtu. · Postanowiono 

iednomyślnie, ażeby kr61, od owego momentu, 

wzi'lt się bliżey do kierowania sity zbroyney, ku 

nayskutecznieyszey kraiu obronie: ażeby sprawa- · 

dził kilku generałów z zagranicy do komendy nad 
woyskiem; tudzież innych oficerów do artyle­

ryi i ind.ienieryi, ieżeli tego widzieć będzie po­

trzebę. Zalecono komifsyi skarbowey zaci<tgnie­

nie 30,000,000 zlotych, ubezpieczywszy hypo­
tekę onych na starostwach; oraz niezawodne 

opłacenie kśpitalu i prowizyi z dochod6w publi­

cznych. Kazano, ażeby taż kornifsya, za zalece­

niem' kr6la, wyliczyła ~araz dziesięć milion6w ze 

skarbu, dla przygotowania do obrony pospolitey. 
leżeliby zaś woyna deklaro'\van<l była, lub in­

nym sposobem, pomimo deklaracyi,. Polska zaczc­

pion<J została ; dozwolono kr6lowi rozrz<tdzić 
trzydziestą milionami, które na ten koniec ko­

mifsya skarbowa zaci<tgn'lĆ była winna. 

Znal 

\ 
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Znał seym 1 że liczba woyska, choć znaczna, 

tnogła nie odpowiadać ze wszystkim napaści obcey; 

chciał i/l \V.'ięc wesprzeć, Uzbroieniem iak naywię• 
kszq liczby obywatelów. Na ten koi1iec wy„ 

znaczona zostah deputacya, do ułożenia proie­

ktu wypraw \'Qoiennych; a to; na mieysce u7.y• 

wauego dawniey w Polszcze pospolitego rusze-
' nia. Wkrótce' podała deputacya proiekt, iedno• 

myślnie od seymu przyięty, przez ~t6ry milicye 

nadworne i ordynackie na żo!d Rzpltey natych• 
miast wzi1;to. Ktoby zaś \'vnbranial się oddadź 

swoi~y milicyi pod iey komendę J kazano i'l roz­

broić, bror1 podfog szacunku zaplacić; wyciC}t 

gai<Jc od niego zaręczenia na piśmie, iż milicyi 

swoiey, w żaden sposób przeciw oyczyznie nie 
uzy1e. Zachęcai'lc wszystkich do ratunku kraiu, 
uchwalił seym dobrowolne składki i ofiary, prze­

pisawszy· pewny porz~dek, iakim każdy do po• 

wszechney obrony mogł się przykładać: we• 

zwał -0by\vatelów do dobrowolnych zaci~g6w. 

Gdyby zaś bezpieszeńs~\"ifo kraiu wymagało uzbro; 

ienia wszystkich obywatelów 1 kt6r~gokolwiek 
woiewodzt\'lua, ziemi lub powiatu; wtedy, b<Jdź na 

ich samych i<tdanie, b'!dź za uznaniem wla:dzy wy• 

konawczey, król umocowanym został przepisać 

sposób i pom1dek takowego uzbroienia,mianować 

osoby do przywodzenia '\WoiewndZt\Wbm, poddaiąc 

one zupełnie pod wtadz2 wuyskową, . z obowi~-
F >i zkiem 
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zkiern odpowiedzi za krzywdy przez niekarność 

popęln~one. 

Dzie1ł za dniem .:oraz '\widoczniey da wal po­
znać, iż .gQtowość do obrony powszechney iest 

nieuchronna. Zaczym seym , · na przełożenie 

'\Y1ladzy wykona'\"irczey, po~tanowil, czego tylko 

sprawa tak ważna wyci:igala. Podniost etat 
woyskowy do liczby stu tysięcy głów; powie­

rzył moc królowi , aby w strazy mogl nakazać 
wybieranie rekruta, do dopełnienia tey liczby woy­

ska, w proporcyi o kantonowaniu dawniey po­
stanowioney; ~by mianowaf, odwoływał i prze­
stawiał komendantów korpusÓ\W, podług potrze­

by; aby 7.ądania generałów komenderuiących, we 

wszystkim dopełniane były przez komifsye po­

rz~dko\\'.re, magistraty mie.yskie, a nawet przez 
zwierzchności mieyscowe w dobrach ekonomi­
cznych królewskich, starościńskich, duchownych, 

dziedzicznych ; aby w przechodach korpusów 

szczególuych dostawiano żywności, furażów, pod­
wód„ koni; aby do magazynÓ\W ogólnych, wszy­
stko, czego potrzeba, za hujtami komenderuil!­

cych, lub od nich wyznaczonych osob, da\wa­
no; aby wla~ciciele, mieysc do obrony sposobnych, 

tudzież mieysc na obozy, lazarety, sHady, ma­

gazy11 y nic wzbraniali; za wskazaniem generalów 

przysta~·iali rnbotnika , pod~rody, materydy; 

u a ko-
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nakoniec, aby podobni! pomoc do ułatwieni~ prze.., 
praw, do wzmocnienia grobel i mostów, czynie­

nia zasieków: i zalewów da\Wali. W tey uchwa­

le, n~kaztii'!c przyimować afsygnacye i kwity 

generałów, więcey seym opatr.tyl wlad~'! wy- , 

konawczą do prowadzenia woyny; niż gdyby 

iey kilkanaście milionÓ\W· gotowych pieniędzy 

wyliczył: bo przez nią cał:i siłę, możność- i do­

statki narodu w iey ręce oddal. Siniało on wlo- · 

. iy! ten obowici-zek na polskici1 obywatelów; bo 
znał ich gorliwość o utrzymanie uowego rzl!du1 

o całość) niepodlegtość Rzphey. Ale maiąc na 

oku ścistą sprawiedliwość, zawarował: iż wła­

ściciele, w takowy sposób przyktadaiący się do 

ratunku . oyczyuiy, koszta swoie, kwitami i pa­
letami dowiedzione, przez komifsy'!, na ten koi 
niec wyznaczyć się mai<iq, wypłacone i nad gro~ 

dzone mieć będ<i. 

Cokolwiek wladza wykonawcza s~dziia za 
potrzebne, w tym nadz\wyczaynym obrony stanie, 

w szystkiego seym dozwalał, wszystko nakazy. 

wal. Chciał król, aby oficerowie, na odgłos 

woyny z zagraniczney s!u7.by powracai'!CY, w 
woysku Rzpltey umieszczonem1 byli; seym to 

natychmiast postanowit : chciał król, aby ufor­
mowa·ć dw'a pułki tatarów , dwa kozakÓ\V i 
cztery bataliony ochotników; .seym to co ry-

F 3 chlcy 
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chley uskutecznić zalecił, summę potrzebn'l że 
skarbu wydadź nakazał: chciał król, aby gene. 
rało\wie komeqderui<Jcy mieli wyznaczone pensye 
.dodatkowe; aby im pozwolić obszernieyszey, w 
czasie wo;ny, s~dowey wladzy; abY; racye i,porcye 
dla oficero,'v \wyznaczono ; wszystko to, pcdlug 
podanych tabelli i przygotowanych proiektÓ\v, 
~eyrp iędnomyślitościQ przyi<tł. 

Między tfumem, iż tak powiem, uchwalo~ 
nych do obrony pospolitey śrzodków, (bo każdy 
dzie11 prawie, no\'Uym dowodem obywratehkiey 
gorliwośc i byt naznaczo11y ;) pamiętne będzie pra­
wo, które ~!użyć może za wzór nayoświeceń„ 

szym narodom, Kiedy zuch\wala napaść przy­

.mµsza nayspokoynicyszy lud do wzięcia odpor­
'ney broni, klęski i nieszczęśliwości, wynikaiqce 
z woyny, powinny bydi zaxó~no od '-Wszy- · 
stkich dzi~lone. W takim razie cafy naród uważa 

si~ za iedn<t famili~; 1~iai<ttki i dobra szczególne, 

za dobro . ogólne; szkody prrvatnych, za strat~ 
wszystkich. Na tych prawidłach seym konsty­
tucyiny posta~o\wił , i nayuroczyściey zaręczyl; 
iż w przypadku wtargnienia wop;k. nieprzyiaciel­
i;kich w granice zpltey, spustoszenia czyichkol­
wiek mai~tkÓ\'l'', przez spalenie miast i wsi, albo 
rozproszenie osiadłego w nich ludu , bratersk~ ca­
lęgo narodu skladk~ nadgrodzone zostan~: do 

czego 

.. 
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czego, po skończoney woynie, nadzwyczayńl! 

komifsN, dla obrachowania szk od poniesionych, 
wyznaczyć przyrzekt O wy! odrodni oyczyzny 

synowie, którzy ślep~ ambicyą i dum'l po\'l/odo­
wani , stargaliście wszystkie zwiqzki ludzkiey i 
obywatelskiey sprawiedliwości; '\WY! • którzyście 
podali _ naród na zemstę obcey przemocy, którzy­
ście wytrq~ili z r~k iego ostatnie sposoby do obro­
ny; powie,dźcie teraz: 'kto nadgrodzi tyle szkód, 
i ucisku zniszczonym i prześladowanym '\V!laści­
cielom? kto u.koi lzy milionowego ludu? kto 
uskutecz~u święt'l, na pierwszych prawach .spo­

łeczności' ugrunto\wan<t, obietnicę? 

Na dniu 1gtym Maia, posel moskiewski oddał 
ministrowi interefsów zagranicznych deklaracy~ 
carowy inoskiewskiey; która usprawiedliwila we 

wszystkim troskliwość seymu , i daley ie.<izcze 

posunęfa ś i~ty iego w obroni,e oyczyzny zapał. 
Zadziwiły się stany, słyszqc zapowiedzenie tak 
srogiego gwałtu; lecz nie by i o 1ani boiailiwego 
pomieszania, ani pfochey zuchwa!ości. Zimną 

krew panowała we wszystkich. Ufał seym na­
rodowi, gorliwemu o ·swobody swoie; ufal kró, 
]owi, że poprzysi~żonym obowi'lzkom i oyczy­
znie wiernym będzie. Czynami r~czey , · nfe 

slowy, chciał dadź pdznać, że gdy duma i zemsta 
nie pozwoliła mu , si~ cieszyć ż~danym przy no-

F 4 wey 
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wey konstyt&yi pokoiem , umie si~ przeciw tak 

przykremu przypadkowi stawić . z godności(!. 

Wtedy król, przed niebem i cal'! pow~zechności'!, 
I 

ponowił ty l_okrotnie po'-yrarzane śluby za .konsty-

tucn i obron<] narodu; oświfldczyl nayuroczy­

ścicy, iż , {:okolwiek seym póstanowi , wszy­

.stkiego naychętn:ey dopefo.i; przyrżckł stawi~ si~ 

pa czel~ woyska i w1 żadney potrzebie swęy oso­

by nie o.szczędza9: radzqc przy tym, aby przy 

zbroynym odporze wziąść śrzodki negocyacyi, 

przez .odez~eanie się do allianta, do król;i. _w~­
gicrskicgo i do innych q\vurów~ 

I 

Pełen · dobręy nadziei seym, lubo iuż przez 

d~w,oieysze µdwu;:ify skarb opatrzyl; lubo mini~ 

~ter ~karbowy \Yf straży i), człowiek. dobrze 

r.nai~7 pr)'\.'<fatn~ i publiczni! ekonomi'! , zape­
\.wnial, że i10wy podatek nie iest tak nagle po­
trzebpy, że na pocziJtkowe woyny o\wadzęnie 

.skarb· dosy~ ma zapasu , i że śrzodki powyżey 

µchwalone, przy ,dobrey admini~tracyi, na utrzy-

111airie pięrwszey kampnii wystarczą ; pobór 

ppwsie~hny l,lSt;:iri.owif. A tak przyg0.towaw,szy 

fmiJusz na woyn~, oddał, podlug dur.:ha kqn­

§lytuf:yi 1 komęnd~ n11ywyższ~ woysk Rzpltęy w 
. . 

i) Tomasz Q~trgws~i 1 pąqskarbi na'4worny ko. 
fPPPy, 

- 89 -

ręce króla, i komifsyą "\Voyskową prosto do po· 
słuszeńst\'Ua iemu obowi~zat Zachęcai'lc do dzieł 

walecznych, nobilitacye, promocye w woysku 

i nadgrody pieniężne w czasie \woyny królowi 

oddał; na co znacZniJ summ~ u~hwalil: Gdy 

nadto· król zaręćzył, ii ~am stawi się na czele 

woyska, seym dwa mi · ny złotych na extraor­

dynaryine iego wydatki wyliczyć kazał, Zgola, 
cokolwiek do zachęcenia króla, do iego i woy­

ska opatrzenia potrzebne bydź widział, z ufno­

ści'! w osobie swego n~czelnika * z pewnością 
ocaleni~ swo'bod i państw Rzpltey, postanowił, 

Ieinu wszystkie sposoby prowadzenia woyny 

powierzyt; zachowui'!c tylko sobie ostateczny 

kfad traktatu pokoiu. ~ 

Nie 'zostawało iuż seymo\wi, iak wydadź 

wyrok względem tych odrodnych oyczy:tny sy­

nów, którzy broń moskiewsk~ na własny kray 

sprowadzili. Wyznaczy! zatym należyte kar)'." 

ich przestępstwom; iako też i przeciw tym, któ­

rzy by się z niemi wi<Jzali, lub którzyby, \Yf \Voy­

sku moskiewskim , przeciw wlasney walczy li 
oyczyznie: lecz razem dał im czas do upam1ę­

tania. Dla czynienia zaś prędkiey, w tak niebez­

piecznych okolicznościach, sp.rawiedliwości, s~d 

extraordynaryiny postano,wił i wybr~ł. Nako­

niec, z umiarkowaniem odpowiedziawszy pa de-
F. s klara„ 
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klaracy11 imperatorowy, pelnll fafszu i dumy, O· 

glosił narodowi: iż Rzplta znayduie się w stanic 
aktualn'ey obron'y przeciw midowi i \.Woysku mo­
skiewskiemu k ). Zachęcał go do iedności, do 
męstwa; ostrzega! przeciw chytrym namowom 
zdrayców, wysta\.wiał okropne nieiedności skutki. 

„Donosiemy wam, przezacni obywatele ( slo-
' ,, Wa Sl! OStatniey oaezwy seymu kon~tytucyinego 
„do narodu), że .stan dzisieyszy Polski iest stanem 

,:obrony przeciwr ·woysku moskiewskiemu, że 
„Moskwa \wydala woynę Polszcze: lecz razem 
„donosiemy, Że, ile nieprzyiaciele czyni<J usifo­
„wań na zniszczenie rz'ldu, na zgubę Rzpltey; 
„tyle my król wrai z stanami Rzpltey , zaufa · 

„w męstwie i cnocie narodu, przedsiębierzemy 

„śrzodkó'v do odparcia obcey napaśd. Idzie te· 
„raz o los naymilszey oyczyzuy waszey. Będzie­

„cie walczyć za ołtarze • za pra'.Wa, za wolność 

„j ma.i~tki wasze: będziecie walczyć za rodzice, 

,,żony, dzieci, i to · wszystko, co tylko sercu 
„czlo-

k) Ustawa ta godna iest uwagi z t~go względ,u: 
ie w niey zachowane s~ prawdziwe ludzkosc1 
prawidła. Rzplta, mai'lc wydan~ napastn~ woy­
nę, będ~c skrzywdzon\! ,na7,obeliywszl! deklara­
cy~ carowy, umiai'a rozroinić złość rzl!du mo­
skiewskięgo, od niewinno~ci w tey mierze oby­
watelów tego narodu. 

' . 

- C)I 

„~zfo\'Vieka naydroższego bydź może. Jest woy­
,,sko kosztem i gorliwości'! wasz;i dźwignione, · 
„ w rynsztunki ~roienne opatrzone , które ·was 

,,zasfoni piersiami swoiemi. Iest duch rycerski i 

„męst wo w Polakach, które wesprze ie go usifo· 
„ wania. , Tak ~zlachetna ' ochota do obrony kraiu, 
„swobód i praw narodowych, wolnym tylko 
,,narodom właściwa, naylepsze nam czyui na ... 

;,dzieie. Odbieramy zewmid riaypociesznieysze 
„dl~ serca naszego .~1iadomości, iak liczne oby­
,;watelów różnego StanlJ zapisy, na hasło obro­
„ny oyczyzny, zbroyno osobami swemi · łąq;'! 

,,się z woyskiem kraiowym. Mifoś.ć oyczyzny 

„otwiera'. w szystkich mai<ttki na wsparcie powsze­
,,chne. Niemasz żaduey klafsy obywateló~, z 
„któreyby, zaięte serca gorliwościlJ o zbawienie 
„Polski, nie składały, podług ~woiey możności, 

„posiłków. Mamy pe\Wll'! ufność, Że bóg łaska­
„wy , ktury tym duchem szlachetnym cały na­

„ród natchmil, przy niowinności sprawy naszey, 
,/przy ~zystości zamysłów naszych, wesprze rulJ 

„silnym ramieniem swoim".' ł 

Tak zachęci,vszy naród, i wszystkie wzi~wszy 

sposoby do obrony pospolitey, seym zalimitowal 
swe sefsye. Byl \.Wpra,wdzie spór nieiaki wzgl~­
<lem tak ważnego postępku. Zyczyli iedni trwa· 
łoici seymu, chcćlc, aby t~n miał, pilne oko na 

wszy • . 
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vszystkie czyny ;ladzy wykonawczey; aby nie 

spuszczał się na czyiążkolwiek g?rliwość w nay­

ważnieyszey sprawie narodu. Ale drudzy, uwa­
iaiąc, iż sefsye seymowe czynilyby wiele rostar­

gnienia królowi, który w Ów czas 'wszystek exę­

kucyą midu zaięty byoź musiał, i do obozu co 

rychley wyiechać obiecywał; że ministro~·ie w 

straży nie mogliby dla fey samey przyczyny nay­
d~wać się na sefsyach seymo,wych; ie wiele po­
słów oddalić się 11)Usi, iedni do domów wfasnych, 

dla ich ratunku, \Vl stanie naglego nayścia Rzpltey; 

drudzy, iako do służby. woyskowq obowil}zani; 
' i Że w czasie tym bardziey czynić, niż raazić na· 

leży; nakfonili wszystkich do limity seymu. Zda­

wało się nayzgodnieysz'! z i_nterefsem oyczyzny ' 

rzecz'l zaufać król·owi , iako spóltworcy nowego 

rz'!du, i uiętemu tyhi dowodami przychylności 
calego narodu. Na dniu zatym 29tym Maia 1792 

zalimitowane były sefsye seymowe, uchwalą, 

·ostrzegai'lc'l zwołanie seyml! podług potrzeby, i 

na mieysce, które za naysposobnieysze os'!dzone 

b~dzie. 

ROZ-· 
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----------o~,aa ... „-.. .... 

R O Z D Z I A L IV. 

Iakie i w tzym było niedokonanie seymor5ych u­
chwał wzg!; dem obrony krain? - Sprawowanie 1it 

kr6/a i woy1ka w tza1ie napaf&i od .Mo1kwy. 
. Od1tą;pienie kr6la od k_orutytucyi~· 

Niczym s'! naylepsze ustawy, niczym naydziel· 

nieysze śrzodki od władzy prawodawczey u­

chwalone; ieżeli władza wykonawcza nie czu\vA 

pilnie nad .ich dopełnieniem, lub ie złym dopeł-
nieniem wniwecz obraca. Od tego momentu, . 

,vt którym konstytucY.a 3go Maia caly doz6r nad 

urzędami exekucyinemi zlo:iyła w ręce kr6la, on , 

iuż naywięcey, dzielnym użyciem władzy nada-

, ney sobie, mogł zabezpieczyć los narodu; albo 

przeciwnie, gnusności'!, czy zwodnićlwem, przy. 

śpieszyć :1.gubę .oyczyzny. . ' 

Po ustanowieniu konstytucyi ggo Maia, WY· 
bor KoU~taia na podkanclerzego koronnego, Sol· 

· taua na marszałka. nadwornego, Ostro~sk~ego 
na podskarbiego nad,~ornegó, zyskał królowi 

oklask powszechny: lecz ministrowie do straży 
w ez wa· 

• 

:ł -
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wezwani, pr6cz Ignacego Potockiego, marsiałka 
w.' L. wyznaczonego na ministra policyi, i O­
strowskiego na ministra skarbu, nie mieli publi­
czney ufności. iakoż troskliwość ta spni~iedli­
wą się okazala, gdy oni stali się przeszkod'iJ, do pil- ' 
uego dozoru powierzonych im części rządowych; 
a zatym do tych korzyści dla oyczyzny , które 
miała przynieść konstytucya 3go Maia. vVszakże 

umiaI dadź temu '1l'szystkiemu pozor Stani~faw 

August. Umiei>zczcnie kanclerza Malachowskiego 

w straży, usprawiedliwiał, iuż względem, na bra­
ta iego marsza tka seyino\\ ego , z którym si~ on 
niby poiednał; iuż, że odsur1ięciem go od afsefso­
ryi, lepiey urz11dzić się może waina ta magistra­
tura, iako i cala organizac;ya miast, pod fo1iatłym 

i gorliwym o prawa luau ministrepi, podkancle­
rzym koronnym. Branickiego mniey szkodliwym 
uważał, gdy ten, przez umieszczenie siebie w 
straży, obowi'!zanym był znaydować się pod o­

kiem króla i sey~u: że chociaż wezwanym iest 

na ministra woiennego, przecież król potrafi w 
to, iż do taiemnieyszych rad należeć uie będzie. 
Nareszcie, co do 1Chreptowicza , , któremu w 
straży' mieysce ministra interefsów zagranicznych 

powierzył, zaręcżal za iego do siebie i do oyczy­
zny przyWi'iJzanie: twierdz11c, iż on raczey do­
t<Ad poniewolnie ulegał okolicznościom, niieli 
smakbwal w obcey przemocy. Wybor taki, szko-

dliwy 

\ I 
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dliwy nieskończenie dla nowey komtytucyi i kra-
iu' zasmucił dobrych obywatelów ; lecz zgodn-y 
byl .z charakterem Stanisława Augusta. lest to 

cechą slabych umysłów' nie modz si~ całkowi­
cie wyrzec zastarzałych nałogów. Boiailiwa· ich ' 
polityka szuka zawsze, · w iedney iak w drugiey 
stronie, zachować przyiaźn i wsparcie; aby w 
zdarzeniu, właściwa im zmienność łatwy wszę- 1 

dzie znalazła przyst~p. I tak g1askaią występek, 
choć są z_a cn'otą; a z brodnią połączeni ku cno­
cie niby wzdychai~. 

. laki skład · straży, taki byl i dożor magistra­

tur wykona'&1czych. Uchybienia ich w dopełnie­

niu uchwal seymowych, były skutkiem nieba­
cznego lub zlego nad niemi oka. Da się to wi­
dzieć w krótkim opisie spraWO'\';:rania się komifsyi 

skarbowey, woyskuwey i ministra intereisów 

zagranicznych; od których pilności i dozoru 
naywięcey obrona publicżna zależała. 

, 

Po ustanowieniu konstytucyi 3go Maia, wszy­

stko potrzebowało ożywienia, urz11dzenia i zwią­
zku; któ~y dopiero miał nast11pić przy rozpocz~­
ciu straży, iako naywyiszey exekucyiney wła­

dzy. Ta była przyczyna, dla ~tórey seym, z 
naywiększą u.silnością, starał się przyśpieszyć usta­

-Wy, do szczególney organizacyi kazdey magistra• 
tury 
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fury nalez~ce. Dwie pod ów czas komibye skar-

. bowe znaydowały się: iedna w koronie, druga 
w Litwie: ostatnia ze wszystkim niesforna, obie 
poprawy i dozoru potrzebuicice. Wielkim to by­
ło w ekonomii polityczney krokiem , połączenie 
skarbówr koronnego z litewskim. Opierały si~ 

temu zadawnione p~zesądy i ·osobiste zyski. Sta­
łość seymu przełamała te naymocnieysze w spra­
wach ludzkich przeszkody. Choć czufa Litwa 
ciągły -nieład i niedostatek skarbu swego ; choć 

wykorzenić z magistratury, nad nirn przefoźo. 
ney; nie mogta ducha drapiestwa i gwałtów, 
który w nią Tyzenhaus był zaszczepił; opierala 
się iedna,k zyskow!1emu dla siebie skarbów połą­
czeniu. Szlachetna, a raczey braterska ofiara 

prowincyi koroąnych ułatwiła wszystko. Pono­
wione zostaly między Litwą i koroną swięte unii 
śluby; zapadła pamiętna ustawa a); na mocy któ­
rey, do wszystkich magistratur rządowych, po-

. lowa obywatelów litewskich; a połowa koronnych 

obieran'J bydź mi.ala ; choć Litwa trzeciey czę­
ści, ani w l~dności , ani w óogaćhwach, wzglę- · 
dem korony nie wynosi. Podatki we wszystkim 
porównane, iedna administtacya Woyska i. skarbu. 

posta-

a) Ustawa ta nast~pila przed opisem komifsyi 
skarbowey, dnia zzgo Pazdziernika 1791, pod 
tytułem := Zaręczenie wzaiemne obu narodów. 
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postanowiona, iedna komifsya skarbowa na oby­
dwa narody uchwalona; a organiz,acya iey we 
wszystkich częściach niezwłocznie opisana. W net 
pra-..wo to wzięło swą exekucyą : z1ączeni komi­
~arze z naywiększ<J usilnością około nowo prze­
pisanych obowiązków pracować zaczęli; i wkró­
tce skutek dvJ widzieć, że nie komisarze, ale ko­
mifsya litewska zfa byfa. Miały iednak, połączona 
te magistratury, w Ianie swoim kilku ukrytych 
Moskwy stronników; a na czele d-..wóch ludzi, · 
ktorych niechęć ku nowemu rządowi równa by­
la, choć z przeciwnych wypływała powodów. 

Opierafa mu się \V! Kofaowskim, podskarbim W. 
K. pełna przesądów duma , zwykła nieoś\wiccenia 
towarzyszka; przemagała w Dzieko11skim, pod­
skarbi i~ N. L zadawniona podłość, i do moskiew­
skiey przyW{ięzywała go fakcyi. Ztąd opaczne . 

lub opóżnione wykonanie wielu zbawiennych 
seymu uchwal, mianowicie zaś tak potrzebney 
w Holandyi pożyczki; niedostatek woyska litew­
skiego ; wyrządzanie przykrości deputowanym 
miast do komifsyi skarbowey ; ludziom, których 
światlo "Wf handlo-..wych rzeczach, aż nadto iey bylo 
potrzebne; ztąd ten opor w drobniey~zych oko­
licznościach, który, często powtarzany, machi­

n~ rz:idowl! niepC?:Inatu \V! swym bj<;gu wstrzy­
muie. I tak magistratura ta, ,mimo usiłowania i 
talentów widu swych c:t.łonków, obywatelskim 

G duchem 



I 

98 -

duchem zagrzanych, przyfozy'fa się znacznie do 

niedokonania zbawiennych seymu uchwal. 

1 

Ieieli w komifsyi skarbowey przemagaf nie-

kiedy duch zaciętey przeciw oyczyzni~ fakcyi, 

zdaie się, ii on ci'!gle kierował czynami komifsyi 

woyskowey i wstecz ie prowadził zbawiennym 

seymu zamiarom. Większość iey nayczęściey 
była igrzyskiem kilku intrygantów moskiewskich; 

zwlaszcza, ze na iey czele naygorliwsi stronnicy 

Moskwy, iako Branicki: hetman, Grocholski wo­

iewoda bracla,wski, naywięcey zasiadali. Błędny 
i niedokładny pierwiast!ko'l.wy opis komifsyi, nosil 

w sobie złego nasiona. Niestu~zna boiaźn woy­

skowey pr~emocy, osadziła magistraturę woiennl! 

ludźmi cywiln~mi. W oleli ci zatrudniać się le­

piey sobie znanym s'!downk'l:wem, któremu usta­
wa komiGyi zbyt szerokie otworzyła wrota, iak 

. obcym sobie woyska rządem. Lat\'VO go więc 

opanowali intryganci, i subalterni, którzy, rzą-

, dz11c imieniem. komifsyi, w ci<Jgly woysko wpro­

wadzali niemid. Mogla bydź zaradzeniem złe­

mu wczesna czlonków komifsyi zmiana; lecz ta 

zawsze ~od ró:incmi pozorami odsu\.wan'l by la: 
a straży niedozor ośmielał tę magistraturę w nie­

dokonywaniu, odwlekaniu, hib opacznym dópel­

nianiu m:hwal seymowych. 

·, 
Za-
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Zaniedba ta komifsya zakupienia broni, na· 
kazanego iey zaraz. po ustano wieniu kqnstytucyi 

3go Maia. Nie dostrzegala kompletu woyska, 

osobliwie w Litwie, gdzie w każdym .pied10ty 

reymencie, z dwóch batalionów skiadać się ma­

i'!cym. brakowało iednego. Przepomnial-a zu­

pelnie arty leryi litewskiey, która, w czasie mo­

skiewskiey na Polsk~ napaści, bez dział, bez a1~u­

nicyi; bez żadnego znalazła się ćwiczenia: choi 
miala na to wszystko fundusze w kaisie le:i'!ce. 
Cate też :-woy~ko litewskie, oddalone od oka ~er­
mu, bądź co do ćwiczenia, bądz co do uzbro- · 

ienia, ubioru i \wszelkiego porz<Jdku" zupełnie 

prawie od komifsyi woyskowey zaniedbane by­

ło: koronnemu nawet nie opatrzyła tyle amuni­

cyi, ile opatrzyć mugta. Puścifa ""' niepamięć 

brak znaczny koni w kawaleryi nar-0<lowey, a 

całkowity pra\vrie Jo artyleryi potrzebnych. Na· 

mioty, obozowe i szańco\.vre naczynia spóżnione . 
i nigdy całkowicie woyskn nie dostarczone, Mia­

la iednak ·po większey części dostateczne Qa to 

fundusze; seym zaś zawsze znaydowała gotowy · 

do hoynego potrzeb woyska opatrzenia, za nay­

ll:lnieysz'! iey samey przed konstytucyą, a potym 

1ninistra wo'iennego odezwą. Rozstawienie takie 

woyska, przeciwne potrzebie obrony granic pol­

skich ze strony Moskwy, nie naymnieyszym 

ieit dowodem niedbalst\'Va, lub zley woli komis-

-O. 1 sy1 
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iyi.woyskowey; kiedy gopiero w aasie obrony, 
reyrnenta piechoty, i brygady kawaleryi, z nay­
odleglcyszych stron Polski do Litwy, amunicyą 
i artylern z Warszawy sprowadzać przyszło. 

Do tego, zbyt \"{!ielkiemi z każdego prawie korpu­
su rezerwami, pod pretextem ćwiczenia rekru­

tów, znacznie osłabiła woys~o. Niemało się do 
nierządu komifsyi przyłożył komifsoryat woy­
skowy, który, dostarczenia wszystkiego '\VZil!wszy 
na 'siebie obowiązek, w niczym mu zupetnie nie 

uczynił zadosyć; i zamiast pomócy, stal si~ woy­
sku niesmakiem i ciężarem : leq ten, gdy był 
pod ścisłym ,dozorem komifsyi woyskowey, winy 
iego ·słusznie się. winami komifsyi nazwać mogą. 

Tym bardziey od pomylek i zwlok, szkodli­
wych kraiu obronie, bądź przez skarbowi!, bqdź 
przez woyskow11 komifsy11 popełnion}'ch, nie­
podobna oddzielać straży, mianowicie za! króla: 
on bowiem, na czele \t„ładzy wykonawczey po­

stawiony, pop'rzysi'ężonym byl iey dozorcą. 
lego było powinności'! doglądać magistratur, 
trzymać ie w; przyswoitey sobie podległości, 
zwracać wykraczai~ce ze swych karbów·, a nie­
posłmzne zgromić i donieść seymowi. Nie sły­
szał seym żadnego w tym gatunku zażalenia z ust 
krób, lub ministrów nad temi magistraturami w 
straży przdożonych. Owszem ieżeli gorliwość 

które-

. ', 
IOI -

I. 

którego z czlonków prawodawstwa wznosila 
skargi przeciw wykraczaiącym magistraturom, 
bronil ich za\wsze Stanisfaw August; i chwale­
bnym czynów ich. zaświadczeniem, wstrzymywał 
zapal zbawienny. Tak slabo~ iego pewną byla 
zawsze tarczą. czy winny1:i, czy obtąkanym ma­
gistraturom, przeciw energii seymu. 

Gdy ta~ słabialy, winą wiadzy wykomi.w­
czey, ciągle brane śrzodki od sey1p.u, ku zabez .. 
pieczeniu Rzpltey; upóżnienie silnieyszey ieszcze 
kraiu obrony, iey także sprawiedliwie przyznać 

należy. Sprawy zagraniczne, podtug ducha. i 
brzmienra konstytucyi, całkiem po\wierzone . ~o­
stały królowi. Zawiaduiqc niemi do owego cza­
su deputacya, na któr.ey zaufanie publiczne, w 
niczym dotąd nie zawiedzione, spoczywało; stara­

la się nie przedfoiać bycia swego. Wnet odebrał 
interefsa zagraniczne minister, do nich '\V! straży 
przeznaczony, w iak nay'\'<'iększym porzqdku: 
a sęym ie dostatecznym natychmiast opatrzył fon­
duszem. Mo7.na tedy po~1iedzieć, iż na niczym 

nie brako\walo kl'.Ólowi, do użycia, z iak nay-
r 

większą dla Polski korzyścią , tey zawolaney 
wyższości politycznych talentów, która zda\wafa 

się bydź celnieyszą iego zaletą. Lecz gdy Sta­
nistaw August przenosit małe sposoby, ciemne in­
trygi, drobn'l gabinetów czynność, trwożli'\V1~ 

G > ostro-
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ostrożność, pod fe na \Wet uleganie, nad dzielne · 
srzonki' kt6reby 1edynie naród, krllszący iarzmo 
obcey przemocy, zb;nwić mogly ; minister iego 
okrył się tq politycznę ciemnotą,' która nayczę­
~ciey falszu' i zley wiary ptaszczem bywa. Wy­
stawiaia seymowi depntacya, przyn~ymniey co / 

dwa miesiące, .wierny obraz politycznych Europy 
obrotów, i prawrdziwrego ich z Polską -stosunku; 
ostrzegała zawczasu o niebezpieczeństwach, po­
dawała śrz,?dki, których zbawienność dośw.iad­
czeniem za\wsze stwierdzoną została. Od mini­
stra zaś interefsów zagranicznych, przez rok cały 
dwa . rappurta seym ockbrat: a ~iesiqcem tylko, 
prztd '.'!"kroczeniem Moskwy do Polski, doniosl 
mu o gwałtownych caro\'<fY przeciw Rzpltey za~ 

mysfach; choć zda\~'na o nich, mianow1icie zaś, 
od zawarcia pokoiu Mosk\\'.!y z Turkami, ostrze­
gał go De boli, poseł Rzpltey w Petersburgu, kt6-
1-y nieskażone obywatelst\WO, mimo ci<tgiego przy 

d\W'Orze tamecznym przebywania, zachował • i 
. ' 

umiat bystro śledzić gabinetu petersbutskiego o-, 
braty • 

Te byly znacznieysze µchybienia władzy 

wykonawczey, co do uskutecznienia uchwal sey. 
mowych względem ,obróny kraiu. Nie wiedział 
o nich po wi~kszey części seym; gdyż dopiero 
si~ w czasie __ samey prawie potrzeby odkryły. ld'lc 

on 
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on w naylepszey wierze, chwycil się wszystkich · 
śrzo9k6w ratowania oyczyzny, gdy był ostrze­
Żonym{> zbliżai'!cym się na ni'! niebezpiecze11stwie, 
i złożył ie z zaufaniem w ręce swojego króla. 

Uchwaly, które w tey okoliczności gorliwość 
natchnęla seymo;wi, przełożyliśmy w rozdziele 
lll. Zastanowmy się nieco nad niemi, czy one 
odpowiadały potrzebom kraiu i nadziei seymu. 

Podlug wyraźnego w konstyt1:1cyi opisu, ii 
do króta rozrzfłdzenie naywyż1ze siłami zbroy­
nMJii kraiowemi w czasie woyny, i 'nominowauie 
"komendant6w woyska nal1żeć btdzie b). obiął kr61 
zupcln.'l komendę nad woyskiem ; a komifsya 

woyskowa w woienną tylko kancellaryą do po· 
I 

mocy królo\wi, gdyby icy chcial użyć, zmie-
niona. Dziewięć milionÓ\'U zaraz, na extraordy­

naryine \wydatki obrony, królu\Wi wyznaczono; 

a gdyby tego wyciągała potrzeba, do trzydzie­
~tu na to poś ęcono. Oprócz tego oddany· skarb 
do uży.:ia nierównie wicekszy _, bo 'Yszystkich 
obywatel6w maiątki. Mogli bowiem, podług 
seymowey ustawy, brać za kwitami od obywa­
telÓ\W generałowie, ~o tylko woysku do żywno­
ści i wygody potrzebnym bylo. Rodzay tako-

G 4 wy 
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b) Czytay artykuł VII. konstytu'cyi 3go Maia, pod 
. tytułem :_ Król. Władza wykonawcza.; 
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'VfY afsygnató'v w Polszcze, V8 tym wielkicy 

części Europy śpichlerzu, zaręczony wiarą publi­

czn11, nieprzebranym był skarbem na opatrzenie 

i utrzymanie woyska, więcey daleko znaczącym, 

iak kilkanaście milionów, które z pożyczki chy­

biły. \Vszak nie miafo innego sposobu utrzy­

mywania się w Polszcze stu tysięczne nieprzyia­

ciot wpysko: z t'! różniq, iż gwaltem i bez na­

dziei opfaty ' wydzieralo obywatelom to, co ci 

dobrowolnie byli gotowi oddadź dla oyczyzny, 

mai11c zwłaszcza zartczenie od seymu pewney z 
czasem nadgrody„ 

Powierzaiąc królowi seym silę zbroyną woy­

skową, dal mu razem śrzodek wsparcia iey ca­

liJ narodu potęg11, i okrycia kraiu licznieysiym 

żołnierzem, niżeli by! ten, który granice Rzpltey 

nachodził. Dozwoliło mu bowiem, a raczey na­
kazafo prawo, uzbroić naród cal : ' stanęfa na 

seymie organizacya tego pospolite o ruszenia; a 

gorliwość obywatelów zaręczała prędki i pomy• 

ślny takowego przedsię'.wzięcia skutek. Kto pa­

mięta kilkolet~1ie matey garztki, poróżnionych i 

naprzeciw sobie własnego króla mai2cych, kon­

federatów barski.;h, z Moskalami walczenie; kto 

wie, iak wiele to Mosb~'ę ludzi i trudów kuszto­

wafo; i że dopiero, przez spisek zmowionych 

pa podział Polski~ sąsiadów, przytlµmieni bydi 

mogli: 

' . 
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J?ogli : ten latwo osądzi , iak2 sobie wróżyć 

można byfo obronę, ,po tymże narodzie, który' 

na obq napaść, pod przewodnićl:wem króla swe­

go, powstawał, wsparty od rz2dnego i bitnego 

woyska. Miiam pomnieysze sposoby, iako to, 

zachęcenia, ·nad grody , które seym królowi do 

obrony kraiu oddal: dość mi byto nad większe• 
mi: ·;nieco zastanowić się, na okazanie, iż zdol­

nemi byly oyczyznę z prżykrzeyszey ieszcze to­

ni wybawili. Ale czul sam Stanisfa'.V August 

wielkośći. śrzodków, du obrony kr~iu przedsi~­
wziętych , . kiedy się iey podiął tak chętnie, i tak 

świętym zaręczył i<t ślubem; ,kiedy część ich nay­

większa od niego samego seymowi podana byla; 

kiedy nakuniec, on sam, domagaiąc się żawie­

i;zenia na czas .obrad seymowych, zdawal się nie 

potrzebować iuz żadney z strony iego pomocy. 

Przy tak dżielnych śrzodkach, wziętych od 

seymu, zapał narodu do naywyższego posunięty 

stopnia, ułatwiał królowi wszystko, co tylko 

do obrony kraiu ści2gać się moglo. Nie prze­

lltaiąc na włożonym od seymu woiennym po­

borze, n!eśli wszys~kich stanów obywatele dla . 

oyczyzny ofiary. Srebro, zlotu, kleynoty, dro­

gie wszelkiego rodzai u sprzęty, broń domową, 
składali chętnie bogaci na oltarzu wolności. Nie 

dal się ubiedz szlachcie stan mieyski, do ko- ' 

G 5 rzyści 
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rzysci nowego rządu przypuszczony." Rolnicy 

nawet,' widząc w nim położony grunt polepsze­

nia losu swego, zaufani w tym prawodawstwie, 

które święcie dotrzymywało danego slowa; a. 

pamiętni srogich woyska moskiewskiego ucisków 

i gwałtów; dobrowolne dla oyczyzny czynili 

składki, zapewniaiące dzielny skutek obrony rzą­

du, który '-'Xr,.szystkich stanów ludzi umiał do siebie 

przywiązać. Nie przestawali na samych ofiarach. 

obr'Uatele: wielu z nich, nie tylko mai11tkiem, 

lecz własną osobą bronić oyczyzny pragnęli. U-
-zbraiali się więc iedni po domach, drudzy zna­

czne czynili zaciągi, · inni śpieszyli do obozu za 

ochotników; ' sfo,wem, Polska cafa zda wala się 

tylko czekać wyiazdu króla do woyska, by si~ 

ruszyć z swych siedlisk, i calego narodu powsta­

niem odeprzeć gwalt, nag całym wyrz~drony 

narodem. Wzmagały tę gorliwość pierwiastko­

we króla mowy, pisma, uniwersa.ty , i kroki, 

śpieszny iego do obozu wyiazd obiecui11ce. 

Dostrzegli iednak zaraz w początkach baczni 

obywatele nieład w wo:yskowey króla komendzie. 

Chqc wcześnie zapobiedz złemu, nakłonili go, 

do przybrania sobie rady woienney, któraby · frzy~ 

mać mogła rzeczy w porz'ldku. Rada ta gotową' 

iuż w umyśle Stanisława Augusta zn;.i.lazła plant~, 

a raczey boiaili\vy uklad ,' cofania .się ku War-

szawie 

.. 
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szawie i okrycia iey przed woyskiem "moskiew­

skim, ubarwiony pozorem bronienia w ściśley­

szym okręgu przepraw woysku moskiewskiemu, 

szukania ku ternu m ieysc w głębi .kraiu od na­

tury usposobionych i w zmocnienia tym sposobem 

mniey licznego w oyska polskiego. Można nie­

my lnie twierdzić, iż do .takiego układu był po­

\Vodem Bułhakow' poseł moskie'.vrski, który 

wiernemu sobie Chr~ptowiczowi, a ten mdłemu 
Stan1slawowi przekładał: że, hyle by król nie ra­

ził próżności ca1;ow1y zbyt dzielni.! obroną, da się 

ona latwro skł'onić do umowy, kraiowi nie przy­
krey, a królo\wi dogodney. 

Pod ten czas lala się iuż kre\V, mę7.ny odpór 
daiących PolakÓ\VT , równie iak nachodz<Jcych 

kray nasz Mos!,aló'"'· W przeciągu "niezmiernym, 

od Rygi do Kamie11ca, woysko ich okry,wa1o pol­

skie granice; gdy w nie, od Ukrainy i1a dniu 19tym, 

od Litwy na dniu 22gim Maia, rożnemi strortami 

wtargnęto. W żadnym dot:jd zdarzeniu to ogro­

mne mocarstwo tak wielkiey nit: ruszyło sily. 

Prócz bowiem woyska , które tureck'l odprawi­

ło woynę , a które ze strony Balty i Mohilowa 

od wofoskjey ściany · dwoma .wkroczyło kolu­

nma1111, widzieć się dafa trzecia od Kiiowa , z 

świeżego '-'<'oyska złożona. . Do pięćdziesiąt tysię­

cy regularnego żołnierza liczyć można tę cali! 

armią, 

., 
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anni~, pod komend'! generała Kochowskiego 

będ~q. Z . drugiey strony woysko moskiewskie, 

ńa biatey Rusi i w Inflanciech leŻ<Jce, do trzy­

dziestu tysięcy ludzi mocne, po naywiększey czę­

ści to, k~óre woyuę z królem szwedzkim wiodfo. 

wkroczyło róźnemi kolumnami do. Litwy, pod 

komend'! ge~erala Kreczetnikowa. Ośmdziesi'!t 
więc bljsko ~ysięcy woyska regularnego, przeci'w 
Pobzcze od carowy ruszone; prócz tey chmury 

kozaków, która z'wykle woysku. moskiewskiemu 

to~'atzyszy; a która zape,"l'ne powiększała ie 

natl liczb~ stutysięcy żolnierza. ' T~k ogromna 

sila przeci\V Polszcze użyta, dowodzi, i~kiego 
się odporu od narodu polskiego spodziewa-la ca­

rowa. 

Ze strony polskiey, general Iozef Poniatowski 
mia.f pod swoilJ. komendii do dwudziestu tysięcy 
żołnierza, w woie\wodztwach braclawskim i kiiow- 1 

skim. Formował się także w Dubnie posiłko\'l'Y 

oboz, ze dwunastu tysięcy porzqdnego woyska 

składać sii,; mai'!cy, do którego prędkie przybycie 

obiecy\wał Stanislaw August; i tam mieysce wo­

iennego zgromadzenia się obywatelom i1aznaczył: 

co ten oboz do liczby ogromnego wopka latwo 

poduieść mogło. W Litwie ludycki generał do 

: i :dmiu tysięcy wuyska zebrawszy, opierat się 

nieco wkrat:zai'!cym do kraiu Moskalom. W 
Wilnie 
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Wilnie do trzech tysięcy żołnierza liczono; w 
Grodnie zaś, prócz nieco woyska litewskiego, 

gromadziła się artylerya i woysko z korony, dla · 

wzmocnienia litewskiego, do liczby pięciu tysię­

cy wyslane. Jakoż, gdy sii,; zeszly potym ku 
Grodnowi te wszystkie korpusy, woysko litew­

~kie du piętnastu tysięcy żołnierza mocnym si~ 
:znalazlo, Miała tedy przy zaczęciu kampanii 

I i 

Polska, do boiu zgromadzonych, lub gromadz'!: 

cych się, czterdzidci kilka tysięcy pumidnego 
woyska~ Reszta po garnizonach, składach kor­

pusowych, lub przy rekrnta~h, których do pięt­
nastu i więcey tysięcy liczono, rozlożon<J była. 

Podzielil \Woysko swoie generał Po~iatowski 
na trzy części, dla oparcia si~ trzem kolumnom 

następui<Jcego nieprzyiaciela. Sam był na czele ie-

, dney ,drug<J·pod przyw'oclztwo generała Kościuszki, 
trzeci'! ·Wielhorskiego oddał. Tu się zaczęły żwa­
we zewsz'!d, choć tylko pocztowe utarczki, gdzie 

męstwo żotnit'rza polski
1
ego, nieustraszone,, liczb~, 

krwawo Moskalom naymnieysz11 'przedawafo 

korzyść, częściey ią samo odnosąc. Widz1!c to 

Moskale, innym okiem pogl'!riać Zlłczęli na woy­

sko polskie, unikać lekkomyślnych zacżepek ~ i 
na naywiększey miee się ostrożności. -Rozumie-

, ·. li bowiem, na słowo targowickich hersztów, ii 
wkroczenie ich du Polski tryumfui~cym i weso­

lym 
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lym będzie· marszem; że z radości'!, iako wyba­

wiciele, od obywatel6w przyimowani, uyrzą na­

ród garnący się do si~bie, f<tcz~ce się lub podda­

iące woysko. Zamiast tego , w oby\.-watclach 

przywiązanie do nowego rządu, ku sobie i Tar­

gowiczanom naywiększą niechęć ; w woysku 

duch odwagi, zl<iczony z duchem obywatelstwa, 

znaleźii. Przychodziło im, albo uchodzących 
obywatelów ścigać i łapać, albo w domu pozo­

stalych gwal.tem do łączenia się z sob~ przymu­

szać: a woysko polskie, choć uŚU\.waiące się przed 

daleko ogromnieyszę sił<i, krok ich każdy krwi'! 

skrapialo. 

Vączyly;~ się, nieuszkodzóne ,· ani nieprze­

cięte, mimo wszelkich usilowań generałó-w mo­

skiewskich, w Pikowie trzy polskiego woyska 

dywiz~e, ostatnie~ dni Maia; a widząc, ze się 

iuż dwie kolumny moskiewskie skupiły, trzecia' 

zaś tyl im wziąść starała się; usunęły się z fiko­

wa do Lubaru, i, tam obozem stanęly; · pozrzu- . 

cawszy mosty na rzece Slucz, dla zatrudnienia 

' tey przeprawy Moskalom, do Połonnego dąil}­

cym; gdzie znaczne woysko polskie n1iafo ma­

gazyny. i gdzie okofo wzmocnienia zamku &ta­

rego śpiesznie pracowano. Lec'z gdy 1z .iedney 

' strony woysko moskiewskie , groi<ic niby atta­

kiem, zwracalo na siebie baczenie obozu polskie­

go; 

I. 

I , 
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go; z drugiey .generał Le·wanidow, u~awszy si~ 

inniJ drog11 na Miropol, uprzedzić woysko pol­

skie do Polonnego usiłował : :wtedy rus:qli na 
Czartorn ku P<?łonnemu l1olacy; a generał Ko­

ściuszko z przednią stra7.'! umiał wstrzymać śpie­
~ząq tamże dyWJizyą Lewanidowa. T<iż drag'! i 
tylna straż \'Uoyska polskiego z generałem Wiel· 
horskim iść miała. Lecz ~hybiwszy ślaku, tra­

fiła na naygorszy, i w znac;nym od reszty 

wuys~a oddaleniu, na ciasney i płotnistey pod Bo­

ruszkoweami grobli „ z boku zaskoczona była od 

Moskalów, .z lewego skrzydła krąiących. Most, 

$.tÓry_ się zawalił pod ciężarem wozó~ i armat, 

niemał,o zamieszanie powiększył. . A chociaż, 
po krwawey i okropney walce, przebila się z 

pośrzod moskie\wskiego woyska tylna ~traz pol­

ska, i z swoiemi się zł'!czyła; mai'!c iednak do . 

walczenia i z mieyscemi z lic~nieyszym nieprzy­

ia<:ielem, niemalo poniosla szkody, bl}dŻ w lu.­
clziach, bl}dź w bagażach, i stratę siedmiu annat 

' polowych, które przy załamanym moście zato­

pić musiała. W afecz,ności iey to przypisać należy, 

ii tam całkiem zabraną nie' była. 

_Zaledwie skupione woysko polskie weszlo 

c1o Polonnego , aliści moskiewskie \Vidzieć się 
przed nim dało. Z przyczyny nieukończoney 
fortyfikacyi , a zley bardzo sytuacy1 n~ oboz, 

mieysce 

... 

' . , 
" 

/ 

'· 
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mieysce to opuszczonym zostało: nic zostawiony 
. nawet garnizon, który si~ dfogo bronić t<1.m nie 
mog2c, bylby próżno zmnieyszyl liczbę ludzi do 
boiu. O kryla tylna straż, przez ~enerala Kościu­
szkę komenderowana, wy wo z znaczney części 

magazynów. Ruszyli iednak za ni~ Moskale. 
Wstrzy ml s;ę nagle Kościuszko, w upatrzuney 
od siebie pozycyi , i uszykow1a,wszy dywizyl} 
swoię, front iey ku Mmkalom zwrócil. Lecz po 
dwugodzinnym. oczekiwaniu, gdy ci attakować 

go nie śmieli, poszedl za s~·emi. W marszu ku 

Zaslawowi, nadci'.!gnęla pod Zielerfcami dywizya 
''Uoyska polskiego, z pod komendy Miehala Lu­
bomirskiego, generala leutnanta, ze trzech ty się­
cy ludzi zfożona. Uderzyła na ni'.! iedna i ko­

lmnn woy~ka moskiewskiego, prócz iazdy, sa­
mey piechoty \.wybornego żołnierza przeszło ośm 
tysięcy maiąca. Wszczęła się krwawa walka„ 
gdy wkrótce z korpusem swoim generał Ponia­
towski na pomoc wzmiankowaQey dywizyi po­

~piesz.yl. Po straszney z obu stron kanonadzie, 
~ilka godzin trwai'.!cey, brygardyer Mokronowski, 
pa czele kawaleryi, zlamal iazdę nieprzyiacielską: 

lecz gdy, mimo rozkazu danego, nie był '"-'Spa'rty 
od generala Mikolaia Czapskiego; Mo~kale tym 
czasem da pom1dnego cofnienia się sposobność 

, zyskał.i; a lubo przeszło trzy tysi'!ce ludzi trupem 
Jla placu zost;łwili, przez to iednak uchybienie u­

szli 

. , 
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szli calko,witego rozproszenia, lub wzięcia w nie­
, 'wol<i. Strata polska do ośmset ludzi dochodzjla . 

Bit'x'a ta chwale.bna dla or~Ża polskiego, zaszła 
na dniu igtym Czerwca. 

Po dwudnio\v'ym spoczynku ruszyło woysko 
z Zaslawia do Ostroga, w przedsi~wzięciu zatrzy­
Jllania się tam , po dlugim od ostatnich gra:1ic 
Ukrainy cofaniu Ślę, i wstr~ymania irnstępuiącego 
za sob11 nieprzyiaciela. Jakoż mieysce to, z poló­
ienia swego mocne, usposabiało mu dlugi i upor~ 
czywy bdpói:; lecz dla niedostatku amunic:yi, ob­

ficiey do ob!"ony takowego polo7eni;ł pottzebąey„ 
po dwudniowey kanonadzie, choć z żalem, opu­
śdć ie musiało, i ci11gn2ć ku Dubnowi: wtedy 
attakui~cym arriergard~ Moskalom brygardyer 
MokronO\'{fski tęgi daf odpor. W pierwiastkowym 

obozu zamyśle, założono nie tylko magazyn wiel­
ki w Dubnie; le~z skfad broni, ammunicyi, płó­
cien, namiotów, sukna, i innych potrzeb woy­
skowych. Michał Lubomirski, dziedzic Dubna 
i geueral \.V! tey stronie kumenderuiący, lubo 
ostrzeżony o potrzebie wy\-uiezienia tych zapasów, 
w małey nader części t(lkowemu zaleceniu żado­
syć uczynił. ' Dbalszy o cafość miasta S\wego, jak 

o opatrzenie \.voyska, ukrywszy zręcznie przed 
komendą iywność tam znaydurącil się, był przy„ 
czyn~, ii dla boiaźui głodu Dubno zostało opu· 

szczone; 
\ 
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szczooe; a Moskwa opanowawszy miasto, skt:i.: 
dy woyskowe, i obfit'! żywność tam znalazła. 

W Dubnie spodziewał się żołnierz odpoczyn• 
ku, wygody, upatrzenia' z obiecaną 1przyto­
nmości'! swego króla. Za\.'lliedziony \.V! nadzieiach, 
nie stygł iednak w odwadze, i żywo żądał bitwy, 
coby los broni zadecydować mogła. Wielu wy­
rzucało królowi sposób taki prowadzenia woyny, 
i ztąd iuż o bliskim iey końcu wróżylo. Obywa­
tele zaś, zasmuceni cofaniem się woyska , iedni 
nie wchodząc w iego p~yczynę, uludzeni ieszczc 
nadzieią woiowania wraz z królem, \.'VI domach 
si~ uzbraiali; drudzy. poznawszy ostatni'! Stani­
sła\'(/a słabość, ze lzami uchodzili za granicę . Po- · 
SU\Vlało się śpiesznie woysko ku -Bugowi „ którego 
przeprawy bronić nieprzyiacielowi król rozkazał. 
W marszu ucierali się ustawnie ~ozacy z pol-
1ikiemi pocztami; qęść nawet woyska nieprzy. 
iacielskiego żywy, na tyla~ straż generała 'Ko­
ściuszki, pod Wlodzim.ierzem, p~zypuścila attak, 
z znaczną swoią, z maf'! Polakó,.., ~zkod'!. Po 
dlugiey z Zastawia retyradzie, bo trzydzieści prze­
-~zto mil wynosz11cey, stanę~o wuysko polskie na 
pocz'ltku Lipca nad Bugiem, którego biegu od 
Dub;enki do Opalina generał Poniatowski z swoi<) 
armią, daley generał ZabieUo z woyskiem litew-

. skim , zlecenie miał bronić. 
Gdy 

" 
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Gdy takim szły tokiem rzeczy w ~oranie; ge­
nerał Judycki w Litwie, skupi\wszy do siedmiu 
tysięcy ludzi, z tym korpusem, ośm tylko arma­
tek batalionowych maiącym , opierał się nieco 
Moskalom; a prze?nia straż iego , pod, komend'! 
generała Bielaka, ustaw nie ścierała się z nieprzy­
iacielem, _gdzie korzyść rzadko kiedy przy Pola­
kach nie byfa. Lecz gdy tak, od iedney ściany,· 
część \.woyska moskiewskiego zaprzqtuion<} znay­
dowała się w Litwie, d<J:i y la druga; bez żadney 
przeszkody, prosto ku Wilnowi. Bylo tam 
wprawdzie do trzech tysięcy polskich żolnierzy; 
ale ci, nie maiąc żadnych dział, po lekkim odporze 
do Grodna uchodzić musieli, gdzie się artylerya 
i woysko koronne gromadziło; szczęśliwi i zrę­
czni, że bez żadnego w artylery'! opatrżenia, w 

przytomności woyska moskiewskiego '\Vlycofać 

się mogli. , Oddanie nad woyskiem litewskim 
nay\."(:Tyzszey komendy _xięciu wirtenberskiemu, 
wprawiło ie \.V! nieporządek do ostatniego stopnia. 
Wyiechawszy on w początku ieszczeMaia z War­
szawy, nie do komendy, lecz o kilkadziesi'!t mil 
od niey do W'okzyna ziechal. Tam chorego 
udai'.!c, spędził czas niemały, woysko zostawu­
ilj~ po części w nieładzie, po części wzmagai'}c 
go przeciwnemi coraz rozkazami. Przeięta przy­
padkiem korrespondencya icgo do Berlina , za 
którego działo si~ to natchnieniem, odkryła wszy· 

H; :i · stko. 
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stko. Przymuszony, na t<!k. iasne dowody, odi<tć 
'mu komendę generalną Stanisław August, oddal 
ią Iudyckiemu, który nie by't \V! stanie naprawić, 
co popsuła tamtego zla wola. Wycofawszy si~ 
on mil kilkadziesiąt, od granic litewskich, uchy­

bił pod Mirem okazyi zmes1ema moskiewskiego 

obozu, który kilkaset polskich żolnierzy, z nie­
nacka napadłszy, w wielki wpraw il o nieporz'!­
dek. Chcieli się pon'.1ścić tego Moskale , uszy­
kowanego iedn,ak przed Mirem woyska polskiego 

nie śmieli attakować. Uderzyli tylko na zam­

kowe okopy; lecz tam kartaczami srodze przy­
i~ci, · śpiesznie do ·swoiego wrócili _obozu. 

. Popro"«radził potym Iudycki woysko do Gro­

dna,' gdzie go djrwizya koronna z parkiem ar­
tyleryi i z tym żolnierzem, który się .z Wilna 

, cofn'lł, czekała. Tam od króla do boku iego 
przywofany został'· a: komendę po nim obiąl 

general' Michał . Zabidfo. Ten zaczcił się skrzę~ 

tnie zaprząta~ porzcidkiem woyska. Wnet ruszył 
z Grodna na czele piętnastu tysięcy żołnierzy, w 
przed.~ięwzięciu odcięcia dywizyi generała mo­

skiewskiego Fersena, od dywizyi generała Me­
lina. Wysłany w tym celu Wedelstett, na czele 
przedniey straży, żwawemi utarczkami zatru­
dniał Fersena. Ale chociaż zamysl generala Za­

biełly pomyślnie si~ udal, żaduego iednak skutku 

nie 

t 
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nie spra\vil. Nagla uJewa, przez kiika 'dni \V!ciąz 
trwaitica, , nie pozwoliła attakować nieprzyiaciela, 
który tym czasem do_ zlticze,nia sice sposobność u­

zyskaf: W tym odehrlił od króla rozkaz bronie­

I?ia_ Bugu, 

Rzeka ta, którey bieg iest od pofodnia ku 
pófoocy, irzodfo swoie bierze w Galicyi; a krą­

Ż'Jc w iey granicach aż ku Dubience, ztamt2d 
przynaymniey sześćdziesiąt mil kraiu, iui w Pol­
szcze, iuż w Lit'\vie p1:zebiega, ai do Zakro~zy­

ma, o mil kilka od Warsza\vry, gdzie z Wisł'! 
się ·łączy. Koryto iey dość szerokie, lecz tak mial­

kie, że nayczęściey \'U niey statki osychai<i, pelne 
wszędy brodów,. w letnim czasie piechocie nawet 
Bo przeyścia łatwych, bronione bydż mialo , w 
tak rozleglym biegu, od trzydziestu kilku tysięcy · 

woyska polskiego, przeciwko dwa razy •liczniey­

szym Móskalom, którzy ze wszech stron kolu­
mnami ku tey rzece ciągnęli. jlolożenie Dubien­
ki dostafo się do bronienia generałowi Kościuszce. 

Stanął generał Poniatowski niżey z swoi~ dywi­
zyą, a generał Wielhorski w Opalinie; od które­
go mieysca do Brześcia i daley , niepodobna ta 

'obrona generałowi Zabielle zostawiona by la. Ka­

zał mu nawet król z całym woyskiem ciągnąć do 
Brześcia. Lecz on, widząc, że tym sposobem 

zupełnie zostanie odkryta Warszawa, generaiow_i 
H J. Krecze. 
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Kreczetnikowi, usilnie do niey na Białystok dą. 

żącemu, wyslal tylko z części~ woyska Szymo· 
na ZabieUę brata do Rrześcia. Ten spotkał się 

mężnie z Moskalami, i plac licznym ich okrył 

trupem: lecz nie maiąc pomocy od generała By­
szewskiego, nie opodal.ztamtąd- krążącego, który 

si~ tym wymówit, ie nie miat na to rozkazu, 

wypartym nakoniec od nierównie licznieyszego 
nieprzyiaciela z Brześcia zostal. Sam zaś Micha! 

Zabic:.lto, w przekonaniu, ii król w tym celu co­

fać się każe woyskom pol~kirn, aby skupiwszy ie 

razem , powszechnci genen1lo\.vi Kochowskiemu 
'\\?'ydal bitwę; tak marsz swóy kierował, 7.e i 
Warszawę od wszystkich kol~mn moskiewskich 

z Litwy, idących zasłonił, i mimo ich wszelkich 

usiłowań„ zabezpieczył sobie pewne w każdym 

czasie z woyskicm koronnym zl11czenie. 

W tym:ie czasie woysko moskiewskie, pod 

komend'l generala Kochowskiego, przypuściwszy 
fałszywy attak na posterunki generała Poniatow­

skiego, w ośmnaście tysięcy wybranego woyska, 

i z artylery<J dożon'! z kilkudziesiCJt armat dwu. 

nastofuntowych, między któremi i dw~dziestofun­
towe znaydowaly się, uderzyło pod Dubienki,! 17go 

Lipca na generalaKościuszk~; który przy dywizyi, 

z czterech tysięcy iolnierza zlożonev, mial dwa 
I • 

tylko dwunastofunto\ve działa, sześć sześciofon: 
towych 
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to~ch i dwie haubice. Bok prawy obozu iego 

dotykał się słupa Gallicyi, lewy rzeki Bugu; wre· 

szcie wzmocniony był bateryami i fleszami. . Po 

siedmiugodzinney z obu stron kanonadzie, która 

dwóch tylko ludzi i iednego oficera pozbawiła 

Polaków, gdy Moskale znacznie uszkodzonemi 

zostali; pt1ścilo się woysko nieprzyiacielskie do 
attaku. Uderzyła na Polaków kawalerya, po­

mieszana z infantery<J i strzelcami; ale natarczy. 

wÓść iey równie silny znalazła odpor. Poległ 
o~ razu naczelnik kawaleryi Palembach, żołnierz 

odwa:iny , i mało co z iego zostało pułków. Po 

trzykroć następowała piechota moskiewska , po 

trzykroć odparta usuwała się, trupem całe zo· 

stawui'!c szyki. Strzelcy iednak, mimo straszne· 
go artyłeryi polskiey ognia, z iednaklj utrzymy­

wali się odwagą. Bitwa ta iedna z naypami~­

tnieyszych, gdzie, przy równey z obu stron wa­

leczności, sztuka cztery razy większey sile oprżeć 

się umiala. Ale gdy dostrzegł Kościuszko, że 

Moskale, przeszedłszy przez Gallicyą, na około 

9tawie otoczyć . go mogli, zwłaszcza Że brygada 

kawaleryi pod komendą Biernackiego, kasztelana, 

będ<Jca , z placu ustąpiła; ku Krasnemustawowi 

cofać się zaczął, wśrzód nieustannego infanteryi 

swoiey ognia, wspartego w potrzebie od artyle­

ryi. Nast~pui11cy za nim przez dwie ,mil nieprzy­

iaciel to tylko zyskał, iż znacznie strat~ swoi~ · 

H 4 po~no· 

I 



' 1 

- 120 -

pomnożyl. Do czterech tysięcy ludzi klęskę \VI 

tym dniu poniosło \woysko moskiewskie; gdy Po­

lacy, co się do \Wiary niepodobna prawie zdaie, 

choć rzetelną iest pra'\vdą, dziewięćdziesiąt tylko 

ludzi ze wszystkim stracili. · Ostatni by·f to dziel­

ności polskiey \tdeniec, który na grobie konsty­

tucyi , a z nią i oyczyzny, generał Kościuszko 

położył. 

Gdy się to \V! wcysku koronnym i litewskim 

dzi~fo ', Stanisław August , zawsze swóy •niby • 

wyiazd do obozu gotuiący, spokoynie siedział 

w Warszawie. Zjiłożył on wprawdzie oboz na 

Pradze, z gwardyi i z reszty pozostafego w War­

sza\wie żołnierza, do. pi~ciu tysięcy głów wyno­

SZ'!CY, z którym sam niezwłocznie ruszyć obie-' 

cywat Ale no\\:re codzień do zwłoki wynaydu-

• i<JC przyczyny, tym czasem z nim generala By­

szewskiego wysłał byl. Ten pod pozorem wspie­

~ania raz litewskiego, drugi raz koronnego woy­

skii, żadnemu z nich rzetelną nie bywszy pomoc<J, 

wrócił spokoynie z tey· woienney przechadzki. 

Nie dai11c wczesney rezolucyi hól, zbiegaiącyin 
się zewmid obywatelom, łudził ich nadzieię pię­

knemi sfo,iuy, a swoię zwłóczył determinacy~, 

ai do, zbl! •~ enia \Woyska moskiewskiego. Ządal i 
spodzie~«(,·! si~ naród widzieć króla na czele swoim 

w polu trudów i ·stawy. Większa cz~ść iego 

czeka-
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czekała tylko tego od króla przykładu, a moment 

przybycia lego do obozu, stać się miał momentem 

powszechnego Polski powstania, w tych ną_wet 

i;tronach, które opanowala broił obca. Byl to· 

iedyny lecz pewny sposób zbawienia oyczyz1iy. 

\V ydat nakoniec 4g~ Lipca Stanislaw August uni­

wersał, wzywaiący naród do obrony pospolitey. 

Pamiętna iest iego w tey odezwie obtuda, bo wzy­

wał przez ni'! naród do obrony w tym czasie 1 w 
~tórym sam iuż o niey nie myślał. „Cnocie na­

„rodu ( ko1frzy się ta odezwa temi slowy) po­

„ruczony iest los oyczyzny, cnocie narodu poru-
' . 

· „czarny siebie; z nim chqc dzielić hazardy, z 

„nim umierać, byleby zguby oyczyzny i trymn· 

,,fu zuchwatych nie przeżyć". Ktoby był mnie­

mał, iż , w kilkanaście dni potym , ten:te sam 

król tak haniebnie naród i iego sprawę opuści? 

L ai ·ro iest zgadnąć w tym zamiar iego ~ nie inny 
on był, tylko chęć okrycia się ml tey wymówki, 

iż nie użył tak wielkiego sposobu obrony powie­

rzonego sobie. Sprawił iednak po części swóy 

skutek ten choć niewczesny uniwersał: zaczęli 

\ się gromadzić obywatele, osobltwie w nietknię­

tey obc<J bronią Wielkieypolszcze. Sprawiłby 

byt zupelny, gdyby czyny Stanisława, wido­

cznie słowom iego przeci\~ne, nie nakazywały · 
'Wielu z naylepszych obywatclów sluszney: nie~­
fnoś~i. Bo~nie przestawał on taietnnego z posłem 

Hs mo-
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moskiewskim trakto\vania. Odniesione od woy­
ska polskiego korzyści ze sm~tkiem raczey, iak z 

radością przyimowal: obawiai'lc się znać, żeby 

te do uproiektowaney z Moshu'l ugody, raiąc 

próżność carowy, nie były mu wi~cey przesz ko­

d'! iak pomoq. Iakoż uda\Wszy się do carowy, 

pod pozorem przyiacielskiego z nilj trakto,vania, 

czekał iey odpowiedzi , iako wyroku , który o 
losie Pol*i miał nieodzownie stanowić. Cafem 

iego byle staraniem przez ten czas Polskę w bez­

czynności trzymać, aby petersburskiey nie obra­

żać \Vyroczni. Zt<]d ustawiczne do wyiazdu 

zw foki, nieczynność Byszewskiego obozu, nic 

nie znacz'!ca, przy ustawnym cofaniu się, Bugu 

obrona , k:tÓr<] , nad zamiar króla , waleczność 

woyska polskiego krwawi! dla Moskwy uczyni­

ła, a o czym się ze smutkiem i z gryzot'l prawic 
Stanisl;nv dowiedzial. Z.t~d' unikanie i zamyka­

nie się króla przed obywatelami, ze\vsząd zie­

żdżaiącem(się do Warszawy; zt~d nierychle wez­

wanie \voiewodztw; zaniedbane zupełnie uzbro­

łenie miast; ztlld nakoniec ciche zmowy, potym 

i otwarte zbliżenie się do stronników moskiew­

skich, a oddalenie się od czlonków seymu, od 

prawych rz'!du i oyczyzny milośnikow. 

W tym rzeczy stanic, przyszla :21go Lipca 

179~ tak niecierpli,vie od króla oczekiwana caro­

wy 
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wy odpowiedź, nakazuiąca mu, aby do konfede­

racyi , dzieło rewolu.:yi 3go Maia niszczącey, a 

' pod iey zrobioney powagą, przystąpił. Trafnie 

ulożony do postrachu króla koniec listu carowy: 

ie t'IJm iedynie sposobem sprawi kr61, iż sit o~a 
pisać btdzie mogla iego 1iostr'l i dobrfl tą;Siadkq; 
ugasil W nim Wszelką myśl szlachctOll7 do ktÓrey 

on próino się byl czytaniem w 0~1ym dniu Plu­

tarcha zapalal. Przemogła w Stanisławie chęć 

dotrzymania, acz skruszonego, berła, nad wszel­

kie przykłady, nad po\vinności naczelnika narodu, 

i święte przysięgi tyJ11 iego glosami, o zupełnym 

poświęceniu się oyczyznie, zaręczone. Nazaiutrz 

po· odebranym liście, zwolal król nagle wszystkich . 

narodo,'8ych minist~Ów, oraz marszałków kon­

federacyi seymowey. Zebrane osoby zastały kró­

la w gabinecie swoim, wśrzód dwóch braci iego, 

prymasa i expodkomorzego koronnego. Ta po· 

stać rady, iuż byla oznaką odszczepienia się króla 

od konstytucyi: , nie miała bowiem ani mieysca, 

ani składu , ani pomidku sefsyi straży, w czasie 

bezscymowym.,iedyney i prawey ,króla rady. 

Otworzył Stanisla\v August konferency'! od 

przeczytania listu carowy: po czym przełożywszy 

gotową, podług niego, zmowę' trzech sąsiedż­
kich· dworów na Polsk~, WC\'t'l1ątrz niemożność 
utrzymywania woyny , zewn2trz niepodobień-

stwo 
.. ' 



- 124 

itWO odwrócenia innym sposobem zamachu na 

całość Rzpltey, tylko przez łak nayrychleysze 

ztączcnie się z Moskwl!, i poyście za radą caro­

wy; przemO\.'ilę temi sfowy zakończył: wzi'lłe~u 
siln'l: rezolucy'l pirać ti[ do konfedet·acyi targowi­
ckiey, i tcy rezofocyi iuż nie odmieni[. Milczeli 

stronnicy moskie\"Uscy, iednego z królem będący' 

zdania: zamilkli nawet przychylni ku oyczyznie, 

' zadziwieni zbyt nagll!, zbyt calkowit11 i dla sa­

mego króla niebezpieczn'l zmiennością. Chcial 

korzystać z tego udumieuia Stanislaw, i natych­

miast oświadczył, iż milczenie to bierze za do­

wod iednego z ni~ obecnych osob pr,zekonania. 

Ale Potocki, marszałek W. L. ostrzegł króla, ie 
milcżenie takowe nie za iednomyślność przyto­

mnych, ale raczey za danie sobie czasu do ohię­

cia rzeczy i porzędnego z kolei mówienia brać 
należy. Odezwal: się następnie prymas ze zdaniem 

swoim, zgodnym z rezo~ucn króla. Poszli za 

nim Mniszech, marszalt!k W. K., Malachowski 

kanclerz W. K. Ch'reptowicz podkanclerzy litew­

ski, Tyszkiewicz podskarbi W. K. i Dziekoński 
nadworny. Ten ostatni w przygotowaney i ob­

szerney mowie, diięki składał krr:Iowi za to, iż 

cierpi'lc na J'ławie kray ocali. 

Przeciwgie tłumaczyli się królowi Malachow­

ski ,i Sapieha marszalkowie konfederacyi, Potocki 

mar-
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marszałek W. L., Soltan marszałek nadworny li. 
tewski, Ostrowski p9dskarbi nadworny koronny. 

Nie upatrywali oni żadnego dla' kraiu bezpieczeil-
' stwa w podłym i ślepym poddawaniu się ukazom 

carowy: odrzucali myśl wszelką traktowania, a 

tym bardziey spólnićhua z buntownikami. Zmo­

wę trzech dworów na Polskę, tak póino od króla 

wyślak~waną, za podobną nawet do wiary przy­

zuaiąc, twierdzili: iż iey zupelne zawarcie i sku­

tki oddalić się mogl} przez męstwo, przez wypa­
dek niedostrzeganych, a zda1:zaiących się zawsze 

okoliczności. Przeczyli temu, by Polska byt~ w 
niemożności utrzY.mywania dahzey woyny, ba­

cząc i na od,wagę woyska i na ochotę do niey 

narodu w ied11ości z królem. Odradzali nako­

niec królowi, bez zwołania i zezwolenia seymu, 

· dokonywać oświadczoney rezolucyi. Kolfątay, 

podkanclerzy koronny, dareinn'! nazywai'!c radę, 
którey król zasięgał, po wziętey iu:i mocney re­

zolucyi; łiiczyl ostrzeżenie, aby w tym systema­

cie król przynaymniey z Mosbuą, nie z osoba­

mi, które rckosz p0dniosty, negocyacye rozpo­

czął. .Gdy koley zdarł obeszła, 11onowil król, 

iż pisać się będzie na konfederacy'! targowick'l, i 

zdania swego nie odmieni. 

lako~ dnia następnego, t~ iest 23go Lipca 1792, 
bunt przeciw seymowi, przeciw konstytucyi i sa­

memu 
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memu sobie, stwierdził Stanisław August, pod· 

pisem aktu, którym nie tylko przyst'!pienie swoie, 

ale wraz całego woyska zaręczał. Ledwie si~ 

wieść po mieście rozniosła o przeniewierzeniu si~ 

króla, powstały zewsz'ld pełne zniewagi i wzgar­

dy przeciw osobie iego odgfosy. Także to, mó­

wiono, dochowane .hasło, króla z narodem, na-

, rodu z królem? 1akiż .on akcefS czyni? akcefs, 

niszczący konstytucyą . 3go Mai a, ktÓr<J \ sam po­

dał narodowi, którey bronić zaprzysi~gt, hórey 

się twórcą, w czasie oklasków Polski i Europy 

przyznawał. Czemuż nie mówril o niemożności 

utrzymywania woyny wtedy, gdy mu seym wszel· 
, kie śrzodki do obrony kraiu podawał, a on ie z 

uwielbieniem i z wdzięczności'! przyimo\Val? 

Trwo7.y go dzisiay niekornplet 'kilku tysięcy lu· 

dz:i, w kraiu, gdzie potęgę narodową nie woysko 
tylko, ale -wszyscy obywatele składać winni i go· 

towi. Swieża dubieniecka potyczka, uie powin· 

naż go przekonywać, iż nie liczba :iulnierzy zwy· 

cięża? Iakże się to działo, iż sarn w rozpaczy, 

uniwersałami swemi zachęcał naród do boiu i roz. 

siewal nadzieie? Nie czuUi · si~ sam w stanie kie. 

rować pospolit11 obron'!? '\'irinien by! zwołać seym, 

i seymo\vi, a aie Moskwie, oddadi :ros oyczy­

zny ~obie powierzony. Cóż mu nowego list ca­

rowy odkryl? cói zabezpieczyl? lak nie ma król 

przyczyn do rozpaczy, trzyiuai'!c si~ z narodem, 

tak 

1~7 

tak pozoru-nawet do zaufania w Moskwie. Ta­

kie odglosy, spełniały wymówki, okrzyki i prze­

klęstwa ludu. 

Niepodobna wyrazić zadziwienia, żalu i roz­
paczy, iaką ~prawila w żołnierzu wiadomoś~ o 

' I 

zl'!czeniu si~ króla z konfederacyą targowicką, i 
rnzkaz od niego przysłany poprzestania ~ieprzyia· 
ciclskich kroków przeciw Mosbuie. Ten to 

byl \wlaśnic czas, kieJy po zwycięstwie .dubie­

nieckim zl11c:qło się woysko polskie, w przedsi~­
wzięciu oznaczenia odwagi swoiey powszechniey­

SZ'} bitw'! , i w tym zamyśle markuszewskie i 
kurowskie osiadlu okolice. Z tym wi~kszym 

• 1 • • 
nieu1wntentowan1em wszyscy woysko\W"i t~ wia-

,domość przyięli, że król uczyHil akcefs imieniem 
woyska, stale wic:r.nego oyczyzuie, do bunto· 

w niczego pr~ci\W oyczyznie zwi~zklł. Nie wstrzy. 

mał s\wego w tey okoliczności czucia generał Po­

niatowski, którego nietylko osobista waleczność, 

lecz njeodmienne do kraiu przyw:riązanie szlache­

tney . duszy ~'! cechą. Sz.ukal on, szukało woysko 

cale , obok moskiewskiego stoi<Jce, zaczepki· tyl­

ko, która by pozw•oliła, bez uchybienia subordy­

nacyi woyskowey, podnieść ieszcze oręi za oy­

czyzn~. Lecz i w tym prztmógl los nieszczesny 

Polski, bo Moskale · z naywiększ<J usilności'! iey 

Unikali. Równy tai wieść.i w obozie litewskim 
I 

spra-

• I 

. ' 
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sprawila. skutek. Ze łzami całowali broń swoi~ 

żołnierze, smutnie się z nią żegnaiąc, kiedy im 
do obrony oyczyzny służyć iuż nie mia(a. 

Opuszczeni z konstytucyą i seymem marszal· 

kowie ko1)federacyi, z matą pod ten czas liczb<! 

\VI Warszawie osob, do skfadu seyn;m nalei:;icych, 

przyrzekli sobie, oddalaiąc się od stolicy: trwać 

w iednym zdaniu, wytrzymać zemsty i prześla­
dowania pociski, nie ubiegać się do sąsiedzkich 

d\worów, nie przodkować cy\wilney \xroynie, na­

r~ldowi i czasowi ostateczny wyrok między kró­

le1Il a seymem zostawić. Oświadczył naprzód 
Stanisław Malachowski , a po nim Kazimierz Sa­

pieha publiczną protestacyą : że ·akt targowicki, 

niesie przed sobą ogień i miecz obcy, a za sobą 

anarchią, dependencyą i zgubę oyczyzny ; ie 
król wedle prawa seymu nie zwołał, O\Wszcm ie 
przeciw te~u seymowi zanosi się na akcefsa do 

związku targowickiego; ie seyi;n i konfederacya 

warszawska w prawie swoim nie mtaie e ). 

Dzień odstąpienia króla od sprawy seymu i 

narodu, byt prawdziwie dniem smutku i żałoby. 
Odda-

e) Protestacya przez Stanisława. Małachowski~go, 
marszałka seymu konstytucymego, uczyniona 
25tego Lipca, protestacya Kazimierza. Sapiehy, 
marszałka, z7go Lipca 179'2. 

\ 
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·Oddalali się marszatko~ie sey~owi i przyiaciele 

konstytucyi, iak \'efygnańcy, szukaiąc za granicf 

przed zemstii Moskwy i Targo\wiczanów schro­

mema. Zeg!lał ich lud ze Izami, gromadz.il si~ 

przed ich domy, \wylewaiąc się z przywi<tzaniem 

s\woim dla tych, którzy cnotliwie dla dobra oy­

czyzny i iego pracowali, i stateczne utrzymywa­
nie dzieła seymo\wego Rzpltey zaręc7yli. Gdy 

póżniey roieszta się wiadomość po kraiu o pastę- -

pku króla, wprawi.fa w zadumienie naród C'ały. 

Nie mogli się poiąć obywatele, widząc w takiL y 
zmianie przewrócone ws:z:ystkie wyobrażenia, któ­

re o konstytucyi, o królu, o sprawie narodu po­

wzięli. luż nie tylko słabość i niestałość, ale nay­

czarnieyszti wyrzucano zd1:adę królowi, iakoby 
na to tylko przylączyl się do dobrcy strony, aby 

uwiodtszy cnotliwych, wszelkie ich u~ilo\vania 

wniwecz obrócił. Lecz z iakichkolwiek powo­

dów ta straszna wynikfa niewiara; w postępku 

ll\Voim oddzielił haniebnie Stanisla\\7 August in­

terefs pąnuiącego' od interefm oyczyzny ; i sk~ził 
konstytucy~ , która spolnym ogni\wem, spraw~ 

dostoie11stwa i powagi króla ze spraw~ na.rodu i 
~olności , l~czyla. · 

I R.OZ· 
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. ' ROZDZIAL V. 

Rozszerzenie sit roioszii tm15owickiego." Przy­
włatzczmie sobie władz wszelkich , a zbiw.?it11i1 

'konstyt1ecyinyck. Oditcie zupełne silg 
1iarodowi. 

Zaczęte dzieło bezprawnie, wsparte iedynie ·na 
pomocy woyska moskiewskiego, nie inaczey, tyl­
ko gwałtem i bezprawiem wszystkie kroki s\voie 
oznaczać musialo. Ten, który; się w spólni­
t'łwie dwóch podobnych do siebie zdrayców, a 

kilku podlych i zaprzedanych domowników;, na­
rode~ nazwać odważył; nie miał wzdrygać si te 

- przy.:zyny, skarbu, woyska, sądów, słowem ca­
ley władzy narodowcy, pod swoie podgarn'!Ć 

panowanie. Zbrodnia pociqga za sob'l zbrodni~. 
Kto przyszedł do tey zuchwałości. że obcym żol­
nierzem własną naiecha.f oyczyznę, i wolą swoi«& 

·za prawo całemu przepisał narodowi; w oczach 
tego nic świętego - niemasz: nie zna on innych 
granic swego przY'„wfaszczenia, chyba te tylko, 
które zaspokoiona iego duma, lub nasycona ,chci- ' 
wość poloży. Zaufany rokosz targowicki w sil­
nym wsparciu woysk moskiewskich' zaraz do 

wszy. 
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~szystkich administracyi pefnomocne zaczęt wy­
dawać ror,kazy. A lubo te, aż do akcefsu kró­
lewskiego posłuszeństwa nie zyskiwaly, wymie­
rzone iednafK były na zatrudnienie· i psucie sposo• 

bów do obrony Rzpltey. 

Opiszę tu ciąg ie rokoszu tego postępowanie: 
iak„ szerz11c nieufność i boiaźń, dwoił i niszczył 
duch narodowy; iakiemi drogami się rozkrzewi!; 
iak, zepsuwszy . rz \!d , na zasadach Ronstytucyi 
wzniesiony, skrępowaf 'naród tyrn wuyskie1p, na 
którego czele wszedł do kraiu, i zupełnie go sily 
poz ba wił; iak nakoniec, uciskiem, sro.mot<} i lu­

piest\'V'ami zbrzydziwszy wlasn'! Polakom oyczy­
znę, oboiętnemi . ich na iey rozszarpanie uczynił'. 
Wystawuiąc ohydny obraz...-.tak strasznych niego­
dziwości , trudno się oprzeć nienawiści, która się 

w każdym poczci\wy.;:;.1 sercu na widok zbrodni 

zapala. Tym bardziey ona zaięć musi duszę oby­
Watelsk'! przeci,wk'o tym szkaradnym zloczyńcom, 
którzy pdu'! naylepsz.ych nadziei oyczyznę do 

' ostatniey zguby przywiedli. Wstrzymywać ią ie­
dnak w ~obie będę. Dość' mi iesfprzdoźyć 'IYfiernie 
czyny i wyroki rokoszu targowickiego, aby iego 
nacztln 'ków wiecznemu oddadź przeklęstwu. Z 
nich samych dostatecznie przekonai<J się obywa­
tele, kto i iak wiele przylożył się do dzisieysze­
go ich nieszczęścia; z nich dowie i;ię potomność, 

' I 2 - komu 

ł 

"· 
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komu to z gorzkim żalem wyrzucać powinna, ie 
si~ na wolney ziemi nie urodzila. 

Dziwno zapewne zdawało si~ Europie, iak 
naród pplski, dopiero caly za konstytucyą 3go 

Maia będący, do targowickiego mógł przeyść r~­
koszu, utworzonego na iey zniszczenie. Tako­
wa niestateczność, gdyby byla rz~czywista, ści~· 
gnętaby sfosznil wzgardę' na naród 1 nie wart do­
brego rządu, iako płocho za każdci biegai~cy od­
mianą. Tyle wzruszeń~ związków, konfede­
racyi, mogly sprawić to mniema~ie, iż niemasz 
burzliwszego i niespokoynieyszego od Polaków 
narodu. Ale trzeba wiedzieć, co z czucia i woli 
narodowey, a co z obcego poduszczenia wyni­
kło. \V szystkie konfederacye, za panowania 
dzisieyszego króla, były dziełem .mney Moskwy, 
za pomoq których narzucila ona swolę gwaran­
cyą i rząd na Polskę. Iedna dawniey konfedera­
cya barska by la prawy1~1 narodu powstaniem, prze­
ciw g\wałtownościom Moskwy; druga konfede­
racya, albo raczey seym konstytucyiny w roku 
1788 pod konfederacyą zawi<Jzany, by! wolnym 

,i pra\vdziwym dziełem narodu. Czyny iego 
chwalebne, dąićlce do zabezpieczenia wolności, 
niepodległości i kraió'v. ,Rzpltey, nie tylko nie 
wznieciły żadnego wzruszenia w narodzie, ale z 
uwielbieniem od ni,ego przyi~te, ugruntowałyby 

byly 

.. 
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hyly stal~ wewn~trz i . zewn'!trz spokoyn?ść 
Rzpltey, gdyby nie zawiść i zemsta Moskwy. 
Widz~c ona# ie Polska z pod iey wydarla si~ 
panowania, i przez nowi konstytucy'! na zawsze 
niebezpiecznym iey wpływom zapobiedz starafa 
się; zrobiła zwi<Jzek z kilku dumnych Polaków, 
niechętnych oyczyznie, który moq or~ża na ca­
ly naród uarzucić przedsi~wzięla. 

lużeśmy to okazali, że akt rokoszu targowi­
ckiego nie w Targowicy, lecz w Petersburgu sta­
n'!ł; tam go Szczesny, Branicki i Rzewuski ulo­

żyli, , i z dziewi~cią służebnikami swemi podpi­
sali. W takiey oni liczbie ogłosili się narodem, 
i całe wszechwladzt\VÓ Rzpltey sobie przywła­
szczyli. Posmvaillc bezczelność do ostatniego sto· 
pnia, powiedzieli,': )ż zwil!zek ten czyniiJ z zezwo­

lenia pozostałych w do~ach braci, gdy dzieło ich 
taiemńicą było dla narodu. Nie wiedzieli o nim, 
wcale obywatele: dopiero deklaracya moskiewska 

·o iego bytności doniosła. Zdeptawszy nayświęt­
sze prawa narodowe, zrobiwszy się' panami woli 

I 

obywatelów, ogłosili się .za obrońców ich swo„ 
bod: a zaczynaiąc bezecne dzielo to'rem Katy li­
nów, Brutusów sobie _imie przyznawali. 

Wkroczenie ·rokoszan do kraiu, bylo pod 
zasłon~ woyska mo~kiewskiego ; a rozszerzenie 

I 3 iego \ 
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iego inaczey . nastipić nie mogla , tylko za tegoż 
woyska przemoq. Czul to rokosz targowicki, 

choć w pysznytytulkonfederacyi generalney przy­

brany, iż w tak matey liczbie zostai(!c, ohydn'! 

bardzo gra rol'!. Nie poptzed~J: go żaJen szcze­

gólny zwi'!zek woiewodzki lub powiatowy. Sta­

nęfa mniemana generalna konfederacya, i gene­
ralny iey marszałek Szczesuy; a żadncy ieszcze 

konfederacyi szczególney , żadnego powiatoweg<>' 
lub woiewodzkiego marszałka nie było. W p6-

żnieyszych dopiero uniwersafach Szczesny, zacie„ 

fai<Jc tę nieprzyzwoitość, zacząt się nazywać mar­
szałkiem ziem kiiowskich. Lecz łatwo bylo ro­
koszowi, który wszystkiego moq dokazywać 

przedsięwzi~f, znaleźć sposoby powiększenia się; 

a ,przez to dania sobie niby pozornieyszey postaci. 

·,W pogranicznych \WOiewodztwrach, do których 

weszło woysko moskiewskie, spędzi\Yrszy gwaf­
tem czynszowit szlachtę, 4two1'zyI niektóre wo­

iewodzkie Z\'V'iCJzki. Takim sposobem dway siu­

żalcy Szczesnego, Z.fotnicki i Moszcze11ski, woie-

, wodztw bradawskiego i podolskiego marszałka­
mi został!· Takimże się sposobem póżniey Pu­

lawski i Kurdwanowski, Branickiego partyzanci, 

za rnarszalków, woiewodztwom wołyńskiemu i 
czerniechowskiemu narzucili. Ta iednak szlachta, 

którey przemoc tak niegodnie do swey posługi 

używała, choć uboga, ale cnotliwa, choć odda-

lona 
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lona przez seym od obrad seymikowych, a przez 

rnkosz targowicki , niby za iey prerogaty\vami 

obstai<jcy, do nich wezwana „ umiata rozeznać 

pra'\Y '!władzą narodu, od nieprawego g\valtowni­

.ków przywłaszczenia, i uroczyst<J skargę przeciw 

niegodzi;uie wykonanemu i sobCJ post~pkowi_w 

aktach publicznych zaniosła a). 

Usuwafo się coraz daley woysko polskie v 
głąb krain; następowało moskiewskie. Szedł za 

.nim g\.valt i przymus do \.V,":<tzania się z rokoszem 
targowickim. Lecz przez przywi11zanie do kon­

stytucyi, przez wierność ku oyczyznie, woleli 

się obyw!łtele wystawić na wszelkie uszczerbki 

w mai<jtkach, niżeli do tak szkaradnego zwi<Jzku 

przystępo"'!'a~. Odbiegali domów swoich, iedni 
szukaiąc schronienia przed gwaltem w kraiach S'!­

siedzkich; drudzy zbicraiąc się do boku króla, by 
pofączeni z woyskiem kr~iowym, dzielnieyszy 

odpór niespra\Wiedliwey napaści dadź mogli. Uwo· 

zili akta publiczne, aby złym nie zostawić miey­

sca, do zapisywania zbrodniczych przeciw oyczy­

znie zwi<jzków. Zaręczali w nayuroczystszych 

I 4 O• 

a) Manife'st szlachty mieszkai~cey na Humsń# 
szczyznie, zaniesiony w Krzemieńcu, w którym 
zal~ si~ na gwałty P. Szczesnego, i wykony­
wacza iego w~li Moszczeńskiego. 

„ 
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o~wiadczeniach stałość swoię przy konstytucyi, 

przywiązanie do praw od seymu uchwalonych: 

okazywali naywiększ<j niechęć do rokoszu targo· 

wickiego' wstręt do iego czynów, nienawiść do 
iego przywodzcó~1. Oto iest oświadczenie oby. 

watelów litewskich, tysiqcznemi okryte podpisa· 

mi, ·godne aby do wiadomości obcych i poto­

mnych podane byfo. Z niego naylepiey poznać 

rno7.na, 'iaki duch, w owym nieszczęśliwym uci· 

sku i niepewności czasie, cały .naród ożywial. 

„My obywatele \V. X. litewskiego do miasta 

„Grodna zebrani, iednym nieszczęść publicznych 

"dotknięci ciosem, i iednym wszyscy poł11czeni 
, ,,umysłern, czy niemy to ośwriadczenie przed bo­

~,giem, oyczyzną i . wszystkiemi narodami, wy~ 

„obrazai~c rzetelnie to wszystko, co się teraz dzie-
- „ie w prowincyi naszq. Ledwieśmy po tylu 

„wiekach poniżenia, hańby, słabości, ubóstwa 

,,i niedoli oyczyzny naszey, znalazłszy tyth nic. 

,,szczęść przyc~yn~ w wadach rządu dawnego, ku 

„onego poprawie cafą obrócili usilność; zaled\wie· 

„śmy w tym pracowitym, a ledwie wiekami do­
,,czekanym dziele przebyli te zawady, które prze. 

„sąd, interefs, duma, lub nalog do bezładu, usta­

„wicznie stawiał na drodze naszemu prawodaw­

„stwru; i kn naszemu dobru, a sąsiedzkiey spokoy­

„noici, rz<td nasz trwałym, od interregnów oczy. 

„szcza· 
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~,szczonym, a bez cudzego nieszczęścia Polsk~ 
,,szczęśliw<j oglijdać zaczęliśmy; aliści ,duma i nie­

,,spokoyność drobcey nazbyt liczby nieszczęsnych 

„Polaków, niena;wistna szczęściu wszystkich; nie 

„mugąc w domu przeważyć ogólnego narodo­

,,wego przekonania, niezgodnego z ich ambicy~ 

„i pragnieniem przewodzenia, potrafiła podeyść 

,,obcą potencyą. Siebie w k:lku osobach naro­

,,dem, a naród, króla i rząd prawy Rzpltey , w 

„se)•mie z podwoynego posłów \Wyboru zlożo. 
,,nym, nazywa111c niczym, gdy o mniemane za­

„traccnie wolności, i oney niby ratunek \wola do 

„s<jsiedzkiego mocarstwa, nayokrutnieyszym cio­

„sem R7pltCj i tęż samę \Yrolność dobiia ; kiedy ca­

„łemu narodowi wydzierać przekonanie, przepi· 
„sy\wać opinią, przy obcey broni ro~kazywać, i 
„ w zniszczoney przez woyska rofsyiskie oyezyznie 

„da\wny uieład' slabość' dependency'l wrócić' a 

„może na\'l'et i zupełnie Polske& zgubić usiluie. Iui . 
„się rozla,ty po kraiu okropne tych przedsię\~zięć 

„skutki. W oyska rofsyiskie, podlug deklaracyi 

,,nayiaśnieyszey imperatorowy, mialy przynieść 

„wsparcie wolności i przekonaniu narodowemu, 

„które za obiekt czułości tey monarchini w iey 

.,dekl~racyi Si! wystawione: znalazłszy kray. cały ' 
,,iednomyślnie przeświadczony i połączony przy 

„rządzie swoim teraź.nieyszym, zamiast respektu· 

n Wania: narodowey woli, kilku tyranów wspie-

, I s , rai'lc 

. , 

.. 
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~,rai:,c zamysly, znie\ważaią oświadczone w dekla· 

0,racyi nayiaśnieysrey imperatorowy intencye, i 
„gwaką tak publiczną całego narodu: iako i par· 
„tykularn<J każdego obywatela ,wolność. Kornen-
0,danci rofsyiscy, zą wydanemi uniwersafami, na­
,,kazuici obywatelskie ziazdy, pod naysurowszemi 

„i naygroźnieyszemi karami na osobach i mailj· 

„tkach. ZaJen przecię cnotli,wy obywatęl nie sta· 
,, wił się do rofsy~kich obozów' kogo rozsypane 
„kozaćł:wo gwałtownie nie porwalo i nie przy. 

„ \Wiodlo; \Wszyscy unikaią. Tym to sposobem 

„fonnuie się mniemana konfcderacya. P~lne są 
„miasta, wsie i domy nasze krwi i lez, gwalto· 
„ wności'! rofSyiskiego żąlnierza wyciśniouych; 

„pełno ięków poymaney w niewoJ<J szlachty,któ­

,,,rycl1 dom własny stal się więzieniem, a stalość 

„przy iiaylepszym rz<Jdzie i naydobrowolnieyszey 
„przysiędze występkiem. Sieie żołnierz· rofsyiski 
„niebezpieczeństwa , groźby i gwalty , pr:tyna­

„glai'Jc obywatelów, aby swego i następcówr 

„szczęścia \VJ zaprzysiężonym rz<Jdzie odstępowali. 

„Wybiera furaże i pro,-uia~ty, pędzi przy oho- . 
"zach tysi<}'cami podwody,sfowcm woiewodztwa 

„i powiaty niszczy i pustoszy. W dalszych zaś 
•_,częściach naszey prowincyi litewskiey, których 

„ieszcze natarczywość '\1G'.oysk rofsyiskich nie do­
„sięgla·, widziemy pelne gościeńce, miasta i wsie 

~,obywatelów, którzy z żonami i rozkwilonym 

„po· 

. ' 

,· 
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,,potomstwem; od potwórney i obrzydley rnnie­
„maney konfederacyi, bardziey niż od woysk 

„rofsyiskich uchodz<Jc, opuścili swe domy i n1a· 
„iątki, tułackie obrali życie, nie tak srogiego lę­

„kai11c się nieprzyiaciela, iako raczey \.\'lycifoio­

;,nego przymusu do podpisu fatalnego aktu, Ś\.'·l'ię· 

„tą 3go i 5go Maia ustawę znosić usiluiącego. 

„Wszyscy o:fiaruiemy osobistą iey obron~ i wspar· 
„cie w niezliczonych składkach~ żadney ieszcze z 

„tych drogich ofiar nie widziemy, poświęconey 
„od nikogd 1dla mniemaney · okropney konfedera· 
„cyi, która z swobodami niby oyczystemi do 

„nas odzywai~c sice, ze wszystkich nayprzyiem­

„,nieyszy.ch czfowiekowi i obywatelowi nas 

„własności wyzuwa i oyczyzuę zgubić stai:a się. 

„Różne S'! woyny skutki i koleie. Jakikolwiek 
..,koniec niesprawiedli\va napastna woyna, .P zpltey 

,,naszey wypowiedziana, mieć będzie; my niżey 
„podpisani, pełni prawdziwey miloś~i, oyczyzny, 

..,wierni dla niey ~ czyści n~ ,sumnieniu i sercach 
„naszych, imieniem swoim i imieniem krociów 

„obywatelÓ\o/, tak zagarniętych przez woysko 
„rofsyiskie, iako te:i opuszczaiących domy i wfa. 
„sności swoie, tysiącami po różnych stronach z 

,,familiami umykaiących (gdy i nas gwałt niespra­

_,,wiedliwy wyrugował z domów naszych, gdy­

„śmy się tu, unosZ'JC przekonanie i sławę, zebra. 

„li) iui prawie z ostatni~. rozpacz~ w sercach na. 
,,szych 



f 

i 

- 140 

„szych wofamy do )loga mściciela 'niesprawiedli­
,,'\vości, do narodów, rządów i mocarstw. Niech 
,,widz'! boleści, któremi tak niewinnie uciśnieni 

,,iesteśmy, a w miar«& naszego cierpienia niech 
„sljdzii, iak nam ustawa rządo\va iest mil'!, iak 
„iey szczęśliwych dla narodu zamiarów znai<jc 

„pożyteczność , światlem i cnotlj nasz'! czcić i 
„cenić dobro szacowne iedynego na Ś\'lriecie rzlj· 
„du chcemy i umiemy. Niechay przynaymniey 
„nigdy świat nas nie obwinia, i nie przymusza 

„naszyd1 następcÓ'\W wstydzić się za nas, żeśmy 
„podlemi byli w nieszcz~ściu, żeśmy prze:. nie 
„odst'!pili szczęścia , k~ 5re sławna wiekami do 
„końca świata ustawa rz'!dowa na Polskę zlafa. 
„Choćby więc dobra spra'\-xra naszey Rzpltey od 

~,catey Europy , a nawet od powodzenia losu 
„woyny zupetnie opuszczo.na byla ; my, iako 
„poczciwi Polacy, w pośrzodku ognia szerz<Jcey 
„się obrouney woyny naszey, w pośrzodku nie­

„bezpieczeństw zbliska ~as otaczailjcych, iedynl! 

,„mailjc w determinacyi i cnocie naszey nadz.ieię, 

„którey żadna moc pokonać nie zdoła, w oczach 
,,świata i ~ oczach gwaltowney broni nieprzy­
„iacielskiey mówiemy, oglaszamy i ośYiadczamy 
„się : iż iakośmy usta\'t'ę rz<jdOWC} na dniu 3cim i 
„5tymMaia, roku 1791 uchwaloną, bez przymusu, 
„bez podeyścią, z mil'! chęcią przyięli, i utrzy­

„mywanie iey zaprzysięgli; iakośmy t~ publiczmJ 

,~wolt 
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„wolą nllsH„ przez wysłane do r. K. Mości P.N.1 
„M. i seymui<}cych stanów, za iednomyślności'! 
„seymików delegacye i dziękczynienia. okazali i 
„nayuroczyściey dowiedli.; iakośmy w obronie 
,,teyże ustawy mailjtkiem i życiem stawać zacz~­
„li: tak wierni n~szemu przekonaniu i przysiędze, 
„od którey nikt nas rozgrzeszyć nje może, ·a od. 
,,straszyć nie zdola, tęż usta'\wę rz'ldową i. prawa 

„fo c01ueqitenti oney zapadłe, . utrzymywać chce- ' 
„my: gotowi na '\Wszystkie hażardy przy spra­
„wiedliwości, przy cnocie i niewinności naszey, 
;,za przewodnictw~m N. Stanisława Augusta. kró­

„la P, N. M. Gdyby zaś na którymkolwiek i kie­

„dykolwiek z nas przeq:.oc obcego oręża lub .do­
„mowey zlości przeze11 wspartey , receJS iaki, 
„lub inny postępek nini~yszemu aktowi óswiad­
„czenia i ustawie rzitdowey przeciwny, wymu­

„sila, to \wszystko iako dz!elo gwałtu, niechay 

„nigdy ważne nie będzie w oczach boga, oyczy- · 
...,,zny i świata: a to iedn,o za niewzruswne poda­
,,iemy i ogloszamy, iż udzielności Rzpltey, wol­
,,ności public~ney i. prywatney, słowem ustawy 
„rz<Jdo'\vey Ggo i 5go Maia, i praw in cormqtte11-
„ti oney uchwalonych nie odstępuiemy, i nigdy . 
„nie odstąpiemy, spodziewaiąc się tego '\Vszystkie­

„go po cnocie i poczci'\vości, oświe.:enm 1 przy· 
„ Wiljzaniu do oyczyzny prześwietnych prowin- . 
„cyi koronnych: a ninieyszy akt oświadczenia 

„ręka-

I. 
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„rękami naszemi z serca ·podpisuierny "· Podo­

bne7. ośwriadczenie zrobiło woiewodztwo nowo­

grodzkie; w podobnym oświadczeniu obywatele 
woiewodztw prowincyi wielkopolskiey stałość 

S\>ąoię ku konstytucyi, nienawiść ku Szczesnemu 

i iego spolnikom okazali: podobneż czucie i po-

- dobny głos był całey prawie Polski i Litwy b). 

Ale przy\viązanie powszechne do konstytu­

cyi, zapał gorliwy do icy obrony, na czas tylko 

wstrzymać mogły targowicki związek. Za roz­

szerzeniem si~ orę7a moskiewskiego, ieden zdray­
ca, z kill-:i podobnemi sobie, przywdziewał si~ 
w reprt:Zl'ntacyą calegll po,wiatu, woiewodzt\wa, 

a naw.et prowincyi. Co zrobił w kbronie Szcże­
sny, Rnmi~ki i Rzewuski, to samo \VI Litwie biskup 

Kofsakow1ski uczyni!. Cztowiek ten zaprzedany 
od dawna Mosb.wie, pelen chytrości i podstępów, 
który przez wszelkie sposoby 1 iakich mu pfodna 

\vr wy kręty głowa przy naygorszym sercu dostaf\o 

czafa, psuł i zwlekał ze stronnikami moskie\v~ 

skie-

b) Akt obywatel6w litewskich uczyniony byt w 
Grodnie 19go Czerwca 1792. Akt obywatelów 
woiewodztwa nowogrodzkiego wprzódy ieszcze 
nast{!pil, to iest, dnia ggo Czerwca roku tegoż 
w Nowogrodku. Prowincya wielkopolska 
uczyniła swoie zaręczenie w Poznaniu 'z5go 
Czerwca roku tegoż. 
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ckiemi roboty seymowe; czekał w Wilnie na 
przy bycie woyska moskiewskiego, aby tam za­

wi'.!zał mni~a!l'.! konfederacy'! litewskę, a na iey 

czele S\VOich krewnych i przyiaciol postawil. 

Skoro nadciągnął Szymon Kofsakowski brat iego 

do Wilna, sławny niegdy rozboiem i naiazdami 

w konfederacyi barskiey, a wtedy general w 
woysku moskiewskim; natychmiast, pod surowe­

mi karami, kazał się zebrać nayduiącey1 się pod 

ów czas w tym mieście szlachcie. Mała iey by­
la liczba, ponieważ wszyscy maiętnieysi obywa­

tele, na odgłos zbliżaiqcey się Moskwy, powy­

ieżdiali. Zebrab się iednak drobna garztka tych, 

którzy dla niedostatku t1sunąć się nie mogli; zlo­

żona naywięcey z ekonomów i murgrabiów pała­
cowych; a i ci nawet gwałtem z dom6w od żoł­

nierza mo.skiewskiego wypro\wadzani byli. Tey 

więc szlachcie do kilkudziesi~t osob wynosz~cey, 

na gołym papierze podpisywać się kazał. Gdy 
się go zapytal iedeu obywatel c), na co się ma ' 

podpisrwać? zelżony , zlaiany, kilkanastodnio­

wym więzi~niem śmiałości zapytania swego przy­

płacił. Tak się utworzył akt rokoszu litewskie­

go, nieodstępny w niczym od aktu i gwałtu tar. 

gowickiego. Przeniosł do niego Kofsakowski 

Wszystkie fałsze i pot\varze na seym w akcie Szcze-

snego 

c) Downarowicz. 
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anego znaydui11ce się, przydaiąc wlasne z gorli­
wości zapewne biskupiey pochodzl!ce: w których 
ten nieodstępny Radzieiowskich i Młodz1eiow­

skich naśladowca, obwinia seym , iakoby oba­
li wszy rząd republikantski , zniszcżywszy stan 
szlachecki, i ołtarze nawet wywrócif. Lecz obł~­
dnie troskliwy o ogólne dobro religii i wolności~ 

rzeczywiście wszystkie do tego obrócil kroki, aby 
w zgubie kraiu iak naywięcey mógl pożytkować. 
;Brata swego, 'generała moskiewskiego , niesfy. 

chanym dot11d w Polszcze przykładem, hetma­
nem litt!wskim ogłosił: ZahieUę lo~czego, kre­
wnego s·wego, marszałkiem zastępq zrobi!, kon­
syliarzów ze swych synowców, k_rewnych i przy­
iacioł pokładł: resztę, dla , dopełnienia liczby, 

po<llug upodobania dopisał. Dla up·oważnienia 
iednak składu ludzi tak podłych, Sapiehę kancle­
rza , bez "\'Uiedzy iego, na czele położyt Nie 
chciał on w pocZl}tkach przyil}ć narzuconego na 
siebie od chytrego biskupa przewodnictwa: uni­
kail}c nawet przed nim, zabierał się za granicę 
wyiechać. . Pó7.niey dopiero król, zhańbi~"<tszy 

siebie akcefSem, słabego starca do podobnego zha11-
bienia przyprowadził. Przyi<Jł na usilne króla 
namowy urz'!d 'marszalka tey mniemaney konfe­
_deracyi 1itewskiey, i w podeszly1ń wieku liycie 
swoie, ieśli nie przez zdatność i zasługi w Rzpltey . 
zaszczycone, to przynaymniey czyste od ~'Y kro· , 

cze n 

1 
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!i:ZCl"l przeciw oyczyznle, splamil. Tym spasa~ 
bem rokosz targowicki, na duiu 2S Czerwca 1791. 
przez Kofsakowskich przeszedł do Lit\vy: którzy, 
przyda~<ic do naywiększt>go gwałtu obelg~, zgra­
ię od siebie dobraną nazwali reprezentantami na­
rodu litewskiego, od ,woiewodztw i powiatów 
wybranemi : po czym synowca swego, imieniem 
prowincyi litewskiey, z podziękowaniem za po­
dż,wignienie wolności, wysfali do carowy. Mo­

narchini ta, szerz~ca mniemaną wielkość swego 
imienia, przez W'szelkiego rodzaiu zbrodnie i spi­
ski_ w fraiach sęsiedzkich. godną zaiste tal.)ie i 
od takich ludzi hotdy odb-ir;rad, 

Póki była nadzieia, że król z zebranym oby„ 
watelsrwem poicdzie do obozu, i stanie męinię 
prq obronie ko.nstytucyi; póty szczególne r.\wią. 
zkl, ;ucielai<tce się do ~-okoszu t11rgowickiego, ro­

bione od zdrayców ~ lub gwałtownie od- woyska 
moskiewskiego wymuszaue, .sfożyfy tylko do o­
kazania : iak ma!a byfo liczba niewiernych oyczy. 
znle synów, i iak wstręt powszechny robota tar„ 
gowticka wzbudzafa; Próżno Sz~zesny w uni­
węrsałach swokh wzywał obywatelÓ\W do l2cze„ 

nia sil z ~obę; próżno powtarzai:ic falsze za falP. 

11zami, potwarze za potwarzami, szkalował kon. 
stytucy~, niedogodną iego ambicyi 7 przeclwu-a. 
lat wspfl.niale sentymenta carowy , że w Polszczę 

K pragnie 

' ' 
·' 
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pragnie widziećrz~d repieblikant1ki moeny i trwa· 
ły; wystawiał chytrze, chcąc gorliwy zapal do 

obrony kraiu i konstytucyi osłabić: iż ani pań1twa 
Rzpltey, ani iey wolnofć i_ niepodległofć nie i8J't w 
niebezpieczeńrtwie; Że tylko o wywrócenie nowey 
monarchii idzie. Próżno okrywaiąc czarny swóy 

postępek, barw11 cnoty i miłości swobod narodo­

~ych, wylewal sice z przywiązaniem swoim do 

oyczyzny , z okazy\vanie1n nieinterefsowanego 
celu związku swego, to iest: przywrócenia od. 

wieczney . oyców wolno/ci i ntworze~ia Rzpltetj 
rzfldney , niepodlegley i niepoddaney _ah1olutney 
władzy monarchy d). Równie próżno, acz gor­
liwie, i generałowie moskiewscy, przesadzaii}c sice 
prawie ze Szczesnym i iego spóhiikami, dawali , 

nauki Polakom, o prawidiach wofnego rządu; 
okazywali niezgodność z niemi konstytucyi 3go 

Maia; poci<} gali do łączenia się z temi, którzy 
wez\vali pomocy ich monarchini; za ~lieprzyia­
cioł uznawali tych~ krorzyby si<e od nich oddzie­

lać chcieli e); odrzucali obywatele ze wzgard11 

nam o· 

4) Uniwersał rokoszowy Szczesnego 16go Czer­
wca ii92, którego tu cały duch iest wyci~g?io­
ny; mieysea zaś kursywo drukowane całkiem 
s~ z niego wyi~te: co i w dalszych w tym roz­
. dziele. cytacyach uważać trzeba. 

e) Te nauki i przestrogi naydui~ sit w d'eklaracyi 
generała Kreczetnikowa, do obywatelów litew· 

&kich, 
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namowy zdrayców, z gnievcm szyderst\?~ Mo.- · 
skaló~r. Nie skutkowaly i hetmańskie Rzewu­

skiego i Kofsakowskiego do woyska odezwy~ ~ 
których ie odwidć pd obrony oyczyzny 1 na 

swoi~ przeciągnqć stron~' usiłow;ili. Darcnfnio 

Rzewuski , dla odstręczenia od konstytucyi szla­

chty, słu7.<Jcey \V/ woysku, skarżył seym, ie szla. 
checkie prawa nad poddanemi naruszył/). Da. 

remnie Kofsako\Vski, \'U samey obłudzie bezczel­

ny, pod pozorem szczerości i prostoty żolnier• 
skiey, iakby zbiorowi bezrozumnych, przekla­

dat woysku' aby rit Zll papier nie biło g). Pa· 
K l trzalo 

skich w zaleceniu gener.ata F ersena do obywa• 
tel6; woiewodztwa brzeskiego litewskiego etc. 
etc. Czytai!!c ie s~d~k'by m?żn~, iż ~o~kal~ 
równie Si! przyiaci0Łm1 elekcy1,. meprzy1a~10!~1 
sukcefsyi tronu, iak Szcz~sny 1 Rzew~sk1;. 1 ze 
nawet w tey materyi rówme mocno, 1ak c1 da­
wni republikanci rozumować mniei~. 

/) Czytay ordynans Rzewuskiego do woyska 
wydany, w którym ten wielki republ~kant, ,i 
swobod ludzkich przeciw despotyzmowi obron. 
ca oskarżył .seym: ie, rozci~gnieniem opieki 
rz~du nad włościanami, prawa szlacheckie nad· I 
weręiyl: a siebie, lu~o .naygorliwszy przy: 
iaciel równości szlacheckiey, .sam stworzył i 

J1azwał xi~ięciem • 

. I 

i) Czytay, ieśli ruożetz, bezwstydny un!wersał 
Szymona Kofsakowsk.iego, z. ogtos~enia brata 
awe~o i synowców1 hetmana lltews.k1e~o. r 
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ttzało na nich woysko, iak na zdrayców: patrza­

lo na iednego, iak na skaranego słusznie, za krnll· 

brność i nieposlusze1fstwo prawey władzy, urzę­

dnika; na drugiego, iak na zuchwalego przywla­

szczyciela: a goreiąc nayżywsz'! chęcill ukarania 

ich zbrodni, statecznie poprzysiężoney oyczyznie 

i konstytucyi dochowalo wierności. 

Odwlekanie wyiazdu królewskiego, postęp~­

wauie coraz dalsze woysk moskiewskich, kiedy 

iuz cała prawie Litwa i Malop~lska żołnierzem 
nieprzyiaciehkim napefoion<J zostala; zaczynało 

dopiero wzniecać trw.ogę \V/ obywatelach, słu­

sznie się lękaiących, aby stoi<}c trwale przy konsty­

tucyi, przez zmienność wiarołomnego króla, z u­

tratll oyczyzny i rzi!du, prywatnego nawet mie­

nia nie utracili. , Mai/je na czele króla, wszystko 

waiyć byli gotowi; i zag1zebać się raczey w rui­

nach kraiu,niżeli wracać pod panQwanie Moskwy 

i pod zuchwale roko,zan wyroki schylone karki 

poddawać. Przeciwnie, przy słabości 1 przy od. 

szc~cpieniu się króla oJ dobrey sprawy, przeglą­

dali ich tryumf, przegl~dali próżne straty swoie: 

'Widzieli pewny rozd~iat wewi1ątrz, widzieli, ii 
czyoi<Ac z siebie i maiątków swoich ofiarę, nic dla 
Ócalenia oyczyzuy uie pomogą, ieżeli od naczelni­

ka na~odu oszukanemi i opuszczonemi będ~ Sze­
rzy! t~ boiaźn i nieufność rokosi; targowicki w ko-

ronie 
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ronie i Litwie. Zuchwały rozpostarciem się ~ysk 
moskie\V/skich, grozil upornym, (takim on i~nie­
niem stalych przy konstytucyi mianował); za­

powiadał, ze , choć .woyskal moskiewskie w p.o· 

staci przyiacioł j aliantów weszly, nie będll ie: 

dhak tych oszczędzać, którzy by się przeci\wnem1 

zamiarom caro'\wy okazywali; Dały się uczuć 

okrop11e tych pogróżek i zapowiedzeń skutki, gdy 
maiątki . przyiaciol konstytucyi rabo'\wane, palone 

i niszczone byly. Doznali tey klęski szczególniey 

obywatele litewscy, gdzie Szymon Kofsakowski, 

oafosiwszy się hetmanem, i maiąc komend~ nad 
c.:ęści'l woyska moskiewskiego, zabierał dobra, 

nakazywał oplaty; slowem ł '\Wszelkiego rodzaiu 

zdzierst'1i'a i gwałty, podług upodobania, wy­
rzlldzal. 

Niemasz okropnieyszey woyny nad woyn~ 
domow<J. Gdzie mocarstwo z mocarstwem przy­

clrndzi do tey smutney ostateczności, iż ostrzem 

oręża przeciijć si~ musz'l zachodzllce między nie­

mi spory; tam krwi rozlanie i nieprzyiacielst~o 
ko11czy się na placu boi u, a prawo '~rnyny, ia­

kozkolwiek okrutne, resztę mieszkańców od sro­

gości nieprzyiaciela zasłania. Lecz gdzie się zro, 

bi podział między obywatelami, gdzie s~awolna 
cz~ść, zbuntowawszy się ,przeciw całości, obc~ 

iil'! zgn~bić i~ usiłuie; tam oprócz kl~sk nieod-
K ,S dziel-



' 
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dzielnych od woyny, powstaie strasznieysze ie­
szcze od niey prześladowanie : tam podnosi miecz 

zemsta na stałych i wiernych swey oyczyrnie sy­

nÓ\V, duma dyszy na stopnie cnotli\"<1ych urzę­

clników , chciwość drapie7.nemi sz~rp.ie rękami 
dobrych maiątki; tam op~ócz nieszct~ść powsze­

chnych kraiu, · prywatni wlasności, iycja i czci 

pewnemi. bydź nie mogą. Slabieć zatym i stygn<!Ć 
1nusi duch narodowy w tak cię7.kich okoliczno­

ściach. Zt<id też nayfatwiey nieprzyiacielowi 

zhołdować naród, który domową woyną rozdzie­

lić potrafi. Takiey woyny postać w swey oy­

czyzt1ie dal rokosz targowicki. Bo iako7.kolwiek 

się w maley liczbie utworzy!; przywłaszczywszy 

sobie nay'&:yisz~ władz<J w Rzpltey, a \w;party 

siln<J pomoc<J woysk moskiew~k1ch ; podniosl 

moc przeciw mocy, bezpra\wne przeci~, pra\Yie­

IU\l wszeclrwladztwo , i stal ~ię groźnym caley 

powszechności narodu. U7yła go okrutna Mo­

skwy polityka na to, aby przez niego Iatwiey zgnę­

biła Polskę, ktÓr<J wymazać-z k~rty pa11stw eu­

ropeyskich przed.si~wzi~ta. Służył on dżieJnie 
iey zamiarom, ,gdy natychmiast stara! się wni­

~ecz obrócić u.silowania seymu, co do odparcia 

napaści moskicwskiey, i przedsięwzięte w tym 

·.celu ~rzodki nieskutecznemi uczynić. Postauowil 

był seym nadz,wyczayny pobor \VI czasie \Woyily, 

•chwalił pożyczkę trzydziestu milionów. . Wy· 

dal 

• 

" 
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dal zaraz ·uni~ersały rokosz , znos?:iic ten ·po bor 

iako niepotrzebny, ponieważ . Rzplta ttie nayditie 
tit w woynie h). Zapowiedział, aby nikt pod 

utratą kapita1ów, nie wa7yl się Rzpltey poży. 

czyć i). Nadto sobie oficyalistom skarbowym " 

prf.ysiącłz, i do kafsy swoiey pieniądze pu~liczne 

oddawać nakaZ'ał k). Tak psuiąc kredyt Rzpltey, 

usi!uiąc odebrać iey sposoby do wytrzymania 

woyny przeciw Moskwie, groźąc osobom i ma· 

i2tkom, rozszerzaiąc boiaźn i nieufność; srogą w 
nay~talszych nawet sercach wzbudzał niepewność. 

Nie zy~kiwały ieszcze iego wyroki posłuszeństwa; 

trwożyły iednak umysły, mieszały rzeczy, i d'!~ · 

żyły do zatruduitnia śrzodków ku obronie oy­

czyzny. 

lakożkolwiek smutne i przerazaiące "te byty 

widoki, atoli naród ieszcze nie poddawał się roz­

pac1y. Mała liczba wiązala się do rokoszan: 

wszyscy prawie obywatele usuwali się ku stolicy, 

K 4 goto-

h) Uniwersał rokoszowy Szczesnego, 14&° Czer­
wca 1792. 

i) Uniwersał rokoszowy Szczesne~o,zgoCz_e~w~~ 
1792, w którym seym k~nstyt~cymy ob~m1a, iz 
strwonił prowenta kra10we 1 długanu Rzplt~ 
obci'liyt 

le) Uniwersał rokoszowy Szcześnego, 31go Maia 
1792, i drugi dnia i roku tegoż. . 
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gotowi na '\Wszelkie narazić się niebeżpieczetfst\'\.'l'a, 

polączeni z 'woyskiem kraio,...,ym, które w kilku 

potyczkach niepospolite dato męstwa <lo\wody, a 

pod Dubienk<J znaczne odniusto zwycię~t\'l'U; i 
maiąc na czele króla, w któr. punkt po\\''~Ze· 

chnego ziednoczenia upatrywali. .Ale Stanislaw 

August i1ie mia{ duszy Iana Kal\im:erza. Tamten 

w naytrudnieyszych okolicznościach stałości'! i 
'Wytrwaniei11 oyczyznę uratowral: ten, przez nay­

haniebnieyi>zą nikct.emnóść, nie śrnial, na chwil~ 

nawet, niepewnego losu woyny doś\wiadczyć. 

Po długich zw1lekaniach, zdradził położon'.! ufność 

'W sobie, odstąpil konstytucyi, i akcefs do roko­

Ezu targowickiego nczynit Postępek iego tym 

ieszcze był chytrzeyszy, ie przez n,iego ocafa~ 

kraie Rzpltey, i konstytucy11 choć w części u­

trzy1ńać zaręczał. Z.d;iie się, iż te~1 zaszczyt, któ­

ty spłynął na Stanisława Augusta z dziel seymu 

konstytucyinego, wyzszy byl nad iego charakter. 

Nie mógł utrzymać chwaly, którey tak był nie· 

godnym, i któraby była zaćmiła blaskiem swoim 

ohydne iego dot'ld dla kraiu berlo. Potwierdzil 

on t~ ważnq WT moralności prawdę: iż człowiek 

~ie może si~ długo okazać tym, czym nie iest. 

leżeli się uniesie czasem wyżey nad siebie, 'wraca 

zno\Wll do pierwszey nikczemności. Tak się sta· 

lo z królem. Porwany cnotliwym entuzyazmem 

fieymu i narodu, \V/ chwalebnym dziele odrodze-

ma 
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nia Rzpltey, zda,val się bydź iego przewodnikiem~ 

zyskal imie króla prawodawcy, i podniosl się na 

to wysokie mieysce sławy, na które tylko doh'Uiad· 

czona cnota, m<Jdrość, miłość ku swemu ludowi, 

i stałość ''('" obronie iego szczęścia wstqpić moźe. 

Lec~ nie długo w tey wysokości został. Spadl 

w przepaść ha11by i niesfa,'lly, do ktcSrey przy. 

wyki. A iak brzydk11 drog'l przyszedł do tronu„ 

iak całe iego pano,'i:ranie nieszczęściami Polski by· 
lo oznaczone ; tak musiał ie skoriczyć ostatni'l 

zgubą oyczyzny. 

Krok · ten króla smutkiem i :7.atobq 1 napełnił 

wszystkich poczciwych serca. Widzieli się na 

. dyskrecyq carowy, na igrzy~o rokoszu targo­

wickiego oddanemi. Powydawane poZ\V.'Y cno­

tliwym obywatelom seymu konstytu< yinego; prze­

razily boiainią wielu prześladowania na osobach i 

µtraty mai~tkó,'U. Iakoż wszystkiego tam się oba­

wiać należało' gdzie przemoc obca podgarnęła 
kray pod s·we absolutąe władanie, a złość' i zem· 

sta pisać miala \:'yroki. Nie widz11c zniskąd ra· 

tunku, musieli wreszcie ulcdz rozkazom Moskwy 

i rokoszan; kt6rzy grozb;i, postrachem i zau 

kni~ciem xiąg swoich, do lqczenia si~ z sob'! na· 

glić nic przestavali'l). Gdy iuż woysko mo-

K S skiew-

l) Czytay uniwersał rokoszowy . Kofsakowskich 
3go 

'. 

I 
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skie\vskie ropostarlo się po calym kraiu, zacl':ętti 
robić Z\Wi'lzki woiewodzkie i powiatowe. Nie­
skorzy do fiich byli dobrzy. Ci więc, którzy z 
nieszczęść Rzpltey korzystać przy\wykli , którzy 

pamiętali, iak obfite mieli obfowy za czas6w de­

legacyi i seymu Poni1i'.skiego , w kilku lub \W kil­

kunastu osobach, robili tako\ve zwi'lzki, siebie 

na czele konfederacyi powiato\wych-i woiewod:l­

kich kladąc m ). Tym sposobem nietylko gene­

ralność, ale i szczególne konfederacye złożone 

byŁy z ludzi podłych, chciw-ych, i w ucisku po· 

wszech-

3go Sierpnia 1792, w którytn ci hersztowie ro­
ko .. zu w Litwie, każ'! donosić sobie,-którzy oby­
watele poczynili akcefsa: dla uzycia (tak zu­
chwale groz'!) skutecznych sposobow le'll utrzy­
maniu powagi narodowey, niemogl},cey z oóoi~­
t•ości<J patrzyć ria nitposł'.uszei~stwo iuryzdykcyi 
lwaiowey. Bezwstydniki! któż to warn dał tt 
iuryzdykcy'!? ieżeli nie wy i>ami przy pomocy 
moskiewskiey. - W drugim uniwersale pod 
tymże dniem, naznaczai'! Kofsakowscy 15ty Sier· 
pnia za dzień zamknięcia xi~g konfederackich 
do przyitnowania akcef11ów. 

m) Takim sposobem w kilkanaście osob zrobU si~ 
marszałkiem konfederacyi krakowskiey Walew­
ski, partyzant Branickiego; sandomir1kiey, Potkart· 
1tki, stronnik kanclerza Małachowskiego; Mi~­
czyński lubelskiey, człowiek ze wszech miar 
niepoczciwy; Bniński woiewodztw wielkopol­
skich, podły, choć. nie maitcy te~o potrzeby; 
i wielu innych. 
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~szcchnym prywatnego zysku szukaiących. Nie­
rychło się dobrzy obywatele postrzegli, na iakis 

s~ wysta\V!ieni niebezpieczeństwo od własnych 

rodaków; \VT których ręku, po zburzeniu przez 

rokosz targowicki wszystkich 'wtadz konstytucyi­

nych, (o czy1"Q będzie niżey), cala władza wy­

konawcza i sądownicza bydź miala. Zaięli więc . 
sami w· niektórych woiewodztwach te mieysca, 

któreby byli opanowali źli. ludzie; a to w celu 

zasfonienia' siebie i spólbraci od ich przewodni­

ćl:wa. Akcefsa i'ednak szczególnych osob szły bar­

dzo opieszale. Nayczęściey za po\'<'Od do nich 

.brano przykład króla, i nadzieię, że przez pol'!· 

czeuie wszystkich, nieszczęścia i uciski kraiu pręd­

szy koniec mieć będą n). Ci zaś, którzy nie • 

czyniąc przemocy próżnego oporu , przynay-

• rimiey przy swoim przekonaniu zostać chcieli, i 

podpisów_ ua akt targo\vicki odmówili, w tysilJ­

cznych prześladowaniach i -zdzierstwach musieli 
drogo swoiey przypłacić st~lości. 

Z tego wiernego wykładu widzieć można, 
:ie iak gwałto"'1nie i bezprawnie ut\worzyl się ro­

kosz 

•) Ten iest powod wyrazony w konfederacyi zie· 
mi dobrzyi'iskiey, ra wskiey, i wielu innych: ten­
że powod znayduie si~ w akcefsie Sieradzanów, 
Wiślicanów , i w wielu bardzo ak.cefsach prywa­
tnych obywatelów. 
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kosż targo~(J'icki; tak się gwałtem i bezprawiem 

rozszerzy!: 7.e do niego nie przekonanie, nie nie­

drę~: do czynÓ\W seymowych, lecz groźba, bo­
iaźn woyska moskiewskiego, zdrada króla i roz­
pacz , pr~wadzifa. Kto tak<j drogi} przywodl na­

nSd do zwi~zku z sobii, ten za nic miał wszystkie 

pra\V!a wolney społeczności, ten wladzii despo­

tyczn;,i \VI catey icy rozci11glości sprawował. 

Lecz nie dość miał na tym rokosz, aby oby­

\WatclÓ\."l', mimo chęci ich, do pol11czenia się z 
sobit przymuszat Narzucił on zuchwale akt swóy 

na cały naród; przepisał mu \VI01(! swoię za pra­
wo; zama:h przeciw oyczyznie i prawdzie za 

prawidło myślenia i postępowania; złość za obo­

Wi<jzek sunmienia: i \V! tey mierze naywiększ'! 

zniew~gę nie tylko prawom obywatelskim, ale 
samey naturze ludzkiey wyrz~dzit Bo możei 
bydź dotkli,vsze poniżenie dla człowieka, iak od- 1 

bierać mu czucie i przekonanie iego, a swoie mu 

wymyśly podawać za nieprzestępne myślenia i 
post~powania pra\widlo? Co przeciw prawdzie, 
rozumowi, i oczywistości utkał w swvm akcie 
Szczesny z Branickim i Rzewuskim; c~ od nich 

przei'!ł chytry KofSakowski ;, a co ci zdraycy bez-
, bożnit zatwierdzili przysięg<t; to bez naynmiey­

szey odmiany, bez naymnieyszego warunku, 

przyi01ć i zaprzysi~dź w~zystkim \Voie\vodztwom, 

Zte-
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ziemiom i powiatom nakazali. Mimo tego iednak, 
tak oburzaiąe;ego przymusu, bezczeluicy tworca­
mi i wskrzesicielami wolp.ości głosić si~ nie w~ty-

dzili ! ~ 

1kzydz~c się tak bezecnym aktem, w któryrn 

oczernione byto dzieło, nieda\.wno z uwielbiepiem 
od siebie przyięte; nie chc~c przysięg11 obo\'<'ię­
zywać się do uiszczenia tego, co w duszy po\wró­

corie i utrzymane miee chcialy; robiły woiewodz­
twa, żiemie i. powiaty umiarku\Y1a11sze akta: w 
nich ~tosu1ąe się ogólnie do aktu taraowickiego 

b . ' 

względem zabezpieczenja cafo1ki gr<Jujc, ob~ra· 

ro\wania swobod narodowych, pomiu~ły te św1 i ~· 
tokra\łzkie bluinientwa, które równie id1 rozum, 
iak sumnieuie obrażaty. Do~ć to byla wielka ofia· 
ra przelę~uiouych i przytłoczonych woyskiem 

moskiewskim oby,watdów. Nie ,miał ieduak doś~ 
na uiey zuchw•ly rokosz: pokafsował tdkowa 
umiarkowa1i'.sze akta; zapowiedział: iż tych zw1 ią­

zków do swego składu nie przyimfe, które by w 
czymkolwiek od iego opisu i przysi'lg odstępo'""a­
ły; poda! nawet formę 1 podlug którey obywa­

tele wi<jzae się mieli; i przeciw wszelkim pra. 
widłom wolności, ' przeciw powszechnemu, w 

podpisywaniu aktów konfedera~kich ZW)'cza-
, 1 

łowi, · p.aymnie;'szego warunku umie$zcz.a~ nie 
do. 
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dozwom o'). Doznał tego obeliruego przymu­
su i król; choć za swoię powolnośG powinien 
byl ~ łaskawsze względy pozyskać. Nie przyi'll 
rof osz pierwszego iego akcefsu, w , którym wyra­
ził, iż stosui'lc się do Ż<Jdań imperatorowy, przy­

stępuie do konfederacyi pod Targowic~ za\~i~za­
ney. Przysłał on królowi powturny akcds, ~ 
którym mu kazał wszystkie czyny seymu potępić, 
spotwarzyć, ·wyrzec się ich: a natomiast wy-

. chwalić zamiary rokoszowre, i wspaniałość mo­

narchini moskie\.wskiey, w przywróceniu wolności 
polskiey 1 uwielbić. Musiał krol akcefs tak haniebny, 

· iak gdyby swóy wlasny, podpisać, i wystawić 

si~ 

o) Czytay uniwersał rokoszowy Szczesnego, 6go 
Sierpnia 1792. Wył~cza on w nim od swego skła­
du konfederacye woiewodzkie. i powiatowe, któ­
re ~-,. aktach swoich,. n~e stosui<L się ze wszy· 
s,~k1m ?o aktu targow1ck1ego .. U~iwersatem 13go 
Sierpnia l!akazał Szczesny z1em1 warszawskiey 
akt ~w_oy odmienić, a całkiem akt targowicki 
prz):1~'· W rezolucyi pod dniem 29tym Sierpnia 
ośw1adczyl, iż i est w swych wyrokach nieodzo· 
wr1y. Na tym fundamencie wy~zedt od rokoszu 
formularz, przepisui\!CY, iak maię czynić woie· 
~od~twa ~ ziemie i powiaty ~kta; akcefsa i przy­
s1ęg1. Umwel,°sał rokoszowy Kofsakowskich 15go 
Sierpnia zakazał w akcefsach klauzul i zalecil ie 
czynić na przepisan~ formt. Może nadto zatru· 
dniem czy~elnika podobnemi ..cytacyami ; lecz 
dla okazania catey zuchwałości i niegodziwości 
tych zbrodili6w, przytaczać ie powinienem. 
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ti~ na upodlenie w całey Europie, pot~piaiąc wta. 
sną ręką czyny seymu, które mu tyle nieda\Yrno 
~ławy ziednafy. A lubo P.odpis taki nie ,wiele 

musiał koszto~ać tego_, który nikczemnie 'Odstl!­
piwszy koustytucyi, okazał: iak ch\wały, z niey 
na siebie i naród spłY"~·ai~cey, mało był godny; 
i Zt(id iednak wyd~ie sic; Ostatnia zuchwałość ro• 
koszan: bo co przez -zlość, ambicy~ i nierozum 
sami w swym akcie pot~pili , to komeeznie 
w akcefsach do swego z\wiązku woiewodztwom, 
powiatom, królowi, potępiać nakazywali. , 

' 

Trzebaż się dziwić, Że rokosz, który się tak 
bezprawnie zawiązal, tak g\waltownie rozszerzyl, 
zburzył wszystkie władze konstytucyiue, i cal(i rnoe 
sobie _ptzywfoszczył? Bynaymnicy ! każdy wszel­
kiego rodzaiu bezprawia po tak zuchwałych bunto­

wnikach spodziewać się może. Anibyśmy się roz­

wodzili nad tyn1, gdyby nie chodziło o pokazanie 
w oczach Eurnpy i potomności, iak niegodziwych 
przywłatizczycielów. Polska wydala, którzy si~ 

tyle do ostatniey iey zguby przyłoi,yli, Zapewne 
zechcl! ońi pierwszego kroku swego prawem in. 
surrekcyi bronić. Z~stanowmy się nad tym. Rzecz 
ta w dzisieyszym wieku , kiedy ludzie zaczęli 
poznawać pta\va s\woie, godna iest szczegó1niey-

3~ey uwagi. Wiem ia, że prawo powstania p_rze­
c1w przywłaszczonemu, lub z opisów swoich 

:wyst~-
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występuiącemu rz<Jdo,vi, niezaprzeczenie zawsze 
zostaie przy narodzie: "\viem, że to iest iedyny, 
acz g'valtowny sposob zniszcze'nia tyrannii, lub 
pośkromienia granice wytknięte przecbodzącey 
wł;dzy. T~ _drogą, choć krwi'! oblaną, odzy· 
$kiwa.li i odzyskui~ ludzie prawa sobie nale7.ące. 

Ale rnkosz targowicki nie może twierdzić, że byt 
w potrzebie użycia tego pra,va przeciw seymo,wi: 
ho scym był dzidem wolnego wyboru narodu; 
po był dwakroć przez powszechni} obyw·atelów 

wolą W urz~dowaniu S~'oirn potwierdzony; bó 
· czyny iego zyskały sankcyQ narodow;H bu mni 

ipczelnicy rq~oszu 1 b~df1c człoukąmi seymu, mo· 
gli '"' nim z wszelk<.1 wolności'! zdania .swoie U• 

trz;nnywać; bo nakoniec inna icst. powrstanie we. 
wn~trzne oby,watdów .przeciw rządowi. a inna, 

zucb..waly bunt kilku osob przeciw prawey wla· 
dzy , i nayśde z woyskiem obcym własney oy• 
czyzny. Lecz gdybym przypuścił na chwiltj! 
qayfafszywszę J:"Okoszan _zarzuty, że seym przy. 

w.faszc:tył sobie dyktaturę , znieważyl naród, 
wydarl mu wo!nośc; nie przeto iednak niegadzi„ 
waść ich postępku inm.ieyszona bedzie. Moglii 
oni powstawać przi;:dw seymow1i z woyskiem ub· 
_cym, bez podania kr.aiu na niebezpieczeństwro zgu„ 
by? Mo glii obiecywać ~obie:, ii przy wrócą uro­
fonll nawet w swycb gfowijch wolność narudo~ 
,vi, pJ:zydoczyw§zy go tysi~cwemi hufc,am~ ni~ 

wo!• 
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'7olników? Wreszcie, gdy, iak mówi~, innego 
nie mieli sposąbu, tylko wezwac pomocy ubo­
rtwioney swey, Katarzyny ; czemu~, kiedy iui 
wszystko, po odstl).pieniu konstytucyi pn;ez króla, 
podtug ich myśli ulegfo, nie zwołali narodu! cze­
mu nie oddali w iego ręce władzy, która iemu 
iedynie należy? bo zkpewne ni~ zechą się przy­
znać' iz tO "\'VJ ich lllOCY nie byfo? I gdyzby Sami 

swuie zaślepienie i szaleńst\WO odhyli. Muszl! 
się więc do tego przyznać: ie gloszqc się za obroń· 
ców wolności, wszystkie iey zgwakili prawa; 
że iedni przez niegodziw'! , chęć przl:wodzenia~ 
drudzy przez szkaradną chciwo~ć niepoczciwych 
izysków, przywlaszczyli sobie wszechwładztwo 
narodowe-; i zburzywszy władze konstytucyi11e, 
pod siebie i pr~wodawstwo i wykonawstwo i .s~· 
downidwo podgarn~lL " 

Sam skład rokoszan , pod imieniem gem~· 
ralności , która te \Wszystkie wladze opanOWafa, 
i ktora wzięła na siebie postać reprezentacyi nara· 
do,wey, nie byl w naymnieyszey części dziełem 
wyboru oby,vatelów. Zrobił go w koronie Szcze.• 
sny z Branickim i Rzewuskim; w Litwie Kofsa„ 
kowscy. Był to zbior ich partyzantÓ\1U i ąlużal­
«Ów, ~ykony,waiących ślepo rozkazy swych 
naczelników. Zachowali oni rtawet sobie moc, 
'Wzgl~dem odmiany marszałków woiewodzkic!i i 

L pawia· 

I • 
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powiatowych [J); aby tym latwiey wszystko po 
'\WOie\vodztwąch i powiatach podlug sJ&ey woli 

obracali. Nie poczytuię im za zle, że wyłączy­

li od swego związku zapoz\vanych od siebie; i 
tych, którzy podpisami swemi u marszałka sey­

mu konstytucyinego, zgodne utrzymywanie v 

izbie proiektu ustawy rzCAdowey zaręczyli. Wszy­

scy ci zacni mężowie, nie śpieszyli sif!: do ich 

brzydkiego dzieła; a widząc oyczyznę zdradzo­

ną, uniknęli przynaymniey: osobistego upodlenia, 

i oddaiąc na fop chciwości maiątki S\Vloie, honor 

niczym nieskalany zachowali. Nie poczytuię im 

za złe, że odsunęli i tych, kt6rzy za zbawienne 

' dzieło dla oyczyzny , seymowi i królowi dzięki, 

ze zlecenia spófobywatelów, OŚ\Wiadczyli. Mieli 

oni słuszną troskliwość, aby, iak m6wili, pme­

dopau·yoci do 1zlachctnego pracowuikom koło do­
bra publfrzncgo nie nacirkali sig grona q). Iakoi 

uformowalo się to grono z ludzi, z których iedni 

kartowym rozboiem \VI kraiu i za granicą są sła­

wni; drudzy, przez haniebne marnotrawstwo~ 
oyczyste str\wonili maiątki ; inni bez czci i hono­

ru, którychby si~ sami naczelnicy rokoszu za-

wstydzi-

p) Rezolucya rokoszowa Szczesnego 27go Czer"' 
wca 1792. 

q) Uniwersał rokoszowy Szciesnego, 6go Sier• 
pnia 179::i. 

,, 
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wstydzili, gdyby nie \VI tak haniebnym dziele pra.: 

cowali r). O tym bez \V/zruszenia pomyślić nie 

mog~; bo to iest właśnie, w czym oni samo­

władztwo Rzpltey nayhydliwszym zgwałcili spo­

sobem, że zgrai~ tak podl~ nażwali reprezentan­

tami narodu ! Tak tworzyć reprezentacyl} naro­

dową, nie iestże czynić nayokrutnieyszego z 
wolności igrzyska? możeż bydź wi~kszy nad to • 

występek? Mniey mię obraża despota samowol­

nemi swemi ukazy. Znoszę, .póki m~gę, iego ia­

rzmo. Wiem , że gwałt i przymus iest narz~­
dziem iego panowania, Lecz gdiie obywatel 

wynosi się nad caly naród, gdzie dla uharwie. 

nia swego despotyzmu, narzuca mi reprezentan-. 

tów, nie dla kraiu, ale dla siebie dogodnych; 

widzce w nim zuchwałego przywlaszczyciela, ktÓ· 
L ~ ry 

f") Generalność koronnł zrobił nayprzód Siczesny 
z ósob iedynastu: potym, za rozszerzeniem 
się rokoszu, pomnożył i\!; lecz zawsze sam i 
i naczelnikami tylko, dla dania iey okazalszey 
postaci: wpisui~c do iey składu niektórych i za· 
cnych obywatelów. Lecz gdy iedni, widz!c 
szpetność dzieła, nie przyięli ofiarowanego U· 

rzędowania; drudzy postrzegłszy się choć nie· 
rychł9 , . usunęli si~ zupełnie; przybran? na ich 

, mieysce ludzi naypodleyszych z strony ich cha­
rakteru, iacy się tylko w Polszcze naydowal! 
mogli. Co zaś generalność litewska, r6wnie 
podła iak koronna, całkiem była dziełem Kos• 
1akQw11kich. 

,. 

'· 
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ry się , iiiety lko z praw mi sfoi'lcych, ale i ro­
zumu :mego naygrawa, i ~o naywiększey kr:zy­
wdy naynieznofoieysz~ mi przydaie obelg~. 

W takiey postaci rokosz , uwziąwszy si~ na 
zniszczenie czynów seymu konstytucyinego, nay· 
pięknieysze iego prawa, które równie o świetle, 
iak o cnocie narodu polskiego, wysokie caley Eu­
ropie d~ry wyobraienie; icdnym poci:igiem pióra 
zniewazyt Nieszczęśliwe miasta i i.;h mieszkań­
cy, zaczynaiący oddychać po tylu wiekach ucisku, 
upodlęnia i zniszczehia, stali się _pienvsz'l iego nie­
godziwości o"fiar'l· Zaiadli. cl obrońcy swobod 
szlacheckich, (lubo i te, iak się dopiero okazafo, 
zuchwale zdeptali); nie umieli ich inaczey utrzy­

mywa~ , tylko przez płacz i poha!1bienie ludu 
mieyskiego. W zagorzałych mózgach swóiclł, 
przyw:rócone podtug nayściśleyszey spraw'iedli­

•wości prawa miastom , poczytali za obalenie 
wszystkich pra\-uideł republikantskich: bo podług 
nich przenioc, swawola, ie'dnego stanu szlacheckie­
go, z podeptmiem praw, iakie się nie tylko ze 
zwi'lzku społecznego, ale nawet z przyrodzenia 
ludziom należ<A, prawdziwie republikantsko szla­
checki rz<id stanowila. Nie znali, albo znać nie 
chciel~, ii to iest zmowa de;potyczna małych ty• 
ranów pr:teciw ludowi. Uchylili więc prawa od 
seymu konstytucyinego miastom przyzna.ne; skas· 

sowali 

. ' 
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sowali ~ybrane podlug tych praw ·magistraty 1); 
a tę poczciwi! i wyisz'l nad ;przes'ldy swego uro­
.dzenia szlacht~, która, id:ic za uczuciem brater­
~twa, poddała si~ pod prawo mieyskie , cech~ 
nieslawy naznaczyć chcieli. Zarzucili iey zniewa­
ienie kleynotu szlacheck.iego; i 'za ten mniemany 
występek, od używania praw szlacheckich, bo od 
głosu na seymikacb, i od pozyskania urzędów, 

zawiesili t ). Wyg!1ali plenipotentów rnieyskich z 
L 3 komis; 

s) Uniwersał rokoszowy Kofsakowskich z5go Sier­
pnia 1792, uchylai~cy magistraty tnieyskie. W 

,koronie toż samo zrobiła delegacya rokosiowa, 
od Szczesnego do Warszawy przysłana. 

t) Oto przykład bezczelności Kofsakows'kiego Vf 
obwinianiu tych, co prawo mieyskie przyięh: 
,;Posłuszeństwo · prawu nakazui~cemu nie moze 
„obwiniać obywatela; lecz co prawo pozwala, ~ 
,,nie rozkazuie, tam każdy iakie ma skłonności 
„daie się. poznać. .Jakiekolwiek było prawo do· 
„zwalaiące szlachcicowi zaprzysięgać na miey· 
„skie; gdy to ani sposobem uzyWanym na sey• 
„mikach relacyinych wagi swoiey nie nabrało~ 
„( zatwierdzone było z cał~ konstytueyi'};); ani 
„w składzie swoim iest dosyć iasne- ( iaśnieysze 
,,od tego uniwersału); kazdy wi~c, zapi~ui'łcy 
„się przed tym czasem, dał poznać, iak mało wa­
,,iyl kleynot szlachecki. Z11ięci czyste _inten· 
„cy~ powr6cenia swobod oyczystych (nie, a/1 
„zbogacenia s~ w upadku oyczyzny); nie moie­
„tny bydz oboiętnemi na t~ klafsę ~p6tobywate­
„lów ( sk~d ta trósktiwość i po co?): przeto ob­
,,iekeye naprzeciwko zapisanym do xi~g mi~y-

„sk1ch 

·/ 
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komifsyi skarbowey, z policyi, z trybunału afses­

soryi, wymawiaiitc miastom: iż uganiały Jif za 
mami11cym cieniem dostoiufstwa w magiltratiwac!t. 
łraiowych, nigdy im iiżytecznr-go. a szlachcie tyl­
ko .ramcy słitż9;eego przywileiit it). Przywrócili, 

w tym naywyższym siidzie ludu mieyskiego, da­

wnćl wladzit kanclerzom. Wtedy - Małachowski 

kanclerz, dat uczuć miastom w okrutnych dekretach, 
srogie skutki mściwey s"\wey duszy. za to, że si~ 

o ścieśnienie wladzy kanclerzów u seymu kon· 

stytucyinego starały w)._ A tak zasmucone i upo­

dlone miasta, rokosz przy&ięg~ do poslusze1i'st\Wa 

sobie, iakby prawey wladzy narodu, obowi<tz~l. 

,,s~ich (z tego' rezono!!Jania taki wniosek itszcze 
„nie wypada_), uznaie!11y za ob~ekcy~ prawn~ do 
,,sprawowania wszelkich urz~dow i grosu wolne­
,,go na o,bradach publicznych"· Rezolucya ro· 
koszowa Kofsakowskich, 14tego Sierpnia 179z. 

u) Czytay uniwers2t rokoszowY Kofsakowskich 
27&0 Października 1792. , I 

w) I.e~en delfre~ w sprawie miasta Dobrzynia po· 
wmien potępić Małachowskiego kanclerza: bo 
qznawszy w nim i ukarawszy (lubo bardzo lek· 
k,o) występek Humieckiego, iako 11aieidnika, 
sk.~rał ~aze!D mies~czan; kt6rych ta tylko była 
wm~'. ze się przeciw gwałtowi tego naieidnika 
broruh: a pr~ez wzga~dę '. tak obrałai<ic~ w u• 
stach urz~dm~a sp_raw1edltwość administrui~ce· 
go 1 w dekrec1e mieszc~'1nkami ich nazwał. 
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Między dziełami $~ymu 'konstytucyinego, z 

11aywiększ~ usilnościl!, a z nadziei'! naylepszych 
skutków dokonanemi, było to: aby oba narody, 

polski i litewski, iako iedne i nierozdzielne ·mai'! 

pra,vodawstwo, ieden rz11d; iedne też miaty wy­
konawcze magistratury. Opierala się Lit\va, pod 

pozorem przywileiów swoiey pro\wincyi, 'poł'!­

czeniu skarbu oboyga narodó ... v; gdyz skarb'ow'! 

komifsy11 ieszcze oddzieln11 zachowala. Ale na· 
reszcie, zapatrui~c się na światłe prawodawców 
przefoienia , na oby\watelskll ~fiarę, ktÓrll dla 
niey uczyniła korona x), przystala na to zbawien­

ne dzido; i prawo w tey mierze iednomyślno­

~ci~ przeszło. Zerwał ten zwiitzek rokosz targo­

wicki ; poczytał go, wbrew prawdzie i oczywi­
stości, za zgwakenie praw unio'\vych. Oddzielił 

zatym skarb od skarbu, woysko od woyska, ro· 

zer\wal Jundu$Z edukacyi; a targai11c. wszystkie 

ogni,wa, które1ńi się obadwa narody ściśley zwią­
zały, oświadczał, iż nadwerężani} od 'seymu kan„ 
stytucyinego unill wzmacnia. Chciwość Kofsa­

ko\wskich była spr~:iyn~ tey rnboty. Ulozy­
wszy oni, iak się iu:i rzekło, generalność lite~ 

sk'! ze swoich krewnych, chcieli mieć pod ręk<J 
:;karb i wszystkie publiczne Rzpltey fundusze, aby 

si~ niemi do sytości bogacić mogli. 
L 4 Nie 

x) Obacz w części Jl. rozdział, IV, na karcie 96. 
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Nie utrzymały się i inne dzida seymowe. Ni­

~iczący duch rokoszu. obalał wszystko. Znieśli 

komifsN policyj; odebrali komifsyi '\voyskowcy 

wladz<t nad woyskiem, a oddali i<;1 hetmanom; 

a:awiesili od swych obowi11zków komifsye porz<Jd­

kowe, które !yle dobrego w gorliwych uslugach 

kraiowi przyniosły; iniszczyli wa~ne dzieło po­

wszechnego rozgraniczenia, do którego iuż ko­

misarze na ostatnich seymikach wyznaczeni byli: 

wstrzymali Slldy, tamui<Jc bieg spra-.wiedliwośd, i 
oddalaią · od iey sprawowania urz~dników od na-

· rodu wybranych. Ustano\.wili uatomiast sitdy kon..i 

. federackie, zlofone po wi~kszey cz.ęści z ludzi, 
którzy po to do zwiipku targowickiego śpieszyli, 

by na ucisku spófoomków zyskiwać mogli: · sobie 

zaś naywyższey appellacyi sqd przywł;.szczyli y). 
Obo\111iązali wszystkie urz~<ly do posłuszeilstwa. 
Nakoniec, czy fanatyzm, czy obfudę, w przy­
sięgach tak daleko posunęli, że xiężom i mnichom 

nawet na .'--uiern'ość sobie przysięgać kazali. la nie 

wiem, iak ci mogli tyle wagi pokladać·w wyci­

śnionych gwałtem przysięgach, którzy rozumieli, 

ie protestacy~ s\'lroi'l przeciw dobrowolnie wyko-

na-

y) Czytay akt rokoszowy, tudzież uniwersał, 19go 
Czerwca 1792. Powod tak straszney niegodzi· 
wości: i ' w przedsi~wzi'iciu od:ł:yskania wolno­
ści niestosowna iest rzecz, aby obywatel był roz• 
targniony otfpowiadalnoś'i~ w si[dadz. 
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nanym ·na konstytucyą przysięgom, ·świętość O• 

nych zniszczyli. Zakazuiąc naymnieyszey rzeczy 

pisać i drukować przeciw S\.'7oim robotom, wfo­

żyli więzy na myśli ludzkie z); a usta wiewie! 

W uniwersałach swoich mówiąc O przodkÓWT \."itOl­

nośd, nayokrutnieyszym ia~zmem wnuków uci­

~kali. 

Tak więc obalaiąc naywaznieysze dziefa sey­
mu, . niszcząc lub zawieszaiąc konstytucyine wła­

dze„ wszystkiego się panem absolutnym rokosz 
targowicki uczynił. Podgarnęł pod siebie skarb, 

woysko, sądy. Oddalał samo\.woln!e od praw 

obywatelskich a), odbierał urzędy, zagrażał wła~ 

snościom. Sam prawa pisał, sam ie wykonywaf9 

~am porwał miet:z sprawiedliwości, który w iego 
r~ku byt mieczem zemsty i prześlado-.vania prze­

ciw. nayczystszey cnocie. ' ·Wtedy marszatek Ma­
lachow~ki, mąż, który wpośrzód upodlenia na­

rodu przez Moskwę, i.adn'} podfości<J iycia s~e­
go nie splamił, który przez sprawiedliwość i cno­

t~ taki mial szacunek u spółoby-watelów , iż w 
L 5. nay-

z) Uniwerrał ·9~0 Czerwca 1792, zakazuiscy dru~ ' 
kować ptzeciw rokoszowi. Zakaz' ten powtó­
rzyła delegacya w Warszawie. 

a) Czytay rezolucn na rapport od zwi~zku wo­
iewodztwa bracławllkiego, 17go Pazdziernika 
1792: 

' . 

I , 
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nlywrainieyszych sporach familie pod iego się O· 

stateczne podda\'Qaiy wyroki , który w ·czasie 
seymu tylt: ofiar uczyni! dla oyczyzny; wraz z 
kolleg<t swoim, iakby zbrodzień i naystraszniey· 
szych przeciw Rzpltey winny występków ; wte­
dy Ignacy Potocki, który szlachetney duszy ni­
gdy nie umial schylić przed moskiewsk<;! przemo· 
q, a cal<J a_mbicyą obywatela zakladal na szczę­
ściu i niepodległości oy~zyzny, iakby iey źdray­
ca; wtedy Kotł<Jtay, który urząd ministra spra­
wiedliwCJści prawdziwym byl \Winien zasługom i 
talentom, który poi ytecznemi pismami nieustan­
nie ostrzegał Polakó,w, aby bytność i moc Rzpltey ' 
naybatdziey na sile narodo,xrey , na upo\Vsze­
chnieniu między wszystkiemi mieszkarfouni wolno­

ści , zakfadali, i z dzieiów przeszly.ch przepo­
wiada! następne, a dzi~ Iui dopelnione nieszczęście; 
iakby nierepublikantskich zdań autor. przyiaciel 
despotyzmu i fałszerz historyi (co zaiste oso~li­
wszy iest rodzay występku ad crimina .rtatiu na­
le:iący); a wszyscy, iakby sprawcy nieszczęść 
Rzpltey, prześladowcy targowickich wskrzeskie­
lów . odwieczney przodk6w wolno/ci, dowodzcy 
do ustanowienia konstytucyi 3go Maia,._ a przez to 

autorowie woyny z Moshw'!; przez herszta ro· 
koszu i pod iego s'!d dyktator*i zapozwanemi za·, 
stali. Krok tak niegodziwy oburzył wszystkich 
serca. Powstalo powszechne przeci':' Szczesne· 

mu 

- 171 -
mu -szemranie. Guiew, nienawiść, obrzydzenie, 
"'«'ydzieraly się glośno z ust przycifoionego iui 
nawet obclJ silą narodu. Okazali i zagraniczni 
niechęć przecjw tak złośliwemu prześladowaniu; 
tak dalece, ii zawstydzić ,się musi al Szczesny swe­
go postępku. Chcąc przeto go zatrzeć, d~oć iui 
niewcześnie, w póżnieyszych uniwersałach swoich 
nie przestawał powtarzać , iż nim i z''l1iCJzkiem 
iego bynaymniey .. duch prześladowania i zemsty 

nie powoduie b ). 

Ut~orzony spisek od Moskwy, gwałtownie 
iey orężem, na ruinach konstytucyi 3go Maia, na 

obaleniu wszystkich praw i wszystkich wladz ua­
rodowych, pod oglosem przywrócenia dawney 
wolności, rozpostarty; stal się w iey ręku narzę­
dziem dziwnie pomocnym do latwieyszego zgu­

bienia Polski: bo przez niego, grai~c rolę mnie­
maney gwarantki i przyiaciołki Rzpłtey, zupeł­
nie silę narodowi odięta. Oświadczai'!c się ro­
kosz, iż iest przy utrzymaniu woyska, przy za­
chowaniu sily zbroyney, niczego nie opuścił, aby 
i'l zniszczył. Woysko, z taką prac(} i z tylą tru~ 
dami od seyniu konstytucyinego utworzone, stało 
si~ igrzyskiem :..V, r~ku rokoszan; wszystko iui 
bezrozumney duq1ie , iui występney chciwości 

poświ~-

/,) Czytay uniwersał 6go Pazd:z.iernika 1792. 

• 
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poświęcaiących. Wielu oficerów, nie chcćlc. slu• 
żyć pod temi, którzy nie rozkazywać narodowi, 

lecz stać się ofiar't sprawiedliwey iego zemsty byli 
powinni; porzuciło służbę: widz'lc' ze niemasz' 
iu:i oyczyzny, niemasz rz~du, dla któregoby; 

krew i uslugi swoie poświ!cili. Innych, sam rokosz, 

przez naydotkliwsze upodlenia i prześladowania, 
ao usunienia się przymusil. 

W odporze przeciw napaści moskiewskiey, 

'«'ielu. woysko\Vlych dafo niepospolite dowody 

męst\xra i biegfo.fri, za co znakiem rycerskim za­

sz~zyconemi zostali. Bezecny rokosz, który z 
Moskalami przelewał krew obywatel.k'1, odrzeć 

i~h ! tych znaków· chwały przedsięwziqt Poczy­

tał on im własne ich męstwo za występek prze­

ciw &yczyznie; poczytał odpor przeciw woysku 
moskiewskiemu, za sprzechvianie się przywr:óce­
niu Rzpltey, ktÓr'! Moskale do Polski_ nieśli c). 

Daremnie bohatyr wolności, · męstwem w Am:e­

ryce i w oyczyznie swoiey sławny, generał Ko­

ściuszko, . chc:jc przynaymniey silę woyskow'! 
na lepsze czasy ocalić, gdy iuz wszystko, przez 

zdrad~ króla, pod obc'! przemoc'! padafo; wsta-
wiał 

c) Czytay uniwersał rokoszowy Szczesnego, 1ggo 
Lipc!\ 179~ Drugi uniwersał'w teyże materyi, 
29go Sierpnia 1792. 

I 
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'9iat się za · walecznemi wspóltowarzyszami: da 

remn?e w delikatnych wyrazach przekłada! Szcze­

~nemu :. i:i woysko, bii'!c się przeciw Moskwie, 

dopelnił'o po\'V'inności swuiey; ii krok tak upo• 

dlaiiJcy, osłabi w nim chęć do ~brony kraiu. 

Uskutecznił Szczesny wszechmocn'! wol'! swoię, 

z powszechnym narzekaniem pocz.c'iwych i mę­
żnych żołnierzy. A iakby szydziJc z ich wierna-, , 

ści ku oyczyznie, zbiega Rudnickiego, który pod 
Zieleńcami przeszedł na stronę moskiewsk:j, za 
co imie iego cech<J niesławy byle oznaczone, 

podniost n.a generała; wychwali! w patenci~ iego 

ivielkie męstwu w takowym postępku : poró­

wnywai;ic go z Cf1otliwemi R~ymianami i dawne­

mi Polakami ; przyrzekai:jc nadto pami~tkę tak 
chwalebIJego czynu w xięgach praw umieścić. 

lak gdyby Rzymianie nadgradzali zbiegów, któ­

rzy nawet bra1foów swoich nieprzyiacielowi na­
zad odsy!ali; lub dawni Polacy xięgi praw swoich 

podobnet]li nadgrodami hailbili. Niemasz śladu 
tych bezece11stw. Sam tylko Szczesny cenić u­

mie takie postępki: sam i w dzieiach Rzymian i w 
dzieiach Polaków znayduie godne serca swego 

przykłady, , których tam nikt op,rócz niego nie 
-widzi: sam przemieni3.i~c · występki w cnoty, z · 
cno~ robi:j<.: występki, używał mocy prżywła­

szczoney do tych celów, które Moskwa na iego 
nierozumie i zawziętości uiścić miala. 

Upo· 

• I 
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Upodliwszy woysko rokosz targowicki, ·za­

czął ie zmnieyszać. Rozpuścił kilka reymentówr, 

odarł ie z broni haniebnie. I ten lud. który dla 

<,>brony kraiu ochoczo się zaci~gal pod chonigwic 

. Rzpltey , zhańbiony, rozpędzony, tufać się i że­

brać chleba musiał. Zatrzymanie iołdu; które­

go nie byfo zk<jd wypłacać dla woyska, gdy 

pieniądze pa opłatę konsyliarzÓ\W , na osobiste 

rokoszan zyski , hoynie szafowano ; obelgi do­

świadczane ustawicznie od żoldaćl:wa moskie\.VT· 

skiego, a tym dotkliwrszc, że to woysko niezwy -

cię:i:one od Mo.sk\.-qY, , przecięż, iak gdyby w nie­

wolą zabrane, traktowane bylo; "\vszystko . to 

. mic.:rzito żołnierzom służb42. Zac~ęly. się więc 
częste i ·liczne dtzercye, iakie si~ bynaymniey nie 

zdarzaty w czasie woyny: a tak siła zb~oyna co. 

raz do mnieyszey liczby spadała. 

Rozstawienie .'woyska polskiego, skut~k fa. 
talny czy zley woli, czy glupst\Va, czy przymu­

su, uczyniło ie zupclnie do obrony kraiu niespo­

sobnym. Po uczynionym akcefSie króla, cale 

woysko Rzpltey cofuęfo · się za Wisłę do w.ielko­

polskich woie'-'L'odztw; a Moskwa rozpostarła si~ 

w Maleypolszcze i Litwie. leżeli rokosz potrze­

bował ieszcze pomocy moskiewskiey do usku· 

tęcznienia swoich zamiarów; nie naleialoż w10y· 
ska polskiego rozstawić osobno w wielkopolskiey 

pro· 
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prowincyi? co była za potrzeba ruszać ie \V! czasie 

iesiennym i aż · na Ukrainę pędzić? Zadna zape· 

wne. Rostropąość nawet wymagała mieć sif ~ . 

kniOWlJ iakążkoh..,,-iek w tey stronie, z którey 

chytrość i chciwość , nie dotrzyma\.'l'szy uroczy­

ście zawartego przymierza, groziła Polszcze. Lecz 

albo ślepy ua re wszyst!,ie uwagi rokosz, albo 

ślepo moskicw~kie wykonywaiący rozkazy, od­
ląi:zy~ artylery~ od armat, zostawił arsenal pod 

okiem moskiewskim , rozrzucił "''oysko w qia­

łycb częściach po całym kra i u; tak że zawsze 

większ<J liczbą Moskalów otoczone byto, a le- / 

dwie miało do wystrzelenia kilka ładunków. 

N akoniec prywatnych obywatelÓ\.V z w szelkiey 

broni pozbawił. Gorliwym zapałem poruszony 

naród, w czasie niespraw iedJiwcy napaści, skladal 

liczue ofiary na zasilenie oycz yzny, na opatrze­

nie woyska. Cckolwiek mieli broni prywratui 

'W domach .swoich, nieśli ią na uzbroienie obro11-
ców oyczyzny. Pełno · było podubuych ~kładek 
po wszystkich \.Voiewodzt\.vach i powiatach. Gdy 

król zawiod! powszechne o"czekiwanie ·narodu, 

gdy gorliwość obr'lfatelska, przy zdradzie na­

czelnika, ocalić iuż nie mogla Rzpltey, sprawie­

<lli w ość kazała wrócić obywatelom rlob,rowolne 

ich skladki. Lecz rokosz targowicki zatrzymać 

ie kazał; 1 mszcząc si~ na wlasuych rodakach, 
ii; 

' I 

' . 



iż przeciw' iego zbrodniczym zamachqm ratować 
cbc1el i oyczyznę , tych na\Vlet ścigać zalecit, któ­
rzv by swoie cofnęli ofiary d). A tak odbierai'lc 
obywatelom ostatnie zabytki broni domowey, 
wczefoie naród bezbronny na łup zdrady i chci.­
wości wystawiat 

. Temi to sposobami dźwigać zaczijl wolność _ 
haniebny rokosz. Stał się on naywygoduieyszym 
narzędziem Moskwy. Robi'lc 'wszystko podług 
iey chęci w koronie Szczesny z Branickim i Rze­
wuskim , w Litwię Kofsakowscy, sporemi kro­
kami do ostatniey zguby oyczyzny d'lżyli. Po­
zwalała im Moskwa głupi41 na czas ludzić się na­
dzieią. Zebrani do Brześcia litewskiego mn.iemali, 

że iuż zac~ną proiekta swoie do skutku przywo-­
dzić. Tam więc uwielbiaiąc siebie nawzaiem, 
tysiączne dai:tc pochwały swemu patryotyzmowi, 
bohatyrstwu, cnocie r-epublikantskiey; tam· nay­
czarnieysze rzucai2c potwarze na seym konsty­
tucyiny , na ustawę 3go Maia; tatarskim sposo­
bem , z kilkunastu osob złożone poselstwo, do 
in~petatorowy z podziękowaniem, ~e Rzplt<J pol· 
.ską do pierwszey wrócila świetności, rÓWl}iei 
delegacyą do hóla, Że się z niemi zł'lczyl i akcefs 
od nich podany podBisał, \vyzn.aczyli. Chqc 

zaś 

d) Czytay uniwersał rokoszowy sp6lny, !22gCJ 
,Września 1792. 
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zaś narodowi okazać, iak u~ilnie się kr11taią około 
naprawienia bł~dów seymu konstytucyinego, i 
iak troskliwe mai'! oko na 'wszystkie administra­
cye; osoby do examino~ania magistratur, a ra­
czey do \Wyśledzenia występków · seymu tak od 
nich potępionego, wybrali. Zawiedli się iednak 
w swoim oczekiw-aniu. Nic się nie okazało prze­
ci'\V seymowi: tak dalece, że mu sama złość i nie­
nawiść naleiytey sprawiedliwości, 1 choć w części, 
odmówić nie mogla. Lecz nim daley ich ćzyn­
ności, a raczey nieład, zbrodnie i łupiestwa opi­
sywać b~dziemy; rzućmy wprz6d okiem na .oko­
licznośó mocarst\V sąsiedzkich, i i~k ~obie Mo­
skwa z \ltWorzonym od siebie rokoszem pa&tąpila. 

I I 
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R O Z D Z. I A l.. VI. 

Z.,,Sowa carowy mo}kiuorkii!J· z królem pru1kim na 
Poltkt. Okolicznolci w Enropie setj dogodne. 

U1luga roko1zu targowickiego_ do uitZczenia 
tey zmowy •. 

Mówi11c o powstaniu konstytucyi. 3go Maia w 
roidziele Ili, ile przez uczestnistwo swoie wply­
wal król pruski do rewolucyi i nowego rz'ldu 
Polski, czas oddzielncy dworu petersburskiego i 
berlińskiego zmo~y na Rzplt~, oznaczyliśmy \VI 

porze pierwszych miesięcy q92go roku„ Obszer­
nieyszc wyłuszczenie Źrzódla„ istoty i dopelnie-' 
nia tey zmowy, gdy szczeg6lniey do upaqku 
konstytucyi należy, zdaie się mieć mieysce w tey 
cz~ści dzida uaszego naywlaiciwsze. 

Leopold cesarz, z przyrodzenia i "prawideł 
swoich do pokoiu skfonny, wst~piwszy na tron 
po bracie swoim fozefie If. \V trudnych nader do­
mu swego okolicznościach, ściśleysze .zwi11zki z 
królem pruskim mniemał za potrzebne pierwiast­
kom naybardziey panowania swego. Szedl on 
przeciwnym poprzednika swoiego torem, który 

VI 

t -

( 

- 179 

w zamiarze rozszerzenia państw swoich, wszel. 
kie polityczne stosunki mniemancy z carową mo· 
skiewską przyiaźni poświęcat Gharakter nay­
rnniey woienny Gwilelma, osobista sklonno§ć 
13ischofswerdera, faworyta króla pruskiego, do 
Leopolda; obu m;narchów na saskiego elektora 
względy; sprzyialy systematowi nowego cesarza. 
Po pilnitskim zieździe , · bez wielkiey trudności 

przyszJo w Wiedniu, ostatnich dni Września 179r~ 
do przymierza, którym dwa dwory, austryacki i 
prmki, z powodu francuzkiey rewolucyi , tak 
od obcey napaści, iako i od wewnętrznych roz.. 
ruchów, wzaiemne sobie zabezpieczały dzierŻawy. 
Nicmasz wcitpliwości , · iż do takowego traktatu 
przyl'lczouy osobno sekrttny artykuł. zapewniał 
całość, niepodleglość i wolną koustytucyą Pol-

, szcze; stauo:wił między dwoma panui11cemi \"Wa„ 

runek nie ślubowania xi'łiąt krwi swoiey z infant· 
kil Polski, a cork<A elektora saskiego; przydawał 
do tego warunku obowiązek wspolnego porozu„ 
miewania się, co do postanowienia teyże infantki; 
l:iczyl nakoniec przyrzeczenie z obu ~tron bono. 
rum o.fficioru,m, koilcem wezwania do takoweg<> 
rzeczy układu caro\vy roJSyiskiey. Czyny sey­
mu, nowa konstytucya, oswobodzenie Polski od 
Moskwy, dogodnemi ieszcze zdawały się poli­
tyce Leopolda ·i. Gwilelma. Ale nagła ŚJ11ierć ce-

M ~ sarza 

,. , 
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sarza w Marcu 179~ zaszła, ugodę za Polsk~ w 
"' .zmowę przeciw nicy przemieniła. 

, Ie:ieli IUedy. to po zgonie Leopolda, przy. 
st11pienie Moskwy do wiedeńskiego traktatu , a v 
nim do arty kufo osobnego o Polszcze, · dalekie 
_hylo. Naleganie te:i o to zmicyszać si~ musiało 
ze strony samychże sprzymierzonych dworów. 
.Ministeryum austryackie, w stosunkach z Moskw~J, 
ikłonnieysze do systematu Iozefa II, latwo Fran­
ciszka, nowego i w kwiecie młodości oaństw au­
.stryackich dziedzica, do swego sposob~ myślenia 
wci~guęfo. Ministcryum pruskie, da;vne Hertz­
berga zaborowe widoki przenosz~c nad Bischofs­
werdera, znikie ze śmierci~ Leopolda, cele; Gwi­

Jelma tym prędzey ku ufności w Moskw ie skloni­
~o. Cbrz~dkO'\'UO zatym zapytana Katarzyna II. 
czy przyst;ipi do wiedeńskiego przymierza? . z 
przyczyny pomieuiouego o Polszcze sekretnego 
.artykułu, wyma\wiai~c się od przyięc ia onegoż, 
osobne każdemu z dwóch dworów oświadczyla 
przymierze. To oddzielne z każdym dworem 
porozumie\wanie się, otworzyło pole do osobney 
na Polskę zmo\'VY; w którey Katarzyna \-.uyra­
źniey Gwilelmowi zabezpieczyć musiala obietnice, 
rokiem wpr:zód przez gabinet duński, imieniem 
Moskwy, oś\wiadczone, przyiemnych dla króla 
pruski~go korzyśi;i, byJeby on„ opuściwszy Pol-

ik~, 
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skę, przymierze z n'i~ swoie. icy g\varancyi, }cy 
wpływowi, iey zemśde na seymie konstytucyi­
nym poświęcił. Widoczne tey zmowy ślady, 
przy wkroczeniu woysk moskiewskich do 'Polski, 
i wyprawie woysk pruskich do Fran.cyi okazały 
si~, nie tyllw w odpo\viedziach dworu pruskie­
go a) na noty seymowe o bona officia i o pomoc 
przeciwko gwałtowi carowy wzywai11ce ; ·ale 

_ ~„śrzód dokonaney napaści woyska rofsyiskrego: 
które rozsypaws~y się po całey Polszcze, na krok 
nie przestępo\wało granic Wielkopolski, prowin­
cyi iui '\wtedy przyznaczoney \VI zakład obietnic, 
przez Moskwę królowi pruskiemu danych. 

Ze wszelako '\VJoyna francuzka, w tymze cza­
sie od sprzymierzonych trzech dworów umowio­
na, zdawała im się niechybnie pomyślna i du za­
kończenia ..fat\Va; ostateczne ' uk!ady swych ko­

rzyś.::i n: Pohzcze, chętnie król prusk'i z Moskw11 
odłożyli dG czasu ogólnego, a w krótkiey porze 
oczekiwanego pukoiu. I w rzeczy samcy wszy­
stko bliski koniec WOY!lY przeciw Francyi ruko-

M 3 wafo. 

•) Wzgl dem oświadczenia od Moskwy przez 
dwór duński przyiemnych dla króla pruskiego 
korzyści ' czytay rozdział m. części J. k. so~ 
O notach odpowiednich pruskich na ŻQdane bo~ 
na officia i poll)oc priez Polsk~, tamie na k. •.1 
ai do 6q.. . 
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wato. Właśnie kiedy król polski przez akcefs 
swóy do targowickiego rokoszu, przez opuszcze­
nie obrony kraiu i \"l'yparcie się konstytucyinego 
seymu , ufat\\'li<>ł Moskwie opanowanie Polski; 
liczne sprzymierzonych mucamw woyska d~7.yły 

całq ścianę Fraucyi od granic niemieckich otoczyć, 

pod naywyższym przewodnićhwem Ferdynanda 
brunswickiego xięcia, wodza, bórego slawa prze­
wyźszafa wtedy innych /\'VI Europie wolowników. 
W krótkiey porze Longiii, miasto dobrze waro­
'w11e, bramy swroie bruns\'Yickiemu xięciu dobro­
wolnie ot\vorzyfo. Nie znay~waI on prawie 
odporu głębiey w kray francuzki postępui<tc. Po 
wzięciu Verdun twierdr.y obronney, St. Mmho'ltd 

podobnego oczeki\'l'al losu; a przednie pruskie 

straże aż do Chalonr, o mil kilkanaście od Paryża 

odległego, podchodziły. Z innych stron, przechod 
Renu zdrad11 '\'i:'Oysku austryackiemu ułatwiony 
został. Landait do poddania się przybycia tylko 

xięcia Hohenloit1 oczekiwało; miasta Lille i Thi­
onville oblężeniem iciśnione były. Niemało do 

pomyślnego sprzymierzonym d\worom 
1
powodze-

11ia przyczynio.t się nielad Francyi wewn~trzny. 
Kic<ly Ltikner wiekiem, a co do woy~ka, nie­
karności~ iego i kilką poraikami pod lYietz osla­
bionv, o cofaniu si<& tylko zamyśla{; kiedy la . . . 

Fayette, w rozpaczy o oyczyznie, woysko z \VJY· 

bornym oficerów orszakiem porzucał; w Paryżu 
po 
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po kr\"Uawym. dniu 1ogo Augusta dwoiaka· walka~ 

despotyzmu z wolnościt i .wolno~ci z swawol'!, 
kierować porządnie obron:} krain naynmiey zgro· 

madzeniu narodowemu . dozwalala. 

I 

W tym stanie rzeczy francuzkich, bytó za~ 
miarem sprzymierzonych dworów zebrać w Lµ­
xemburgu kongres, z wezwaniem Anglii i l-Io­
landyi. Tam zapewne przygotowane mieć żąda­
no owe schedy,' do '\~ielkiego mi~dzy mocar­
stwami dzialu; tamFrancya, Polska:i sameNiem­
cy now~ wzi~ść postać miały; tam los Europy 
miał bydź rozwiązany. Za 1przybyciem na ta­

kowy kongres ministrów, austryackiego, moskiew­

skiego i pruskiego dworÓ\w, powstał raptem od­
głos o zamyśle przył11czenia Bawaryi do dzie­
dzk'łw ausfryackich: odglos, któremu wiary do­

dawał tok pomyślny woyny, a przy opanowa­

niu niektórych prowincyi francuzkich, łatwość 
<logodzenia wszelkim chciwości rachubom , · 'na 
rzecz przemożnych mocarstw. Przerwafa atoli. 

luxemburskiego kongresu dzielo nie~podzianą wo­

iennych spraw k,oley, 

Sath pośpiech, z kt6rym sprzymierzone woy. 

ska postępowały we Francyi , niemocy i niepo­
myślności ich w krótkiey porze stał się przyczy­
n~. Uczuć się woyskom 11iemiecki1r. . dal niedo-

~ 4 statek 
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il:atek chleba w prowincyach nieżyznych, \!'oyn~ 
wycięczon)"ch, a ~ który en lud, dobytki swoie 
wgłąb kraiu spędzai<ic, mężnie brał się do broni. 

Stan~l na dalszey przeprawie brunswickiemu xi~· 
ciu waleczny wodz Dunzourier z ga,rztką 17 tylko 

tysięq iolnierza; ale wsparty dy~izyą Ketler­

ruana, i obozem za sobą w Soi.fa on , któremu 
sam Paryż mógł dodawać posiłków. Choroby 
w woysku sprzymierzonym, g?odem i pokarmem 
iagod winnych rozmnożone, pora czasu nad zwy­
czay slotna, drogi ślakiem woiennym i z umystu 
zepsute , prżekonały xięcia brunświcklego • nic 

tylko o niepodobieńst\.'ll'ie popierania dalszey \wy­
prawy ; ale o niebezpiecze11stwie przebywania 

dłuższego w granicach Francyi. Zaszfa przerwa 

między nieprzyiacielskiemi woyskami, a w czasie 

iey, Umowa dozwaJaifACa w.roy.sku pruskiemu wy­
chodu z Francyi, przy wa~unku po~rócenia na­

rodowi twierdz i kraiów poprzednie ogarnionych. 
Od tey pory Z'X'ycięstw,o przewodniczyć woysku 

francuskiemu :zda\wafo . się. Montuqi,iotł gene­

rał, opanowąwszy Sabaudy'l, wciela! ią w no­

'W't Rzplt~. Ante!m nad śrwdziemnym morzem 

hrabstwo niceńskie podbiial. Cit1tine poraziwszy 
cięść cesarskiego l rzeszy niemicckiey woyska ~ 

przez opąnowanie Spiry # magazynÓ\W zabranie 

i :zniszczenie, stra.sznieyszy !loriiec kampanii par1st­
wo~11 w Niemczech 11adrenowym gotował. 

Chwil~ 
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Chwilę tak przeciwn~, nie tylko nadzie1om 
iu:i bliskijn skutku dla sprzymierzonych mocarstw, 

ale sławie woyska i króla pruskiego, dostrzegł<> 

rninisteryum pruskie za naydogodnieysz'l odw;e. 

czney swey chci\.V1ośd. z,wołanerni raptem z 
Luxemburga ao Verdun m1111strowie aust1yacy 

wraz z moskiewskim zost<tli. D\.wÓr pruski wy­
chod woyska ~ \.vrega z Fran cyi, nieco podcy­

źrzany, wystawi,wszy za ocąlenie sil swoich, i 
zręczne podeyście francuzkiego wodza; tym sa­

mym możność i gotowość swoię do powetowa­
nia uchybioney wyprawy okazy\Wał , _. byleby mu 

zapewnione były te nadgrod'y; do których ż~dania 

wystawiał pobudki z ponie'sienia tak _W'idkich 
~trat, i chęci poświęcenia się na dalsze. \Vkrótce 

taiemnic<J bydź przestało po caley Europie, że 

król pruski, celem zape\Yrnienia sobie tych nad­
grod, usilniey domaga się o zezwolenie d,iróch 

drugich dworów, na wchod woysk iego do Wiel'­
kopolski: utrzymui2c, ten warunek za konieczny, 
do dalszego z niemi woyny przeciw Francuzom 

prowadzeuia. Odwolanie .si~ mini~trów do dwo­
rów swoich zako11czył'o krótkie propoz_rcye i 
konferencye , werdurłskie, po których dotrzymał 
król pruski umowy z Franc\'Z~mi zawartey. Tym 

cz;.isem Austryacy od obl~żeoia miasta Lilie i Thi­

onville odst~pić przymuszeni byli. Ciuti1le 90-
byws2.y Mogmuyi, odzieriywszy Frankfórt, aż 

Mi do 

"'· 
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do ·rzeki Lafranit. woyska francuzk iego· rozwiiat 

chor~g,wie. Dumourier zaś wśrzód Listopada, 

zwyciężca pod jemappem, Bruxe!lt opaoowal; 
daley Flandryą austryack'! podbiwszy i kray leo­
dyyski ogarn'!wszy, przy końcu kampanii, bro11 
grninieysz~ caley rzeszy niemieckiey i stanom 

hollenderskim zawiesił. Odna'\wiamy pamięć tych 

~roiennych wypadków: one bowiem królowi 

prnskiemu zbliżyfy porę do zakończenia z Mosk.wć! 

zgnbney na Polsk~ zmowy. 

Propozycye pruskie doszty do wia'domości 
d'\"l'Oru wiedeńskiego w czasie, kiedy nayczulsze 
straty, woyna coraz nagleysza, i potrzeba dalszey . 

_ do niey pomocy króla prusl\iego, nie doz\walaly 

mu· targować się z dworem berlińskim o wlasność 

trzeciego; a nawet przychylney zwlekać odpo­
wiedzi. Otrzymał, a raczey wymusił król pru­
ski na cesarzu niemieckim skłonienie się iego, aby 

cierpliwie patrzal na· wyrz~dzenie no,wego .Pol­

szcze gwałtu. Niewiadomoić dot'la , w iakicb 

wyrazach, w iakich warunkach to zezwolenie na­

st11pilo, daie prawo pow<Jtpiwać o iasncy i prostey 

zgodzie cesarza, na zmowę zawarcia Polski 'VI' 

szczupleyszych granicach. Latwieyszą daleko 

sprawę mi;.il dwór berliński z petersburskim: b11dź 

Że si<& domagał o uiszczenie danych sobie obietnic, 

1 
za przeniewierz7nie się Polszcze; bądź, że, zna· 

il!.: 

t.... i8i ~ 

Uje· umys1 Katarzyny do zaborÓ..g gotowy: chę.: 
tnie przystawat na podział łupu z carową, qy też 
~la niey zyskownieyszy. Szfo więc tylko o przy­
gotowanie konfederacyi targowickiey do tey zm~­
wy, i o ubarwienie gwałtu przed caf'! Europą, 

do czego ministerium berli1fakie, ugodnie z pe­
tersburskim, i:iastępne wymyślifo powieśc;i : że 

duch demokratyzmu francuzkiego i maxymy o­
kropne tey sekty, coraz bardziey rozkrzewiaią 

się \VJ Polszcze; Z.ę intrygi \'O'yslańców iakobiń­

skich mocne '\VI niey maią poparcie; że iuż iest 
w kraiu kilka uformowanych iakobi11skich klubów, 

które otwarcie zdania swoie oglaszaią; że 1ta nie­

bezpieczna zaraza \VJ Wielkopolszcze szczególniey 

Fozszerzyla llię, i tam naywięcey zelantów fał­
szywego patryotyzmu znayduie się. Takie ba­
śnie i '\Yl tyth wyrazach ogłosiła dcklaracya pruska, 

16go Stycznill 1793, przy '\Wchodżie woysk pod 

komendą Mollendorfa do kraiów Rzpltey, a mia­
nowicie . do kilku woie\wodztw wielk~polskich. 
W tym ona godna iest U'\''<"lłgi, że ukrywaiąc ie· 

szcze powod tako,wego gwaltu , mieni go kro­

k;cm ostroiności, którego cele, iak sama twier· 

dzi, były: zasłonić prowincye pograniczne pm· 
skie , uskron.1ić źle intencyowanych, którzy 

poduiecai;i zamieszki i zburzenia ; przywrócić i 
· utrzymać pomidek i spokoyność publi~zn~ ~ oraz 

za pe-
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2:apewmc skut~czn~ protekcy~ dubr:r:e myśl~cym 
obywatelom b ). 

It'iedy iuz wszystkie okoliczności groziły na~ 
rodowi zni.ow'l, a pomieniona deklaracya wy­

raźuie_ ostrzegała, jż wniyście do Polski woyska 
pruskiego następowało za poprzeJniczym zniesie­
niem ~ię z dworami wiedeńskim ·i petersburskim; 
generalność rokos:t.u targowickiego w Grodnie, 
nie dai'!c wiary iamym czynom i dyplomaty-

- cznym dow·odom, nazywata ie wieściami złych 

łudzi: któr.zy rwuJt/; klt.rk'l Polrki .rtra1zyć i w.rpa­
nialych monarch6w .rławie uwłaczać lmieii c). 

Ocze-

b) Do deklaracyi pruskiey 16go Stycznia 1793 na· 
lezy druga 2-ł-go Lutego tegoz roku, ,vzgl~dem 
obiecia territorium i mia&ta Gdańska, które takie 

' dw6r pruski iako siedlisko szk.aradney lakobi· 
nów sekty szkaluie. Opóinienie deklaracyi, 
co do Gdańska, nast~pifo _podobno· z powodu 
nienadeszłego na czas z~zwolenia1 Anglii. Ta 
bowiem zachodzi różnica między deklaracy~ 
16go Stycznia·, a 24go Lutego, ii w pierwszcy 
nie wspomina król pruski tylko o zezwoleniu 
cesarza; w drugiey, ii się zniosł z mocarstwa­
mi wspólny w t!Jm interefs mai~cemi. 

') Slepotę rokoszu targowickiego wlasnemi i ego 
stowy wyobraiamy. Użył: onych w uniwersale 
zgo Lątego ,1793: Nieclz ci tylko będi! zawst!f• 
dzeni, którzy n11róti, co ty,le nieszczęść doświad~ 
czyt, nowi! kt~sk~ straszyć, i tych wspaniatych 
monarchów sławie uwłaczać imiti!· 

,. 

Oczekuiąc w tey porze codz.iennie przybycia no.-, 
wego posła i nowego komendanta woysk caro­
wy, tymczasową na 'cleklaracJ<! prus~ą podadź 
110ti.; Malathowskicmu kanclerzowi wielkiemu z11.­
-lecila. Dokonał iey rozkaz1:1 kanclerz, i na dniu 
.2otytn Stycznia zł:ożyl not~ odpowiednią mini· 
strowi pruŚkiemu, którey treść: -że żadney w kra­
iu niemasz niespokoyności; że kluby rewolucyine 
są zakazane d); że nakoniec siła kraiowa i pomoc 

woy.sk rofsyiskich w Polszcze będących, gdy ai 
łladto dostateczną okazuie si~ -do zapobideni~ ro­

zruchom; żitdaniem iest Rzpltey, aby król pruski 

~oyskom S\Woim wchodzić w iey kraie nie roz­

kazywał. Tak nikczemna i oziębła odpowiedź 
w trafie tak wielkim i gor~cym slusznie gorszyła 

powszeclrność. 

Ziechali niebawnie po tey deklaracyi z Peter­
sburga" do Grodna Sywers posd, oraz z Iugelstro- • 
.mem generałem moskiewskim. Na zapytanie od 

· her-

d) Naleiafo rokoszowi na skargt prusk~ w edle 
prawdy i proato odpowiedzieć, że nie by.to ża­
dnego w Pol~zcze Jakobinów klubu. Odpowiedt: 
bowiem, ze byty zakazane, nie zbiia zarzutu. 
Ale rokosz targowicki, szkaluiQc seym konsł~' 
tucyiny i wielu obywatelów o zasiew nowe,.r 
nauki, wolat przemilczeć praw~t, iak iii~ oka· 
:;1;1ć oszczerc~. 

. , 
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herszt6w tokosiu targowickiego, co znaczy wniy'· 
-ście woysk prus.kich? co znaczy zezwolenie na 
lo carowy? zadumieniem i niewiadomością swoi'! 
·odpowiadali. A gdy się ich ciż hersztowie radzi· 
li względem kroków odpornych przeciw pruskiey 
-napaści; z powodu winney przez Targowic~ w 
-cax:owy ufności, kroków takowych 'l.. bez poprze-
dniczego na uie iey zezwolenia, odradzali. Wszak­
·ze dla ulgi żalu i \Wstydu, mianowicie Szczc­
snego, Alexandra Sapiehy i s·eweryńa Rze\vuskie· 
·go, na których nie tylko powszechność, ale iu:i 
i niektórych rokoszan narzekania spad'afy; d\'<lay 
przewodzcy moskie\vscy dopuścili generalności 
targowickiey na piśmie wlasney iey mifośd obro· 

ny. Wyszła 3go Lutego protestacya skonfedero· 
waney Rzpltey przeciwko gwałtownemu woysk 
pruskich w państwa Polski wtargnieniu. Akt ten 
zamyka w pierwszey części satyrę konstytucyi 
3go Maia, pochwałę carowy, uwielbienie wla­
sn~go rokoszu, a nawet woyska Moskwy przy· 
iacielskiego; wreszcie powtarza odpowiedzi, iui 
w poprzednicy nocie królowi pruskiemu dane, 
przekłada gwałty przez woysko pruskie przy 
wkroczeniy do kraiu dokona_ne; a oświadczaii;!c • 
foość w sprawiedliwości króla pruskiego i wspa· 
niałości carowy, kończy rzecz protestacy'! prze· 
ciwko wszelkiey kraiów Polski, albo iakieykol­
Tick z iey._ attynencyi uzurpacyi, z zapewnie· 

niem, 
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niem: a konfederacya targowicka, do żaclnych 
umów o oderwanie iakieykolwiek ich części prze~ 
iaden sposob nie należy; ii członki oney broni~ 
wolności, niepodległoś~i i całości ostatnim krwi 

\Wylewem gotowi. Wsz~dzie w tey protestacyi.· 
wyrzuty gwaltów obok uwielbienia gwalcicie· 
łów, wszę'dzie wyrazy podle i niewolnicze obok 
śmiałych i na pozor ubywatelskicl1 umieszczone. · 

Przy ptotestacyi ugodzony był w gcneralno­
~ci uniwersa! do zwobnia pospolitego ruszenia; 
ale ten nie znalad potwierdzenia d\vÓch dozor· 
ców moskiewskich, którzy też dla waznieyszych 

robot, iak doradzania rokoszanom, coby na SW/! 

obronę pisać mogli , z Grodna do Wai:szawy 
wyiechali. Ośmieliła si~ wszelako generalnoś~ 
'Wydadź na dniu 2go Lutego uniwersa!, nie tak 

w istocie do pospolitego rusŻenia , iako raczey do 
lapo~·iedzenia narodowi, iż pospolite ruszenie ma 
w S\woim zamyśle. Mniemała generalność, ii 
tym śrzednim sposobem tłumaczenia się dogodzi. 
prożności swoiey i) winnemu Moskwie posłu­

szenstwu. Lecz iakozkolwiek nikczemny to byl 
\ krok, w owey porze, kiedy iuż cały nar6d woy­

skiem obcym , przytłoczonym został; nie podobał 
~ię posłowi moskiewskiemµ ; owszem ścięgnął 
na genera!ność gfośnl} iego i dyplomatycwą na­

&an~. lasna iest oaa w pami~tney nocie Sywersa, 

na 

' 
' 
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na dniu 2otym Lutego Malachowskiem'1 kauclcw· 
x:zowi do przeslaniageneralności podaney. W nie1 
poset moskicwrski , oświadczywszy zasmucenie 

S\Voie z okoliczności, iż wyszło zalecenie goto· 
wości do pospolitego ruszenia , niemniey zadzi„ 

yienie , ii sit generalność tak ostatecznego dopu· 

ściła krok~, bez zasi~g~ienia wprzód rady iego, 

iako ministra dworu przyiaźncgo, od którego, 
podług przyz11ania .rameyże konfederacyi, Pol.rzcze 
swego us:;;czv!iwienia i .rwey sp~koynol.ci spodzie­
wać sit należy; wchodzi w uwagi nad nieprzy· 

zwoitościami, któreby z zwoływania pospolitego 

ruszenia wyplyn:ić mogly; a nie zamilczai~c nie· 
Jtpokoyności swoiey z pówodu z~pewnioney i11· 

direfle przez konfederacn amnestyi po\vszechney' 

emigrantom polskim t); ż~da, aby konfederacya 
eh ci a fa 

e) W uniwersale 2go Lutego ani o amnestyi, ani 
o emigrantach polskich wzmianki niemasz. In· 
direffe amnesty~ nazywa poset wezwanie prze:z; 
uniwersał wszystkich obywateló,v do iednocze· 
nia się w zdaniu. Wyrzekniymy się ·ducha par· 
tyi, słowa S'! tego uniwersału; opinia niech „as 
nie dzieli : pamiętaymy, żeśmy Polacy, żeśtn!I 
braeia. Zadziwir posła moskiewskiego ton, 
choć spóinio:iy, braterstwa w uścicch rokosza~· 
Wyrzuca im naprzód, iż oni wzywai<J do krat11 

osoby, które sami za zgubicielów oyczyzn"'f 
uznali; a powtarzai~c na emigrantów szkaloW"' ' 
nia dawniey przez samych targowiczanow roz: 
1iewane, 011karża ich o stawienie si~ przed kon 

wenc}'ł 

,-. 
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<hciala oglosić w mieyscacb' gdzieby uniwersał 
iuż zestal publikowanym: że dla uniknienia wszd­

kiego zamieszania, nie iest iey wol<J, zeby iakie­

kolwiek zgromadzenia obywatelów mi-aly miey• 

s~e; ostrzega, iż komendanci woysk imperatora• 

wy, wsz~dzie mai~ bardzo wyraźne rozkazy, roz­

praszania wszelkich zgromadzeń, i przeszkadza­
nia wszelkim zbieraniom się osob, a nawet i '\Woy. 

-Eka; napomina, iżby generalność postępki swoie, 

w okolicznościach tak delikatnych, rostropnościlJ 
mierzyb, i pilnie chroniła si~ wszelkich pory• 

czych kroków, któreby prowokować mogłg po• 
1[g( ogromnego mocarstwa. 

Zywsze ieszcze byty kroki ingelsttoma; ko~ , 
mendanta woysk moskiewskich w PolsiCźe, a 
to w stosunkach, iakie mieć mógl z komendan• 

tarni, 

wency;! narodo)V~ w Paryżu, i wyznawanie ie~ 
dnych z ni~ maxym. Mowa i protestacya W oy;;, 
ciecha Turskiego, na dniu 3otym Grudnia 179z 
w konwencyi narodowey, tę na emigrantów 
'ci~gnęła powieść. Smiafy w swych postępkacli 
i mowach Turski, uczynił ten krok z własnego 
przeświadczenia; i nie byiby zataił zlecenia; 
lub pelnomocniftwa swego, gdyby ie miał od 
kogożkolwiek. Przeciwny konstytucyi 3go Maia, 
ganił i~ iawnie pismami swe1ni; i póki l\1oskwa 
nie wkroczyła do Polski, bronił opinii ł:frgó.; . 
wickich hersztów1 mianowicie Seweryna Rze­
wuskiego. 

N 

, 

. '„ 
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tarni polskiemi: kt6rzy:. wedle dyspozycyi konf"e­
deracyi , odebrawszy ordynanse od Se,veryna 
Rze\wuskiego , nay...vy:iszlj zwierzchność woy­
skO'\'{''l pod ten c:las w Polszcze mai'lcego; to bro­
nić Cz~stochowy, to skupować konie, to park 
artyleryi do Wielkopolski przewozić, to niektó­
re komendy ruszać, po deklaracyi pruskiey przed­

.si~brali byli. Oświadczył Rzewuskiemu Ingel­
strom, iż mai1Jc naywy:isziJ komend~ nad woy­

. skiem rofsyiskim, a Polszcze przyiacielsfim, co-
fnął hetmańskie ordynanse, z urządżeniami S\Ve­
mi niezgodne: iż żadnJ:ch ~yzlokacyi i przech~ 
d6w \voysk polskich . dopuszcz_ać nie b~dzie. Gro­
ził . on codziennie Ożarowskiemu, kasztelanowi 
wóynickiemu, komendantowi W atszawy, roz­
broieniem garnizonu „ zabraniem arsenału i maga• 
zyn6\v ; hardo odrzucai1JC ;wszelkie przelożenia. 
tym upokarzaillcym Targowicz.anów dyle~ma­
tem: albo carowa iedno z królem pruskim trzy­
ma, albo nie. leżeli iedno, niepodobna wam 
obrona; ieżeli nie ic:dno , ni~potrzebna ; dosyć 

wam b~dzie na pot~iney Katarzy11y protekcyi. 

'Takie upo~orzenia · rokoszu targowickiego, 
powinny go byly przywieść do rozpaczy i osta· 
tectnych krok6w : lecz przeciw!1ie hersztowie 
iego, ufność raczey ku Moskwic;i okazywać, i tell 

polity~zny letarg wmawiać w naród postano· 
. -~ 

'. 

/ 
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"1ili. Generalność grodzieńska, , stosuląc sl~ do te.: 
go , czego po niey poseł moskiewski i ~dal, wy „ 
dala na dniu 22gim Lutego uniwersa!, cofai~cy 

zamysł pospolitey obrony. Marszałkowie targo­
wiccy, oglosiwszy w nim: że, ieżeli iuzcze moż1 
mieć iak'l nadziei[ Rzp/ta , to zapewne iedynie flJ 

wielkomyf!no/ci wielkiey Katarzyny, (kt6rey ra-­
dy odrzncać, byłoby gubić tit pr[ d:4:e1f); tern i 
słowy odezwę swoię do narodu k011czą: „ Na 
„ miłość teJy oyczyzny obowi~zuiemy i zaklina­
„tlly spólzion!ków naszych po pro~incyach b~d11-
„cych, aby przez wzruszenia niewczesne zgonu 
„Rzpltey nje przyśpieszyli; aby do pospolitey 
„obrony tym sposobem i 'f/I/ t_~n czas dopiero sit 
,,brali, gdy przez konfederacyą generalnll, prze~ 
„ostatnie wici, ostrzeżeni będ'} '". . Ta~ rokosza­
nie targowiccy, co kilkunastl} dniami pierwey 

oświadczyli byli narodowi: że Polakom odda~Ztl 
Rzpltfl rz'ld1u1, wolna,, niepodległa, i call}; t' 
al/Ja t{ utrzymaiti, albo żaden z nich pomyllriofci 
ity nie przeżyie f); oddali Rzpltlj nierządniJ i 
podległą Moskwie, na rozszarpanie przygotowa• 
Dl!: a żaden z nich sromotnego tycia na pi~kn'! 
śmi . ć nie zamienił. 

_, Ale ie podłość w trlagnatach pomiesżaila bydi 

zwykła z próżnościlJ, wśrzód niewolniczego po-
N :2 . ~tu-

f) srowa wyięte z protestacyi tar~owickiey, 
3go Luteio, 1793· 
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sluszerist\Wa rozkazom posb , przebiia się krn~~ 

brność w odpowiedniey nocie , którii herszt~wie 
targowiccy posłowi moskiewskiemu, na dniu tak­
że 22gim Lutego, przesłali. Wymawiai<J w niey 
.Sywersowi, fe uniwersał ich źle onemu tluma· 
czony, nie \Y!yrażał zapewne prawdziwego ich 
myśli znaczenia; że ten uniwersał, pod bytność 
iego w Grodn.!e, był mu komunikowany; że n'.e 
grozi tl! obaw<J zamieszek, które poseł w nocie 
swoiey przekłada ; że konfederacya nie d<?piero 
starafa się iednoczyć umysły, przywiiµać naród 
db dobrey sprawy i do wielkiey monarchini~ Że 
nie widz~c ani iadnego w narodzie przeciwień-

. stwa, ani partyi przeci\wney, nie miała żadney 
potrzeby ogłaszać amnestyą , ani odwoływać 
emigrantów. Oboie&tne musialy bydź posłowi 
moskiewskiemu wyrzuty od ludzi, których po· 

· wolność aż nadto nadgradzala mu osobiste -ich 
wymó~'k.i g ). 

g) Na, potwarz: posła moskiewskiego, ii ~?1i­
granci stanęli przed konwency'!_ w. Pary~u, 
hersztowie targowiccy w odpow1edz1 swo1ey 
zzao Lutego twierdz~: iż te„, któ1y popisywał 
się° z wymow'! st.boi;;. na zgromadzeniu narod~­
wym w Paryżn, nic wspólnego z Potsk'! me 
fna, prócz ttrodzenia i nazwiska. Odpowied2: 
tytn nierozsadnieysza ze strony hersztdw tar­
gowickich, ~ie oni w akcie swoim, między 

prze-

,, 
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Usposobienie rokoszu targowickiego· do roz­
bioru kra i u, ul at wiało Sywersowi inne śrzodki, 
o których zapewnić się musial, przed ogł'osze­

niem dyplomatycznym zmowy carowy i króla 
pruskiego przeciwko Polszcze. Opatrzeni: nac~el­
nika konfederacyi na mieyscu Szczesnego, ktory 
do Petersburga bfagać W. Katarzynę wyiechal7 
sklonie;nie króla do podr67.y grodzień8kiey i Z\VO­

łania seymu-; układ planty do seymików i do 
składu extraordynaryinego seymu ; przeprawy 
woyska moskiewskiego ku Df!iestrowi , a w~r~­
źniey mówi:.ic , na Ukrainę; inne w grodz1en­
skie, to iest, na otoczenie seymu ; wszystko to 
wymagało czas~, i tlun: aczy z w fokę obwieszcze­
nia zmowy dwóch dworów na Polskę, od śrze­
dnich dni Stycznia , do dr,iia ggo ·Kwietnia. W 
tym dniu dopiero posel rofsyiski i minister pruski, 

przez sekretarzów swoich_ w Grodnie, d_o konfo­
deracyi :generalney podali deklaracy :.t 1ednoslo­
wn11 , względem losu prze~maczonego Polszcze, 
v następuil.!cych wyrazach. 

,,Zamiary, które nayiaśnieysza imperatoro\Wa. 
,,Ieymć całey RoiSyi, rozkazała ogłosić \V/ dekla-

.N ~ .„racyi, 

prz~stępstwami seymu kon~tytucyinego, l~c~yl~ 
oddalenie niepofsefsyonatow od seym1kow, 
lubo seym g!os wolny w materyach statysty­
cznych każdemu obywatelowi, nawet nie na 
ziazdach p~blicznyćh, warował •. 

' . 

'"' I 



198 

,,racyi, podancy przez iey ministra -w Warszawie 

,,dn~a T711 Maia roku przeszłego, z po\-wodu wey· 

,,ścia "\'uoysk iey do Polski; były bez wątpienia 

„takiey natury, że ·powinny były pozyskać po· 

„ w olno$ć, uszanowanie, a nawet i wdzięczność 

· „ca-tego narodu polskjego i). W szelakoż Europa 

, . „widziała, iakim sposobem byfy one przyięte i 
,,cenion1;:. Dla utorowania drogi konfederacyi tar· 

,,go"\'ilickiey, przez ktÓr'! ona dost'!pić mogfa uży­

,,cia praw swoich , i właściwie należ'lcey sobie 

~,wladzy k), należafo bylo i-CAĆ się sposobu orę· 
uŻa; , i sprawcy rewolucyi ggo Maia 1791go roku, 

„iako też ich stronnicy, nie zeszli z poboio\'V'iska, 

„dok;.id wyzwali byli woyska rofsyiskie, aż b~„ 

„d~c przez ich usiłowania zwyci~ionerni I;.'' 

„ Lecz chociaż oparcie się iawne ·ustało, dato 

.,atoli mieysce machiuacyom sekretnym, których 
l 

„sprężyny subtelne, tym Sil niebezpieczaieysze, 

„że 

i) Zamiary deklaracyi dnia I8go Maia 1792, wyto· 
żone s~ w rqzdziele II. tey częśei. 

k) I~ka w~adza , i~kie prawa mogły się naleie~ 
sp1skow1 targowickiemu, w Petersburgu za· 
wiizanemu? 

I) N.ie byli. z:wyci~zeni; _lecz o,d króla swego za· 
w~edzem 1 opuszczeru : , ktory ' oddai~c si~l na 
w1elkomy~łność carowy, widzi ie)' skutki 'łf 
tey deklaracyi. · ' 

' 

• 

.) 
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. ~,ze cięs~o "przed naybystrzeyszym "dozoru·:nikm! 

„okiem, a navet praw dosi'lgnienia uchodzll· 

„Duch fakcyi i zamieszania tak dalece się roz· 

„krzewił, :ie ci, którzy się zatrudniaici szkodliwlł 
,,natchnięcia i rozprzestrzenienia onego robot<J, 

„uchybiwszy celów intryg swoich u dwor~\V CU· 

,,dzoziemskich , gdzit: usilo\wali uczynić zamia­

„ry Rofsyi podeyirzanemi, obrócili swoie nsilo­

„wania na omamienie pospolstwa, zawsze łatwo 

„z,vieść się mog~cego; a naostatek dokazali tego, 

„że ono stafo się uczestnikiem nienawiści i Za· 

,,Yzicetości:, kt6re oni powzięli przeciwko temu 

,,imperi11m, będąc zawiedzeni na swoich wystę­

„pnych nadzieiach. Nie mówiąc o wielu uczyn­

„kach pospolicie wiadomych, które dokazywai~ 
sklonności ztośliwe naywiększey liczby Pola· 

" „ków; dość iest powiedzieć, że oni potr~fili użyć 
,,na zfe prawideł ludzkości i umiarkowania m ), 
„do których generałowi~ i oficerowie woysk nay· 

,,iaśnieyszey imperatoro\vy ieymci, podlug da· 

„nych sobie wyraźnych rozkazów, przystoso· 

„wali postępowanie ·i czynności s"\voie; tak da­

„lece, że powstali przefr~rko nim we wszelkich 

N 4 „spo· 

m) lak prawidła ludzkości i umiark~wania kiero• 
wały generałami i oficerami moskiewskiemi, z 
wyznań ich własnych i rokoszu tari;oWi<;kie• 
~o ok.aiemy w rozdziele VU. 
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~,sposobach urągań i zlego obeyścia si~; i że nay· 1 

„zuch'l.walsi od'l.ważyli się mówić o nieszporaclt 

„«ycyliyskkh, groź'!c im podobnym losem. 

„ T ak<J to nadgrodę ci nieprzyiaciele spokoy. 

„noici i dobrego pomidku, które nayiaśnieysza 

.,imperatorowa ieymć chciala przywrócić i ugrun­

'~to~uać w ich oyczyznie, ;zachowywali wspa­

„nialym tey monarchini zamiarom. Z tt:go mo· 
,,zna sCldzić o szczerości akccfsu naywiększey o­

„nych liczby do teraźnieyszey konfederacJi, ia· 

„ko też o trwalości i niewzruszoney mocy po· 
nkoiu wewn'!trz i zewn'!tri: Rzpltey. 

„Lecz imperatorowa ieymć. będąc od trzy­

;,dzi~stu lat przyzwyczaion'! do pafsowania si~ 
,,z rozruchami ustawicznemi tego kraiu n), i zau· 

,Jau<J w sposobach, przez opatrzność sobie uży­
~,czonych , ku wstrzymaniu w granicach dotąd 
„tam panui~cych rozróżnień, bylaby trwała w 

1.'swoich usiłowaniach nieinterefSowanych, i pu· 

~,ścilaby daley w nicpami~ć wszystkie uskarżenia 

„s1~ 

n) Przypominai'ic carowa trzydziestoletnie pafso­
wanie się swoie z rozruchami Polski, które sa· 
ma podnieca!a, wyobraza .skłonność s~oię do 
pafsowania się. Byłaby się Polska cieszyła 
~i<Jgłym pokoi~m, iak przez cztery lata pod 
!Seymem konstytucyinym1 gdyby carowa, iak pod 
pw czas, innemi zapasami zaięt~ był~. · 
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„si~ przeciwko niemu pobudki , iako te~ i spra· 

„ wiedliwe pretensye, do których one prawo iey 

„n1tdai~; ieżeliby się nie okazywaly .inne rodza. 

„iu ieszcze ważil]eyszego i niebezpiecznieyszego 

„bezprawia. 

„S;zale11stwo nadnaturalne ludu niegdyś tak 

„kwitmicego, teraz zaś upodlonego, rozszarpa­

„nego i stoi'!cego nad brzegiem gotowey pożreć 

„go przepaści, zamiast żeby b);'lo celem wzdry­

„gnienia się dla tych burzycielÓ\'U', zdaie się o­

„ wszem bydź dl<\ nich przykładem do naślado­

,,wauia~ Oni pracui'!, ażeby wprowadzić na 

„łono Rzpltey t~ naukę piekieln'! , ktÓr'! sekta 

„bezbożna , świętokradzka i oraz . niegodziwa, 

„zrodzila na nieszcz~ście i zniszczenie wszystkich 

„społeczeństw duchownych , . cywilnych i poli­

„tycznych. Iui kluby spokrewnione z klubem 

,,Iakobinów '.paryzkich, S'J ustanowione w stoli­

„cy, iako też w wielu pro'l.wincyach. polskich. 

„One wywierai'! sekretnie iad swóy, wlewai(! 

„go w umysiy , i do burzenia si~ w nich_ pod­

.1meca1~ o). 

N 5 · ,,Usta-

o) lakobińskie kluby ieieli gdzie iad swóy wywie.: 
rai(! nigdzie sekretnie. Brak dowodów przymu­
sza dwa dwory skarżyć si~ na sekretne prze­
a;tępstwa. 

,F 

I 

•' 
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·„Ustanowienie tego' ogień wybuchaiąccgo 

„irzodfa, tak niebezpieczoego dla wszystkich z 

,,pai1stwami Rzpltey s~siaduiących mocarstw, mu­

„siafo naturalnie \Vzbudzić ich baczność. 

.' „Zatrudniły sice one wspólnie wyszukaniem 

„sposobów iak nayzdatnieyszych,fdo przytfumie­

,,nia złego w samym iego początku, i do odwró­
„cenia zarazy od własnych swych granic. 

„Nayiaśnieysza imperatorowa ieymć catey 

,,Rof~yi, i nayiaśnieyszy król iegomć pruski „ za 

„zgod'l nayiaśnieyszego cesarza rzymskiego, 7.a­

„dnego innego \VJ tcy mierze skutecznieyszego 
„dla s\we.go refpetlive bezpiecze11stwa, nie uznali 
„sposobu nad ten, aźeby zawrzeć Rzpltą polsk'! 

„w granicach ściśleyszych p), urządzaiąc dla niey 

„exystencyą i proporcye pa11st\'UU śrzedniego sto­

_.,pnia właściwsze q); a ktoreby ułatwiły sposoby 
„pozy-

1') Zwrócenie zarazy b~dz fizyczney, b~dz mo­
ralney od granic swoich, daież prawo iednemll 
mocarstwu do przywbszczenia sobie dzierżaw 
drugiego'? Coz dopiero, kieizy zaraza zmy~lona 
tylko'? 

9) ' Sk~dże to ~arowa i król pruski mai~ prawo 
naznaczać proporcy~ i ~topnie państwom udziel­
aym? Na iakich prawidlach ci nowi geometro• 
wie polityczni rozwiązuj~ takowe miernicio· 
polityczne problematai Nowy ten, a ciemny i 
niesłychany dot~d ięzyk w prawie narodów, ni• 
podaież w tasności kaid ego mocarstwa pod m~ 
rę, wagt i cyrkiel cudzey chci woici '?, 

.. 

„pozyskania i zachowania, I}ic naruszai~c staro. 

..,żytney iey wolności, rz'!du m'ldrego i dokła­

„dnego, a oraz dość mocnego i czynnego do 

„zapobieżenia i poskromienia wszystkich nierz<j„ 

,,dÓ'\V i zamieszań, króre tak często nad\werężały 

„ wlasną iey samey i s2siaduiących z ui~ spa­

„koyuość. 

„Będąc przeto ziednoczeni doskonałym po­
„rozumieniem się względem celów i pra\'Uidel, 

„nayiaśnieysza imperatoro\'Ua ieymć catey Rofs'yi, 
„i nayiaśnieyszy król iegomć pruski , Sl! u .siebie 

,,oaymocniey przeświadczeni , że nie mogą le­
„piey zapobiedz zupełnemu zniszczeniu, którym 

„Rzpltey groź'! panui'tce w niey niezgody; zwla­
„szcza zaś te dziwotworne i obt'lkane zdania, 
„które się w niey zaczynail! okazywać; iak przy­

„f'lczaiąc do s.woich refpeflive pa11st\v te iey pro„ 

,, wincye, które teraz z niemi graniczą, i biorąc 
,,one natychmiast w aktualni! swoię pofsefsyą, 
„ko11cem zasfonienia onych wcześnie od skutków 

„okropnych tych zdań, którt: w nich rozsiewać 

,,usiłuif! r). Rzeczeni monarchowie, oimaymu­

„i'lc całemu narodowi polskie-mu w-ogólności o 

,,swoim w tey mierze stalym i nieodllliennylll 
„posta. 

r) Na tym fondamencie wszystkoby wzi<tś~ ~lale..­
iało • 
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„postanowieniu, wzywai<J go do nayprędszego 
na sevm zgromadzenia się , końcem ułożenia się „ . 

„po przyiacielsku względem tego obiektu; a oraz 
do przvfożenia się do zamiarów zbawiennych, „, J • 

,,które oni maią względem zapewnienia mu na 

„potym stanu pokoiu nienaruszonego i rz~du sta­

,.Jego i gruntownego. " 

Ta deklaracya, w którey oczywiste s~ bez· 
prawia, fałsze i potwarze , . nie ściągnęła odpo­

wiedzi rokoszu targowickiego. Walewski, wo­

iewoda 1sieradzki , następca Szczesnegu w kole 

generalności, Seweryn Rzewuski, hetman polny 
koronny , o~obiste oświadczywszy protestacye, 

oba zagrożeni kafsacn urzędów , sekwestrenl' 

dóbr swoich; Grodno, celem zabezpieczenia się 
qd zemsty. stosownie do woli posła moskiew­
skiego , i za przebaczeniem im kary, porzucili. 
';raki był odpor, takie postępki rokoszu targo­

wickiego, gdy mu zabor kraiÓW' Rzpltey zapo· 

wiedziany został. Widać 1raczey w ich nikcze· 

Jnności i podlości istotn<J usługę do uiszczenia 

~kutków zmowy dwóch dworów przeciw cafo· 

~ci Polski. lak daleko tę haniebn<J uslugę posu· 

nęli rokoszanie, v przygotowaq.iu zdatnego sey· 
iuu. do zatwierdzenia gwałtownych 'zaborów, 

rozdzial następui<Jcy, który obeymuie ~rszy~ie 
czyny. rokoszan, przełoży. 

Ale 

' , 

r - ~05 ....;. 

A1e potrzebuież, co do s'ldu Europy, odpowie.:. 
dzi deklaracya dwóch d\vorÓ\W, która sama przez 

się sromotney chciwości nosi cech~? Uznałai 

Europa w deklaracyi ' moskiewskiey 1ggo Maia 

1792 za rzetelne, za sprawiedliwe zamiary, iakie 
b.yły powinny pozyskać carowy powolnofc'. ~uza. 
11owanie i wdzitcznofć całego narodzt poltkiego s)? 
Broniąc si~ przeci'v takowemu gwałtowi seym 

konstytucyiuy , wyzwalże woyska rofsyiskie na 
poboiowiska ; a raczey ·nie bylże on wyzwany t 
Gdy oparcie iawne ustala, nie przez żadne ZW!f• 

ciestwa, lecz przez opuszczenie ze strony króla 

obrony kraiu, woyska i seymu; czymże Mo· 
skwa dowodzi dalsze rnachinacye przeciw tobie te·, 

kretne ? Owszem twierdz'lc , iż ich tpr[Żyny 
J'ubtelne tym Sfl niebezpiecznieys:z;e , Że czpto 
przed 1iayby1t1·zeyszym do.z.oru 1iikn'l: o~iem, ni~ 
daież prawa do wniosku. iz tycli machmacyi Sa„ 

ma nie dostrzegła? Moglie się rozkrze\'Qtać owi 

duch fakcyi i zamieszania w Polszcze przeciw 
Moskwie, przy ucisku, którego obywatele do"' · 

znawali od stutysięcznego woyska? od gt'neral­

ności rokoszu, od władz inkwizycyinych, które 

wszędzie ,po kraiu, pod imieniem s2dów„ konfe­

derackich , rozmnożone były? Skłomiofci złofii-
w1 

s) Stawa kutsywe drukowane wyięte z same.f 
9eklaracyi 9go I~ wietnia' 1793. ' 

, 
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sti"ti~ywitkszeg liczby Polaków przec_iw Moskwie, 

a rzetelniey mówi~c sprawiedliwe w nich czucie 

ucisku publicznego i pry~atnego.1 ni~ bylyi skUt· 

kiem naturalnym gwałtu, zemsty i dumy, z któ­

fl} post42powali spraw.cy przemocy Katarzyny„ 

aniżeli skutkiem usiłowail fakcyi iakieyś na oina­
nmme porpolstwa ? Co znaczy wymówka nie­
szczerofti, z któr~ obywatele przystępowali do 

zwi~zku targowickiego , kiedy dcklara~ya iggo 

Maia, spókzesne targowiczanow unlw-ersaty, po­

tnimo prz~konania, pomimo przysicm, gr~źba• 
mi i mśd\vemi śrzodkami zniewalaly obywate­

ló\v do wyrzekania si\; konstytucyi i seymu kon­
stytucyinego? Nakoniec, nie okazuid deklaracya 

s;una nikczemności tych zarzutów, kiedy .w niey 

rości sobie carowa prawo do prowincyi polskieh, 

nie tak na pomienionych pobudkach , iako bar• 

dziey na tym bezdowodnym i falszywym 'twier­

dzeniu, iż klztby, spokrewnione z klubem iako. 
birlrkim s~ inz urtanowione w stolicy , inko też UJ 

wielu prowincyach polrkich? Miała czas Mosk·~a 

w rocznym przeci~gu despotycznego s~ego rzc1-
du w Polszcze; miał król pruski w kilkmniesi;i~ 
cznym w Wielkopolszcze przebywaniu. odkryć 

i \'O'yiawić Europie choć iedno siedlisko • choJ 

iednego apostoła, choĆ' iedno dziel o tey pit'.kiel• 

ncy w l'ołszcze nauki, o którey rozkrzewieniu de· 

klaracya głosi. Smialo tu wyrzec moiemy; nie-

tna~z 

„ 

- „oz 
masz ~ świecie piekic!nieyszey nauki nad tf, 

któr~ deklaracya dwóch dworów '\'Qprowadza, . 

gdy za prawo do opanowania narodów, do za­

boru cudzych ~raiów, ch~ć wykorzeniania w 
nich bl~dów oglasza. 

Okazaliśmy vt pierwszey części dzieła nasze­
go, o tic~estnictwie króla prieskiego do rewoliuyi 

w rz~dzie po/.rkim i do c.zynów uynm konstyti'• 
eyinego, przeciwności w dyplomatycznych iego 

aktach. Spelnieniem onych iest deklaracya 9go 

Kwietnia 1793; nawet stosowana do deklaracyi 

16go Stycznia tegoż roku. Przy wchodzie woysk 

Śwoich do Wielkopolski, oświadczyw,.5zy Gwi­

lelm: ,,iż pryncypalnym celem tego kroku ostró­

,,.Zności iest, zasłonić prowincye pograniczne pm• 

,,skie " ; w trzy miesi<Jce potym wyznaic : ,,ii 
.,biorąc pro\vincye polskie w aktualn<) sw'l pof­

„sefsylj , uczynil to ko1fcem za~lonienia onych 

„wcześnie od skutków okropnych zda1ł. które 

,1~ię w nich rozsiewai'! "'. Spolny w tym akcie 

iest bezwstyd, z którym Katarzyna U. wspo1i1i11a 

dckłaracyi! swoię 1ggo Maia 1792. Zbliiaiąc wy. 
razy iedney do drugiey, okażemy z iak~ '\vzgar­

d~ pamięci i roZs<;!dku pow~zechnego, oraz wsty• 

du i uczci,wo!ci, dyplomacya dni naszych post~­

puie. W deklar:icyi 18go Maia: „sprawiedliwcś..! 
,,wrodzona carowy nie pozwala iey pol~cza~ ca· 

,,ł, 

\' 

.: 
; I • 
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~,fy naród polski z iednlJ tych iego częścią, kt6ra 

„zaufanie iego uięla sobie i zdradzila; i owszem 

„,przeciwnie przekonana icst u siebie naymocniey, 

„że większa iego liczba nie należy w żadnym 
„sposobie do tego wszystkiego, co udziafano prze­

„ci w ko niey i Rzpltey, iey dawney przyiaciol· 

„ce"; \V! deklaracyi 9go Kwietnia, nie tylko wy­

mienia .rklannofci złośliwe tiaywitk.rzey licz.by Po. 
laków, ale oświadcza: „iż od trzydzie~tu lat przy­

„zwyczaioną iest do pafsowania się z rozrucha­

„mi usta\wicznemi tego kraiu ". W deklaracyi 

lHgo Maia nayczulsza na seym konstytucyiny 

skarga : „ii ukoronował wszystkie swe smutne 
„zamiary, obaleniem az do fundamentów, na dniu 

„3go Maia 17y1go roku , calego gmachu rządu, 

,,,pod którym Rzplta w pomyślności tyle wieków 

„;trwała; a na iego zwaliskach powstała monar­

,;chia "; w deklaracyi ygo Kwietnia nayczulsza 

na tychże burzycielów skarga: „iż oni pracui<J, 

„ażeby wprowadzić na luno Rzpltey tę naukę pie­

,.,kielną, ktÓrl! sekta bezbożna Jakobinów, swię­

,,tokraclika i oraz niegodziwa zrodziła na nie­

„szczęście i zniszczenie wszystkich spoleczeńs~ 

,,duchownych, cy-.s:rilnych i politycznych ", Vv 
dddaracyi .18go Maia rokosz targowicki uznany: 

„iako szczególne i skuteczne lekarst\\70 przeciwko 

,,nieszczęśli \V!ościom; w które \'i!arsza\vrska kon­

„federacya , nieprawna i moc sobie nad pra"'-'a 
„przy-

' I 
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„ptzY'wlaszczaiąca, pogrąży ta naród"; w · dekla­

racyi 9go Kwietnia „carowa z królem pruskim I , 

,,za zgodą cesarza rzymskiego, żadnego innego 

' l 

„skutecznieyszego dla swego refpeEfive bezpie­

„cze1łst\Wa nie uznali sposobu nad ten~ ażeby za­

„ wrzeć Rzplt<J polską \'<! granicach ściśleyszycp, 

„urządzaiąc dla niey exy~tencn i proporcye pa11-
„stwom śrzeduicgo stopnia właściwsze". W de„ 

klaracyi 18go Maia·, wezw'ani wszyscy oby\'{!atele 

do łączenia się z woyskiem, do kraiu Rzpltey 

wcl1odzącym , dla uskutecznienia dzieła targo­

wickiego, dośw1iadczać mieli: „oprócz zapomnie­

,,nia przeszłych 1,1raz., wszystkiey pomocy; bez• 

„pieczeństwa dla swych osób i utwierdzenia wt ' 

,,swoich własnościach"; z przyląct,oną póg~óz„ 
ką: „iż, którzy zaślepieni uporem , prżeciwić 

„się będą chęciQm dobroczynnym imperatorowy„ 

„i chigciom patryotycznym ich spófobywatelów·, 

„niech nieszczęść i surowości, którey s i ę expo• 

„nuią, na samych siebie winę kladą: tym spra• 

„wiedliwiey, gdy ud nich samych zależało uni-. 

„knąć ich przez prędki szczery zal i poprawę"; 
w deklaracyi ggo K \v.ietnia zachodzi wielka wąt„ 

pliwość o łączących się do konfeclerackiego dzida, 

owszem uręgania z ,woyska moskiewskiego, dai'! 

prawo carowy źle sądzić ho szczerości akcdsu 

„naywi~kszey liczby obywate]Ó\W do teraźniey-­

.,szey konfederacyi, iako też o trwałości i nie„ 

o 
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„wzruszoney mocy ·pokoiu wewn~trz i zewn~trz 

.,Rzpltey ''. Nakoniec w peklaracyi I8go Maia 
zaprasza carowa naród polski: „aby całe swoie 

„zaufanie złożyl w wspaniałości i nieinterefsowa­

,,niu, które powodui'! iey kroki"; w deklaracyi 

9go kwietnia oznaymuie calemu narodo,-qj polskie­

JTIU, o przył~czeniu niektórych iego prowincyi 

dó państw swoich; zaprasza go oraz carowa z 
królem pruskim. „do nayprędszego na seym zgro­

,,madzenia się, końcem ułożenia się po przyia­

,,cielsku względem tego obiektu; a oraz do przy­

„fożenia si~ do zamiarów zbawiennych , które 

„oni mai'! względem zapewnienia mu na potym 
,,stanu pokoiu nienaruszonego, rz~du stałego i 

„gruntownego <4. , 

Z takiemi to deklaracyami stawaią dwa mo­
carze, spiknieni na Pohkę, przed światem; podobni 
do owych winowayców, którzy, przez sprzeczne 

wyznania, trac~ prawo do wiary, :wlasnemi stall! 

się -oskarżycielami, i sami siebie przed wyrokiem 

s~du potępiai<i. . „ 

I(OZ· 

,, 

2II 

----------·o~o ____. 

R 9 z D z I A Ł vrr. 

Targowickiego rokon;ii łiiemoc. Wttrtt w nal 
rndzze do iego rnbot. Ucitk kraiu·: łitpiutwa 

rokotza1i. Urzttdzenia ich wzgl(dem naitt-

pnego seymu grodzieńtkiego. 

U pa~ło dzielo, z tyl<;! trudami przez lat cztery> 
ręk<i cnoty i prawdziwey mi1:ości oyczyzny sta„ 

wiane: rozpędzony został seym_, t\WÓrca rZ<}du i 
niepodległości Polski: usunąć się musieli cnotliwi, 

nie widząc iui żadnego, w O\Wey porze~ prze• 
ciw przemocy i zdrądzie oporu. Dopięli zatym 
rokoszanie celu swych i<Jdzy. Zaklęci bezbożnt 

przysięg~ prze7i\v czynom seymu konstytucyineu 

go, zburzyli cal<J iego budowę; a. na iey mieyscu 

oświaclczyli się, poci opiek~ boJkiey Katarzyny_, 

dźwignąć g;nach niewzruszony odwieczney przod­
ków wolności a). Jakoż do dzieła tego mieli 

dosyć materyalów, w blędach i przes'ldach prze. 

szlycli '\wieków, które oni za pierwsze ogłaszali 

prawdy : mieli ich dosyć w chytrze wymyślo• 

O 2 nych 

a) Ostrzega się czytai~cy, iż wyrazy kursyw• 
s~ wyi~te z uniwersałów targowickich. 
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nych Jstawach, któremi u\vielbiona ich opiekun• 

kA , aż do seymu konstytucyinego, krępo\vafa 

Polskę; stotysięcy zaś pod ręki! pomocników mo­

skiewskich obiecywało im prędkie wystawienie 

przed~ięwziętey b11dowy. Byhby to dzieło sła­

be, ufomne, pano\'<i , niu raczey moskiewskiemu, 

nic: wolnoścf i niepodlegiości Rzpltey do.godne, 

na interefsie gabinetu peter~btirskiego , nie na wo-. 
li narodu wsparte ; ale przynaymniey- za to nie­

wiele pracv, mniey ieszcze dowcipu, w tworcach 

potrztbuiące. Lecz i do tego nawet nie przyszło. 
Psuć im tylko, nie budować pozwolono. Caly 

· ciQg trwania rokoszu by{ stanem niemocy i me­

l.,du. Ucisk obywatelów, uciemiężenie i zniszcze· 

nie kraiu, były skutkiem iego gwałtowrnego na 

przewodnićl:wo narodowi narzucenia się: lł kra· 

dzieże skarbu publicznego, łupiestwa wrszelkiego 

rodzaiu, naywięk~ze gwałty od rokos_zan >V po· 

staci prawodawców popełniane ; nakoniec ufa· 

twiona i P,rzyśpieszona zguba oyczyzny, -uczyni 

. nayczarnieyszll wr dziciach Polski ' rokoszu targo· 

wickiego pamiątkę. 

lak gwaftownle rokosz ten rozszerzył się '$ 

Polszcze, iak bezprawnie \Wszystkie sobie przy· 

wlai;zczyl władze, iużeśmy przełożyli b ). O· 
hydnY ___________ _.,,,.,. 

b) W ro:z.dziele V. części II •. 

.-
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hydny opis czynów iego , przerwany na czas 

został, wystawieniem okoliczności, równie ohy· 

dney zmowy sąsiedzkich d\vorów na Polskę. 

Wraca się do niego teraz z obrzydzeniem pióro. 

Przykra zaiste rzecz iest, opisywać spólroda­

ków przestępst\'ifa ; ale czynny wplyw ich do 

ostatniey zguby oyczyzny, milczeniem tych prze· 

~tępst~ pokryć nie pozwala: 

Co. zbrodnia zawiązafa , do czego duma i 
chciwość by la powodem; to zgodnie, to po oby­

watelsku iść nie mogla. Nienawistni przedtym 

sobie hersztowie rokoszu, zl'!czyli się na czas 

przeciw oyczyznie. Lecz kiedy iuż wszystko 

pod przemocą moskie~ską uległo „ kiedy się po· 

stawili na 1:zele naywyższey władzy, narzuco­

ney od nich narodowi, wr9cili zaraz do dawuych 

. wasm. Każdy z nich pano\irać, każdy pr~e\lC{,O· 
dzić pragnąt . Zt'!d Szczesnego , Branickiego i • · 

Rzewuskiego zabiegi , aby naywięcey nJięcłzy 

konsyliarzami swych służalców, lub przyi'acioł 

umieścili. Jakoż uformowali generalność z ludzi 

zupełnie podlegiych sobie ; lecz podzielonych 

między naczdników. Nie maiąc oni swego zda­

nia, ślepo szli za natchnieniem swy eh przewodz. 

ców: z ich ręki czekaiąc nad grody, lub, za ich 

zezwoleniem, z lupów oyczyzny. Szczesny, ia­

ko marszalt?k i pief\'17szy twórca zwi'!zku, miał . 

o 3 ~ 
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z pocz<Atkti tę pociec11ę ~ że słowa iego uchodzily 
za wyroki. Okrzyknęła go generalność wskrze­

sicielem wolności , i iuż mu pochlebcy IVielkiego 
imię przyznawali c). Pozwalali zrazu Brauicki i 
Rzewuski tego kadzidła dumie icgo; ale potym 

i o sobie nie zapomnieli , i gdzie o ich interefs 

chodziło, micli dość liczn~ przeciw Sżczesnemu 
party~. Niemało du tego pomog{a nieznośna 
pycha Szczesnego , którey w _swym powodzeniu 

, granic nie kladt Otoczony zawsze pułkiem Mo­

skałów, zda wal się, bydź absolutnym dyktatorem. 

Zaufany we \\\'zględach carowy, z pogard~ pa­
trzat na starych Mosk wry st1:onników; tak dalece, 
Że Mahchowski kanclerz , Raczy ifaki marszałek 

uadworny, dawniey od Szczesnego słui~cy Mo­

skwie~ z wielkim niesmakiem swoim, po kilka 

godzin 

,,,_...---------:----------~---

~) Benedykt Hulewicz, konsyliarz rokoszu, rzu~ 
cai~c potwarze na czyny seymu konstytucvi­
pego, i na iPgo naczelnika Arystydesa polskie­
g~, w -~owie mianey w Brz~ściu; oddar hotd 
w1clko;c1 swego Mecenasa w te słowa: Le­
„d~vic Wielki i cnotliwy Szczesny Potocki ;st~­
,,p1ł w oyczyst\! ziemię, gdy liczny obywatel 
„na hasło wolności otworzył oczy, poznar 
„przep);lść i chwycit się śrzodków ratowania sie­
„bie '4. Zapomniat przydadz Pan Benedykt że 
l\1.oska1e przyszli z t)!m hasłem wólności 'i o• 
twier~li obywatelom oczy: a taki skutec~ne z 
~e!kmi Szczcsnym wzięli śrz.odki, ie dziś Pol· 
~k1 prawie iuż nicmasz, 

• I 

'. 
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godzin w przedpokoiu stać musieli, nitu docze.: 

kali si~ . widzieć iego oblicze. 

Ale nayzręcznieysze biskup Kofsakowski , z 
bratem Szymonem, którego sam hetmanem stwo­

rzył, wzi~ł śrzodki do panowania w Litwie. Czło­
wiek' ten nayobłudnieyszy z ludzi , naygorszy z 
obywatekS-.w, naychytrzeyszy z partyzantów Mo­

skwy , intrygę mia! za iedynl! do wszystkiego 

drogę , bezczelność za p1;zymiot, cnotę za prze­

s~d lub maskę' własny interefs za hoga' a kraiu 
niedol'! za porę -.wyniesienia i zbogacenia sicbie'i 

swoich. Ufo:iyt naprzód cal~ generalność li­
tewsk~ ze swoich kre\wnych i stronników:· przy­

dał Sapieże kanclerzowi, który dla starości, na­
rzuconcy na siebie funkcyi marszałka ci~gle odby­
wać nie móg~, Iozefa ZabieUę, krewnego swego, 

za zastępcę: porówna{ go w mocy z marszałkiem 
koronnym ; nakoniec generalności litewskiey, 

przez siebie rzlłdzoney, oddzieln,e decyzye, co 
do narodu litewskiego, zawarował d). Tak zro-

0 4 bił 

d) Obacz decyzy'.I generalności litewskiey 18go 
Sierpnia 1792. Oniwersał iey 9go Września ro­
ku tegoż. Uwaiyć tu należy, ii ci matacze tak 

' ogromn2 sobie moc nadali , pod tytutem urz'!­
dze{1 wewnetrznvch, porz'!dkowych, s~dowych, 
ekonomicznych;~ co, ieby uie tak raziło oby· 
watelów, w wyrazach ciemnych i oboiętnych 
zawikłać starali si~. 
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bił się wszechmocnym w Litwie; a przez zna· 

czną liczbę s\wo)ch konsyliarzÓ\'t', ilekroć lączy­

ly się obydwie generalności, przemagaiącym \V/ 

ich obradach. Słowem. on pod pierwsze11stwem 

tylko Szczesnego, wszystkim przewodzi!. · 

Król; op1iści wszy seym konstytucyiny, mnie­

mał, iż przez tę ofip.rę, milą zape\wne Moskwie, 

uabędzie prawa do przew10dniczenia targowickie­

mu związkowi. Ale się grubo za\'lliodl w swoich 

padzieiach. Nienawidzony, iak chytry zmiennik, 

od cąley Polski, wzgardzony byt od Moskwy, 

iak mdłego i nikczemnego umy~fo człowiek. Pod 

puzor~m audyencyi, naieżd:iali pukilkakrotnie, z 

dumcm Kozaków, zamek iego generalowie mo­

skiewscy. Zdawało się, iż traktowany byl iak 

braniec woienny. .MusiaI połykać te wszystkie ' 

obelgi w stolicy i mieszkaniu wlasnym; a nie. mial 

tcy nawet, pociechy, żeby go żafowala publi­

czność. . Owszem, w nieszczęściu narodu, znaY,­

~owafa ona folgę iak:iś: widz2c, że ten, który 

tak haniebnie zJradzil pofożouci ufność w sobie, 

w ohydzie i obelgach pierwszti krzy,woprzysię­

~twa swego odbieral pą.dgrodę. • Nie udaty si~ 
Ji;:rólowi, tyle · razy pomyślnię używan6, w gabi­

pecie petersburskim, .intrygi; ani zmiękczyły ca­

rowy, zimnieyszey iuż ;zap~wnc w tym wieku, 

p;ule do .nicy odezwy, Ni~ wzięła ona tego, 

przy· : 

\. 
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przynaymniey na pozor , za wielk<j przyslugę, 

że ulat\'llil iey woysku opanowanie Polski. Da· 
wszy mu więc dotkliwie uczuć, że iey byl ~two­

rzeniem, kazała mu się stosować do woli koufe­

deracyi targowickiey , iako zupeln<J iey ufooś~ 

posiadaiącey. 

Uczynił kr6ł do Szczesnego odez,vę, przy. 

pominai~c, że zawsze z nieodmiennym był dla 

niego przywi<Jzanie1l1 i sza'cunkiem ; zachęcaicic 

do ścisłego z sob~ porozumiewania się : bo od 

tego, iak twierdzil , naywięcey dobro po-wsze­

chne zależeć miało. Lecz dumny Szcze~ny,--czy­

li żadnego. nie chqc mieć z królem spolnić1:wa, 

w tym cl1\waleb11ym, podiug-siebie , dziele, któ­

rego s~m bęJ'lc tworcą, s.;.m oraz chcial bydi , 

dokonaczem ; czy li zagniewany o to, że przez 

prędki akcefs' króla do iego Z\Y1i~zku, stracił na­

dzieię korony, którey pe,wnym się iu7 bydź ro­

zumiał, gdyby mimo stalości Stanislawa Augu· 

sta w obronie kraiu i kopstytucyi , Polska orę­

żem moskiewskim przezwyciężona została; od­

pisał \V! wyrazach pełnych niechęci i wzgardy. 

\Vyrzm:i,wszy ostro królowi, że rad iego nie 
• 

sfuchał , że paktów konwentów nie dotrzymał, 

że nadto zasmakował sobie w monarchiczney 3go 
Maia kons'tytucyi; tym tonem• dał mu upomnie~ 
nie: „Teni.z , mości królu, trzeba nadgrodzić 

O 5 „naro-

I 
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narodowi rep' ublikantskiemu , ieżeli nie chcesz 
fJ I \ 

„uyś~ za wiat:olomcę , co zamiast wdzięczności 
„narodowi, ze cię na piel"\wszym posadzi! miey­

,,scu, chciałeś go podbić i wlasnuścil! twoil! uczy­
„t'l.ić . . . . BCj!JŹ królu wdzięcznym za koron~ 

„monarchini i narodowi; .ale bl!dź wdzięczniey­
„szym, ieżeli masz krew polskl! w sobie, , za to, 

„co teraz czymc mamy. Może teraz wolny i 
„niepO"dlegly naród, wy baczyć W. K. Mci, iako 
„zwiedzionemu e) •t: Wkrótce list ten rozszedł 

się po caley Polszcze. Obra7.ala w nim falszy­
wość twierdze11 i duma S_zczesnego ; lecz nikt 

I 

nie żalo\.wal króla' bo własną zmiennościl! wysta-
wi! się na tak obelżywe ugryzki. 

Wtedy sta_n iego mógł się nazwać prawd~i­
wie nieszczęśliwy. Nienawidzony od 'narodu, zel­

żony od Moskwy , wzgardzony ud rokoszan, 
siedział w zamku, nie śmiet:Jc na Ś\.'iliat oczu po­

kazać. Ale czuły na tak ostre wyrzuty , tknięty · 

do żywego zuchwałym Szczesnego tonem, chciał, 
choć na chwilę, zaćmić tak ~iep,rzychylnl! narodu 

opinil!, czekai'lc iey zmiany i ulagodzenia z ci'!­

giem czasu i dalszym rzeczy wypadkiem. '"Za­
częli więc dworscy ogłaszać, że akce.G króla ie-

• J~~ 

--~-------------------

e) Wypis z listu Szczesnego do króla, .zgo Sier­
pnia 179z. 

. ; . 
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' dynym byl kraiu od zaboru ocaleniem, Że przez 

niego zawiódł ambicy~ rokoszan, że, panowanie 

ich niedługo trwać- będzie, że król ma pewny 

ukfad z Mos kw~, bardzo pomyślny dla Polski/); 

i że naród, aby ~nial tylko cierpliwość, \.'Vkrótce 

w tym uzna zbawcę oyczyzny, którego teraz, 

nieświadom sekretÓ\W gabineto\wych , iak niesta­
łego i zmien~ego potępia. Takiemi \.Wieściami 
stara·ł się król łagodzić niechęć publiczności: a 

tym czasem zacząl skrycie porozmniewać się z 
biskupem Kufsakowskinł, wied:z'lc dobrze o iego 
dzielnym \.Vtpływie w targowickie , obrady. Miał 

011 prawo spodziewać się przysługi po czlo\X'ie­

ku, którego darami, koadiutoryą intratnego bi­

skupstwa wile11skiego zubówiązał; a nawet po 
konstytucyi 3go Maia, lubo iak zdraycę powsze­
chnie nienawidzonego, głaskać nie pn~e~tawal. 

Ten iest charakter Stanisława A~gusta, że chociai 

żadnego dzieła stale trzymać się nic zwy kl, do 

każdego atoli należeć prag~1ie : nieczynność iest 
dla niego nieznośna, a niepodobne w żadnym 

przedsięwzięciu wytrw.anię. Lubo zaś do złego 

przy-

--------------------
f) Czy~y pisi:io = la !epicy tr:<l!(mam o. k.rJ/i, = 

wydane od 1ednego z dworsk1~h.. Niezręczny 
icdnak ten dworak! Roztlmowame iego zasadzo­
ne na domysłach, usprawiedliwiaii!C na czas kró­
lat .z wypadkiem rzeczy, stało„ się lrzetelnym 
iego potfpieniem. 
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przyznac się nierad , lubo nieprzeyzrzanym cie· 

niem okryć cl~ce imie swoie, i przez wszelkie 

sztuki stara się zasłonić ie od nagany spolczesnych 

i potomnych; żadna iednak naybrzydsza r-0bota 

w Pulszcze nie b)'Ia bez iego uczestnićl:wa W szedł 
on i do targowickiego dzida, i skończył ie go­

dnym panowania swego sposobem. 

Nadęty Sze7esny powodzeniem, ze sam, przy 

pomocy Moskwy, przewaT.yl pra\wy seyrn i na-

. ród, chciał zwią;:ek swóy naypoważnieyszym 

uczynić. Przybrał go wi~c w pyszne tytufy: Kun­
fed;racyi generafney wofoych obu zła..czonych na­
rodów; potym Nayiafnieyszey generalna/ ci; po­

tym Nr~yiai:iieyn;ey Rzpltry 1konjederowaney. Za­
leci! kanclerzom, ~py ministrów dworów zagra­

nicznych uwiadomili: Że konfederacya generalna, 
po akcefiie króla, w całym świetle 1toi, i t1ay­
oea:r.a/Jztt ittność i fwietnofć samowladney Rzpltey 

okazuie g). Wykona.li kanclerze rozkaz dany h). 
Milczenie na to dworów iawnie okażafo , iak 

patrzały ua ten buntowniczy zwi'!zek od Moskwy 

utworzony. Jeden tylko papież, now~ konfede-

racyi 

g) Stowa wzi~te z zale~enia kanclertom noty~­
kacyi dworom zagrarucznym, 2go Wrześnui 
1792. . · .• 

h) Nota Chreptowicza podkanclerzego do mm1· 
strów zagranicznych, 26~0 Września 179z. 

racyą_ szczęśli'-Y•ym nazwał ewentem i),· i bio­

gosławil temu nieprawemu związko\vli, niszcz'!­

cemu konstytucyą 3go Maia, hrogosławiwszy 

przed rokiem s.eymowi, z okazyi iey ustanowie-
. ;;;: I ,' k h t nia. vprzecznosc ta 8Wa \V1 rzeczac nawe po-

litycznych ', mnity zgodna z dostoieństwem pa· 

pieża, niemało z;smuciła tych , którzy w dzi-
/. sieyszym wieku, miotaiącym okrutne przeciw sto­

licy q:ymskiey pociski , ' szanui'! iey powagę i 
c'hcieliby ią widzieć szanownCJ. Usłyszał iednak 

, . rokosz targowicki prawd~ ż ust posła wolnego 

narodu. Cbqc on przypodobać się Moskwie, 

albo raczey iey wykonywailJc wolą, kazał mini­

strowi francuzkiemu , z okoliczności rewolucyi, 

dzie~iątego Sierpnia w Paryżu zaszley, z kra­

iu wyiechać.. Lubo dla tey przyczyny, aui dwór 

londyński, ani madrycki 1 ani iunc cl wory, nie 

zostaiące pod ów et.as w w.roynie z FrancN, po• 

słom iey z kraiów swoich ustępo~·ać nie kazaty •. 

Wtedy minister teu. k) ofwiadczył rokoszanom, 

ie w konfoderacyi na trupach i p >d prze\tTodni­

ćhwem orc~Ża moskie\wskiego za\Vi<!zaney, repre-

1:entacyi Rzpltey widzieć nie może; że postępek 

ich ,...,zgl~dem si~bie ma za gwałt, którego świa~ 

tlo wieku dzisiey~zego długo bez ukarania nie zo„ 

stawi. 

i) Obacz1n~~ę Nuncyusza z5go Listopada 1792. 
k) Pan Decorches, 

.· 

•• 
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sta\vi. Niemiry zapewne byl Szczesnemu w ta· 

kim charakterze czlowieka s11d o Z\WiiJzku iego. 

Lecz kto śmiat g\wałtem przygnieść \'Ułasnego na· 

rodu przekonanie „ rozumiał, że mu sic; bynay· 

mniey na obcych zdania ogl~dać nie trzeba. 

Mocny do psucia dobrych dziel seymu kon· 

stytucyinego rokosz , mdłym byl i slabym do 

\Yrażnego w sprawie narodu przedsięwzięcia. Ta 

niemqc iego zaraz okazała się w Brześciu. Prócz 

\Y!yznaćzenia .poselstwa do Petersburga, deputo· 

wanych do króla, i naymniey potrzebney dele· 

gacyi do examinowania magistratur, gdyi wszy­

stkie magistratury wykonawcze ~ciśle w swoitn 

· czasie od seymu examinowane byly; i od nastę· 

pnego seymu examinowane bydź mogły ; nic 

więcey nie zrobili rokoszanie. Spdzfo kilka ty­

godni czasu na nikczemnych sporach i potwa· 

.rzach sey1~u. Gdzie przeszłe prawodawstwo 

okazało męstwo .i gorliwość o powagę Rzpltey, 

tam sic; wydala rokoszan słabość i zupełne Mo· 

skwie podda11stwo. Kazal byl seym przytrzymać 

Sadkowskiego, archimandrytę słuckiego l). In­
kwizycye, dowody okazały go bydi winnym! 

wy-

f) Obacz w rozdziele U. cz~ści Ir. rzecz o Sad· 
kowski?1, na karcie 52, 53, 5t• 55. i _ notr o niin 
na karcie 52 pod lit. k.) 
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wyrok tylko sprawiedliwości przez rQl':tropn~ 

politykę zawieszony został. Rokosz, bez po· 

przedniego rzeczy roztrz11śnienia, seymu postępek 

za nieprawny; winowaycę, za nicska:loney c~o­

ty człowieka, uznał m). Wskrzeszaiąc seym 

powagę Rzpltey nad xięst\"V'em Kurlandyi, iako. 

leun~ści~ Polski, wyslał swego do Mitawy ko­
misarza. Niemiło na to patrzała :Moskwa, w 

xięst,wie tym, iak w swoiey .prowincyi, rządzić 

przywykła: zaraz go tei rokosz od~1ołal. Kaidy 

się mógł domyślić, że w tym wszystkim wyko­

nywal rozkazy ministra moskiewskiego. Z ta­

kich początków naymniey widzący przegl11dać 

zaczęli: że los narodu i kraiu, kształt przyszłego 

rziJdu, nie od rokoszu zawisł'; chociaż się usta­

wicznie twórcą rządu i wolności ogłaszał; le.:z 

od Moskwy , która go ut\Worzył;i. Ta by.fa 

przyczyna, ie zaraz z Brześcia znaczna się kon­

syliarzów liczba usunęla n). Ci tylko do Grodna 

się przenieśli, którzy albo ślepe. W' swym naczel­

niku pokładali zaufanie , albo się pewnego obfo­

wu, w czasie ucisku i nieładu, spodziewali. 

Tym 

m) Czyray list podły Szczesnego i Sapiehy, mar. 
szałków rokoszu, do Sadkowskiego, 22go 
Września 1792. 

n) To iest z tych, których p6zniey, mimo ich1 

za konsyliarzów dopisali naczelnicy rokoszu. 
Obacz R. V. C. U. not. r.) na karcie 163. 
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Tym czasem udafa si~ czereda poselska do 

Petersburga. Mniemal rokosz , Że wysyłai11c 

kupę posl6w, większy hołd przez to odda caro­

wy; nie myśl;ic, i:i usprawiedliwial iey potwa­

rze, niedawno rzucone na naród polski, gdy go 
do tatarski@y hordy, ·w manifeście swoim prze­

ciwko Szwecyi , obelżywie przyrównała. W 
instrukcyi ·wysilało się iego nie\wolnićl:wo na 

naypodleysze uwielbienia caro\vy; poniiai<jc imięi 

narodu, którego sobie reprezentacy11 bezprawnie 

przywtaszczyl, Zalecili wyznać rokoszanie: ,,że 

„wspaniała i wielkomyślna Katarzyny wie]kiey 

„dusza dźwignęla swobody, skruszyla zamachy 
,,monarchiczne, wróciła staropolskie iestestwo na­
„rodowi; że wdzięczno~ć za to uroczystym po· 

„selst\'Uem gfosZCj, przed obliczem ~ey monarchini, 

,,z którey maiestatu nabierai~ wzorów berla diwi­

„gai11~e osoby"': ą powtarzai{!c, żakowskim sty • 
Jem , iedną myśl słuiebnicz'! w nowych coraz 

ł 

wyrazach; kazali ieszcze powiedzieć: „że zabrane 

' „wdzięczności,obowriqzki ·nayodlegleyszey pr2eśl '! 

„potomności, za skutecZnCJ a nieinterefsowanCJ po· 

„moc; iż całetl\U świata okręgowi podadź ~o 

„wiadomości pragnCJ, ie nic nie zhay<luiCj chlu­

„bnieyszego, nad zaszczyt doznawać wspaniafo· 

,,ści Wielkiey Kata1zyny o) "· Po tak nikcze· 

mny111 

o) Treść instrukcyi 4tego'W rze;nia daney od roko~zu 
· de le-

\ , 
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mnym i haniebnym czolganiu, niewolnicy o§\~tad~ 
czailj eh~~ wniyścia w zwi~zki przymiet·za z 
Moskw;i; iak gdyby przymierze, dziefo dwóch 

stron równy~h _sobie w prawach , mi~dzy panem 

a nie'\WOlnikierri mieysce mieć mogfo : upraszai~ 
oraz o zar~czenie cało/ci poftefayi Rzpltey, i iey 

niepodległości. Wlaśnie w sam czas zacz~li my­
ślić o cafości Rzpltey, gdy iuż zupełnie i kray i 
.11am rolfosz na ,dyskrecyi carowy zostawał. Go• 
dnym byl tlumaczem rokoszu, na czelę delega• 

'"Yi Branicki hetman. Po'\Wiedzial \Wiernie '\Wszy• 

~tkie te podłości , niegodne wolnego człowieka; 
tym bardziey reprezentanta wolnego narodu; lecź 

godne iego, dawnego Moskwy sfozaka; godne 

tych, którzy go tłumaczem swego niewo_1niL'twa 
mieć chcieli. Odebrała <lelegacya odpowiedź, z 
oświadczeniem uprzey!Uości dla siebie, i ie im• 

peratorowa mile te boldy przyimuie. Nie bylo 

w niey wzmianki o całoki Polski: uczyniono tyl• 

ko traktatu nadziei~, lubo w dalekiey 1 c1emney 
perspektywie. Ale ża to obfite strawne brali dele• 

gowani ze skar'b.~ caro~y. i;oyna ona by~a vtt 

tev mierze, mat~c sobie wktotce te wydatki po­
a~iałem Polski sowicie nadgrodz16. Z niecierpli• 

...Uościl} wyglCJdał Szczesny z konsyliarzami skutku 
poseł• 

delegowanym do Petersburga, wtasnemi iei;d 
wyrazami, wiernie tu umieszczona, 

:p 
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po8elstwa: spodziewai'!c sifjl, że przywioz11 z Pe· 

tersburga delegowani zapewnienie losu Polski, i 
poz\volenie dla rokoszan, stawiania woluego 

republikantskiego rzidu budowy. 
„ 

P.ró:ine ich były oczekiwania. Nic im pe\vne· 

go nie zwiastowali posłowie, ani z Petersburga, 

oprócz Że midi szczęście widzieć wysławione ~ 

instrukcyi mai11ftatu oblic_~e; ani po swym powro­

cie. Branicki nawet zostal w Petersburgu, ostrze­

fony zapewne, aby się więcey do robot roko­

szow.ych nie mieszał; które się na hańbie naczel­

ników, a ostatniey zgubie kraiu skończyć miały. 
Ludzie, mniey mocn'} obdarzeni wiarą, wnosi­

liby zt'!d, że się iakie ukryte, a szkodliwe dla 

Polski knui'! układy : lecz rokosz, położywszy 

zupelne _zaufanie \YJ stworzycidce swoity, nicze­
go się Jlie oba wiat Biiller też, minister mo­
skiewski przy rokosztJ p), nie przesta\vał szeptać 

·szczesnemu , iż icszcze nie przyszt>dł czas, ~ 

którym się spefoić mai11 zamiary wspaniałości ca· 

rowy względem Polski. laka więc była nieczyn· 
n ość 

p) Trzeba wiedzieć, ie w tym czasie dw6ch by· 
lo ministr6w moskiewskich w Polszcze: ieden 
Bułhakow, w Wan;~awie pr:i.y kf_-Ólu, drugi 
BUller, w Grodnie przy rokoszu. Dopiero za 
przybyciem Sywersa wyiecha!i, który ich obu· 
dwóch za&t~piI. 
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ność roko~zan" w Brześciu, ta sama byla w 
Grodnie. 

_Ale brzydko było, w ustach ustawicznie po· 

vtarzać wolności imię, a zwi'!z~ne mieć ręce , i , 

we wszystkim wyroków petersburskich oczeki. 

wać: szkaradnie, obalić rz~d od narodu polubio. 
ny , przywłaszczyć sobie bezprawnie cal'! w!a. 

dz'!, a nie modz iey użyć do uskutecznienia .na· 

wet swych bezrozumnych marze11. Zt<jd iął si~ 

wszelkich zwodnićl:wa sposoBów rokosz, aby si~ 

w niewolniczey przed narodem nie wydawal po­

staci. Mniemał, Że wiele mówi'!c i pisz'!c, tym 

samym bardzo czynnym zdawać się będzie. z~. 
cz'!t więc bezprzestanne czynić odezwy do naro­
du, w nich tłumaczyć zamiary swoie, okazy. 

wać ich czystość, uwielbiać wspaniałość carowy, 

naypocblebnieysze obywatelom czynić nadzi-eie, 

a czernić usta\WY seymu konstytucyinego. Szly 
dzień na dzień uniwersały, zawsze te same p~­
twarze i fal~zc obeymuiące. Rozumiał rokosz, 

że przez ciągte czernidel rzucanie, zatrze , świetne 
ślady czynów seymowych i prawość swego wmó­
wi postępku. W rzeczy samey, człowiek z po. 

czątku odrzuca potwarz, walczy z nią,, nareszcie 

ustawnym zmordowany powtarzaniem ; uwo­

dzić iey się dopuszcza : bo uie rozumie, ·aby mo. 
żna było ci4gle bez przyczyny potwarzać. Smu· 

P 2 tny 
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tny upadek prac seymu konstytucyinego1 dodawal 

dzielności rokoszan potwarzom. Rzadko ludzie 

pa samym żalu, nad nieszczęśliwie kończące1~1i 

się dziełami, przestaii} : przypisui11 oni zaraz tam 

wince, gdzie nie towarzyszyło szcz~ście; i prędzeY, 

u nich zyskai~ przebaczenie, byle pomyślne, za· 

machy występku, ~iż naylepsze a nieszczęśliwo 

"cnoty przed~ię,wzięcia. 

Takiego '\11/ięc sposobu chwyciwszy się ro· 

kosz, dla zatarcia swoiey bezczynności, przekładał 

razem chlubnie prace S\'<TOie; z których iednych~ 

iak mÓ\'l!ił, iu:i dokonał, drugie mu do dokona-

11ia zosta;ą. Zerwanie wszystkich zw11pkÓ\V" 

. . między koroną i Litwq, wystaw1iat za wa7ne dzie­

ło obwarowania 1mii: rozrzucenie \Voyska kraio­

wego pomiędzy większ'! Moskalów liczbę, za 

rozlo!wwmiie i opatrzenie onego; odarcie miast z 

przyznanych im swobod, za mnorzmie nieukon­
tentowania, miedzy J"tanem J'Z!acheckim a miey1kinz; 
haniebne poselstwo do Mosbuy, za czztł'l wdzit­

c:inośt, winn'l iey przez wzglttd w1paniałe'lf i nie­
interef.rowaney przyiafoi. Przechwalał się z tych 

dziata11, iakby uwielbienia godnych: przy czym 

wielkie dzieło , to i est, wynuat kray z zamiuza­
nia (które sam sprowadził), i powrócit Rzp/tiJ 
Rzpicie, przez uym r.wofacyiny q) wywróconl), 

I 

za po-

q) Zastan6wmy się na chwilę nad t~m, cośmy do· 
t'!d. 

- zz9 - , 

zapowiadal. Wzywał obywatelów; aby s-woic 

względem rz~du myśli otwierali: a przez. niepoi~­

t~ bezczelność, przytłoczywszy kray woyskiem 

moskiewskim, sam będąc otoczony i strzeŻQny 

od Moska~w, wołał do narodu: Narodzie! na 
P 3 tym 

t'!d , dla błahości rzeczy, pąwie przeminęli. 
Seym konstytucyiny nazywai~ zawsze roko· 
szanie seymem rewolucyinym, i rozumiei~, ie . 
go tym wyrazem naywięcey potępi'!. Oprócz 
tego, ie kaidy seym pod konfederacy'!, iakeśmy 
iui .rzekli w części 1. R. II., iest rewolucyą, bo 
wychodzi z pospolitych form seymowania; seyrn 
I788go, który zupelnie now~ dał posta-' Pol· 
szcze, tak przez zrzucenie z niey obelżywego 
iarzma gwarancyi, iak przez. ustanowienie no­
wego rz'!du, i podniesienie znaczenia iey mię­
dzy eutopeyskiemi mocarstwami; uczyni! wiel­
k~ rewolucy~, kt6ra nie tylko go nie {'Ot~pia, 
ale mu naywi~kszy zaszczyt przynosi. Wszel­
ka znaczna odmiana, b~dz względem rz'!du, ~dz 
względem stanu narodu, iest rewolucy~. t'ak 1 

patrzał na dzieła tego seymu Kazimierz Sapieha, • 
gdy ieszcze na sefsyi 13go Pazdziernika 1789 po-

, wiedział: „Seym nasz iest reUJ<J!UCJJ'!; alerozsł· 
„dn~ : bo zi'e ost:awy obalił, i zrzucił obc~ prze-

• #,moc."Byłabyto rewolucya nayszczęśliwi;za! bo 
wewn~trz, bo z wol~ narodu dokonana; gdyby 
zbrodnia targowiczanów i zmowa niegodz'iwycb 
&~siadów, 11ie zniszczyła zbawiennych iey sku­
tk6w. Zrobił i rokosz targowicki rewolucy'l; 
ale naygorsz~ , bo i~ sprowadził zewn~trz z 
woyskiem moi;kiewskim; którym przytłoczy­
wszy kray, oddal go na fop chciwości m,śc!wey ' 
Katarzyny i wiarołomnego Fryderyka Gwi· 
lelma. 

• 
„ 
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tym iltotnie muza zq.radza .rit wolne&~, ł.e 1ami 
o .robie radzić możemy r). 

Takowa bezwrstydność, powiększyła ieszcr.e 

powsżechną nienawiść. \Vyrazy tak bezczelne, 

wzięto, iak należalo, za naygrawanie się z ro­

zumu i czucia narodow1ego. Bo iok ten mógł 

mówrić o w.oln 'ci, który sam pierwszy pod wy­

rokiem woli moskiewskiey zosta\'Ual? iak mógl 

obiecywrać wolny uktad konstytucyi , gdy sam 

prawie kroku nie mógt uczynić bez wiedzy i ze­

zwolenia Btillera ? iakim czotem śmiał zasięgać 

zdania narodu o rządzie, gdy sam z d\'fOma spol­
nikami na zniszczenie dzieła rz:ido\weoo saulrcvono--l b , r ... 
'wanego od calego narodu, o<l\'<ra7ył się? Te ostre, 

lecz rzetelne prawdy, nie ieden Szczesnemu wy­

tknął. Inni, ur'}gaiąc się z iego wezwania, przy­

sybli mu liczne exemplarze konstytucyi 3go Maia. 

· Mścił się za to Szczesny ze S\\Qym rokoszem, 

odnawiai'lc szkalowania narodu, i dzikie rzucaiąc 

potwarze na spólziomków, których potym chci­

\'i1ość sąsiadów za pozór do zaboru kraiu .ur.yła. 

Między zbrodniami rokosian i tę uie za nay­

nmi;ysz~ kłaść trzeba: obwiniwszy seym w ;,1.kcie, 
ie 

, 

r) Czyta)-, mi2dzy innemi, uniwerllał rok.oszo"·y 
!2950 Pazdziernika, 1792go, tłumacz~cy zamia­
ry n;koszan, z ktorego tu treść wyci~gniona. 
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Że .rial proiekta demokrackie; Jlł'.z.ykład Paryża 
wy.rtawitił za wz6r miad'om pohkim; zadawszy . 

nar.odowi niedostatek ś~iatla, że się dał uwieść 
ustawom seymu ; zmienili putym ięzyk, gdy 

kray przemocy uledz musiał. Wychwalaii świa­

tło narodu, że poznał prędko świ\;tuść i użyte~ 
czność celu zwi'!zku targo'\Xlickiego: wmawiali, 

ze si~ chętnie do nich ł'lczyl, a tym samym ich 
postępek usprawiedliwiał. Nie uwiodły nikogo te 

. pochlebst\'U<li; trwał wstręt powszechny ku Tar­

go\~ iczanom: uczuł go nieraz Szczesny ' w nay­

dotkli\vszych wyrazach. Nie mogla się zataić 

nienawiść publiczności: odzywała się ona głośno 

w schadzkach, posiedzeniach, na teatrach. Gdzie 

tylko iaki stosunek do zdrady, dumy, chciwości, 

łµpiestwa . upatrywano, w oklaskach i okrzykach 
da--:uano _do zrozumienia, i akie w sercach było 

czucie względem naczelnika rokoszu i iego wspol- · 

nikÓ\W. Wtedy Szczesny !- rokoszanami, prze­

świadczony o czystcści zamysłó\vr swoich; (gdyż , 
człowiek ten, dobrze trzymai:icy o sobie, rozu: 

miał, iż wpośrzód nayczarnieyszey przeciw oy­

czyznie zbrodI_Ii, idzie za natclu~ieniem obywatel­

stwa i cnoty;) wniosl, przez szczególnieysze rozu­

mowanie, iż takie poci~ki nie zk'!d in'ld \'<'Ypa­

dai:i, tylko od lakobinów, zagieszczonych w Pol­

szcze: gdy przeciwnie wnidć byl powinien, iż 

to byt głos wstr~tu i niena\wiśd powszechney 
p 4 prze-

· f 

,, 
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przeciw iego bezprawnemu dyktatorst'«'u i zhro; 

dni. Ztąd iego pioruny na nowe i zwodnicze 

nauki, zabronienia schadzek i klubów ( których 

nie bytuj), kary na zwodzicielów, na burzycie· 

łów spokoyności puhliczney s): zt<;!d ustano\11:rie· 

nie inkwizycyiney policyi w 'N arszawie t), za. 

~azy drukÓ\V, podsfuchi\Wania rozmów. Tak 

woio\v~l ten naieżdnik oyczystey ziemi, z ma· 

ra1vi, uciskał wolność myślenia i mówienia: a 

oddalai'lc od siebie winę, pok1'yw1ai'lc swuię nie· 

~zynność, szkalował naród, i pozorów S<Jsiadom 

po rozszarpania kraiu dostarcza!. TakO\V'J tyra· 

ni'l chcial zagładzić nawet paniięć, szczęśliwych 

wolności momentów, za czasów seymu komty • 

łuc.:yiuego; gdyby, iak mÓ\vi Tacyt, równie 

byfo \VI mocy cdowieka zapomnieć, iak iest mil· 

czeć it). 

Miał atoli iedno rzetelne zatrudnienie rokosz, 

piemile dla siebie ; ale niepodobna mu si~ bylo 

od 

~) Czytay list Szczesnego do Mniszcha, marsz!llka 
W. K. 7go Listopada; i uniwersał 28go Listo• 
pada H9~· · 

t) Czytay uniwersał i7go Grudnia 1792. 
fi) Dedimus profeE(o grande patieutiae dqmmen­

tum, .•• adempto per inquijitiones loquendi au­
diendique commerc~o. 111.emoriam quoqt1e ipsam 
cum voce perdidij}emus, fi tam in nojłra pote­
flate effet obiivijci, quam tacere. Tacit. in Vit. 
.t\~ric, · · 

-
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f>d niego usun:rć. Musial eiqgle odbierać i 'IJ!Y· 

konywać rozkazy. względem opatrzenia furaża­

mi woyska moskiewskiego; a razem słuchać bez­
przestannych skarg na iego gwałty. s~m10 wey· 

5cie żołnierza moskiewskiego i postępowanie iege 

w kraiu, oznaczone bylo wszędzie przez niezli. 

czone krzywdy. Nie zaprzeczali tego genera„ 

low ie moskiewscy: ale \V! pocz;itkach, dla zmniey. 

~zenia uienawi~ci ku rokoszanom, oświadczyli: „że 

„monarchini ich, troskliwa o · szczęśliwość naro· 

„,du polskiego, zleci zapewne, aby los cierpi11cych 

,,zlago9zony zostal w)"'. Korzystali z tego O• 

:huiadczenia rokoszanie : poczytali ie za tryumf 

spra\'l'Y swroięy, i za naywiększe. prawo du wdzi~· 
czno~ci narodu. „Czernił ( pisal chlubnie Szcze· 

..,sny do woiewodztw koronnych) seym x) war. 

„szawski intern_;ye mÓnarchini ; chCl;!C pozbawić 
„,Rzpltą tey pomocy, która iey wolność i calość 

„,zabezpie<;:za i zapewnia ; tey monarchini, która 
.,,nie tylko nie Ż<Ada straty obywatelÓ\V, ale, rzad· 

.,,ki:n w ;,dzieiach hviata przykladem, . za s~siada 

,,intt:refs, wspaniale i woysk swoich i $karbu nie 

P 5 „oszcz~· 

w) Czytay listy Kochowskiego, generała mo­
skiewskiego, do Szczesnego 7go i i7go Sierpnia 
1792go. 

. x) W oryginale rokoszowym, miasto seym, lest 
wyraz spisek; ale go przeciw nayprawnieyszey 
narodowcy wiadzy powtarzać si~ nie godzi, 
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„oszcr.ędza y)". Z teyże okoliczności, naczelnicy 

rokoszu \vr Litwie, na przesadę ogfaszaliwoiewodz­

twom i po,wiatom : „ie wszelkie szkody będ'! 

„nad grodzone; że bliski iest koniec nieszczęść, 

,,bo wielka Katarzyna chce mieć szc1ęście \Wasze 

,Jczone między iey nieśmiertelne czyny". A. 
Z\'l'racaiąc gI,)s do ptaczących na obecne •uciski, 

fatui<Jcych czynów i czasów ~eymu konstytucyi­

nego, mówili: „cieszyliśmy 1.ię. kie,dy nam pla­

„kać n:ile7.ato; pfaczemy, gdy 11ię cieszyć po-­

„w!nniśmy .'1~ "· 

Tak \wysadzone rokoszan dla carowy U\Wiel­

hienia, na tak błahym fundamencie, _ naypochle­
b,1ieysze czyuione nadzieie, wyszłyby na większe 

ich zawstydzenie, gciyby się \Wstydz:c umieli. 

Bo nie tylko uwn,in<t okazy\wafa się obietnica 

nadgrod y szk od Poniesionych; ale rozstawione 

licznie woysko przyiacielskie ( iak ie rokosz' nazy­

wat) po catym kraiu, zaczęto codzicń srożey 

uciskać obywatelów. Odnowily się wkrótce wszy­

stkie owe gwałty i uciemiężenia, których folska, 

w czasie dawnieyszego Moskaló~ przebywania, 

doznawała. Wyszedł nakaz dostarczeuia pro-

wian· 

y) Wypis z uniwersału Szczesnego, 6go Wrze· 
śnia 1192. 

R!) Wypis z uniwer;aru rokoszowego' do lite\Vr 
skiey prowincyi, 23go Wrze.inia 1792. 

wiantów i furażów, na ośm miesięcy, dla ~tuty­

~ięczuego wuyska. · Co z ochot'l po\'l?inni oby.­

Watefo uó:ynić: „gdyi tu idzie (tak mów.i Bi'iller 

„w nocie do generaluości) o opatrzenie \woyska 

,,monarchini, przez którey potęin<t i wspaniał'! 

„,pomoc wolność Rzpltey polski„y przy~róconą 

„została a)". Lubo przykro bylo dostarczać tak 
znaczne prowianta i furaże, zwlaszcza dla WO)~­
ika, które wydarło rząd narodowi, a los kr:i.iu 

... ~' srogiey trzymafo niepewności; lubo niewiele 

ufali oby,x•atele powtarzanym ustawnie obietnicom 
przyzwoitey za nie zaplaty; bo wiedzieli z do­

świadczenia, iak zwy Ha płacić Moskwa: ie­

duakżt: przy urodżaynąści owrego roku, mniey­

by byli czuli t~ uciqżliwość, gdyby z innych 

miar ich cierpienia i uci~ki pomnożaue nie bylr. 
Ale prócz arhitr<Vności w.r miarach i \'<-~gacl1, prócz 

t\Wardego ofiu: rów moskiewskich obchod'lenia si«& 

przy odbieraniu prowiantÓ\.V; ~'ystawieni byli · 
11a wszystkie gwralto\wności, iaki<.:h sobie rozhu­

kana zuchwałość pozwalala. .Mimo wyznaczo­

nych kwater , . mieścili się źo!nierze mo!ikicw­

scy z naywi~ksz~ przykrości'} ""' domach obywa­

telskich: prócz dostarczania furażó,v do magazy-

nów, 

a) Czytay uniwersał 4go Listopada 1792,z obwie­
s4czeniem o nakazanych prowiantach. Wnim 
znayduie się nota BUllera, tu zacytowana. 
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nów, trzeba im było dawać żywność, kt6rey 

się mocl} a z wymysłem domagali. Rozpusta 

żołnierza, ka7~c obyczaie , szerzyh razem za­

rnźliwe choroby. W i;amych optatach uowe po- . 
petniali zdzierstwa, uaznaczai'!c pie'niQdzom wyż­

szy nad ich wartoś~ szacunek. Brali g"\valtownie 

podwody, rugowali z chałup ludzi z Żonanu 1 

dziećmi, do czego barbarzyńskie przydawali tra-

. kto wania. W YProwad~ali kupami ~lościan z: 
' · kraiu, p~dZiJC ich na puste Oczakowa stepy; do­

pełniali rękrutem polskim straty w bitwach po­
mes10ne. Ucisk i nędza sprawiła liczne e1nigra­

cye : ztiJd po wielu mieyscach, wsie bez ludzi, 
role bez pracowników zostały, i gospodarstwo 
nićnadgrodzone szkody ponio»lo 1 b ). 

... Powstały zatym powszechne skargi: udawali 

,ię z 11..iemi zewsz<Jd obywatele do generalności, 

win-

b) „Obywatele s~ przymuszeni żywić, po kwa­
„terach żołnierzy miisem po trzy razy na dzień; 
„nad to kaz~ ·sobie dawać odzież: chłop6w z 
„chałup z dziećrtii i żonami wygania~, kt6rzy 
„po.d cięzk~ porę pod płotami siedzieć musz~ "· 
Wypis z podaney skargi od ziemi warszaw: 
skiey. Podobnez skargi i inne woiewodztwa 1 

powiaty zanosiły. Na dowód tego czytay de· 
Ieo-owanym, od generalności do generała Ko­
d10owskiego, dane zlecenie: y.r nim znaydzies~ 
urzędowny opis wszystkich gwałtów i uci'!ih· 
wo~ci, których tu krótki obraz wystawiony. 

/ 
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winney skutecznie zaradzić tak srogim . uci11ili­

vościom od woyska, które iey naczelnicy 'fi! 

postaci przyiacielskiey do kraiu sprowadzili. Glos 
ten ska,rg, n~dzy i ucisku, nie naymilszy byt dla 

hersztów rokoszu. Dawal si~ w nim iui widzieć 
gmutny skutek, bezbożnego ich zamachu przeci\Yf 

oyczyznie. Oczyszczaiąc atoli siebie, zwalali 
win~ na seym konstytucyiny, choć ten seym ru· 

gowal zupelnie z kraiu Moskal6w: iż on z u1il· 
nofci'ł wydarcia oyczy1tey wolnofci, wpłyn<Jł Ul 

ucfrk obywatel&w, i wynfrzczmie ich mai~tku: 

zdzi\'Uio1nych udaicic nad uciskiem od żołnierza 
przyiacielskiego, zapęwniali: iż Wielkiey 'Kata­
f'.zy1iy .zamiary nie imze !'} i. były • wprowadzaiąc 
111Je woysko, tylko przywr6cić Rzpltę Rzplcie, 
Polakons wofaofć , obywatelom bezpiecze1htwo i 
tzcztśliwość: zachęcaiąc do cierpliwości przekła­

dali : ii powrinniby obywatele te przykrości z 

większym sercem znosić, por6wnyw1;iąc przemi· 
iail!CI! uci~żliwość z wydarli! na zaw1.':;e wo/no„ 
ści~ c). N akoniec ohviadczaii, iż dopomni! si~ 

o zapłatę, o nad gr dzenic krzywd, i przduż~ 
komendantom rofsyiskim, aby skromniey woy· 
sko przyiacielskie trzymać raczyli. 

&) Czytay rezolucy'! rokoszow~ woiewodztwom 
brzeskiemu kuiawskiemu, i ino\irrocławskiemu, 
w okoliczności ucisków od woyska moskiew• 
i kiego, danQ, 14go Listopada 1792, z którey wr 
razy tu zacytowane s~ wyizte. 

'' 
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Ni<: oszczędzai'lc · pociech i nadziei, cheieii 

n:1.dto rokosz:mie wmówić w naród zapewnie­

nie, że uciski iego niedługo koniec mieć będ'!; a 
to przez niez,....,toczne ustanowienie nowego repu­
blikaiitl'kiego rządu: każąc się domyślać , że \.wte­

dy woyska przyiacielskie, iako iuż niepotrzebne 

i granic Rzpltey wyid<}. Rozumieli, ie przecie& 

im kiedyś carowa dzielo to zrobić pozwoli, za 

ustawne kadzidła, które mniemaney iey- \.Wielko­

ści da~rali d): iak gdyby boldy niewolnicze nie 

zasługiwały więcey na wzgardę , iak na dobre 

przy1ęc1e. Wyznaczyli deputacy'! do formy rz<1-

. du, z osob, z który_ch iedne były pełne przesl}­

dów, drugie ztey chęci dla kraiu, inne nic nie 

znały prócz prawnićłwa. Szczesny, nowy So­

lon Polski, podał plan tego rz'!du, godny swey 

głowy, w· którym powtarzai'lc co punkt slowa 

odwieczney przodk6w wofoości, roztHniat; że do­
&tateczny fundament do napisania republikantskiey 

konstytucyi założył; w rzeczy, tak czczy i bet 

żadne· 

~~~~---'-~~~---,-~~~-

d) Między innemi podłościami rokoszu względern 
carowy , obchód imienin iey w Grodnie, miał 
wszystko, co tylko niewolnictwo i czotganie 
wymyślić mogto. Bale wielkie, illuminacye, 
napisy. Przesadzali się w tym Szczesny, S~­
pieha kanclerz , Mafsalski , biskup wileński· 
Przez takie pochle:bstwa chcieli wmówić \~ iel· 
komyślność w carow~, żeby kriliU nie zab1er:i· 
ła; ale si~ nie uda to. 

• I 
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żadnego obi~da, Że nawet rozbioru iego uczyni~ 
niepodobna. Wezwali także obywatelów miast,' 

aby przekfadali konfederacyi prożby swoie. Wb­
śnie mogly miastą, polepszenia losu swego po­

kładać nadzieię w tych, którzy im tak gwałto­
wnie swobody, od seymu konstytucyinego przy­

znane, wydarli. A bior~c uroienia za rzeczywi­

stość , przed~ię\wzi~cia za dokonanie, nadziei~ 

za skutek, wołali chlubnie : „Z.bliża się moment, 

„w którym Rzplta wolność i niepodleglość, ·a 

„obr'Uatel swoie swobody uyrzy zabezpieczone. 

~,Narodzie! oddasz nakoniec spra~'iedliwość tym, 

~,którzy około szczęścia twoiego prl11.:ui(}c, z ocho­

„tćl ponieśli na ofiary życie i rnaiątki; a którzy 

uobdgi cierpliwie znosić uu:iei<J e). 

Rozs'!dny człowiek, gdyby nie widział in­

nych dowodów nieszc.zęścia i ucisku, z cych sa­

mych usta\v:ricznych pociesze11 i nadziei, wnosit­

by sprawiedliwie o nędzy i cierpieniach kraiu. Ja. 

koż były one wi;zystkie , iakich naród obriJ 

przy-
--------------

e) Wypis z u:iiwersttiu 17go Grudnia 1792. Na 
ia:tieto ofiary ponieśli rokoszanie Życia i mai~tki '? 
\Vszyscy iyi~, wszyscy posiadai;J swe maii!lki, 
k tórzy ie mieli; a kt Órzy nie mieli, mai'} ie te· 
raz z lupi:.-stwa publicznego. J<'dni tylko oby­
watele seyu.111 i;.. •nstytucyincgo cit:'rpi'.! ~rocize 1111 

mai~tk~1ch; a <..i e•p~elihy 20.pewne ua ornl->·w11, 
~dyby ic11 :i.1..,m;;ra i przuuuc uosi~gu~c: wogła. 
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przywalony przemocą • nie mai~cy :Zadney oa 
rz<JdU opieki, żaduey do pra\'l:rych iuryzdykcyi i 
magistratur ucieczki, doznawać może. Opróci 
codziennych g\wattó'w od żolnierża moskiewskie• -

go, działy się gwałty i bezprawia wewnętrzne 

od w!asnych rodakÓ\W-. Czas ten zamieszania„ 

nie~nocy i nidadu 1 wzięli zli za por~ iedyn<J do 

niecnych korzyści. Drapieżni KoGakowscy, zo„ 
stawszy panami Litwy, obracaiąc generalności~ 

jey podlug swey woli, maiąc warowane oddzielne 

od generalności koronney decyzye , pozwalali 

sobie wszystkich gwałtów i bezprawiów , byle 

się tylko zbogacić mogli. Zaieżdżali dobrai, kaf.o„_ 
wali w naywyiszych instan..:yach zapadłe dekreta,' 

narzucali arbiti;alnie nadzwyczayne na maiętniey. 

szych obywatelów ciężary, lub przez swych iur„ 

gieltników wynaydowali przeci'-\'f nim winy, ab)", 

potym, za daną protekcyą, hoyne brali oplaty. 
To samo drapiestwo ogarnęło generalność koron• 

n'l· Wstrzymywał ią, prawda, póki mógt Szcze.• 

sny: i trzeba wyznać; że cdowiek ten , bogaty, 

z siebie , nie potrzebuiący sam publicznego łupie· 

stwa, opiera! sice kolegom s .... v.roim/) w nasycenia 
chci„_ ________ __..... ___________ _ 

f) Mi~czyttski. ieden z konsyliarzów, człowiek 
dego charakteru, gdy go Szczesny od, łupiestw• 
wstrzymywał; wystawui~c, ie konfoderacya 
nie osobistemi zyskami, lecz ogólnym kraiu ~o­
brem powinna si~ zap11zcitai:; tak mu odpow1e-

oziat: 

' . 
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chciwości ich publicznym lupem ; lubo w urzę„ 
dach, W • rangach woyskowych nie przepomniał 

ich nadgradzać. Niżey wytkniętym będzie, na 
iakie ta generalność rozpuściła się niegodziwości, 

po oddaleniu się Szczesnego : kraz przeloiemv 

tu bezprawia po woiewodztwach i powiatach, w 
konfederacyach mieyswwych, popełniane. Skła­
dały się one po większey części, iak się iui rze. 

klo w rodziele V. , z ludzi, \V! powszechnym 

nieszczęściu prywatnego zysku szukai'lcych. Przv 

nich zostawała wszelka władza, po ska!Sn~ani~ 
Przez rokosz trybunalów, s~dów ziemiańskich . , 
komifsyi porządkowych i w.szystkjch Pf\ł\Y'ych 

magistratur. Nie mogH 'mieć obywatele \'U takich 

iuryzdykcyach zabezpieczenia, które, ani co do 

kompletu osób, ani co do sposobu wotowania 
' ' 

ani co do czasu, stałego opisu nie n.1ialy. W rze-

czy samcy, zamiast zasłony obywatelów , byty 

one ich postrachem. Każdy dria! bydź poci'!„ 

gnionym do 5'ldu, w którym arbitralność, in-

tryga~ 

' 
d'liał: ,,Mospanie marszałku , ieźli o to idzie, 
„7.eby robić poczciwie i darmo, to trzeba było 
,,robić w przeszłym ·soymie. Teraz, gdy nas 
„W. Pan do tak brżydkiey wci~gn~łeś ·roboty, 
„nie możesz nam przeszkadzać , zebyśmy sobie 
„za to nie nadgrodzili "· Z takich to po wię- · 
kszey częś'ci ludzi generalnośt' była złożona; i 
takich miał spólnik6w Szczesny, ustaw~c,znie 
'notliwym __ fam siebie nazywai~cy. -

~ 
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tryga, pr1emoc i przekupstwo w~zystkiego do· 
k:azywaty. Nikt nie mógł bydź bezpiecznym 

crci, osoby, mai'ltku. Ta nayokrutnieysza nie­

pewność, przy gwaltowl.ościach woyska mO· 
i.kie wskiego, brzydziła P'olakom nieszrzęś iw'! ~ 
ich oyczyznę: w którey na wszelkie wystawieni 

byli uCJSki, a nie widzieli żaduey \V/ rz'ldzie dla 

siebie opi1.ki. Zdaie s;ę, ii przez takowe przy. 

krcś-:i, chciala Mo'skwa obo:ętuemi ich zrobić na 

ufo7.ony rozbiór kraiu. l zapewne rz'!d iednego, 

· chuć tak poniżaiący naturę ludzką, przy zapewnie­

niu osoby i \"Ułasuości, znośnieyszy iest nad tyran· 

nią wielu, nad auarchi'l, w którey zbrodnia nay­
grawa się z praw nayświętszych, i bezkarnie si~ 

wszdkich uiegodziwuści dopuszcza. 

Mimo powtarzanych za1 ~cuń rokoszu: ii 
woyska przyiacielskie skromniq 'sprawować si~ 
będl!; nie tylko nie ustawały ucir.iżliwości, ale si1& 

ieszcze pO'-'lliększaly. Miasto Warszawa dozna­

ło ich szczególniey, iak gdyby mszczono się nad 

nim, ie pitn'<T.sze było świadkiem mtanowienia 

nowey konstytucyi, i dzie11 trzeciego Maia z oka­

zami naywiększey święci!o rado.ści. Mvsialo co 

kwartał płacić znaczne summy na naięcie do· 

mó~ dla oficerów moskiewskich: prócz tego zaś 
wysta\wione byio -na ws;:ystkie przykrości, które 

mu pobłażaniem zuchwale: iołda~'l:wo wyrz;idza• 
lo. 
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lo g). Równy ucisk, równe zdzierstw-a dzia1y 

się po prowincyach. Wyprzedawali Moskale 
magazyny, a na nowo kazali dostarczać. Gwdl­

ty po domach, nędza ludu, przyszły do ostatnie­

go ~topnia, ~ w niektórych mieyscach byly pt zy­

czyną srogich wypadków. Za tak po\Vl~Ze­
chuym uciskiem smutne wynikły skutki. Zniszcze­
nie prrXTatnych familii pociągnęło za sobą upa· 
dek kredytu i handlu. Moina twierdzić, ie u­

wzięła się Moskwa, aby przez cztery lata po· 

myślności zebrane korzyści, wszelkiego rodzaiu 
uciskiem i nędzą w iednym roku z Polski wyci­
suęla. Łagodząca dotąd gencrałność oboiętnemi 
odpowiedziami skargi obywatelskie, uznala na­
reszcie, mimo swey woli , straszne cierpienia 

kraiu. Lecz ni.: nie nadaly poda\wane od niey 
noty. Milczenien~ ie zbywał BuHer i generało­
wie mmkiewrscy .: a dąsania się o to rokoszan, 

okazywaty tylko, \VI iakiey wzgardzie u samych 

Mo~kalów zostawali h ). 

z 

---
g) Czytay skargę Warszawy, zaniesion~ 1goi 3go 

Grudnia 1792. , 
h) Czytay not~ generalności Jogo Grudnia do 

Biillera, w którey żali się, ie konfederacya 
nawet odpowieJzi nie ma od komendantów 
rofsyiskich, co uwlacza iey powadze, ~dyi ona 
naywyi~z~ . władz~ reprezentuie. -

'I 
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Z takich postępków, wnieśćby iuZ. byli po· 
winni rokoszanie, że to woysko przyiacielskie, 

nieprzyiacielskim wcale obchodzi się sposobem: 

"że Moskwa, ukrywai'!c przed niemi los Polski, 
i nie dozwalai11c im żadnego ważnego przedsię­
wzięcia, musi ~ieć nienaylepsze dla Rzpltey wi­

dok.i. Tak przeglCJdali wszy.scy rozsądni ludzie: 

Szczesny tylko z rokoszem odrzucał wszelkie od 

siebie podeyźrzenie. Iuż i o wniyściu PrufsakÓ\Yf 
do Polski rozchodziły ~ię wieści, iuż wszystkie 

okoliczi1ości o bliskim rozbiorze kraiu \YIC}tpić nie 

pozwalały. ~zczesny iednak, zaufa.ny w niem~iie. 
i~cey ii[ odmieniać bo.rkity Katarzynse, naymmey­
~Z'! W'!tpliwość, za grzech ·nieprzebaczony, prze- ' 
ciw "\'lfierze w północnym bóstwie, po_czytywal. 

. I owszem, pe\'lfny w tym czasie," iak nigd)\ \Wię­
cey, o zh!i7.ai'!cym się spełnieniu .szczęścia nad 

Polsk'!, dla uwiecznienia chwalebriych iego spra­
wców, . to icst, siebie r spóln!ków swoich; me­

dale bić kazał i). Ze mu nie broniono tworzyć 

' . -

t 

me-

i) Medal ten oliro11com ~zpltey , SzczesnH:nu• 
Branickiemu, Rzewusk1r-mu, Kofsakowsk1m, 
od ger.eralności, to i est, od nich7.e sam) eh sob•_e 
uchwalony. Napis wpofrzód korony cyw1-
czney : Ciuibus, quorum pietas, con!•watwl!.l 
die 3tia M1ii ~791 obrutam et detet~m trbertat.m~ 
polonam, faers co1111b .tu1·, !ł'. spubltca re;urf;:, ens' 
a wkoło: G1·atitmw coHCWtbtts, exemplum po-
fteritati. Btdz1e to paw.i~tka zl.>rodru ; a L i-> ~s 

bplZlC 

/ 

. ' 
- 245 -

nierozsądnych proiekt6w , iuż się prawocla\Yr~ł 
narodu bydi rozumiał, i cnień 15ty Lutego 1793 
za epokę rozpoczęcia.. nowego m1du ogłosił k ). 
Uważaiąc postępki tego człowieka, niełatwo iest 

osądzić , czy go między naywyst9pnieyszemi, 

czy 111,iędzy naybezrozumnieyszemi ludźmi 1 kłaść 

tr_zeba. Haniebna zaiste dla niego, lecz nieuchron­
na przemiana. 

Ale nim przysżedl ten dzień, zwiastowany po.: 
tylokrotnie za dzień zbawienia i szcz~ścia Polski; 
aż oto, po tylu klęskach, uciskac11, nieszcz~­

ściach, ostateczna iey zguba, w oczach nawet 

ślepo w Petersburg wierz'}cego rokoszu, odkry­

wać się poczęła. W yszla bezwstydna deklara1iya 
pruska, 16go Stycznia 1793, a z nit razem '..Vkro­
czyto woysko w kraie Rzpltey!, pod pozorem 

za~lonienia prowóncyi pruskich od iakobinizm11 

zagnieżdżonego w Wielkieypolszcze: i ni ety lko 

trzy wielkopolskie woiewodzt~a, ale $ieradzkic. 
lęczyckie , ~awskie ~ kuiawskie , inowrocław· 
skie, płockie, i część mazowieckiego za:garn~ło. 

W oysko moskiewskie ustępowało wszędzie, dai~c 
wolne mieysce rozszerzenia się Prusakom. Zol-

Q. 3 nierz 
-----------

bedzie świadectwem grubego poięcia autor6w w 
dw6yznaczeniu, w braku sensu i w ielazney 
lacinie. 

ł) Czytay uniweriał. 21go Grudnia 179~ 

, ' 
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nierz polski, w malcy liczbie '"' tych stronach z~ .... 
sraiący, bez armat, bez amunicyi, bez ładunków, 

czyniąc odpór podtug dauego od . generalności · 
i·ozkazu , śmięrć ~zlachetn'! ., lecz nicpotrzebu'! 
dla oyczyzuy, \VI kilku mieyscach poniosł. W 
trm7e czasie nadicchat z Petersburga Sywlers, 

nadzwyczayny poseł, i Ingelstrom no\'Uy wodz 

inoskiew1skiego \V/oyska w Polszcze. Iakie ich 
byly postępki. względem r9koszan, iak, szydziii 

prawie z ich niedolę7.110ści, pozwalai<ic im na­

rzekać przeci\'U gwaltownościom pruskim I), a 

wiąŻ<JC- ręce do dania im naymnieyszego odporu; 

r_ozdziaI poprzedzaiący, gdzie rzecz była o zmo­
wie Moslo.'i'y i króla pruskiego pn:eci\V1 Pulszczc 

i usfudze rokoszu do uskutecznienia tey zmowy, 

dokladnie iui przelożyl. 

Pon~iarkowat dopiero Szczes11y , z"e ' t . uzy y 
został od Moskwy za nayohydliwsze narzędzie 
do zguby oyczyzny. Po~tanowil zatym usunąć 
się od prze\woJuichwa własnego Z\'l'.';<tzku. A 
kryi'lc do czasu han'.bę i rozpacz liwoię, utrzymy-

wał 

-------------------
I) ~zmia~k~ .tu iest o protestacyi rokoszan prze­

ciw wmyscru woysk pruskich, którey tre-ść w 
poprzedzai'1cym znayduie sii: rozdziele. Zycze 
z tey okolicznoś~i czytać wyborne pismo, pod 
tytute~ : Uwagt zakordonowcmego obywatela 
pruskiego nad p1~otestacy~ targowick~. 

' 
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wał glośno : że Wielka Katarzyna sprzeciwiać 

~i~ sobie uie umie; a za tym trzeba w1 niey z u pel n<! 
polo:iyć ufność; zuana iey wielkomyślność nie 
puz,vala o całości Polski tracić nadziei. : Więcey 

' iednak prawie kosztowalo Szczesnego, usunięcie 

$ię od zgubnego oyczyznie rokoszu, niżeli utwo· 

rzenie i postawienie się na iego czele. Wielu z 
konsyliarzów, tak rozs'2duie zaufanych w cnocie 

Szczesnego, i~k on zauf„l cnocie Katarzyny wzglę­

dem całości Polski; sprzeciwiało · się mocno itgo 
wyiazdo\vi. Iedni rozumieli, że maiqc go na 
czele generaloości, śm!elty opicrllĆ się oęd12 mo­
gli g\'i'aftownościom sąsiadów ; drudzy chcieli, 

aby ten b:l przytomny rozwi'lzaniu ostatniey, a 

nayokropnieyszey' dla Polski, scei1y , który wr 
poprzedzaiących aktach naypierwszq gral rolę, i 
ich do tey fatalney '~i'ciągn'2t roboty. Dwakroć 

generalność okazała si~ przeciwu'l chęci Szczesne­

go: dopiero na wyraźny rozkaz z . Petersburga 

skłonić się musiata na iego oddalenie; pod tym 
iednak. pozorem, Że naczelnika swego przetwo· 

rzyfa w posiańca do carowy. Porzucil więc 
Szczesny dzieło własne, aby do niego wi~cey 

nie wrócil. Usunął si~ od niego, dla słabości 
zdrowia Alexander Sapieha, a wkrQtce i żyć prze. 

staf. \Vielu także z konsyliarZÓ\V, mianowicie 

stronnicy Szczesnego, poszli za przykładem na­

czelnika, porzucili Grodno , chqc ukryć •w do-

~ 4 mach 

' \ 

I • 



J. 

., 

- ~48 

mach hańbę i zbrodnią swoię. Szalony zaś Su; 
chorzewski, namówi\\\1szy część woy~ka, prze­

prawi! się na Wołoszczyznę. 

Na mieyscu Szczesnego został zastępc<} Wa­
lewski, godny partyzant Branickiego. Tiyl on 

dawniey \VI konfedcracyi, barskiey; a pod czas 

seymu ko1~stytucyinego - \'<' chytrey partyi Potem­

kina dzielnie pracował , ludz11c pozorn<i mów 
śmiałości'! , skrycie izaś 6łuŻ'lc Mosk\"(•ie. Gdy 

rokosz targowicki rdzszerzać się zacz<;!l, złożyl 

urząd woie\'O·o<ly, aby mógł zo~tać .marszalkiem 

' woiewodzkim koufederacyi krakowskiey, i mieć 
wpfy\w czynnieyszy do obrad tego rokoszu. Przyi­

'mui2c htskę po Szczesnym, warował on sobie 11 

Srwer.sa zaręczenie całości Pobki. Lecz gdy mu 

na pierwszey sefsyi, pod iegu lask~, podana by­

ła deklaracya moskiewska i pruska, ob\\\•ieszcz:i.­
iąca zabor kraiu; zauiosł protestacy<J: za co od­

clalit go od marszałko\'Vstwa Sywers, i dobra mu 

sekwestrować kazal r lubo zaraz z tey surowości„ 

zzi uast~pionym przeproszeniem , sfolgowal, 

Nie zosta~i:ral iuz w Grodnie z pierwszych na­

czelników rokoszu koronnego, tylko Rze\'Uuski. 

Powróciwszy z Petersburga , po o<lpra'\'<'łonym 

tam poselst\wie, siedział cicho, używaiąc naywię­

kszey dla serca ~w ego pociechy, z przywrócenia 

'llUła-
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wbdzy bula'17om, i dopomag~i~c SzczesHemn . w 
tworzeniu nierozsądnych proiektów, które form~ 

republikantskiego, podług nich, rządu, składać 

miały. Lubo i iak hetman wiele ucierpia~ w po• 

wadze s~woiey, gdy Ingelstrom orJynanse iego 

' tamował, i iak prawodawca za\wiódl się w swoich 

nadzieiach, gdyż marzenia iego żadnego nie wzię­
ły skutku. Poradnik ten Szczesncgo, a raczey 

podżegacz do żbuntowania się przeciw prawemu 

seymowi, widz<Jc, 7.e za\wiązany od ni1ch rokosz 

kończy się na ostatniey zgubie kraiu; szkalować 

zaczął Szczesnego: iemu w tym całą przyznailjC 

winę , że przez niewczesne nadesłanie do Peters­

burga, na ręce Zubowa formy rz~du, wstrzymal 

zawarcie traktatu, do którego się sklonną carowa 

okazy\"V'ała.. Tak ci hersztowie spólną zbrodni11, 

przez którą ufatwili rozbiór kraiu, ieden na dru. 

giego zwalali. Nie zaniedbał oprócz tego Rze. 

wmki, osobist11 protestacn przeciw zaborom, po­

przeć patryotyzmu swego. Uwielbiaiąc w niey 
carową. która go pięć lat na Syberyi trzymala, 
a teraz tak haniebnie Za\wiodła; „tu.szyłem ( mó­

„wi w swey protestacyi) Rzpltą bydź bezpieczn~ 

„od wszelkich pocisków pod cieniem przyiaciel­

„skiey tarczy iey, błogosławiłem imię iey, i 
„mniemalem śluby czynić za oyczyznf, czyni11c 

„ie za t~ wiclk'! monarchinią". Taki hold od­

aawszy stworzycielce,. któregoby choć w ten czas 

O.....s. przy-
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przynaymniey nie należało dawać, gdy ona dzie· 

lo rąk s~oich na ostatni~ hańbę i igrzysku wyda· 

ła, o:hviadcza', · iakby co wielkiego na nsprawie· 

dliwienie ~woi~: iż on był twórq przysięgi, 
przez ktÓr<i obo·~i~zata się _konfederacya targo· 

wicka. na oderwauit naymnieyszey cztfstki kraii{ 

nie pozwalać. Nareszcie wezwawszy bóga za 

świadka, wezwrat i. Ś\wiadec'twa bogini północney, 
caro\'i'Y 'moskiewskiey, i}: o zaborze Polski nic 

nie wi~dział m_i. Nie mial wdzie&czności Sywers 

za te pyszne figu~-y retoryczne ; uzna~ on w sa­

mych U\Vielbieniach untymmta nieprzyiazne 

w~paniałym za;11iarom carox~ y, pod zadon'l pa­
tr1Jotyz11m zbyt wyniesionego !1), i sekwestrem 

d6br autora postraszyl. Za przeproszeniem zy. 

skal przebączeuie ten Brutus targo\Wicki o), i w~-

iechał 

--------~-----------

m) Czytay. protestacva S;weryna .Rzewuskiego 17go 
Kwietnia 1793, z ktorey wy1~te s~ te wyrazy. 

n) \Vyra.zy \Vyi~te z noty Sywersa, któr~ podał. z 
okazyi protestacyi Rzewuskiego, 2ogo K w1e­
tnia '793-

o) Rzewuski Seweryp miał szczegól?ieySZ:.! p~e­
tensn nazywać si~ ~rutusen! polsk1:n· Ja me- • 
wiem, iakie podob1enstwo ~m~dzy mm a 1Bru~u­
sem zachol.h;i; chyba w 1ednym szalenstw1e. 
J ,<>cz ll·u~ns zmyłlit ie n:i czas, dla wyrzuce­
nia w zdarzoney okoliczności tyrana, i wybici~ 
na· v.·olno ·:ć ziomków swoich. Rzewuskiego za~ 
rzyny, mowy, pisma , zacz~wszy od niewoh 
w Moskwie , a·i. do zawi'!zania rokoszu t:irg;o· 

' w1ck1e· 
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' m:hat, z bul~w'l iednak, do Gallicyi. Jakot. spr:i­
-wiedliwa Moskwa nie chciata Zll słow•a ~'ywie­

rać s~'eY zemsty na tych, którzy intcrefsom iey 
· czynami tak dzielnie służyli. 

. Po 'Walewskim wziął laskę Pulawrski, nay­

podleyszy z iurgieltników Moskwy, 'którego Ś\wie­
żo orderem carowa za, wierne sob;e uslugi nad­

grodzila. W gencralności litewsk;ey. trzymał ią 
ZabieUo Iozef, \wierny wykonywacz Ku!sakow­

skich woli. Na mieysce oddalonych konsyliarzÓ'\W, 

przybrała sobie generali1ość nowych; a w tych 

liczbie ludzi nayniepoczciwszego 'charakteru, szu­

kaiących iedyn,ie zarobków '\VI zam1cie kraiu i w 
nieszczęściu swoich sp6hlomków. W takowym 
składzie przywróciła generalnqść tar!;O'~;-icka do 

'\'<'Szystkich zaszcżytów .t).dama Ponińskiego, sla­

w~1ego seymu 1775go marszałka, który w s~dach , 

seymo'\'l'}'ch o zdradę kraiu, przekupstwo i łupie­
stwa pDbliczne przekonany, ud czci od~~dzuny i 
z kraiów Rzpltey wywołany został. Pcstępek 

ten 

wickiego, i zan1es1enia protestacyi przeciw 
teyie l\loskwie, ci~głe szaleilstwo okazni~. Bo 
trzeba bydz szalonym, aby po niewoli w Moskwie 
udawać si2 do niey o pomoc przeciw .01czyznie: 
aby przygn~biwszy i oddawszy na ięy dys~r~· 

' CH kray cały„ zno,vu !li~ przeciw Moskwie 
prottstowaL'. 

'' 



•I 

- !252 -

ten z Pon;t1>kim, 7.godny byt z duchem 'generał· 

ności, która go tak dobrze w zbrodniach naśla­

dowata, a ledwie ~ie przeszła. Iakoi wstrzy­

my '~'ane cokohvriek. od Szczesnego, chciwość i lu­
piest\WO , iadnych iuz wtedy nie miały granic. 

Szkaradność tyd1 zbrodni w tym iest naywiększa 
' t 

że ie rokoszanie w poi;taci prawodawców popeł-
niali. 

Skarb publiczny, pomnożony tak znacznie ocł 

seymu konstytucyinego , na utrzymanie woyska 

i opatrzenie pospolitych potrzeb, stał się łupem 

drapieżney rokoszan chciwości. W Litwie nało­

żyli om 1eszcze nowy dla swych zysków poda­

tek p ). Wydawał ustawiczne do skarbu afsygna­

cye Kofsako\wski, mniemany hetman , które Za­

bidło, krewny, laskę ~ generalności litewskiey 

naywięcey trzymaiący, podpisywał. Nie tylko 

nie zdał on przyzwoitego z w'ybranych sumlJl ra­

chunku, ale kwitui<Jc go generalność, ieszcze mu 

znaczny dług do skarbu przyznafa. Fundusz edu­

kacyi zagarn'!ł \VJ swe r~ce biskup inflantski. A 
lubo wielkim ie&t przyiacielem iczuickiego zakonu, 

lubo w pierws1ym zaraz: uniwersale, po zawi'!· 

zaniu rokoszu w Litwie, o podżwignienie tego 

z gro· 

p) Zalecenie płacenia od dymu po gr. J5, w W. 
X. L. ~ugo Września 1792. 
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zgromadzenia, obludn'! gorliwość okazał q); nie 

radby iednak zapewne, ust'!pić dla niego tego łu­
pu, który iego wyst~pne zasila marnotrawstwo, 

i na, intrygi w Petersburgu potrzebnych kosztów 

aostarcza. Nazuaczyli sobie hoync pe.nsye mar· 

szałkowie, iako też i kottsyliarze generalności, tak 

litcwskiey iak koro~ney. Sypal się_ grosz pqbli­
~zny na gratyfikacye, pensye, zalegloś.:i. Boga­

-cily się nim bezecne utratniki, Ożarowski , Pu­

lawski? Ank w i cz, Sierakowski, \V Io dek i inue 

rokoszu czfouki ; a żołnierz pozbawiony byl 

swoiey m1leżytości. Lecz ten wydatek zbrodnia· 

rze, przy zbliżai<Jcym ~i~ zgonie oyczyzny, za 
niepotrzebny s'ldzili. 

Nie przestawrali ieszcze na tych kradzieżach i 
lupiest\wach s!<arbu: powyznaczali oni nadto sobie 

nadgrody z rnai<Jtku publicznego. I tak hetmano­

wi Kofsakowskiemu dobra Lachowke dziedzi. 

ćlwem nadal: , biskupowi inffantskiemu , dobra od 
biskupstwa krakowskiego, przeszlo 600,000 in~ 

traty czyni<Jce , które: seym konstytucyiuy w 
pierwszym zapale, uludzony od stronników Mo­
skwy, z na1~uszeniem praw duchownych ( opa-

. trzywszy iednak przyzwoicie biskupa krakowskie­

go), 

q) Czyt~y un.iwerRał rokoszowy Kof.~akow~kich~ 
Z]~0 Sierpnia1792, pełen obłudy 1 głupitwa. ' 

' ' 

' . 
• 
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go), na skarb zabraI: nie spodzie\vai<Jc się, aby 

potym na uadgrodę dla naywiększego zbrodnia­

rza obrócone bydź miały, A gdy dla nadgrody 

innych rokoszan zabrakfo mai'!tku publicznego, . 

bo go iui seym Ponińskiego po większey części 

roztrwonit; rzucili się na prywatnych własności, 

i z pogwakeui€m wszyst~ich praw, swoim ie 

cztonkom nadawali. Nie było nic świetego w 
ich oczach: kafsowali ostateczne ·dekreta; tłuma­

cz yii, iak chcieli, prawa; pisali do potrzeby re„ 

zolucye; oddalali obywatelÓ\'U od praw z natury 

im służących! zgoła arbitralności, gwałty, wy~ 

dzierstwa, do ostatniego posunęli stopnia, i "4rstrzę­
śli pierwsze cy-wilnego towarzystwa fundamenta. 

Tysiące wydanych od generalności sancytów, to 

iest, wyroków razem prawodawczych, wyko· 

nawczych i s'!downiczych, a to bez żadnego 

prawidła, lecz iedynie podiug chuci i arbitr::tlney 

rokoszan woli; pokazni<,i, iak głęboko w naystra· 

sznieysze zabrnęli bezprawia, ile krzywd popeł­

nili, ib się dopuścili niegodziwruści. Niech nikt 

nie s~dzi, -aby rokoszanie sami się na tak wielkie 

od waiali zbrodnie, gdyby od Moskwy pobła· 

żenia nit..: midi. vVszystkie te niegodziwości, Si! 

skutkiem smgiey duszy carowy. Nie dcść miafa 

przez ut,'Voi'zony od siebie spisek zgubić Polskę: 

u7.yla go ieszcze za n:u1 ędzie du prześladowra· 

nia,i do obrzydzenia własney l,olakom oyczyzny. 
Stan~ 
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Stamit tei i król w Grudnie, wyci~gniony z 
Warszawy od Sywersa, mai'łCY wkrótce czyn­

nieyszl! zacz11ć rol'l. DotQd wpływ iego do ro­

koszu kończyl się i1a cichych z Kofaakowskiemi 

porozumieniach ; bo Szczesny , póki na czele ge­

neralności zostawał, nie chcial mieć żadnego z 
farulem uczesrnic..'łwa. Wtedy Małachowski 
kanclerz, i podkanclerzy Chreptowicz, gorliwi 

przyiaciele Moskwy „ widz'lc że iey przyiaźń 

wychodzi na zgubę oyczyzny, i że za dawane 

pensye podłym Polakom uadgradza ~obie carowa 

zaborem polowy Polski i Litwy; nie chrąc ie­

chać do Grodna, aby nie należeli do podpisu do­

biai'lcego Rzplt'l dzida; złożyli, a raczey pod · 

imieniem złożi:nia, sprzedali s\"iióie urzędy. Ro­

stropui ludzie, słuŻCJc w ciągu urzędowania swego • • 
interefsom Moskwy, chcieli się na ko1icu od nie­

sfawy uwolnić. Niewczesna ta, czy pokuta, czy 

obłuda, nie za~ toni ich od za~foiuney kaź iii: Po­
szli oni do prywatm·go zaci~za z tym imieniem, 

na iakie w · publicznym życiu sobie zarobili. Nic 

też na ich oddaleniu się nie zyskała oyczyzna: bo 
miey~ca ich wkrótce godnemi następcami napel­

nione · zostały. Przybyło ieszcze mieysc w mi­

uisteryum, dla ludzi zdatnych w podobnych oko­

licznościach. Wakowała iuż laska widka littw-

. ska, zaraz po odstqpieniu przez króla kor;stytucyi, 

od Jguactgo. Potockiego złożona. Odt:brala ge-

neral-

'· .-

.. 
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neralność trzem cnotliwym ministrom urzędy, 

KoU<Ataibwi podkanclerstwo, Ostrowskiemu pod­
skarbstwo, Sołtanowi laskę nad~onią~ lite\vsk<}: 
za to, iż się czynów konstytucyinego seymu nie 

wyrzekli, i do chwalebnego targowickiego Z\Wif!• 

zku nie przy.st~pili. w~zystkie te stopnie dla ludzi 

zaslużonycb w rokoszu i m]ych Moskwie prze­

znaczono. Do takich bowiem ostateczności przy. 

szła w tym czasie nie~zczęśliwa Polska, że piet~· 

wszym do dostoieństwa prawem była podłość i 
zbrodnia r). 

· Nie przestawał nalegać Sywers o nayprędsze 
seymu zwołanie. Iuż wyszła dcklaracya mo­

skiewska i pruska, z doniesieniem o zagarnięciu 

pa1fstw Rzpltey , i nakazem obywatelom na 

wiernuść nowyą1 panom przysięgi. Odbierał 

i<J Sywęrs w Grodnie od świeżo zabranych; pod 
bokiem króla i generalności, owszem od samey 

generalności naczelników: a posuwaiąc dumę, al­

bo raczey podlość, aż do ur'!gania się z pami<Jtki 

3go Maia, dzień ten, przez odbieranie przysi~g 

na posłuszeństwo carow y, chciał dotkliwszy ni 

uczyn!ć przyw i~zanyrn do oyc:tyzny i konstytu-
cyi 

r) Nu/li gtflanda dabantur 
S1gna ducis, niji qui jcelernm iam fecerat u/urn, 
AttuJ,·rauqut in cajfrJJ nefas. Lucan.· L„11. v .. 56. 

I 
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~yi obywatelom. Szlo iuz tylko o zatvierdze.; 

nie gwałtownych zaborów, i na to potrzebowano 
~eymu. Bo choć konfederacyą targowickć} uzna­

wała dot<}d Moskwa za praw'l narodu władzą; 

nie od n_iey ieduak, lecz od seymu zabory swoie 

podpisane mieć chciała. Wtenczas rokoszanie 

faśniey widzieć zaczęli, czym byli w oczach swcy 
wielkomyślney Katarzyny. Niedawno nazywa­

li się narodem; niedawno przywlaszczali sobie 

prawodawcz<} , wykonawcz'! i sądowniczą wła­

dzą; niedawno burzyciele rządu narodowi milc­
~o, obiecywali mu nową koflstytucyą, mai<Jc'! 
ugrunto~ać wolność , niepodległość i całość 

Rzpltey; wkrótce od posfa stworzycielki swoiey 

odebrali rozkaz zwołania seyrnu, który mial o 
calości państw Rzpltey i przyslym iey , rz<Jdzie 
stanowić. Ale nie trz~ba rozumieć, iżby ten 

wyrok, poniżaić}cy władz~ i powag~ rokoszu tar­

gowickiego, był skutkiem woli samey Mmkwy: 

wpłyr1ęla do niego w części chytrość rokoszan. 
Iakoikolwiek gotowi do wykonania wszelkich' 

przeciw oyczyznie zbrodni, okryć się chcieli po­

zorami. ·Sami przygotowawszy zgubę powsze­

chn~, przez seyrn zatwierdzon'! i'! widzieć pra· 

gn~li: aby . tym sposobem usprawiedliwić się ~o­
gli, że nie oni, lecz wola narodu, przez wybra· 

nych reprezentantów, o iego losie stanowiła. u. 
ważmy tu postępki i wyroki generalności targo· 

R wickiey, 

.. 

,. 
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wickiey, względem zwołania i przygotowania 
seymu; z których iedne uoSZ'! na sobie haniebne­
go kuglarst\'<'a i \VT oczy biicicey sprzeczności ce­
chę ; drugie, będcic nayzuchwalszego przywła- · 
szczenia skutkiem, są razem ostatnią iey czarnych 
przeciw oyczyznie zbrodni pieczęci\!• 

Rzecz ai nadto byb \widoczna, na iaki ko­

niec dwa mucar~twa chciały konieczni€ seymu. 
Wymawiał się zwołać go król tym pozo­
rem, jż t;o iest sey1r. extraordynaryiny; a król, 

podlug prawa, bez rady sam o iego potrzebie 
stanowić nie może. Wymawiala się generał-, ' 
ność, iako przysięgą w akcie konfederacyi do 
obrony całości kraiu obowi'!7.ana. Lecz wkrótce 

znalazł s i ę sposób, który uie obrażai~c mniema­

ney delikatności żadney strony, skutecznie slużyl 
do. dopełnienia rozkazów posła moskiewskłego. 
Kto uie dla tego, że iest dobrym, lecz żeby si~ 
złym nie zdawał, wstrzymuie się od niegodziwe­

go postępku, ten. go iu:i napół \wykonal: znay­
dzie on pozory, któremi się , ieśli nie przed dru~ 

giemi, tu przed sob'! samym usprawiedliwi. Okry· 
1 

ty tylci zbrodniami przeciw oyczyznie rokosz, 
'chciał na czas \"<rmówić, ie do podziału kraiu "\VI 

żaden sposób nie wpływal. Cóż więc czyni? 
ściśni ęty rozkazem Moskwy do zwołania seymu, 

przywraca w tym . celu 1 uchylou'l przez seym 
kon-
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konstytucyiny ~adę. nic:ustaicic<J: do czego, przez 
szczególnieysze zaślepienie, ten naznacza po\wód„ 
aby nie zostawić kraiu bez rzą;du i rady .r); choć 
sam 1eszcze w użyciu przywlaszczoney władzy 

zostawał. Z własnego więc wyznania gener;i{. • 
1 • ności , kray polski; od momentu "Wygórowłłnia 

spisku targowickiego, był bez rzcidu i rady: a 1.a• 
tym wszystkie czyny rqko-szan uważać należ1 

iako nieprawne, nit:rzlJdne i przemocne. Jeśli 
zaś naród w takim znaydowal się stanie, iak przy„ 
naymniey raz !prawdę zaślepiony rokosz powie­
dział; za cóż, wśrzód tak upokarzai~cego o sobie 
samym wyznania, śmiał używać władzy uchy. 

lenia rz~du, który zastał, i przywrócenia uchy· 

!onego? Nieprawość sama sobie kłamać, )nO~e, 

ale sama siebie poprawić nie iest zdolna. Nie my­
ślala generalność zrzec się przywłaszczoney nad 

narodem władzy: lecz ' chciała wmówić do cz1.1su, 

że calość narodu icst u niey święt~, Że sama nio 
chce wydadź uniwersałów na seym, który bę~ 
dzie musiał zabór kraiu i niewolę większey częśd 
Polski podpisać. Wzięła się więc do przywrÓ• 
cenia rady nieustaiącey, aby przez nię w tym ce„ 
lu wyręczonlJ zostala. Opierali się iednak nie• 
kt6rzy, czuiąc, i:i wskrzeszenie t

1
ey magistratury 

R 2 na 

s) Wyraz wyięty z listu generalności do S.zCZ"f 
snego, IItego Maia 1793· 
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na iedn~ wypadnie, iak gdyby sama gcneralność 
µakazała seymiki i seym zapowiedziała. Ale 
bezczelni i zaprzedani Moskwy stronnicy, prze. 
wodz'!cy w generalńofoi, iak pierwey doradzili 
poslowi, aby i~dał koniecznie zwołania seymu; tak 
znowu, gdy postrzegli od por w wskrzeszeniu ra­
dy nieustai'1cey, na ten iedynie koniec od siebie 
przezn'aczoney, wyiednali od niego not~, która 
ostrzegała: że \'Uydane furaże na \Voysko mo• 

·~kiewskie dopóty opłacone nie b~d'1, dopóki zwo­
łanie nowego seymu, przez wskrzeszenie rady nie-
11staiącey, ułatwione nie zostanie t). Taka pobudka 
skłoniła targowickich rokoszan, że przystali na 
odnowienie rady. 

Chlubi ' si~ generalność tym krokiem w liście 
do Szezesnego, iako frzodkiem uukazanym przez 
Jwigtof! iey ślubów i roztropnfl itwage. · Ani 
W<!tpić trzeba, że wskrzeszenie magistratury do 
zwołania seymu~ podwóyuym wyborem osób, 
przez generalność i z generalności napełnioney i 
2 iey urz~dzeń moc, do skutecznego zaradzenia 
potrzebom nagłym R~pltey i repre:.eutacyi iey 
ł"Z<!d" tU, mai~cey; iest zuptlnym i zgodnym z 

delio1 

t) Obacz nott Sywe;sa, pod dnie1n :zotegci Kwietnia. 
21) Wyrazy z listu generalności, n. Maia 1793. do 

Sz~zes11ego wyi%te. 
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delikatnofcil} · sumnienia rokoszan ślubóv' dopelnie.: 
niem. Mogła ona przechwalać się z tego obro· 
tu przed naczelnikiem swoim, którego zdania w 
aiczym od iey - myśli nie odstępowały; i który~ · 
będijc glow'l rokoszu, musiał wszystkie iego bez, 
prawi a potwierdzać. W yrównal ·Szczesny nie­
cnym postępkiem zwil}zkowi, którego by~ prze· 
wódzc~ Zagarni~ty z calym mail}tkiem pod pa• 
nowanie S\voiey opiekunki, widzial, ie si~ stal 
iprawc'l niewoli wlasney i tylu milionów ludzi. 
Nie ~ai<Jc żadney od ruzsćjdku pomocy, dumny 
i zuchwały w powodzeniu, podly w Óieszczę• 
ściu, zako1fczywszy scenę okropn'1 swego nie­
godzi\vego w narodzie znaczenia; ostatni'! rad'! 
dopełnił zdradzieckich z wlasnym narodem po­
~1ępk6w i zaslużyl na imię zaboycy swoiey oyczy­
zny. Wyznai'lc, że wszystkie starania iego w 
fetersburgu, względem przerobienia zaboru kraiu 
Rzpltey, były daremne, radziJ aby resztę ocalić w). 

W czym widocznie przystawał na to, aby gwałt 
sl}siadów urz~downie stwierdzonym zostal. To 
bylo iego ostatnie .względem Rzpltey zdanie, na 
tym dobiiaiącym eyćzyzn~ kroku zakończył pu· 
bliczne S\Ve sprawy. A czyli dla pq;ytłumienia 
-.uewn~trzney zgryzoty , czyli przez ukaranie 

R 3 · spra-

w) Obacz list Szczesnego, z Petersburga pisany 
13tego Czerwca. 

, 

.. 
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sprawiedli\wego nieba' rozpasał się całkowicie na 
wstydliwe prywatnego 7.ycia ;ł\vantury: aby przez 

to iaśniey ieszcze utwierdzit, iak widocznie za­

służył na niechęć, przeklęs6,wo i zemstę zgubiQ· 

nego przez siebie narodu. Niedawno dumny ną· 

c;:zelnik wspart<'!go obc'ym \'lloyskiem rokoszu, 

wkrótce niewolnik za\wsze falszywey potencyi; 

naresizcie tułacz , od obcych wzgardzony, od 
:twoich zlorzetzeniein okryty. 

W przelo7.onym dopiero postępku generaI­

l_!~ści wzqiędem Z\Wolania seymu' ka1.dy widzi 

nikczemne "\wybiegi i oczywistą sprzeczność w 
iey wyrokach. Nie .sądz<Jc się sama mocn~ do 
podpisu podziału Polski, przywłasz..:zafa ~cdnak 
sobie naywyższą \\?'ladzą: wyznaiąc, iż kray ~yl 

bez rządu i bez rady, I\ie przestała arbitralnie za­

rządzać wszystkim; uie chcąc sama Z\xro4;wać 
seymu, "\xrskrzei;iła do iego zwołania radę nieu­

stai'lc<J. Ale czuiąc zapewne, iż -tak blahemi wy­

biegami nie za~luni ~ię od hańby, od przeklęstwa 

_11pókzeimych i potomnych , wróciła ząraz do 

pierwszych bezpra'WiÓw. BędiJc m1rzędziem uży­

tym od Moskwy do o.:otatniey zguby Polski, chcia­

ła iey usłużyć skutecznie, w przyg9towaniu sey­

mu zdatnego do iey zamiarów: w czym arbitral­

ność i zuchwale przywlaszczeńie, z pogwalce­

•iem wszystkich praw obywatelskich, tak daleko 

. rozcią-
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rozci'lgnęfa, ii ·prawie niemasz przykladów· po;. 

qobney niegodziwości. 

Zdawszy na radę "\vydanie uniwersału na zwo­

łanie seymikó w, sama zatrudniała się urz<tdzeniem 

seymu. Zapewniona o senacie i ministlryum, 

które napełniła ludźmi, zupełnie Moskwie poświę­

conemi; wzięła 5i~ do urz'!dzenia seymików: a 

to w taki sposób, aby wszystkich cnotliwych od­

~uną\wszy, zrobić iak naytru<lnieyszy wybór do­

brych reprezentantów. Wydala więc sancytum, 

przez które od obieralności' i gfosu na seymikach 

oddal iła wszystkich, którzy od seymu konstytu­

cyinego recefsu nie uczynili, akcefsu do z\wiązku 
targowickiego nie zrobili, którzy przyięli prawo 

mieyskie, którzy Lyli delegowani do podzięko· 
wan·a za konstytucyą 3go Maia, lub którzy ta• 

ko\V'! delegacy'! popierali x ). Nie trzeba się roz­

&zerzać nad arbitralności'! i niegodziwości'! tego 

wyroku. Widoczni~ w nim SC! zg,wakone wszy. 
stkie prawa narodu. To wytknąć należy, iż 
przez tę samowolnci uchwalę większa część oby­

watelów, a wszyscy cnotliwi, i od obieran;a i od 

obieralności odpadli. Cala prawie Polska i Lit\Wa 

należała do tey winy, że konstytucn 3go Maia 

z uwielbieniem przyięla, i uroczyste za ni'! dzi9"' 
R 4 ki 

.;\-) Sancytum ngo Maia . 

V 

I 
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ki stanom scymuil}cym oświadczyla. · Nicdoś~ 
na tym miala generaluość targowicka : oddaliła 
nawet zostaiących \V! związku swoim, którzy ma· 
nifesta lub protestacye przech.'17' iey decyzyom za· 
nosili; bo i od tych spodziewać się mogla opom 
na seymie. NatJmiast zaś ulatwila wstęp dla złych, 

którzy by w iey duchu na przyszłym seyrnie praco­
wać mogli. Wydafa sancytum, że konsyliarze 
rady nieustaiącey i wszyscy obywatele pod pro· 
t:efsami będący, mog'! bydź na posłów obrani„ 
choć ich prawa od tego stopnia oddalały: a to 

dla itłatwimia wyboru cnot'l , wiadomofci'J za­
szczyconych mtż6w y). Takiego sobie igrzyska 
rokosza~ie, przy dobiianiu oyczyzny, z moralności 
i wszystkich praw obywatelskich dozwalali. O­
prócz tego. sama generalność nominowala posłów 
inflantskich, przyczyniła liczbę poslów dla po- · 
wiatów lite\'<l'skich : odi~la obywatelom p.rawo 
wyboru marszałka seymikowego, każąc ten u­
rz:id sprawować marszałkom konfederacyi po­
·~riatowych, aby tym pc\vnieyszą seymików by-• -
la. Dla zastraszenia zaś obywatdów, którzyby 
się opierać ważyli, zaleciła w mieyscu obrad sey­

miko· 

y) Sancytum ngo Maia. Na dniu 13tytn tegoż 
miesi~ca podniosła generalność dekret woysko­
wy przeciw Belkurowi i ł:.obarzewskiemu, wra· 
caitc ich do rang ad afftivitatem et eligibilitat1m0 

/ 
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1nikowych uformować iuryzc.lykcy~ sąclo'\Wą, dla 
karania wszystkich podwóynerni karami, którzy· 
by burzyli spokoyność seymików. Łatwo tlt 
każdy postrzeże, kogo się gencralność obawiala, 
i kogo karać nakazała. · Tak zapewniwszy się 

rokosz przez wszystkie sposoby o · wyborze po­
stów, przygotowa~rszy naygorszy sklad ł'eymu; 
przywlaszczyl sobie władz~ nad samym seymem: 

i w tym celu przeci11gm!ł swóy zwi11ztk pod czas 
scymu i po seymie „ póki, iak mówi, sprawy z 
czynności swoich narodowi nie zda z). · Lecz 
gdy w tym czasie nieszczęśliwych ostatków Pol­
ski arbitralnemi wyrokami dręczyć nie przesta\val, 
a Moskwie iui nie byl więcey potrzebnym, za 
iey zezwoleniem, uduszony został a). 

~ 

Taka iest rzetelna historya rokoszu targo. 
wickiego. Zawi~zał on się skrycie za graniq: 
wszedł . do kraiu pod , zasłon:} woy~ka moskie­
wskiego: rozszerzył się g\vaftownie za iego prze­
moc'!· Przywłaszczywszy sobie bezprawnie 
wszyśtkie wladze, uiyl ich na odebranie zupel-

R 5 nc 

z) Sancytum dnia 14tego Czerwca. 

a) Akt rozwi~zania rokogzu targowickiego, ara­
czey oycobóystwo przez seym nad wtasnym 
twórc~ dopełnione, nast~pilo 15go Września 
1793. Okoliczności tego rozwi~z;mia przełoione 
btd2 w nastFpui2cym rozdziele •. 



ne sily narodowi, Bez własney woli, hei mo.: 
cy, zostaiąc ciągle . pod groinym dozorem mini­

stra moskiewskiego, nie mógł nawet zasłonić kra­

iu od wydzierstw i gwałtów tego woyska, które 
w postaci przyiacioł i alliantów wpro\"lTadzif. 
Szkalo,'l'ał bezrozumnie seym konstytucyiny i na­

ród : dostarczaiąc pozoru do potwarzy bezczel­

nym sąsi,adom, którym potym, iak. należało, to­

nem prawdy i niewinności odpDwiedzieć nie 

umiał. . Podawszy się ślepo za narzędzie chytro­

ści moskiewskiey, pierwszy na iey urągowisko 

wystawiouy został. Przez gwałty, bezprawia, 

łupiestwa, stał się. ohydą dla kraiu i udręczeniem 
dla l.własny„h sp·6<ziomków. Nareszcie, wszystko 

przygotowawszy do ostatniey zguby Rzpltey, 

utworzeniem naygorszego skladu seymu, zbro­

dnie swoie przeciw oydyznie zapieczętował. 
/ 

Patrzcie herztowie rokoszu, iakieście dziefo 

utworzyli i iak ono wyszło, nie tylko dla kraiu, 

ale i dla was samych. Co duma wasza zawią­

zała, to przeszło \V! ręce łotrÓ\W i drapieżców. 
Usunęli ście się od własnego zwilJzku, widzlJc, że 

ta ręka ostatni cios Polszcze zadaie, która dopie­

ro waszą glaskała ·ambicY'!· Kryć się musicie> 

pl'zed całym światem, i w ukryciu po:ierac han­

bę waszą. Po3więcił was szkaradnie gabinet pe­

tersburski swoiey chytrości i zemście nad PoJsk'!: 
lubo 

I 
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lubo ludzie ·tak dumni, tak zuchwale buntuiący si~ 

przeciw- prawey narodu \"Uladzy, tak bezczelnie 

szkalui:jcy .nayczystszll cnotę prawodawców sey­

!nu konstytucyinego, ·nie -warci Slj lep~zego losu: 

PFZypntwiliście o tak straszny upadek oyszyznę, 
ze przykład zbrodni waszey stracony iest prawie 
dla Polaków. A.le zostanie on dla rodu ludzkie­
go. Zapatrui'!c się na pÓstępek z wami Moskwy 

obecne i następne pokolenia, pochlebiai:jcey wam 

iedynie na to, aby was zdraycami i nay'\'Qiększe­
mi zbrodniarzami w oczach Europy i świata wy­
$tawifa; utwierdzą się w tym ważnym przeko­

naniu: ii niemasz tak srogiey ofiary, któreyby 

despotyzm „z )ud i i, dla swych .. korzy.ści nic U• 

czynił. 
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R O Z D Z I A Ł VIII. 

Obraz i czyny seymit grodzieńs!1iego pod roko1zem 
targowickim. Uwagi nad formami wymu1zonemi 
to do podziału Poliki. Skittki tego podzfołu dla 

Poliki i pań1tzu europ&JJ!kich. 

Cala reprezentacya narodu polskiego i n~ywyY.­
sza iego władza znayduie się w seymie. On iest 

tlm_naczem woli narodowey, Źrzódłem prawo­
dawstwa, świątynią rady: iego wyroki o wszy­
stkich walnych Rzpltey potrzebach nieodzownie 

stanowi<J. Oprócz króla i senatu, z których pier­

wszy, iako glowa narodu, przodkuie naywyi­
izym obradom kraiowym, drugi z urz~du S'\Y'.ego 
na nich czynnie zasiada; skladaią się one z po­

stów, walnie na ten koniec wybranych. Zgro­

madzeni po woiewodzt\Wach, ziemiach i powia­

tach na seymiki obywatele, pod styrem wezwa­
nego od siebie do tey posługi urzędnika, obie· 

rai'l \Wdnemi głosy reprezentautów na seym„ w 
liczbie prawem oznaczoney, dai'l im przepisy i 
zlecenia '\V! rzeczach, które do dobra kraiu przy­

datnemi bydź rozumiei'l : zaradzenie nieprzewi­
dzianym, lub zdanie swoie przechodz'lcym oko· 

liczna-

. ' 

/ 
, 

licznościom, ich oświeceniu, cnocie patryoty. 

zmowi zostawui<Jc. Taki iest pocz'ltek woli na­
rodowcy, która zebrana razem dopiero się wy­
<laie na seymach, gdy zgromadzeni na mieysce 

obrad posłowie, . pod przewodztwem wybranego 

od siebie marszalka, przyst~pui'l do użycia swego 
charakteru, i mocy im od spółobywatelów nada­
ney. Zaniedbanie praw dawnieyszych, ,vpro­

"Wadzenie z czasem niebezpiecznych ·względem 

głosu wolnego opinii, a póżniey narzucone usta­
wy od Moskwy, skaziły seymiki i seymy. Seym 
konstytucyiny, w nowym i dokladnym opisie, 
starał· się równie pierwszym iak drugim prawdzi­

w~ wolność , czynność i porządek powrócić. 

W szakżc, mimo wszelkich niedokładności praw 
dawnych , wolność obrad seymikowych i scy­
mowych, głos dla każdego obywatt:la z prawa 

mu należący, bezpieczeństwo osób, do~ć tro­

skliwie obwarowane były. 

Wyklad ten krótki seymów, czym one s~, 
'i iakie bydź powinny, daie iasno poznać gatunek 
tego s~ymu, który rokosz do zatwierdzenia za. 

boru kraiu przygotował. Nigdy arbitralność i 
zuch\valość nie posunęła się tak daleko, \W tamo­

waniu woli narodowey, w ścieśnieniu i zniszcze­

niu praw obywatelskich, iak i<J okazała w swoich. 

wyrokach generaluość targowicka. Z.e przywla-

szczy~ 

. . 

( 



.... 

- 270 -

szczywszy" ·sobie ·gwaltownie naywyzsz'l w 
Rzpltey wladzą, zniszczyła wszystkie ustawy sey­

mu konstytucyinego, a z temi i ustawy iego wzglę,­

dem seymików; zbrodnia ta z istoty związku tar­

gowickitgo wynikaicica, x:ikogo iuż zastanawiać 
nie powinna. Ale czemuż przynaymniey nie zo­

sta wifa narodu przy da,w-nych ustawach, wzglę­

dem wyboru reprezentanrów na seym ? za co 

pozwoliła ~obie tak wielkich g\waltów w tym 

nayważnieyszym narodu prawie ? za co zrobila 

się ~istrzynii! obrad ebywatelsk.ich, gdy te inne­

go, prócz prawa, nie znat'} 1 znać nie powinny 

prawidła a)? ~ie inny duch kierował iey wyro­

kami w tak zuchwałym nad narodem przywla­

szczeniu, tylko aby seym, mai'!CY dokonać osta­

tecznego zniszczenia konstytucyi 3go Maia 1 po­

dzialu kraiów Rzpltey, tak przez ni'} był urz'!­

<lzooy, iżby naydogodniey służył do uskutecznie­

nia tv1.:h celów-, które sobie dwa mocarstwa za-
• I ł ' 

mierzyly. Nie moina tego seymu nazywać dzie-

łem wyboru narodu; nalety go uważa~ iako 

stworzenie despotyzmu im;skie\'V'skiego i arbitral­

ney rokoszan woli. Zwołane seymiki okazały 

się dalekie od tego, czym bywały i czym bydź 

pow in· 

~~~----------------'------------~~~ 
") Burmistrzowanie generalności targowickiey 
względem seymik6w i seymu grodziet\skiego. 
wyłożone iest w poprzedzai~cym rozdziele od 
karty z56. ' aż .. do l.łarty :465. 

I, 
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pO\"Qinny. Zbyt drobna na nich znaydowała 'si~ 

liczba obywatelów, a i ci od rozbiegłey po wo­

iewodztwach, ziemiach i powiatach hałaSt:ry tar­

gowickiey, i od żołnierza moskiewskiego, zale· 

dwie skupieni byli. Machina ta nie mogąc bydź 

poruszaną od woli obywatelów, gdy wi~ksza 
ich cz~ść i od obierania i od obi~ralności odda~ 
lana została ; musiała bydź popyc11an'l , przez 

wszystkie niegadzi w ości śrzodki, od rokoszan. 

Groźba na ustraszenie słabych, przekupstwó na 

uzyskanie podłych : łakomych, obietnice rozszar­

pania maiittku publicznego i obywatelskiego, by„ 

ly to narz~dzia, któremi przyci~gano kandyda­

tów do funkcyi poselskiey b ). Nie mog~c ro­

koszanie w kole generalności służyć Moskwie do 
zatwierdzenia zaboru kraiu, ponarzucali si~ w 

wi~kszcy cz~ści na posłó\v, priybierail!c sobie 

· koliegów z naypodleyszych ludzi , ~cy się w 

Polszc'.ze znayduwali : popisali instrukcye do. 

godne celom spikniooych mocarst\'u. Nikt im · 
si~ oprzeć nie zdolal , nikt nie śmią/: boby go 
zaraz lub wyrokiem s~dowym, lub sancytem 

ucisn~ć _ __. _______ . 
b) Opr6cz pewnych w tey mierze wia~śc~ 

brow~lne w seymie wyznanie Dyonizego Mi„ 
korsk1ego, niezbitym iesE tey prawdy dowodem. 
Wyznał on aam na siebie, że byt zapłacony, 
zadał podobny wystepek kollegom swoim, i 
ta~owe zadanie ai nadto wszystkim seymui~cyrń 
w1adome, :i;ąstanowienia. nawet nie sprawiło. 

' . 
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ucisnąć i zgubić mogli. Temi to śrzodka111i przy.; 
goto\'irany został skład seymu extraordynaryine• 
go. Widzieć w nim bylo marszałków, konsy­
liarzów generalności targowickiey, konsyliarzÓ\'B' 
rady ~ieustai'!ccy, oficerów moskiewskich, i ta:. 

kich nawet, którzy przez wyroki s'!dowe spro. 
cefSowani, z kraiu wywolanemi byli, i za swe 

. przestępstwa od urzędów od~ądzonemi zostali. W 
~ senacie zaś, prócz kilku dawnych senatorów, 

znaydowali się tylko ministrowie nowo stworze­
ni; godne dziela generalności i obcey przemocy. 
Ie:ieli podłość i nikczemność tego seymu mogla 
w kim opaczne r<?zumienie spra\vić o narodzie i 
charakterze Polakó'v; ten oddali od siebie krzy­
wdzące nieszczęśliwy naród wyobrażenia, wi­
dząc iakim sposobem sklad ieymu generalność 
targowicka urządziła. Nie mogla się tam okazać 
wola narodu, gdzie prawa milczały, gdzre kray 
cały przywralony był obc:i pl'.zenfoc'!; ~dzie' miey­
sce obrad otoczone było iofoierzem moskiew­
skim, i gdzie na wszystko rozpasana zbrodnia 
przewodziła. Dziwić si~ owszem należy, że, 
przy tylu rokoszan zabiegach, kilka osob odwa­
żnych i czułych na nieszczęście _oyczyzny, do 
seymu wcisnl}Ć się moglo. 

Mało ieszcze · by Jo dla generalności · targo· 
wick.iey, utworzyć soym godny siebie, i z wla· 

~nych 
{ 

„ . 

~nych iey członków w znaczney części złożony. 
Postawiła si~ ona nadto obok lieymu, zatrzy. 
muiąc w swych r4iku przywłaszczon'! wladz11 
naywyższą: aby mogla ciągle sa~cyta wydawać, 
rozrz'!dzać publicznym i prywatnym mai'!tkiem, 
sprawować sądownićl:wo , słowem nieustaiąc11 

bydź konfederacyą c). Systema to szczególniey 
interefsowało Kofsakowskich , rey wodzących w 
generalności, samowlad~ie panui'lcych \VI Litwie, 
i niczego bardziey nie Ż<Jdai'!cych, iako bydź ie­
dynemi despotyzmu moskiewskiego w Polszcze 
przewodnikami. Od czasu, iak naród polski po­

. silldać zaczął wtadzą prawodawcz'!, pierwszy raz 
dal si~ widzieć nieznąny dziwotwór polityczny, 
który nawet sobie wyobrazić t~udno: to iest, dwie 
razem naywyższe wladze, iedna przy seymie, 
druga przy generalności targowickiey. Pierwszy 
zastępuiący i'l w podpisaniu zaboru kraiu, ponie­
waż to, podług zdania SY''V"ersa i sameyże gene­
r<1lności, moc iey przechodziło; druga, lubo za 
niższą od seymu przyznana, iednak mtl prawa 
przepisuiąca. Tak niesłychana swawola„ albo 
była skutkiem ostatniey wzgardy, ktor-'.! mai<J de­
spoci dla rządu republikantskiego, albo większey 
kh pewności w składzie rokoszan, ńiżeli w skła-

dzie 

& ) Obacz decyzye> rokoszu targowickie~o, pod 
dniami Ibtego l\laia i 14tego Czerwca 1793. 

~ 
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dzie seymu. Poddany ich wyrokom seym gro· 
dzieński, staf się osobliwym w swym gatunku 

zg~·omadzeniem , będąc z przeznaczenia prawo­

dawczym ciaf em, a przez przywłaszczenie, woli 

generalności dokonywaczem. Użyh ona zaraz 

tey suprcmacyi nad seymem, narzucai'!c mu swe 

rezolucye, \VI kształcie roty przysięgi dla marszałka 

seymowego ; która pod wyrazem , posłuszeństwa 

Rzpltey .rkonfederowaney, ciągnęła za sobą po. 

dłegtuść laski seymowey sameyże generalności. 

SpÓry z tdy okazyi wynikłe, staly się przyczyu<i 

v dniu 19tym Czer\vtca 1793, pief\'vszegu od Mo­

skwy gwałtu na seymie grodzieńbkim, to iest, 

aresztowania pięciu poofów. Zmieniono wyrazy 

w przysiędze, obowięzuiące marszałka seymo­

wego do pusluszerfstwa Rzpltey .rkonfederowaney, 
na posfosze11stwo .rkonfederowanym R:<:ipltey .rta­
nom; ale dukonane przez poselską izbę inne, acz 

moiey ważne, decyzye generalności w teyżi.: przy­

'~iędze zawarte, ·ai nadto Jowodz<J zamy~ l śmiały 

targowiczanów: okazuią nicznaiomuść i nieczu­

cie w większey liczbie seymuiących tey naywyż­

szey narodu powagi, która rzetelnym seymom wrfa­
ś-:iwie służy; l~1b też spólność zbrodni z hersztami 

targowickiemi, w_ znieważeniu postaci Rzpltey d). 
Do 

li) Zmiana roty przysięgi nie ~1ast~piła w seymie 
przez. dacyzn izby poselskiey, ale przez ~a­

pewn1e-
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Do czego byl seym zwalany i przygotowa.: 
ny, od tego też zacz(j!ć musiał swoie obrady. Za:. 

raz po zf<Jczeniu się izby poselskiey z próżną izb'! 

senatu e), iedno ayne poslów moskiewskiego i 
pruskiego noty ; podobnym sposobem iak \.VT cza­

sie seymu 1773, domagały się o wyznaczenie de­

legacyi, niby do negucyowania, a w istocie do 

podpisania traktatów, iakie narzucić miały dwa 

dwory, · i iakie iuż gwa!to\vmie, co do zaboru 

dziedzićtw Rzpltey uskuteczniły. Pierwsza odpo­

wiedź seymu dwom pomienionym poslom, uzna• 

czata zaraz ,wielk~ rqżnicę, któr~ przywodzce 

S 2 seymu 

-------------------;----....... 
pewnienie Ankwicza, posła krakowskiego, ii 
wyraz posłusze11stwa Rzpttey skonfederowane!J 
omyłk(! w kancellaryi był umieszczony. Wa­
rune~ w t~yie przysiędze, ie decyzye seymu 
przez wota tylko głośne stanowione będ~, nie nay­
dował się w oryginale przysięgi i6tego Czerwca1 
ale znalazr się w cxtrakcie oney 24tego tegoz 
miesi'!ca, kiedy ' szlo o uchwalenie 'instrukcyi 
dla deputacyi do traktowania z IVIoskw~. Ta· 
kiemi podstępami kierowała generalność targa• 
wicka seymem grodzieńskim.. 

e) Senatorów naywiększa liczba w tym seyrnie 
ledwie 10 osob przechodzira. Co do posel• 
skiey izby, nie było posłów na seymie z woie• 
wodztw następui'!cych: kiiowskiego, braclaw· 
akiego, podolskiego, poznaiiskiego, kaliskiego, 
gnieznieńskiego, sieradzkiego, łęczyckiego, 
brzeskiego kuiawskiego , inowrocławskiego• 
ziemi dobrzyuskiey , mi{1skiego , połockiego, 
witebskiego, powi~tu brasławskie"o, 

•I 

I 
• < 
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,aeymu założyć chcieli, mi~d,.;y traktowaniem z 
d\.'Qorem petersburskim , a dworem bcrfo1~kim. 

Przez odpowiednią notę moskiewskiemu posłowi, 
blagal seym carową„ aby nie przymuszała go do 
kroku· stwierdzaiącego podział Pohki, mieniąc 

tenże krok bydź niemocnym· do usprawiedliwie­

nia zaboru i wyższym nad seymo~'! władzą: 
przez odpowiednią notę ministrowi pruskiemu, 
iąd:1.l tylko ewakuacyi woyska z prowincyi naie­
chanych /). 

Nie sprawiły naymnieyszego zastanowienia 
odpo\'Uiedzi seymo~c W ' umyśle Sywersa i Bu· 
.choka, posłów dwóch dworów, umocowanych, 
nie do rzetelnego · traktowauia z PolsklJ, ale do 

wykonania na Polszcze podstępami i przemocą 
losu, od dwóch zmówio(ly.:h mocarstw iey -prze. 
znaczonego. Ponowili zatym oba ci posło\'llie 

żądanie delegacyi, na dniu 24tym Czerwca. Tu 
KofSakowski, biskup inflantski, ~, postaci gorli­

wego o - cafość Cl)fctyzny senatora, wprowadził 
seym w maxymy i kroki, które przyśpieszyły 
epokę zguby Polski, Iedyne i nieokreślone zau­
fanie w wielkomyślności Katar~yny, przekłada-

"lc . 
--~~-~--~~~.~-------

f) Noty, o których mowa. moskiewska i prus'ka, 
19tego Czerwca podane; odpowiedzi na nie 
seymu 23go tegoż miesi~ca. 

' 
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i~c seymowi za zasadę zba\wienia Polski,1 na mtey· 
sce żądaney od dwóch dworów delegacyi, ( któ­
rey władzy traktowania z uszczerbkiem całości 

Rzpltey zaprzeczaf); deputacyą propono\.wal: za­
miast iedney i spólney, osobną dla Moskwy, oso­
bną dla Prusaka doradzał; za cel zaś obudwom 
deputacyom, ludząc sfowy, obiekta spólnie Pol­
szcze i dwom dworom dogodne naznaczał. Czfo~ 

witk ten zaprzedany Moskwie, przewodzący w 
generalno~ci targowickiey , stal się wyroczni'! 
seymu grodzieńskiego. Wnioski iego od króla 
z uwielbieniem poparte zostały. Przez iego za-

. tym chytrość, proiekt wezwania, o wstawienie 

11i~ do Moskwy i Prusaka, austryackiego dworu, 
zmieniony tylko został w proste zalecenie mini­
strom, przełożenia d\'Qorom stanu Rzpltey; seym 
zaś \.'U~iąl si~ zaraz do roztrząsania i decydowa- . 
nia instrukcyi, następnie plenipotencyi dla depu-

· taCJ i z Moskwą~ Proiekt pierwszy do takowey 
instrukcyi przez kanclerzów podany, wedle my­
śli biskupa inflantskiego, acz w wyrazach mniey 
ias~ych, wcielał _zupefnie Polsk~ w państwo mo• 

skiewskie. 

Nie było rzeczą do wiary podobnll, aby ca­
rowa z królem pruskim zf'!czona, i pewniey;za 

z nim podziału Polski, ia1'. bez niego opan,owa­
ma iey całkowicie , słuchać nawet podobnego 

S 3 ,pro-

J 

". 



/ 

/ 

278 

proiektu "chciała i mogla. Wyrzucili zaraz sey­
mowi dway posłowie, moskiewski i pruski, ie 

chciał oddzielić intcreba ich dw1orów, które s~ 

zl<Jczóne g ). Odnowili więc w seymie mniey 

dowcipni od KofsakO\'l1skich , ale prostowierni 

rozkazom posb stronnicy moskie,'l'scy, pocz~tko­

wq propozycyą c2;y.rtey dclcgacyi : popierał i~ 

nayusilniey Bieliński, godny tego ~eymu marsza­

łek; który, w całym ciągu urzędowrania S\wego, 

usuwał zręcznie proiekta za oyczyzną, a zgubne 

dla niey sam podawał i utrzymywat W niosek 

takowy niemałe zamieszanie w izbie sp~ wił: :r; 

tey okoliczności piętnastu posłów \Wzią?ć do are­

sztu Sywers, iedynastu przytrzymać na duiu 2gim 

Lipca kazał. Gwałt powtón1y, gdy sam przez 

się, a nawet przez popieranie Kofsakuwskich, ·z 
duszą oddanych Mosh'<'ie, ale niechętnych Sy­
wersowi, ogóinieyszc na seymie ściągnął uczucie 

i u krzyki; uwolnioncrni od zatrzymania posło­

wie zostali. Utrzymat się \Vl seymie zamyst de­

putacyi z Mos\w(;!. Przeszła na dniu 5tym Lipca 

instrukcya; a na duiu 9tym plenipotencya dla niey, 

w opisie, który ani Kofsako\'<'skicgo, am Sywer­

sa widokom cafkowicie nie dogadza!. 

Mniey 

g) Obacz notę spóln{! Sywersa Bucholca, na 
dniu 28mym Czerwca podan~. 

- ').79 

Mniey dbał posel moskie,wski o 11111~, iakie 

seym nadal wyznaczonym do traktowania z nim 

osobom; mniey o ugraniczon'! na chwilę clepu­

tacyi wfadz<i. Do istoty d'!Ż<!c, zapatrywał si~ 

na ni'!, iak na krok pierwszy, który mu dalsze 

ułatwi. Uzyska\'{'szy deputacy'!, milniey natych­

miast dopominać się zacz'!ł o rozszerzenie iey 

plenipotencyi. Iuż nietylko Ż'!dal, aby ona moc 

dostateczn'! miała do negocyowania z nim o tra­

ktat . ce[syiny; ale wyraźny rozkaz do podpisania 

gotowego trakl:atu, na iaki on proiekt, w niczym 

poprawić się nie mai'!CY , podawał. Popart Ż'!· 

danie swoie poseł moskie\wski groźb(;!, iż odpor 

seymu tey wyra:lney carowy woli, wzięty za 
postępek nieprzyiacielski, ści'!gaie sekwestra pry­

watney i publiczney własności, osobiste gw;ałty, 

exekucn n.a naród cały h ). Chciała dość z,na„ 

czna liczba seymuiących zasłaniać się przysi~gl! 

aktu konfederacyi targo\VTickiey, przy całości 
państ\V Rzpltey. Nauczali seym biskupi, wi„ 
leński, chdms~o-lubelski, a szczególniey inflant­

ski, ile przysięgi obowięzywać mog'!, i że gwał­
toW'i ustępować bez naruszenia sumnienia po\'lTiti. 

ny. Król oświadczywszy, iż nie przykłada sit 

do rozbioru kraiit, ale się do aiego .rkfonia; radził 
' S 4 dogo-

--------------------
ł 

k) Obacz noty moskiewskie, dnia n. 15, 16tego 
Lipca podane •. 
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dogodzi~ Ż'!daniom Moskwry, aby ·resztę ocalić. 

Rozsiewali Kofsakowscy, ie powolność seymu 

dla carowy, zmnieyszy iey usilność w popieranitt 

negocyacyi pruskicy; :ie poświęcenie sice na iedr.11 ' 

stratce, Rzplt<J od nicbezpiecze11stwa drugiey uwol­

DI. Takiemi pobudkami mwiedzeni byli gorlf,vsi 

posłowie; bo większość seyrnu naygorsza, nie 

potrzebowała ich do wierney Moskwie posługi. 

Zalecono zatym deputacyi na dniu 17tym Lipca, 

aby podpisała proiekt traktatu z Moskw'! wedle 

Ż'!dania, a raczey nakazu dworu rofsyiskiego. 

Zaraz po uchwale przep1sm11cey podpis na­

rzul.'.onego z Moskw'! traktatu, nie zaniedbał poseł 

pruski domagać się ó oddzielni! dla siebie ·depu_ta­

~Yii· Zwłóczono mu odpowiedź, gdy tym cza­

sem deputai;:ya z Mosk\V'! śpiesznie postępowala, 

i dziela swego, podfog kresu od posla ozna~zo-

. nego, na dzień 22gi :Lipca, w przeci'!gu dni 5ciu 

~okonafa. Nie można było prędzey sprawić sice 

w fobocie, która nie iuż iakie mniey wa:ine oko­

liczności, ale ust~pienie pulowy Polski i Litwy '" 

?:amiarze i:niaJa. Zdai~c o tym sprawę seymowi, 

chełpiła się deputacya z nikczemnych przyrzecze11 

posla moskiewskiego, oraz z nikczemńych zmian 

w redakcyi traktatu otr~ymanych. Za chlubn~ i 
pomyśln'! dla oycz yzny donosiła poprawce V. arty­

kułu: którym gdy Moskwa naocępucmu \Wolnemu 
sey-

- ~81 -

scymowi ulepszenie rządu zostawiać zda\wafa się, 

ona takow~ poprawę aktualnemu seymo\wi za­

bezpieczyła. lak gdyby naród mógł pokladać 
naqzieię otrzymania dobrey formy rządu, z r~k 

seymu niewolniczego, na rozwalinach kon~tytucyi 

3go Maia. 

Rzecz w seyrn1e negocyacyi z królem pru„ 
~kim, dała nakon1ec pow od do wniosku, który 

rozwi<}zać naywlaściwiey \'lrypadało, przy \ii'yzna­

czeniu. pierwszey dept.!tacyi do traktowa.nia z po­
słem moskie\vskim. Szło o uroczyste, z powo­

du pruskich pretensyi, wezwanie medyicyi dwo­

ru austryackiego, iako g\varanta cafości papstw 

Rzpltey. Zape\vnial Woyna, minister polski w 
Wiedniu, o skłonności dworu tego do przyczy­

nienia się za Polsk'}, byleby seym trwral \V po­

ćz~tkowo oznaczonym przedsięw7ięciu ~ to iest, 

w postanowieniu nie huapienia się z negocyiicy~­
mi cefsyinemi. Ale wniosek weZ\Vania domu 

austrya..:kiego przez Go!yńskiego, czerniechow­

skiego posła, podany, wicekszość stronników mo­

skiewskich w seymie przewodz~cych, n~ sefsyi 

!>~tego Lipca odrzuciła. Zast'!pito go zaufanie nie­

ooraniczone w wielkomyślności carowy, która 
l::J • 

iedna (roznosili stronnicy moskiewscy) trzeciey 

na Polszcze schedzie, od dworu wiede11skiego i<J­
daney, upiera się. 

s s Na-

I I 

'I 

' 
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Naglony· seym o koniec negocyacyi z d \\YO: 

rem petersburskim, dla oddalenia skutków chci­

~'OŚci pruskiey ; znowu widział się bydź naglo­

nym o koniec negocyacyi z dworei-i; berlińskim, 

dla oddalenia wymyśloney pod ów czas chciwo­

ści austryackiey. Słabe w seymie marut9:wa. któ­

rych doś,xriadczal minister pruski, a w i~tocie zbyt 

la twe platanie oyczyzny, w yma\'l'iat ieszcze po­
seł 1~oskiewski seymowi , · iako śmiertelne dla 

Polski zwtoki. Drewnowski, posel ł'omży1fski, 

dawniey seymu Poni1fakiego sekretarz, podał pro­

iekt deputacyi, 9u traktowania z dworem pru­

skim wyznaczyć się mai11cey, pud pozorem u­

mocowania iey tylko do potrzeb i spraw handlo­

wych. Ta zdradliwa postać deputacyi, po do­

świadczeniu na iaką się zmieniła dla Moskwy, 

Ży\'l''l w gorliwszych poslach wzbudziła prze­

ciwność. Rzj:łdkim wypadkiem, a zręczną Kofsa­

kowskich sztukq, zdania seymui11cych w tey' oko­

liczności na dwie równe części podzielonemi zo­

stały. RozwilJzal, wedle slu7.11cego sobie prawa, 

r6wność głosów na rzecz pruskQ Stanisław Au­

gust: którerim los w owym dniu przeznaczył, 

nie iuż ni~szczęśliwym, lecz wjnnym okazać się; 
a winnieyszym od pofo,-qy złych obywatelÓ\V 

w scymie naygorszym i). 
Zleco-

._,-.--------------------
i) Rozwi~zanie to nast~piło na sefsyi dnia 3otego 

Lipca. 

' ' 
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Zlecono depmacyi, do traktowania z posłem 

moskie\wskim wyznaczoney, zaprzl}tnąć się i tra­

ktowaniem z posłem pruskim; os11dzi wszy za rzecz 

zbawienn<J, medyacn w tym dziele posł'a mo­

skiewskiego. Przy podaniu sobie wzaiemnych 

plenipoteucyi, J?.iezgodn11 okazała się pru~ka z in­

strukcy~ dani;i deputacyi; gdyż nie traktat han­

dlowy, ale cefsyą zabranych kraiów w zamiarze 

miała. Doniost~ deputacya seymuwi, iż z tego 

powodu zawiesila czynność swoię z ministrem 

pruskim.' Krok prosty, u\w-ielbiony \Yl seymie, 

iako śrzodek doskonało~ci i przykładnego obywa­

telstw~ deputacyi, .stal się powodem skargi na ni11 

przed seymem ze struny ministra pruskiego, za­

dziwienia i nagany ze strony ministra muskie\'ll­

skiego , groźby od obudwóch. Blahcmi for. 
malnuściami nazywai11c oni grunt każdego dyplo­

matycznego traktowania, to iest, plenipocencye, 

otrzymali w seymie rozkaz, aby deputacya kon­

tynuowała negocyacye s\woie z posłem pruskim. 

\V tym właśnie czasie nadeszła z Petersburga ra­

tyfikacya zaborowego traktatu, świeżo na Polskę 

Jlarzuconego; którego nawzaiem śpieszn11 ratyfi­

kacn \YI seymie naglił i otrzymał Stanisfa\W Au­

gust. Powstały z takiego postępowania sposobu 

czule niektórych seymui11cych na ·króla glosy; a 

xa niemi odpowiedzi od tronu, i liczn.ieysze od 

osob dworskich za niewinności~ króla. Wszy-
stkie 

,• 

I . 
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stkie w tym gatunku mowy, niepomyślność pano­

wania Stanisława Augu~ta, to na ślepe fatum, to 

na wady narodowe zwalały. · 

Po otrzymaney ratyfikacyi traktatu z Mo­

skwi! k ), który za wyraźni! zasadę nowego Pol­

ski zaboru, spólność sprawy i umowy rz dworem 

·' berliń:;kim zakładał; poseł moskic~ski iednymie 

daley postępui'lc torem, rozszerzenie plenipoten­

cyi, dla traktowania z posłem pru;kim, za rzecz 

koniecznq seymu-,wi przekladal. A lubo nale:ia­

lo .seymowi zgodzić się na skutek, powod one­

goż w ratyfiko,wanym dopiero traktacie przy­

iąwszy ; opierali się woli posla ci nawet, którzy 

iey więcey iak powolnemi niedawno byli. Przy­

wiodł posła moskiewskiego ten nieroz~<Jdek y 

spo,sobie myślenia i czynienia do nowego gwałtu 

na dniu 2gim Września. Otoczywszy żolI?-ie­

rzem zamek, izbę seymowl!, tron i króla nawet , 
_groził Sywers seymowi ostatni'! surowości'!, sko­

roby w dniu owyirt nie nastąpiła, podlug pro­

iektu Podhorskiego , a do noty Sywersa 3ogo 

Sierpnia przyl'!czonego, uch\wała, zalecai'}ca de­

putacyi podpisanie ułożonego, za pośrzedni<.9:wem 

carowy, traktatu z dworem prcskim. Wymusił 

g~al~ 

k) Ratyfikacya traktatu z Moskwa zaszla na se-
fsyi 17go Sierpnia 1793. ~ 

285 

gwałt niedobrowolne· zalecenie. Dano rozkaz de­

putacyi podpisać traktat narzucony, z dodatkiem : 

iż nie wprzód ratyfikowanym zostanie, p6ki 

traktat handlowy i wszystkie zaręczone nawzaiein 

artykuły oddzielne; pod wyiednan'} obustronnie 

medyacn i gwarancyl! dworu rofsyiskiego, umó­
"(C'ione i podpisane nie będf. 

Przeczuł posel pruski nieukontentowanie pana 

swego, nietylko z r6i:nicy, kt6r'} zakładał seym 

VI postępowaniu między dworem berlińskim i pe­

tersburskim; ale nawet z toku zlecenia deputacyi 

danego, iako zbyt poddaiącego cefsyiny pru~ki 

trakŁJt rozs'!dko\W'i i samowladności carowy: od 

kt6rey dopiero niedyacyi i gwarancyi zależeć 
miał koniec tegoz traktatu, · Donioslszy o wszy­

stkim d,worowi swremu, i dalszych iego oczeku­

i'!c rozkazów, przerwał Ęucholc mniemane swe 

traktowanie z deputacy'!, którey u~tano\wienia i 
umocowania nieco \wprzody t:.i-k usilnie dopomi" 
nat się. 

Inaczey o kr6lu ,pruskim sądzili Stanisław Au. 

gust z Sywersem, posłem moskiewskim, mnie­

mai~c: Że będąc zatrudniony woynł francuzk~, 

przystanie na warunki i dodatki przez seym , co 

do ieg~ cefsyinego traktatu, dołożone. W prze· 

konaniu oba, że dzie1i ~~i Września kończył iui 

podział 
• A 
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podział Polski, Że po nim powody do gwałtów 
w seymie mieysca mieć nie będćl ; zgodzili się, 
w czasie przerwy trakto\wania z ministn:m pru­
skim,, na rozwiązsnie konfederacyi targowickiey 
iuż niepotrzebney, a co wic;;ksza niemiłey Mo, 
skwie. Obrzydl ,ten rokosz samemu dworowi 

'Petersburskiemu, przez niestatość pierwszych iego 

hersztów, przez chci,volić ich zastępców, a szcze­

gólniey przez schizmę, ktÓri! Kofsakowscy, co 
do pruskich interefSów, czynili w systemacie mo­
skiewskim, koleyno to Sywersa, to seymuiących 

w fałszywe wprowadzaiąc kroki. Umyśliła za­
tym Mosk\-wa przywrócić Stanisławowi Augusto­
wi zaszczyt pierwszeństwa między stronnikami 
s\vemi, iako temu, który wszystki~h innych śle­
pym posłuszeństwem cel<?wal. Niczego bardziey 
nie pragnął król polski, ' b:idź z chęci lepszego 
bytu, b'ldź z nałogu naczelniL't\'<fa, bądź Że mnie­
mał, ii nowym ~eymu ochrzczeniem zmaże pier. 

worodne iego przestępst\'Qa i niesławę. Na dniu 

15tym Września w pokoiach królewskich podany 

by! k~ólowi akt , którym konfederacya targo­

wicka ruzwiązaua i za niebyl11 uznana; uowy 

zaś związek ogloszony, pod styrem teyże laski, 
pod którą się seym rozpocz'lt Skłonił natych­

miast rękę do podpisu takowego aktu Stanisfa\w 
August, za nim niektórzy seymuiący; a . na dniu 

następnym uie byfo nikogo VI{ izbie seymowey. 
ktÓ-
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któryby tego' aktu podpisem swoim nie stwier­

dził/). Powód ubarwiony nowego aktu: że na­
ród iest foż przecit w' tym .rtanie 1pokoyndfci. ii 
zdolny ie.rt 'f!lładz'!; naywyŻfzt/; .ram przez .rit pia­
rtować; nie zgadzal się ani z prawdą, ani z pro­

, testacyami, które świeżo byt seym oglosil z oko­
liczności gwaltów 2go Września. Dla tego też, 
Że niszczył własne seymu wyznania, chytrość 

moskie\vska ze stronnikami swemi podała go nie­

rozsądkowi seymuiących. Ale sam los pomieGzal 
zley wiary szyki. Led,vie się nowy ten wyll}gł 
Z\Wi~zek, nadesłana od króla pr.mkiego odpo­
wiedź z zadzi\'7ieniern, niesmakiem i groźbami, 
samego posła moskiewskiego przerazita. _ Nie 

pomni;ic Ou, iż dodatki do zalecenia deputacyi 2go 
Września, za wiedziJ, a po większey części za 
iego nast1,!piły przepisem, powstał przeciwko nim: 

utrzymui11c z minist1'em pru5kim, iż żaden z przy­

lćlczonych warunków mieysca mieć nie może m). 
Odpor tym nakazom w seymie, byl powodem 

~osfo~i mos~iew~kiemu do odnowienia gwałtu 
1 pow1ększema go, przez aresztowanie. czterech 
poslów i U\'Viezienie ich , po-d straż~ kozakÓ\v, z 

_ m1eysca 

l) Akt, ~en 23. posłów podpisało, z warunkiem 
całosc1 granic Rzpltey. ' 

m) Not~ w t~y mierze pruska podana 21go; dwie 
moskiewskie. 21go i ::i3go Września. 

. ' 
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mieysca obrad seymo.;ych. Bez zagaienia sefsyi, 
zapytana izba seymowa o zgodę na proiekt, za. 
lecaiący deputacyi podpisanie ptoste i bez żadnych 
warunków traktatu ce:ISyiuego z królem pruskim; 
milczeniem wstręt swóy do niego oznaczyła. Lecz 
Bielir1skł ,, marszałek seymowy, milczenie to za. 
zezwol~nie •orąc, proiekt z deputowanemi do 
koustytucył przestępnie podpisał n). 

Wśrzód gwałtów; ucisków i zagroże1i, któ. 
remi poser' moskiewski odrażal od ufności w Ka· 
tarzynie Il., Ankwicz poseł krakowski, który 
wprzód bezczelnie podał proiekt ratyfikacyi za­
borów od Moskwy, a ieszcze się gu bezczelniey 
wypierał; wniosl proiekt zalecenia pieczętarzom, 

aby ulożyH instrukcyą do aliansu obronnego i 
przymierza hand{owego z Moskwą. Próżn~ tam 
był~ instrukcya; gdzie mocnieyszego wola prze­
wodzić miała. ~tanllł między sey1~em a d.wo­
n:m petersburskim w 1gstu artykułach traktat alian­
su, iaki się Moskwie przepisać podobalo. Pod 
wyrazem t;aktatu, przyiaźni i związku, zgodzi! 
się seym grodzieński na pacfoni }itbieflionif, któ-

rym 

n) Obok zapytania si~ o ~god~ n~ proiekt, zaleca­
i'!cy deputacyi. podp1sa111e cefsymego traktatu z 
dworem pruskim, szto zapytanie o zgods na pro­
te~tacy~ przeciw gwałtowi. ~fakow~ protesta~y~ 
pod tytutem =: Deklaracy11 seymu =.podpisał 
iegoi: dnia marszałek z deputowanemi •. 
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rym rząd, interefoa zagraniczne, tudzież woyny 
i pokoi u, z powodu niby wielkich .:arowy wzgl~­
dem Polski obo'\"X1i11zków, państwu moskiewskiemu 
na za'\wsze poddał. Pod pozorem ocalenia reszty, 
pozo stalą część zape'\'Vnił dla Moskwy; a tak~ 

plam'! imię Polski skaził, że ie za wymazane .od· 
tąd z xięgi narodów liczyć mofoa. Przestaiemy 
na tym nieszczęsnym dniu 14go Października 1793, 
w którym nast~pilo zalecenie deputacyi podpisa­
nia tego aliansu ·, a raczey wyroku na ostate~zne 
zatracenie imienia polskiego. Epoka ta nie iu,i 
konstyt~~yi 3go Maia , ale samowladności i )este­
stwa narodu dokonała. 

W tym seymie oyciyznobóyczyrn, przygo­
towanym do it.y zguby od rokoszu targowickiego, 
w którym większość 113ygorsza zawsze na rzecz 
sąsiadów przeciw oyczyznie czyniia, w h)rym 
nieczuli na wszystkie obowi~zk.i , na1 prawidla 
wstydu i uczci\x:oki, odro<lni obywatele, iako to 
marszałek scymu Bieliński, Ank wicz, Podhorski, 
Kofsakowscy i inni, '\Wyścigali się \VI podawaniu 
dobiiaiiicych oyczyznę proiektówr, a król ie po· 
chwalaf i popierał; znalazlo się iednak kilka osob, 
stawai'lcych mężnie przeciw obcey chciwości, chy­
trości i prżemocy. N1echcąc sama Moskwa 
oznaczyła małą ale pe\WHC} seymui';!cych liczbę, 
którym , za spókzesnemi, potomność przyzna , 

T chlubne 
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chlubne imie& miłośnik6w oyczyzny. Takiemi S'! 
zaiste prześladowani posłowie w dniach 19tym 

Czerwca, 2gimLipca, 2gim Września, a rriianQ­

wicie 23cim tegoż miesi'!ca. Zatarli oni rodackim 

duchem, męstwem obywatelskim, pogard'! ży­

cia dla wolności, przystęp swóy do targowickie­

go Z\Vi'lzku, 11it:zawsze zgodne postępowanie 

swoie w ci<igu seymu grodzieńskiego. Obok tych 
cnotliwych Polaków, na tym sprawiedliwsze po­

tępienie zas.f użyli, w nierównie większey liczbie 

spół z niemi seymui'lcY, którzy nieczuciem swoim, 

nikczerpnością, a raczey zaprzedaniem się s'lsia­

dów interefsom i nienawiści'! ku wlasney oyczy­
znie, Polskę do rozbiom, a po rozszarpaniu, do 

niewoli doprowadzili. Usprawiedli,viai'! oni czy­

ny swoie przemoc'!: niebacini, iż będęc czlon­

kami, spólnikami , wreszcie następcami rokoszu 

targowickiego, nie mai11 prawa żalić się na prze­
moc, którey sami wezwali, którą sprowad:óli i 

ugruntowali. - Usprawiedliwiai<i także postępowa­

nie swoie niemoc~ narodu; gdy sami, zostai11c 

w zwi<izku targowickim, przywłaszczywszy so­

bie wszystkie władze, zniszczy li siłę narodo"'' 'l• 

a duch i zapał cbywatelom odięli. Uprzedzai<} 

nakoniec surowy wyrok powszechności tym, że 

dla zachowania Polski, niektóre iey części poś\'l;ię­

cili: gdy przeciwnie więcey oddali Sl}si~dom kraiu, 

niżeli .go przy Rzpltey zostawili ; gdy owszem i 
tcy 
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tey reszcie odięli samowładność i on~- na niewolll 

Moskwie skazali. Tyle więc im służy imię zba­

wców oyczyzny, które sobie bezczelnie przyznaią; 

ile przystało rokoszowi targowickiemu nazwać 

się konfederacylJ, ziazdowi grodzieńskiemu mie­

nić się ~eymem, narzutom moskiewskim i pruskim 

przybierać się w postać negocyacyi i traktatów, 
a aktowi hołdu i niewoli nosić imię aliansu z Mo­

skwą. 

N a widok ucisków, narzutów, Obelg, kt6-

rych seym grodzieński od dwóch sl}siedzkich spi­

knionych na Polskę dworów doświadczył, a któ­

rych wierny obraz przefożyliśmy; nieraz rozs'}­

dek do rozwiązania to sobie podał 'zapytanie: co 
za potrzeba byfa dla pomienionych mocarstw tak 
oczywistey, tak obraźłiwey i gorszącey gwalto­

·~;ności? Niepoiętci it"st ślepota, która mniema, że 

krzrvdę cudzemu prawu wyrzcidzon'l, · uspra­

wiedliwić mog~ formy; a to ieszcze formy wi­
docznie gwahowne. leżeli łotr iaki wymógł po 
rozbitym właścicielu wyznanie, 1z rzecz iemu 

porwana, darem iest wzięta; uczynił to z~iste bez 

świadków, i w mniemaniu : że gdyby się kiedy­

kolwiek spra\wa iego przed s<}d wytoczyła, s~ar­

ga na niego dowodów miećby nie mogla. Lecz 

utaieniu takowęmu podpadać nie mogą polityczne 

rozboie, z natury 11woiey zbyt ia\vne, zbyt glo· 

T ~ śn= 
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foe i obecnemu zawsze powszechności sądowi 

podległe. Cu większa, gwalto\'Une śrzodki, któ­

rych przemoc do ukrycia w tym gatunku swey 

nieprawości uiywa , odslaniai'! bardziey grunt 

zley sprawy. plami'! a nie barwi:;i gwakicielów. 

Dyplomatyczne dek)aracye, noty, tranzakcye mo­

skiewskie i pruskie Iz seymem grodzie1iskim, ró­

wnie iako i u_dpoJ'.~edzi n~ n~C sey~nO'\~C, tak Si! 
ułożone, takt to~ i brzm1eme m.at<,!; ze gdyby 

wszystkie okoliczności , wypadki i czyny tey 

nieszczęśliwcy epoki mogły bydź zatarte; ieszcze­

by potomność widziaJa '\VT nich dowód, maxym w 
prawie narodÓ\V nayniegodzi,wszych, twierdzeń 

nayfalszywszych, szkalowa1i nayśmielszych; zgo­

la, dowód przemocy w poliJcZeniu wszystkich 

chuci, które tylko chciwości' towarzynyć mog'!. 

Gwllltowne zatym postępowanie z seymem 

dwóch spiknionych na Polsk~ mocarstw, p1:ze­

ciwny ich zamiarom sprawiło skutek. Nie uspra­

wiedliwiły one wymuszonemi traktatami niego­

dziwych zaborów; ale gwałtu nowemi gwatta­

mi dokonały. Tym tylko z seymuiących tako­

we postępowanie dogodziło, którzy gwałtu ocze­

kiwali, ŻiJdali go, a może doradzali, aby lepiey 

ukryć sp'ólnićl:wo swoie w , całey tey zagraniczney 

pracciw oyczyznie robocie. Tym ludziom tale 

dogodne było zwalanie wlasney nieczułości, nik-

cze-

293 

czemoości i zaprzedania się obcych interefsom ; ie 

oui głosami, a bardziey ieszcze namowami swe­

mi utrzymywali zapal cnotliwych, lub łatwo­

wiernych w swym groni~, doradzali zwłok, 

natr~cali przeciwności, pod:.i.wali protestacye; aby 

potym uiby gwałtem do zezwolenia przywie­

dziouemi bydź zdawali się. 

Przez ich zbrodnią, sfuzącą za narzędzie ob­
cey chci\vości i przemocy, iu:i Pohka z rzędu 

pa1fst\.'Q' wymazan'l została. Rozbóy na iey odwie­

cznyc4 i niezaprzeczonych dziedzićl:wach dopef. 

niony, daie g\.valto'\wnikom takie korzyści , ia­

kich, po dlugich i nayszczęśli wszy eh woynach, 

spodziewaćby · si~ nie ni.ogl!. Co Polska przez 
kilka wieków, to przez spadki naturalne, to przez 

traktaty unii nabyła, gdy same narody wcielać 

się do nicy ubiegały, pod równościq praw i .S\Vo­

bód pospolitych; to iey dziś przemoc Moskwy i 
Prufs g\"Clałtownie wydarła. Zabrała Moskw~ 

przeszło cztery tysiące mil kwadratowych kraiu_ 

więcey nad trzy miliony ludności: zabrał król 

pruski kray, więcey ni:i tysi:ic mil kwadrato_wy~h 

i w;ęcey ni:i milion mieszka11ca obeymuiący. Po­

lowa zatym przy Polszc:ze z iey dziedzićl:w nie 

:iostala o). Po tak wielkiey utracie, obnażona z 
T :j sily 

o) Podług linii na mappie oznaczonych wzis;ła 
Mo· 
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siły woyskowey, §ciśniona w handlu·, stała sięi 

naynikczeninieyszym i nayslabszym kyaiem, zwła­

szcza \VT szerokości swoiey niezmiernie uszczuplo­

na, a rozciągniona tylko w długości między dwo­

ma przemożnemi sqsiadami. Nakoniec, przez 

ostatni traktat, pozbawiona samowfadności, od­

dan<J została pod Moskwy panowanie: która ni'! 

podług woli swoiey zarzc1dzać będzie, lub onę, 

dla dalszych swych widoków, na ostateczne roz­

szarpanie poŚ\więci. 

Z.wroćmy baczność nasz'! na bliskie skutki, ia­

kie wynikn'łć musz'ł z tey nowey postaci półno­

cne~ Europy. Zdaie się, iż tnreckie cesarstwo nay­

pierwsze doświadczy skutków podziału i upadku 

Polski. Czyli bowiem Mosk~a, oprócz zaboru 

polowy Litwy i ukraiilskich prowincyi, rzeczy­

wiście, czyli politycznie tylko zagarnie reszt~ 

Polski pod s~oie panowanie; zasilona tym Euro.: 

py, szpichlerzem, wzmocniona kawalery'l tego, 

że 

Moskwa. mil kwadratowych kraiu 4,157, mi~ 
390, WSI 8,783, dymów 574,654, ludności głów 
3,0~5,59?, woyska głów 2{,66o. Król pruski 
wz~~ł mil kwadratowych kraiur,061, miast 262, 
wsi 8,274,dymów r95,or6,~udności głów r,136,389. 
Z?stało przy Polszczę tnil kwadratowych 4i-llf, 
m1~t 762, wsi u,1260, dymów 625,2-18. ludności 
gł~\~ 3?468,808, woyska 36,000; lecz to na 
z.wm1ę~1e skazane, a bezecni dopomagacze s~­
s1ed~k1m g:vałtom część iego przez zdrad2 kró­
lowi pruskiemu oddadz i;tarali sie 

~· 
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' ze tak rzekę, konnego narodu. tym tatwiey "do; 

kona zamysłu wypędzenia z Europy Porty otto­

mańskiey. Mocarstwa nadmorskie p6tnocne, ~VI 
miarę nowego wzrostu Moskwy i Prusaka , co· 

raz slabsze, ani mocy, ani śmiałości mieć nie b~­

d11, wchodzi w przymierza temu walnemu i ulu­

bionemu Katarzyny II. zamiarowi przeci\wne. 

Skrępowana iest potęga austryacka niezręczne­

rr. i prz)'mierzami i woyn'!, w ktÓr<J i'! wplątaniJ 
widziemy. Do słuszney troskliwości domu tego 

o resztę Szląska, przybywa dzisiay nowa o Gal­
licy'! i bliższe stolicy tego państwa kraie; to 'z 

powodu intryg, które Moskwa podusz~zać może 

w Polszcze; to z powodu tych, które w dzie­

dzićl:wach austryackich·, przez wpływ swóy nad 

Grekonieunitami podniecać gotowa; to z powodu 

przebywania woyska rofsyiskiego wedle aliansu 

w Polszcze, który ieżeli nie granice, to potęg~ 

mocarstwa tego ai do Moraw rozszerza. Han­

del czarnego morza, kt6ry ty le ułatwia nowy 

skwy na Polszcze zabor, czule nietylko W"· 
gry, ale i odlegleysze domu austryackiego dotknie 

prowincye. 
Rzesza niemiecka, do kt6rey od półwieku 

szuka Moshwa wpły'«" swóy ustanowić, możei 

długo bydź pewna calości ninieyszey praw i dzier· 

żaw swoich? Pierwsze mocarstwo, b'łdź austry· 

ackie, b~dź pruskie, z Moskw11 zf ączone, łatwo 
T 4 szal~ 

I 
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szalę. polityczRey wagi na swrą przechyli stronę. 

A ieżeli dwa pomienione dwory za dogodną rzecz 

os2dz<t, porozumiewać :;ię z Moskwą, celem urno- · 

rzenia tey zawiści, któr'l sam podział Polski mię­
dzy niemi zwiększył; w tym zwil}zku przemo­

cney chci~ości zniknie postać stanu i konstytucyi 

nicmieckiey. 

Anglia, którey ministeryum, prowadąc dzi­

siay woynę z Francy'!, toczy ią nie tak w spra­

wie narodu, iak raaey w wlasuey; cierpiąc po­

·dzial Pohki, cierpieć musi podległość sw<t Mo­

skwie i Prufsom, co do handlu baltyckiego mo­

rza. Gaginet ten, przywlaszczai'lcY sobie dumne 

n2d morzami panO\'Uanie , w uniżoney postaci 

szukat "\Wkrótce będzie u berlińskiego i petgrsbur­

skiego <lworu żywrności i towarów : droga za 

nie opłata, lub niedostawianie onych, uczuć się 

dadq lmułlowi angielskiemu. Przemysł pruski · 
oświ~ci Moskwę, zmniey~zy kupcom i fabrykan­

tom angielskim ich korzyści. Czuley tego do­

świadczy i Hollandya, dla którey wzrost Pilik, 
cięfaru, który znosi , iest powiększeniem. 

Okazalsze od tych zdaie się pofożenie króla 

pruskiego; ale właśnie, z położenia dzisieyszego, 

znayduie się król pruski w ·ściśleyszey potrzebie 

trzymania się Moskwy, spólniczki zaboru Polski. 

Nie tnoże bez niey dom brandeburski bydź spo­

koy~1ym ·od austryackiego domu; nie_ może bez 
pol4 
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polskich, a dżisiay moskiewskich koni', lltrz'ymać 

liczby i zaszczytu kawaleryi swoiey; nie może 

podnieść handlu Gda1fska, ogólnie mówiqc, bał­

tyckiego. Ztqd można sqdzić, iak ciemna poli­

tyka kierowała gabinetem pruskim; gdy dla otrzy­

mania części kraiu pohkiego, trzy takie części po­
zwolil wzillŹĆ Moskwie, trzy <Jrugie pod iey od­
dadź dependencyą , a nakoniec sam siebie pod 

_bliższą i konieczn'} wzgl~dem Moskwy wci<tgn~ł 
podległość. 

T; ZA.-
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ZAKOŃCZENIE. 

Ten iest wierny wykład powstania Polski, przez 
ustanowienie konstytucyi 3go Maia; i zguby iey', 
uietylko dokonaney przez 1,1padek teyże konsty­
tucyi, ale przez podział kraiów Rzpltey. Ten 
wykład niesiemy pod s<jd narodów i wieków: 
nie W'ltpi<Jc, że -....v.r nim, wystawui<jc, z iedney , 
strony obraz narodu, używai<jcego samowładno­
ści swoiey ku ulepszeniu stanu swoiego; z dru­

giey, wytaczai<jc sprawę naywiększych gwałtów; 

rzecz 1,1ieoboiętn'! dla ludzi, dla rz'ldów, dla na­
rodów przekładamy. Kogoż, choćby nie doznał 
na sobie samym ucisku z wzgard;i pol;iczonegó, 
:nie obruszy bezwstydna przemoc, wyrz'!dzai'!ca 
szyderskie okrucieństwa za pomoc'! tych, co za­
bóy cz<j na oyczyznę podnioslszy rękę, wyprze­
dzali się między sob'! do zadania iey śmierci po­
lityczney? Który naród, który rz'!d, spogl'!da­
i<jc na gwałt Polszcze zadany, nie uyrzy w nim 
zgorszenia, poprawy, i uskromienia wymagai<jcego~ 
Nowy podział Polski powinienby wszystkie mo­
carstwa przerazić tym niebezpieczeństwem, iakie 
wypada z takuwey pogardy i przestępstwa prawa 

naro-
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narod6'\'D'. -nia'da tym rz<Jdom, które g() nie poy~ 
mui'l, nie czui<j, lub na bezczynnym onego uczu­
ciu przestai<j. Bogday nie doświadczenie dopiero 
nauczało n111rQdy, iż uchybienie iednemu z nich, 

samotn~ iednego tylko narodu. strat<j i krzywd'! 
bydź nie_ może!. 

Lecz ie7.eli widok cierpi<jcey nayniewinniey 

Polski, ieżeli gorsz11cy przykład naybezwstydniey-
' szych gwałt6w, żadnego w narodach i rz~dach 

europeyskich nie uczyni dziś wrażenia; przynay­
mniey niech świadećl:wo prawdy idzie do s'!du 
czulszey i sprawiedliwszey potomności. Zguba 

narodu, dopełniona w ·tym momencie, kiedy on 
nabył prawa do naylepszych nadziei , i kiedy 
nayrozs'!d~ieysze p;zedsięwziąl śrzodki do zbliże- . 
nia szcz.ęściit powszechnego ; zwracać zapewne 

na siebie b~dzie przyszłych wieków uwag~. Po­
tępiana dotąd niesłusznie Polska, iako siedlisko 
barbarzyństwa i depc~cey prawa ludzkie feudal­
ności, pokazała w ustawach seymu konstytucyi­
nego, iż w prawdziwym oświeceniu, rozsądnym 
prawodawstwie' uczuciu i szanowaniu praw lu­
dzkich, n:łyświatleyszym w Europie narodom wy. 

r6wnywa. Stan szlachecki, dotąd sam iedynie 
uprzywileiowaney wolności .używaiący, zezwo­

lił na iey rozszerzenie, podniosl stan mieyski do 

s~tgo braterstwa, rozci<jgn2f opi~kę prawa nad 
Ilu dem . 
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Judem· ~ieyskim, aby, przez nad~nie onemu cy~ 

,,..,.ilney wolności, zbliżył go z czasem i ośw iece­

niem do polityczney: zape~rnil wolność wszy­

stkim wyznaniom, utwierdzi{ zarÓ\.vno dla wszy­

stkich prawa obywatelskie ; a ob~warowawszy 

istotne swobody narodu, tron, próżny, lub nie­

bezpiecznieyszy ieszcze przy słabości , przyzwoi­

t<i moq i powag'} opatrzył. Niechay despotyzm 

mo.>kie,vski i pruski w takowych ustawach swa­

wolni! upatruie demokracy'!. Zarzuty iego ni­

kogo nie uwiodą. Wolno despotom w bezwsty­

dnych deklaracyach rozum i prawclę bezkarnie 

znieważać. Niechay zbyt zapalony demokra­
tyzm wyrzuca im słabość i niedostateczność. Fi­

lozof, przyiaciel prawdy, urna w nich rozsądne 

umiarkowanie. Wiedzqc on, że ludzi do wol­

ności sposobić trzeba, że w nieprzygotowanych 
umysłach przemienia się ten dar w swawol<.!, bc~­
rziJd , zuch'\vałość; odda sprawiedliwość temu 

pra~odawstwu, bóre powszechną wolność, dro­

gi! pokoiu i oświecenia zbliżyć pragnęło. 

Rzecz godna :zastanowienia, Że gdy połącze­

ni mocarze Europy, skarżą n~wo republikantski 

naród, o przestąpienie wszystkich praw, o wy­

\IUrÓcenie porzc!dku społecznego; sami w tymże 

czasie gwaką bezwstydnie nayszanowuieysze pra­

wa społeczerłstw ludzkich. Postępek carowy i 
króla 

/ 
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króla pruskiego wzgl~d~m Po)ski, z których pier­

wsza przez naypodleysze chytrości śrzodki, dru­

gi przez haniebne. wiarolomst~10, sprośney do­

gadzaią chciwości ; zapala wszystkie serca czułe, 

nienawiści<A względem takich rz<Adów, dla któ~ych 
nic świętego niemasz. Przy takichże bezpra­

wiach, mogl! oni mówić, że s'ł obrońcami po­
rzl!dku społecznego? strożami prawa narodów? 

uskromicielami wyuzdaney swawoli? Nie uspra­

~iedliwiaiąż niegodziwością 8Woią gwałtownych 
sposobów, gdy Pols.kę, przez nayumiarkowa1fazy 

tor postępowania, z nierz<Jdu powstać usilui'łc'1~ 

prześladuią i gubi<A? nie wydai'łŻ na iaw, przez 

takie kroki, bezecnych taiemnic swego rzcidu? a 

rozszerzaiąc gwaltem i bezpra~v;iem swóy despo­
tyzm, nie zbliż„iąż sami okropnYch rewoh:icvi 
które się na uieszćz~ściu narodó; . i ich samy.cl~ 
koilczyć mog~? 

Bez żadney winy ze 0 s\vey ! strony, nie da­

wszy ~aymnieysżego powodu .sąsiadom do zeimty 

i niepr~.yia..:ielstwa, przygotowawszy śrzodki wszy­

stkie do ~zczęścia własnego, ginie Polska, pada­

ią..: łupeill dwóch · mocarstw chciwości: Żgou 
iey ty1ń smutnieyszy' że przy gotowey sile i 
chęci narodu do odparcia obcego gwałtu, iakby 

bezbronna, bezsilna i dobrowolnie poległa. Nie­
masz przykładu w dzieiach tak łatwego upadku: 

ale 
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ale też niemasz przykładu, aby razem tyle zebra· 
nych okoliczności przydusiło i zniszczyfo duch 
narodowy, ile si2 ich zbiegło na odrętwienie i 

• zgubę PolakÓ\V. _Oprócz chytrości carowy \V 

utworzeniu zwi'lzku targowickiego, oprócz wia­
rofomst\Va Fryderyka Gwilelma, w wyparciu się 
cayuroczystszego traktatu, oprócz zbiegu nagłych 
okoliczności, które zwróci\Wszy na iedną stron~ 
baczność i siły Europy, dogodnemi się stały zmo­
wie Mosk. \wy i Prufsaka przeciwko Polszcze; zna­
lazła ona ieszcze w tym sprawcę swego upadku, 
w którym spodziewała się mieć przewodzcę do 
naydzielnieyszey obrony. Stanisław August, przez 
niepodobny do poięcia, zawód seymu konstytucyi­
nego i narodu, oddzielaiąc interefs korony swo. 

iey od sprawy oyczyzny , nayhaniebnieyszym 
sposobem zgubę oney przyśpieszył. 

Musiałeś upaść, nieszczęśliwy narodzie! w 
tak trudnych okolicznościach, i pod takim na­
czelnikiem. A kiedy ten dla ciebie był los prze­
znaczony pod Stanisławem, abyś poszedl na lup 
sąsiedzkiey chciwości; zachowuy wdzięcznie pa­
mięć czynów seymu konstytucyinego ,· który 
zgon' twóy, przez szlachetne usifowania rozumu, 
cnoty, i prawdziwey miłości oyczyzny , uza­
cnil. Nikczemność, w którey cię po pierwszym 
podziele trzyn1ała Moskwa, gotowała ci los po-

dobny 
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dohny z ostatnią hańb'! i niesław11. Uwolnil ci~ 
od nich seym koilstytucyiny, okazawszy Euro­
pie, iak myślić i czynić umie Polska, \Wolna od 
wpływu zagraniczney przemocy: byłby cię ten 
~eym od pewney ·nawet urato~al zguby, gdyby 
był król tak się stawił w obronie twoiey na czele 
w oyska i obrvatelów; iak po nim święte śluby, 
uroczyste przysięgi i obowiązki przewodp.ika na­
rodu wyciągały. Ale nie rozpaczay ieszcze zu­
pełni~ o losie twoim, ani rozumiey, ze się iui 
nawet nadziei powstania podawać nie mozesz. Te 
same obawy, które wisz'l nad rozmaitemi mo-· 
carstwami, z przyczyny podziału Polski„ mog'! 
ci epokę zbawienną otworzyć. Niepodobna mnie­
mać, aby Europa oboiętnie długo patrzyć mogla 
na tak ogromny \Wzrost Mo~kwy i Prufs, przez 
nowy rozbiór twoiey oyczyzny. Gotuyże się 

do niey w duchu rodackim, w duchu oby\vatel- . 

skim, światła wieku dzisieyszego godnym. Odrzu­
cay z pogard2 chytre gwalcicielów mamidła, któ­
remi upstrzyć pragn'l iarzmo na t\ll:'Óy kark wtło­

czone. Bądź przekonanym, ze żadne nie mog~ 
mieć mieysca obowiązki względem tych, którzy 
żadnego do ciebie nie mieli prawa. Nikomu g~ 
nie daie gwałt i przemoc. Ust'lpić im niekiedy 
każą okoliczności; lecz w kazdym czasie zrzucić 
się z nich wolno. leżeliby zaś, 'mimo wszelkich 
zdrowego rozum1i wniosków, w tym stanie, iak 

s~ 
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~ą dzisiay , rzeczy zostaly ; ie:ieli nieprawym 

gwałc~cielom dozwolono b~dzie użY'wać w poko­

iu lupów chciwości; tn.way zawsze w sentymen­

tach prawdziwey wolności; uważay konstytucy'! 

3go Maia, iak ostatni'! wol<J konaiącey oyczy7ny, 
zachowr'Vay uczucia braterstwa względem ludu 

mieyskiego, sprawiedliwość nayściśleyszą wzgl~­

dem ludu wieyskiego. Tym sposobem, naygo­

dniey się zemścisz nad gwałcicielami, przygo­

tuit:sz zmianę losu przyszlycb pokoleń, i usku­

tecznisz glęboką przestrogę filozofa geneweńskie­

go, tak upominaiącego naród polski: Polacy! 

ieżeli pr:.;uzkodzić nie zdołacie, aby was nie po­

żarli tą;siedzi, 1taraycie iit o to, aby was .rtra­
wić nie mogli. 

~--------o,------~-

lf/yklad 

' ' 

Wykład w porzttdku czasu wystawiiittcy zna~ 

tz1iieysze wypadki w dziele tym obitte; z wytknit­

ciem kart, na kr6rych one .rtz wspomniane. 

R. 1787. 
'May. 7my. Stanisław August, kr61 polski z Kata­

rzyn~ II. w Kaniowie. I. 24. 
Czeru;i~c. Iozef II. z Katarzyn~ II. w Krymie. I. 24. 
Sierpzen. Porta wydala woynę Moskwie. I. 24. 

R. 17gg, 

Czerwiec. 13ty. Traktat, Anglii z kr6Jem pruskim w 
Loo. I. 24-

Sierpfrń, I8ty. Seymiki poselskie przedseymowe. 
I. 27. 

Pazdziernik. 6ty. Zaczęcie seymu konstytucyinego. 
I. Ib. 31. 

, - 7my. Akt konfederacyi seyrnowey. I. ~4-33• 
67. 104. 199. II. 41 . .+z 6+ 65. 132. 

- i2ty. Deklaracya pruska seymowi podana, wzg1ę· -
dem proiektowanego przymierza Moskwy z llol­
sk~. I. 35· 38. 

Listop. 3~i. Zniesionic. departamentu woyskowego 
w radzie, a uchwalenie komifsyi woyskowey na 
to .miey~ce. . Kroki. w tey mie_rze posłów, mo­

' sk1ewsk1ego i pruskiego. I. 7. 36 - 39„70. 71. 73. 
89· II'.2. ,Il. 4· 

Grudz. 9ty. Wysłanie postów do dworów zagra. 
nicznycb. I. 39. I96. f I. 56 - 58. 

- I6ty. Tymczasowa deputacya do interefsów za­
graiiicznych. 1. 39· JI. lOI. IO~„ 

R. 1789„ 
Styczef... 19ty. Zniesienie riuJy nfoustai~cey. Rzecz 

o tey magistraturze„ 1.- Io - 12 • .z2. 26. 29.-32, 37 • 
70. Il. 48· 7~· ' 

u 
', 

. 
I Mag • 
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May. 28my. Deputacya do examinowania sprawy o 
buntach. II. 19. 49- 55. 62. I. 75. 76. Il. 222. 223. 

. 'Czerwiec. 19ty. Wyznaczenie Swieykowskiego do 
ułatwienia wywozu magazyn6w moskiewskich. 
Pomoc kr6la pruskiego do ewakuacyi woysk mo­
skiews~ich ź Polski. I. 40. 90. II 49. 

Lipiec. ioty. Deputacya do formy rz{!du. I. 43. 55. 96. 
97. 99 - ror. i cały rozdz. V. -C. I. n2. etc. 

Grudz. 24ty. Zasady do formy rz~du. I. 41. 43· 55. 
98· 99· 117 - 119. 

R. 1790. 

Mtl'rzec.' 29ty. Traktat przymierza Polski z kr6lem 
pruskim. I. 8· 41. 43 - 45· 91 - 93· 137. 197. 
n. 63. 74. 1s1. 302. 

Lipiec~ 27my. Podpisanie konferencyi w Reychen­
bach. I. 48. 49· 

Listop. 16ty. Elektor saski, obrany na seymikach 
królem polskim. I. 55. 60. 103. 105. 129 - 13 r. 206. 
Il. 60. 6r •. 

Grudz. 1oty.' Podw6yny skład posr6w : przyst~­
pienie ich do aktu prorogowaney konfederacyi 
seymowey. I. 54. 104. 105. 129. 130. 201. II. 34· . 

R. 1791. 

Kwiec. y szy. Oboiętna rezolucya seymu względem 
Gdai'iska i Torunia. Rzecz traktatu handlowego 
z królem pruskim. I. 43- 46 - 54' 9-J. - 96. 145. 

- ISty. Pni.wo o miastach Rzpltey. I 97. ,108-110. 
Il9· 120. 128· 133· 167. 203. 219. 220. 232 - 242. 
244. II. 61. 164 - 16ó. 223. 239. 

May. 3ci. Ustawa rz~dowa. [. 16. 45_· 56. 57· 66. 107. 
no. 133. 134. 202 - zzz, Il. n. IZ. 14. 16 -1~. 3c. 
35· 44- 46. b7. 

' - Text iey cały. I. 163 - 191. 
- Odpowiedz na zarzuty przeciw niey. R. VIII. C. l. 

z23. etc. 
- - Opis 3go M.iia. R. VI. C. T. 136. etc. 
Czerw. 1szy. Prawo organi~acyi strazy, czyli rady 

wy-
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wykonawczey. I. 183. Wyb6r osob do niey i spr&· 
wowanie si~. H. 15. 22. 23. 75. R. TV. C. U. 93- etc. 

Sierp. 25ty. Ziazd i konferencye w Pilnie Leopolda 
II. cesarz~ i króla pruskiego. I. 58. 59. 

/P:rzes. Przymierze mi_·dzy dworem wiedeń~kim a 
berli1\~kim, z przyczyuy rewolucyi francuzkiey, z 
osobnym artykutem względem interefsów Polski. 
II. 179. 

R. 1792. 

Stycz. 9ty. Zawarcie ostateczne pokoiu między Mo­
sk w2 a Port'!, I. 59. 

Luty. l4ty. Sankcya konstytucyi 3go Maia, przez 
naród tfa seymikach zebrany. Obch6d tey uroczy· 
stości na dniu 3go Maia. I. 215. 216. Il. 43. 

Marzec. 1szy. Smier( Leopolda cesarza. II. 180. 

-M"Y· 14ty. Zawi'!zanie rokoszu targowickiego. II. 
30. 31. Kroki pierwsze rokoszan w psuciu robot 
seymowvch. R. I\r. C. I. 65 etc. Kroki za granic'!. 
R. I. C. I!. Rozszerzenie się rokoszu etc. R. V. C. U. 
Post~pek Moskwy względem niego. R. VL C. II. 
I88 - 204. lego niell!OC i zbrc:dnie. R. Vll. C II. 
2n. etc. 

- 1Sty. Deklaracya Moskwy przeciw seymowi 
i weyście iey woyska do Polski. I. 15. R. II. C. II. 
37.etc: St. 87~ 91. 102. 107. 207-210. 

- ' 22g1. ~orw1~rdz~n!e ufoiony.:h urz1dzeń wzgl~· 
dem cetk1ew 1 k11sc1o{a pn.ez kongregac..~a gene· 
raln'! nieunitów. C.11 19. 49 - 55 fo. ~ 

- 25ty. Nota odpowiednia µos.ta pruskiego na ko· 
munikowau~ przez seym deklaracy~ mo&kiewsk~ 
18tego Maia, i dalsze iego postępki w tey miel'ze. 
C.I. óI - 63. 

- 29~y. Limita seymu konstytucyinego. C. IT. 
91. 92. 105. 

Lipifc. _2J".I. Przyst,wienie króla do ro]wszu tar(?'o- 1 

w1ck.1el{o. I. 22Q. n. 121 - 1z9. 152. 153. 158. 159. 
!f'rzestrn. nty, Ziazd w Br~efoiu rokol>zan. Il. 170. 

~~::l· 223. 

,· 



Wrzerien'. r4ty. Poselstwo od rokoszu do Katarzyny 
n. c. u. 176. 222. 22+ 225• 226. 

Pat.dz. :;isty. Generalność rokoszu w Grodnie.II. 2~3. 

R. 1793. 

Styczen'. 16ty. D~aracya pruska i weyście woysk 
prm.kich do Polski. I. 36. 45. 225. 22s. 243. Il. 
187 - 189· 207. 245. 

Luty. 2gi. . Uniwersał rokoszowy, zapowiadai~cy 
pospolite ruszenie. II. !91 - 194. 

' - 3ci. Protestacya generalnośći przeciw gwał­
townemu wniyściu woysk_ pruskich do Polski. 
II. 190. 246. , ' 

- 24ty. Deklaracya pnuska ~vzgltdem obi:;cia mia­
sta Gdańska i iego territoritt.n. Il. 188· 

Kwiec~eri. 9ty. Deldaracya moskiewska i pruska, 
obwieszczaii!ca zabór kraiu Polski. II. 197 - 210. 
2·6. 

- :> 2rszy. Przywrócenie rady nieustai;!cey przez 
generah1o<ć targowicki!· n. 2.58 - 263. 

- 22gi St.mist.i w August; król polski, przybywa 
do Grodua. II. 197. 255. 

May. 22gi. Seymiki przedseymowe poselskie; U· 
rz~dzenia rokoszan wzgl~dem nich. II. 262-265. · 
270• 271· . • I • 

Czerwiu. 17ty. Zacztc1e seymu grodz1ensk1ego; 
iego czyny. R. VIII. C. II. 268 etc. 

Lipiec. 22gi. Traktat cefsyiny dla Moskwy. II. 279. 
zso. 28+ 

Wrzesini. r5ty. Rozwi~zanie rokoszu targowickfo· 
go; a zawi<Izanie nowey konfederacyi seymowey. 
II. 265. Z8S - 287· 

- 25tv. Traktat cefsyiny dla kr6la pruskiego. II. 
28~· 235.237.288· 

Pcndz. 1„py. Alians z Moskw~, albo raczey pa· 
ftum fubieftionis. II. 288. zg9. 291. 294 . 

. „ .~,-----
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